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WSTĘP 


Ten tom czwarty moich wspomnień obejmuje okres od ^tycznia 
1910 aż do Lipca 1914 to jest do dnia wypowiedzenia wojny Rosji 
przez Niemcy i ^ustrję. 

Rozpoczynam ten tom przebywając w jednym z najgłuchszych 
zakątków dalekiej walji ^ dok^d mnie losy^czy też własna głupota 
zapędziły. Jest konieo Marca 1952 roku. Po kilku ciepłych dniach 

/ ^ / f 

przedwiośnia mamy znów nawrot zimy / ktora w tym dziwnym kraju 

/ t 

mało się rożni od lata a częstokroć lato od zimy. 

Dnia 2 Grudnia roku ubiegłego ukonozyłem pono 75 lat. Jestem 
już bardzo starym człowiekiem , a choć fizycznie czuję się je¬ 
szcze w pełni sił i pamięć mnie nie zawodzi^ muszę się jednak 
liczyć z fak^em^że w tym wieku należy raczej byc w pogotowiu 
kftBriymmatf)BfflttaBmaaa«maT ii «Tnpamartma amtfmacyfraBaaim i nie odkładać 
de Jutre f bowiem każdej chwili mogę byc powołany przed Trybu¬ 
nał Boski, 2 tej racji zmuszony jestem przyspieszyć tempo 
spisywania moich wspomnieć i tern samem skrócie niektóre dość 

, ti 

rozwlekłe ustępy^aby przed koncern^dobrnąć do końca. 

Maj ,30 to na względzie zacznę ten tom od naszkicowania prze¬ 
biegu tych kilku lat a na tle tego szkicu uwypuklić te lub 

inne ciekawsze „ragmenty w formie krótkich opowieści jak to 

( 

czyniłem kreśląc poprzednie trzy tomy. 
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LATA PRZED BURZ* 

i 

Nil wiem przyozyny dla której tak ml jest dzls trudno przystę¬ 
pie do spisywania wspomnień tych kilku jasnyct^ beztroskich lat 

poprzedzających pierwszy wopnę światowę, lat spędzonych w Wilnie 

w miłej cichej domowej atmosferze wsrod przyjaciół, krewnych i 

/ 

ludzi życzliwych. Odkładałem fappn to z dnia nad dzień, anim się 

obejrzał jak minęły miesiące , potem lata wreszcie z wielkim wy- 

“ I 

siłklem zmusiłem siebie do zwalozenla niechęci ozy też obawy od- 

ł 9 

grzebywania przeszłości. 

Wyczuwam podświadomie że będę pisał z wielkim wysiłkiem, zapewne 
chropowato. Nie stać mnie już ani na koloryt, ani na fantazję ufam a 

tern mniej na nużenie siebie i ewnetualnego czytelnika pplsywaniem 

tego co w gruncie rzeczy mnie jedynie obchodzie może. 

# 

Styczeń roku 1910 byę zwrotnym punktem w moim życiu. W tym 
miesięcu zaręczyłem się z Julę Wańkowiozownę z Horodyszoza f ziemi 

Mińskiej, moję dawnę znajomę 1 tancerkę z karnawałów wileńskich z 

którę łęczyła mnie od kilku lat wzajemna sympatja i przyjaźń. 

Od lat najmłodszych miałem jakęs dziwnę chorobliwę idjosynkrazję , 
do miasta , idjosykrazję,która z biegiem lat przeszła u mnie w dzi¬ 
wactwo . Instynktownie też unikałem panien z miasta gdyż ni- 

• t t 

gdy nie zdołałem znalezc z niemi wspólnego języka, i raczej pozostał¬ 
bym starym kawalerem^niż zwlęzac' swoje życie z mieszczkę. 

Najpiękniejsz postać kobieoa wyrosła z atmosfery miejskiej,traci¬ 
ła dla unie wszelki urok i była jeno " martwę naturę n , 

f / 

Moja przyszła żona była par ezellenoe pannę ze wsi / zrośnięta z przj 
rodę gospodarstwem, koniem , przesięknięta atmosferę starego gniazda 

ziemiańskiego^żem faktycznie znalazł to czego szukałem. 


i 





iiyła to po za tem dziwnie szlachetna, prawa natura , nie znosząca 
żadnych ozy to moralnych czy towarzyskich kompromisów.- prawdziwi 

pani.' 

I t 

Okoliczności tak się dla mnie ułożyły pomyślnie, że w kilka tygod 
ni po zaręczynach na walnym zebraniu akcjonarjuszow 

i , 

wileńskiego banku ziemskiego, zostałem olbrzymią większością gło¬ 
sów wybrany na stałego ozłonka komisji Szacunkowej. Było to 
świetne stanowisko , dobrze płatne , odpowiedzialne . Do tej po¬ 
ry pełniłem ten obowiązek zastępczo. Nie przeczę, że był to dla 
mnie, jak na młodego człowieka wielki sukces życiowy. Dzięki temu 
maafhaih uniezależniłem się x"inansowo od mego Ojca tek i ewentual¬ 
nie od mojej przyszłej żony.i niepodziewanie zdobyłem poważne 
stanowisko i miałem przeświadczenie,że byłem potrzebny. 

Zajęcia moje wymagały stałej bytnoeoi w Wilnie, musiałem więc 
zamieszkać w mieście poczętkowo w hotelu,zanim nie wynalazłem 
mieszkania w którym po ślubie moglibyśmy z July zamieszkać . 

Miałem sporo roboty bo opróoz banku, prowadziłem jako urzędujy- 
oy viceprezes sprawy Towarzystwa Rolniczego. Zalokowałem się 
naturalnie u poczciwego Geftrges*a gdzie czułem się jak w domu. 

Komisja szacunkowa stanowiąca samodzielny część Dyrekcji 
Banku składała się z 5 członków . 

i 

Każda sprawa zwyzana z oceny gruntu, parcelaojy, działem f mu¬ 
siała automatycznie przejść przez komisję szaounkowy. Prezesem 
komisji był hr Jozef 0*Rourke a członkami radoowie Franciszek 
Dmoohowaskl, Karol Falewloz, Jan Skarbek Klełłozewski 1 ja który 

wstąpiłem na miejsce zmarłego radcy Butryma. 

! f 

Rejon działalności.wileńskiego banku ziemskiego obejmował 
całę Litwę i Białoruś a nawet gubernję pskowsky , leżyoę po za 
granicami dawniejszej Rzeczypospolitej . Składały się na to 
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gubernje : Wileńska,Kowieńska, Grodzieńska , Mińska, Witebska 
/ z Inflantami Polskiemi, Mohylewska wreszcie jammguhm jak 
wspomniałem wyżej Pskowska. 

Każdy z Radców miał swój rejon którym się opiekował. Ja ku 
mojej radości dostałem w udziale gub. Kowieńską , Witebską wraz 

z Inflantami /' Mohy^ewsk^ . 

Bardzo rai się przydały moje wędrewki po kraju i jkraoe 
taksacyjne które jako kandydat w ci^tgu paru lat prowadziłem. 

jako najmłodszy miałem sporo do roboty a na mnie zwykle nakłada¬ 
no obowiązek wyjazdów w teren , gdyż wrzystkie poważniejsze 
taksacje zazwyczaj robili sami radcowie. Byłem z tego raczej 
zadowolony gdyż wolałem zwiedzać kraj f poznawać ludzi i przy- 

^ i / 

rodę niż siedzieć w mieście za biorkiem. 

Zwykle na Niedziele jeździłem do Mińska do mojej narzeczo¬ 
nej a od czasu do czasu wpadałem do Syłgudyszek. Musiałem też 

M / 

wynaleźć odpowiednie mieszkanie zaj^c się umeblowaniem , wyszu¬ 
kaniem służby tak aby wrzystko było już gotowe na początek 

^ t 

Lipca, Ślub nasz był wyznaczony w dzień sw Piotra i Pawia i 

miał się odbyć w Kościele na Złotej Gorce pod Mińskiem parafji 
i r 

w ttorej leżała Slepianka rezydencja mego przyszłego szwagra 

t 

Piotra Wańkowicza. 

Rodzina Wańkowiczów hyłeżała do najmożniejszego ziemlaństwa 

Mińskiego, była skoligacona ze wrzystkiemi wybitniejszemi ró¬ 
żu/ 

dżinami Litewskiego Radziwiłłami, Tyszkiewiczami, Tyzenhauzami 
Woyniłłowiozami, Skirmuntami, Horwattami, Wołłodkowiozami , 
Mierzejewskiemi, posiadała też znaczne połacie ziemi. 















Oprooz olbrzymiej fortunę mego szwagra obejmującej około 

_ , f 

24,000 hektarów mianowicie: Ślepiankę z częścią miasta Mińska, 
Zazierz położony w pow Ihumenskim posiadający wielką gorzelnię, 
Słobodkę i Lelum - Polelum z olbrzymiemi nietkniętemi toporem 
lasami flBBmmatiiyflaagim jego kuzynowie,* Paweł Wańkowicz posia¬ 
dał Szypiany obszaru również około 25.000 hektarów, i brat Paw«^, 
.Leon ( który posiadał klucz Smiłowicki również około 25.000 hekta¬ 
rów. , Witold Ytfańkowicz brat zdolnego ale niesławnej pamięci 

' , ' 

Melchjora miał Kalużyce obejmujące również około 6.000 hektarów, 
Stefan Wańkowicz miał Zaświatoje w pow. Ihumenskim. Teściowa moja 

9 

Zygmuntowa Wankowiozowa miała na własnos‘c Horodyszoze obszaru 


r- 


około 9,000 wreszcie Stanisław Wańkowicz który 
/ 

fflmtaftammaanaammmAamnmmm za żon$ Oskierczank^ z domu ,wzlęł olbrzymie 
dobra Rudakowskie położone na Polesiu w pow. Rzeozyckim., maj^c 
oprócz tego rodzinny Peteszę pod Wilnem. 

t . , 

Po przedwozesnej śmierci mego teścia Zygmunta Wankowioza 

I 

ktorego nie znałem / wdowa Zofja z Mierzejewskich ujęła silngi rę- • 
k.gi zarząd Horodyszcza i ona to głównie przyozyniła się do 
stworzenia olbrzymiej fortuny swego syna a brata Juli Piotra 
wankowioza. Stało się bowiem tak że brat stryjeczny Zygmunta 
bezdzietny Jan Wańkowicz własoiciel olbrzymiej fortuny 

i , 

umierając zapisał cały swój majątek Piotrowi to głownie ze 
względu na gospodarność mojej teściowej , omijając innych krewnycł 

r 

Teściowa moja oprocz Piotra miała jeszcze starszego syna 

f f 

ifewnież Jana^ktory zmarł w młodym wieku oraz corki^nnę za Do¬ 
mańskim właścicielem dóbr Zaladzie w Słuczczyznie , Marję 
która wyszedłszy nieszczęśliwie zamgiż za Dernałłowicza po paru 
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miesiącach musiała się z nim rozejść. Biedna Marynia była ofiary 
tych naszych niestety zdarzających się małżeństw konwencjonalnych 
gdzie o starajyoyom się nie wiedziano zgoła nic / po za liozby 

I 

posiauanyoh hektarów. Najmłodszy była moja narzeczona Jula. 

Bzwagier mój jako młody człowiek stał się panem mtjlonowej 
fortuny bowiem ynu zapiujyc cały swój fundusz na 

piotra wziył od niego słowo,że nigdy w życiu nie ruszy kart i 
nie będzie uprawiał hazardu ,do czee,o podobno jak wrzyscy Wańko¬ 
wicza miał żyłkę. Teściowa moja dostała w udziale rodzinne ^orody- 
dyszoze. Gdy Piotr złożył umierającemu solenne jmBpitoazmmitamtBB 
przyrzeczenie że dopełni warunków f ten zdjył z palca wAeaiintfaminmrn 

pierścień z wielkim staroświeckim brylantem ooowiyzyj^c go aby 

■ 

zawsze nosił na palcu . Trzeba przyznać że Piotr okazał się świet¬ 
nym administratorem i wzorowo prowadził ten olorzymi warsztat 
oczywiście nie brał do r^k kart,a pierścień z soliterem stale 
błyszczał na jego małym palou prawej ręki. 

Jesieniy 1909 roku moja młodsza siostra Anielka z który szcze- 
gulnie byliśmy zżyoi zaręczyła się z Tadeuszem Beliny z Króle¬ 
stwa, Anielka poznała Belinę na studjum rolniczym w Krakowie 
odzie spędziła parę lat. Osobiśoie wiedziałem od kilku miesięoy 
o tym fancie , W Listopadzie ubiegłego roku f byłem razem z 
Anielky zaproszony na wesele jedynej siostry Tadeusza Miji / która 

wyszła zam^ż za Tadeusza Kozarskiego ziemianina z Wieluńskiego. 
Przyznam się że mi mo sympatjl .którj miałem dla Tadeusza i 

przyznaj.to mu wozelki^^lety byłem bardzo zaniepojony tym mał¬ 
żeństwem i wyborem mojej siostry. Po raz pierwszy znalazłem się w 
obcym sobie środowisku ziemian z Królestwa i wiele rzeczy mnie 

. i 

raziło, po oyłgudyszkaoh Strzelce wielkie 1 cała okolioa zrobiła 
na mnie przygnębiające wrażenie . Zgoła nie mogłem sobie wyobra- 
zio ^nlelki przeniesionej raozej z cieplarnianej atmosfery / z 
warunków wielkiego dobrobytu 1 komfortu na tę zapadły zabity od 
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deskami od świata biedny wieś . 

Kie przeczę , że okolioe Koworadomska^ gdzieś' pomiędzy Brzeźnica a 
Kłobuckiem ( należjt do maflmmifaBiflmm najbiedniejszych , piasczystyoh 
beznadziejnych ozęśoi kongresówki. Jak to mowi v piaski , laski 
i maraski. Mimo historycznego, jednego ze starszych nazwisk w 
Polsce oelinów herbu Belina,ktorego bodaj ostatnim potomkiem 
był Tadeusz starałem się Anielce wyperswadować te małżeństwo, 
s^dz^c że znajdzie ula sjfóie *ięcej odpowiednią partję wśród 
Litwinow, a nie w Królestwie. 

Przyszłość wykazała żem nie miał słuszności, nelina okazał się 
nietylko wybitnym rolnikiem i świetnym administratorem i potra¬ 
fił dokazao cudów robiło z piasczystego majątku jeden z najbar- 

i ' i 

dziej prosperujących wzorowych a dochodowych cospodarstw, óam Hm 

J I / f 

zajał czołowe miejsce wsrod ziemianstwa jamo nad wyraz człowiek 
prawy zacny i obywatelski , czego dowodem,był wybór jego na 
posła na Sejm ustawodawczy, na prezesa Związku Siemian, na Radcę 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego. 

Ale w owym ozaaie byłem przygnębiony . óoł^czyło się ao te & o 
moje litewska parafjanszozyzna, daieko sięgaj^oe uprzedzacie wzglę¬ 
dem koronjarzy^ wreszcie przyrodzony nam snobizm obszarniozy i 
ocenę ludzi nie wedłu & ioh prawdziwej wartości, u według ilos^ci 
posiadanyoh dziesięcin czy morgów. Byłem do ~nielki mocno przy¬ 
wiązany a niepewność o jej los była powodem^roski która mnie 
zatruwała « owym czasie. 

Kie spodziewałem się zgoła, że po kataklizmach rewolucji bolsze¬ 
wickiej która zmiotła z powierzchni wrzystkie nasze litewskie 
wiczkie fortuny , Strzelce wielkie zostały i Moj Boże/cała na*za 
rodzina jam że ozęsto w chwilach krytycznych znajdywała przytułek 
pocieohę i serce a wiele dobroci pod nlsmlm gościnnym dworem 
Strzoleokl£^d 
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Prz wrzystkioh s*oicu zaletach, Belina był człowiekiem nad 

wyraz skromnym, nie było w nim ani krzty tego snob izmu f który tek 

często jaskrawo występów©! na bitwie, e dzie przecie znaczna częsC 

ziemiaaatwa ani historycznie^uni heraldycznie nie miała najmniej 

szych powodow do sno^owania. Popreetu Belina był zbyt wielkim 

panem aby snobowao .... nie potrzebował tego. 

Y/yobrażam sobie gdyby ktos f z naszych litewskich n6uveau-richów 

w rodzaju oianorzęckich lub Dernałłowiczow ^miał szczęsCic nosio' 

ct© nazwisko dopiero było by zadzieranie nosa . 

Nie zuawułem sobie wówczas dobrzfz tego sprawy. 

W czacie zimy teściowa moja mieszkała w «lńsku / zajmując wielW. 

apartament na ulioy Podgórnej o kilka domów od kamienicy w której 

% ł 

mieszkał wuj Ignaoy Witkiewioz, zaręczyny nasze odbyły się w 

ścisłym gronie, i/ owych czasach narzeczonych obowiązywała jeszcze 

dość ry b orystyczna etykieta 4. pozostawianie młodej pary sam na 

sam ,nie było dobrze widziane przez starsze pokolenie, 
r i 

Moja teściowa ^ choc bardzo wymagająca pod względem towarzyskim 
była na tyle rozumna f że pozostawiała nam zupełny swobodę. 

Mogliśmy odbywać wspólnie długie spacery, chodzie z wizytami 
i nie zmuszano nas do siedzenia w salonie pod lampki pod czujnym 

/ ł / 

wzrokiem rożnych rodzinnych cerberów. 

Mimo twych wielkioh zalet p. hygmuntowa Wańkowiczowa, zwana 
często marsz&Zkowa swóję sztywnością mroziła tych którzy j^ bliżej 
nie znali. Pamiętam pod wiosnę tego roku pojechałem do Warszawy 
gdzie właśnie bawiła moja teściowa z Jul^t i Marynią, 

W czasie śniadania w Hotelu r*uropejskim^spotkałem mego szwagra 
Władysława Żukowskiego w towarzystwie je B o przyjąćiela / barona 
Hartinga dyrektora naczelnego Towarzystwa kopalń w zagłębiu, 
Dąbrowskim . Szwagier mój był prezesem Towarzystwa. 

/ / 9 

Skorzystałem ze sposobności aby przedstawić mojej teściowej 

V' 

Władysława a ponieważ siedział z Hartlngiem poprosiłem ich obyd-^ 

1 

w«ch do naszego stołu, 

Hart Ing był to przemiły kompan witiHimMWBg i Bnitr i pa h ^ m Jak to mowigi 
" brat łata" 


— — —, 
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Zapewne przy śniadaniu opróżnili parę dobrych butelek wina ^bo oboje 
byli w doskonałych humorach a po odbytym oeremonjale przedstawienia 
sflfę mojej teśoiowej usiedli przy ozarnej kawie . Harting będ a c kuzy¬ 
nem Hartinga z Dukory przypomniał o swojej tam bytności i swoim zwy- 
ozajem opowiedział parę dykteryjek o IŁutwfceszczyznie . Uszło by to 
zapewne mu bezkarnie f gdyby wspominaJao o oryginałach minskioh nie 
wspomniał powszechnie szanowanego Hdwarda Woyniłłowioza. Kzecz oozy- 

f 

wista ( moja teściowa nie powiedziała ani słowa ^ale tylko spojrzała na 
h&artlnga tak lodowato , że mu łyżeczka flHjmtnampi wypadła z ręki. 

Jakoś prędkośmy się pożegnali i wstali od stołu. 

Wieczorem spotkałem mego szwagra w hallu hotelowym. 

Co się stało z Hartingiem 9 spytałem 

Siedzi w rogu w sali Jadalnej i przeprowadza kurację- 

- jaka kuraoję ? dfytfWł&fr* 

- A no widzisz , powiadane po tej lodowatej kipieli w ozasie sniada- 

- nia tak się przeziębił że bojąc się poważniejszych następstw , 

- pije już druga butelkę konjaku . 

Przyznam się że i ja zanim nie poznał lepiej mojej teściowej, Odwiedza 

■ \ I 

Jao w Mińsku moja narzeozona f a będąc zazwyczaj proszony na obiad , po 
drodze wstępowałem do Hotelu 1 wypijałem dla animuszu i zwalczenia 
niesmiałosoi spora lampkę konjaku a czasem nawet 1 dwie. 

Zdarzyło się jednaką że pewnego razu^moja opinja i moj los zawisł na 
włosku. Było to w Wilnie jakoś w pierwszych dniach wielkiego postu 
Moja teściowa przyjeohała do Wilna z Jula 1 Marynia. Jedyna atrakoja 
były konoerty i różne inne dobroczynności połączone z występami mniej 
lub więcej znanych artystów. 



Właśnie miał się odbyć koncert na rzeoz Towarzystwa Dobroozynnosci na 
którym miał grac Hofman w przejezdzie do Petersburga i znan/spiewacz 
ka lwowaska Kruszelnioka, 


































Zajęliśmy miejsca w pierwszym rzędziemłonannil wsrod całego wilen- 
nskiego " beau - monde’u składającego się przeważnie z Tyszkie- 

I 

wiczow_większych 1 mnlejszyoh 1 całego gremjum Ich ■mariniafryafialun 

• / 
adherentów 9 siedziała też " niezależna ” księżna Michałowa Ogiń¬ 
ska z nieodstępny jej siostrzenioy panny Anuly Bkórzewsky. 

Miałem po prawej ręce mojy narzeozony a po lewej Pannę .onulę. 
W ozasle pimaarwymprtw^igfaiiatoiaan n antraktu stąnyłem oparty plecami 

f i / 

o parapet z twarzy zwrócony ku sali 1 opowiadałem cos moim paniom 
Anim nie zauważyły gdy zbliżył się do mnie nasz daleki syslad 

pan Jan Naruszewicz z Pogołonla , ozdoba Małeckiej parafj^ w 
którego gościnnym domu nie raz spędzałem wesołe chwile. 

Ujrzawszy mnie wycałował z dubeltówki i rzekł. 

- cóż ojcze Mieczysławie , jakoby zaręczyłes / się, winszuję, 

- patrzaj nie wleź pod pantofel^ a trzymaj krótko tesóio- 

- wę. nie zapominaj malacklch stron a ohoc u nas wielkiej fana- 

1 / 

- berjl nie ma^ale zawsze aainfrainina*i|amm co swoja motja , to swoja 

- motja. 

przemówienie i ukazanie się panam zacnego pana Jana zmroziło dy¬ 
styngowany atmos/erę pierwszego rzędu. Chcyo zwrocie rozmo 

' f 

wy na inne tory spytałem co słychac w Małeckiej parafji. 

- Tak wrzystko dobrze - rzekł pan Jan , - ale ze mny Ojcze Mle- 

- ozysławie tak powiem jedno słowo - l( mauvais , J 

- co się stało Panie Janie - spytałem. 

/ 

- wyobraź sobie ojcze Mieozysławie^przyjechałem wczoraj do Wilna 

- 1 poszedłem na kolację do *meloi / Pani Mecenasowe Bydzkiewi- 

- czowa / dała ona mnie doskonałego bigosu z gęslny. Wyoięłem 

IL / 

- sobie jedny porcję , potem drygy a dziś rano panie dobrodzieju 
...... pflu .... tu pan Jan zilustrował stan swego zdrowia ma- 

ohnlęoiem ręki zgóry na dół tuż przed krzesłem mojej tesoiowej. 
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Opatrzność ozuwała aamddunma, albowiem przyoiemniono światła na 1 
anratkt się skończył,Bozpoozęła się druga ozęsc koncertu. Dzięki 
temu nie widziałem jakie wrażenie uczyniło opowiadanie Pana Jana 
na widzach pierwszego rz^du krzeseł. W każdym razie tego wieczo¬ 
ra atmosfera była raczej,lodowata ' i ani dobra kolaoja ani wino 

/ 9 

ani moje " nadrabianie min$ " nie mogły przełamać lodOw. 

Bozywisoie nie poruszano dyskretnie tematu ” malackiej parafji " 

i / 

dopiero w kilka miesięcy potem teściowa moja spytała kiedyś "en 
passant M oo to jest ta malaoka parafja i kim zas jest ten przy¬ 

jaciel “który się z tobę Mieozysiu , tak serdecznie całował? 

Jedyny osobę dla której teśoiowa moja była bardzo wyrozumiała, 
był beztroski Tol Wańkowioz z Kalużyc , był on poniekąd wyjęty z 

t J 

pod reguły " dobrego wyohowania " , bowiem nikt nawet ^moja tes^io- 

t 

wa nie mogły by utrzymać w ryzach nieposkromionego temperamentu i 
Języka Tola. 

i f 

Siedzieliśmy wrzyscy w towarzystwie Tola w salonie mojej teścio¬ 
wej gdy służęoy zaanonsował wizytę pani Zuzanny Chełkowskiej 
Wołłodkowiozowny z domu^zwanej powszechnie panię " Zunię ". 

Między innemi poruszony był temat wód , do ktoryoh Pani Zun& 

wybierała się w czasie lata . 

- Aoh pani Marszałkowo , ja sobie wybrałem 

- Wiesbaden tam wody takie moone i nagazowane / że na włosaoh za- 

- raz pojawiają się bębelki gazu- rzekła pani Zunia. 

- Czy Pani zanurza się z głowę w wodę ? - spytał^ zaoiekawiony 
tym zjawiskiem Tol. 

Nastała ohwila milczenia. 

I / 

-Tolu- rzekła moja teśoiowa , przynieś mi moję robotkę z sąsiednie— 

- go pokoju. 

Pod koniec Kwietnia pani Zygmuntowa Wankowlczowa wyjeżdżała zwy- 

ł 

kle do Horodyszcza i wracała dopiero poznę Jesienię z powrotem 

























do miasta. 

/ t 

Wyjazd do Horodyszoza położonego o pięodziesiy wiorst od Mińska 
był wielkim ewenementem w życiu rodziny. Już od dwuoh tygodni peao jj 
wał w mieszkaniu ruch. pakowano rzeczy , 

zawczasu wysłano konie cugowe , stangreta i powozy, nadchodziły 
z Horodyszoza fornaiki zabieraJyoe niezliczony liozbę kufrów 
wreszoie wyruszała sama Pani Zygmuntowa , Kuoharz i faucymer był 

na parę dni przed tern wysłany na wieś. Ostatnie dnie Teściowa 
spędzała zwykle u syna w Slepiance położonej pod Mińskiem. 

i 

Po przejezdzie Pani Zygmuntowej do Horodyszcza nie mogłem już 

I 

tak często widywać się z mojy narzeczony. Miałem urwanie głowy z 

urzydzaniem mieszkania w Wilnie z interesami bankoweml wymagajyceml 

• , 

stałych rozjazdów , musiałem zaglydao do Syłgudyszek # wreszcie do 
Petersburga. 

Tern nie mniej co dwa tygodnie wyrywałem się do Horodyszoza 

wyjeżdżajyo z Wilna pociygiem wieczornym,rano byłem już *a staoji 

Rudzieńsk gdzie czekały na mnie konie / lekka czwórka / i kawa¬ 
lerski powozik. 'S r>łt y /-/ORODySZCZU ClteHyŁZwÓKKj 4,000'"E' 

Przed południem zajeżdżałem przed rozległy drewniany dwór 
Horodyski otoczony staremi lipami , brzozami i tonyoy dosłownie w 
kwiataoh. Moja szwagierka Marynia była zawołany ogrodniczky . 

i , 

Droga z Rudzienska prowadziła na Zaswiatoje należyce do Stefana 

Wańkowicza / sławne ze swych zgonow bobrowych / Pan Stefan w owym 
» , 

czasie był głównym administratorem dóbr Berezynsklch hr Gustawa 
Potockiego a po jego śmierci ( Jego syna Maurycego. 

Dalej na trakcie prowadzycym do Horodyszcza leżała Dukora . 

Była to piękna rezydencja . Nigdyś własnosc Sapiehów, potem Zawiszów 

/ N 

wreszcie Ognflskioh. Bazwa Dukora pochodzi od słowa w dux w jako że 

/ 

dobra te należałjr do rodzin mitrowanych. 
























i 
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Za ozasow Ogińskich długo zarządzał dobrami Stanisław Moniuszko i 
Franciszek Osztorp. Rod Osztorpow pochodził ze Szwecji i przybył 
do Polski w XW11 wieku. Po Ogińskich JBDkora przeszła na Osztorpow, 
zaś Smiłowicze do Moniuszków W starych księgach widnieje / że ten. 
podział nastąpił w r. 1791 przez wyciągnięcie losów, 
po Franoiszku Osztorpie był w Dukorze syn jego Leon, ten piastował 
długo urzęd gubernjalnego marszfcłka szlachty. Y/ystawił pałao w 
stylu klasyoznym z kolumnami i balustradąmi f który przetrwał do 
do ostatnich czasów i stworzy^ w Dukorze ośrodek życia towarzyskie- 

t f 

gon Mlnszozyzny . Ostatni Osztorp żyo przestał w 2 :. 1851 / utonąwszy 
w ozasie przeprawy przez rzekę Swisłocz w drodze z Mińska do Dukory. 
Na nim ród Osztorpow wygasł a Dukora z biegiem czasu przeszła do 
rodziny baronów Hartingów. Podobno marszałek 0szto2^? był bardzo 
gościnny i hojnie przyjmował braci szlachtę. Nie wiem cęy był do¬ 
brym gospodarzem i panem dla swoioh włościan^gdyż po śmierci jego 
w Minszczyznie krążył złośliwy wierszyk byc może nie słusznie oczer- 

I 

niajęcy pamięć Osztorpa. 

” Po smieol marszałka dnie się nowe zaczną 
H Panowie pic przestany , a chłopi jeść zaoznę " 

Ostatni z Hartingów dukorskich ożenił się już będęc w podeszłym 

wieku z paranym pięknę pannę Wandę Derna^owiezównę 1 zmarł w parę lat 
• / 

po ślubie, wdowa wyszła powtórnie zamęż za p. Ostrowskiego a roz- 

ł 

wlodszy się z nim wyszła zamęż za swego kuzyna Dernałłowloza a po 

I 

jego smlerol / osiadła w Repkaoh majętku położonym na Podlasiu. 

Mlnęwszy Dukorę po przejeohanlu 10 wiorst skręcało się we wsi 
Tureo z gosoinca na bocznę drogę wysedzonę z dwuoh stron staremi 
brzozami prowadzęoę do Horodyszoza. 


brzozami prowadzęoę do Horodyszoza 
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Z dziwnym wzruszeniem staję ml w pamięoi te szczęśliwe dnie spę¬ 
dzane w milej zacisznej atmosferze starego dworu i nasze spacery 
1 wycleozkl konne 1 nabożeństwa majowe prowadzone przez moję te. 

i 

sclowę 1 długie wieczorne rozmowy* Olbrzymi bor sosnowy fuhgflpuguki 
łęozył się z parkiem Horodyskim. ftpeafcimgimwgmwiyift^ jjretemMmgftnainnmttfflaftaTn 
9łft^SBarnayniPinia»imTnaaaiBmlgartiMamMmTTirtTriia »irtia»y « yiahiTnfciminrtiamywmm Czuje zapach 
rozgorzałych w słońcu sosen zmieszany z aromatem kwiatów 1 kwitną¬ 
cych koniczyn, 

/ 

Pamiętam ktoregos wieczora po skwarnym dniu,naddrgnęła burza, taka 

typowa burza *♦ mickiewiczowska *♦ , dom trząsł się w posadach od 

/ 

huku plorunow a oała okolloe zdawała się co chwila obsypana ogniem 
błyskawlo, 

i 

Około połnooy burza ustała 

♦♦ Wreszcie umilkło wrzystko , tylko drzewa 
’♦ Szumię około domu i szemrze ulewa. 

Nazajutrz wstał olchy , piękny dzień słoneczny. Powietrze 1 ziemia 
parnia po wczorajszej ulewie pachniały oałę gamę aromatów. 

Po śniadaniu wyjechaliśmy z Julę konno. Jechaliśmy szerokim 

leśnym gościńcem^ z trudem utrzymujęo w cuglach wystałe wierzchowce^ 
z gałęol sypały się na nas jeszcze krople wody jako wspomnienie 
wczorajszego deszczu, 

Jula ohclała abym zobaczył Ubie^leżęoy o 7 wiorst od Horodyszcza 

Była to siedziba Moniuszków 1 w Ublelu w r. 1617 urodził się nasz 

znakomity muzyk Stanisław Moniuszko, 
i o 

Dwór wyględał już bardzo aepuszozony 1 zaniedbany, Mleszkfcły tam 
wówczas Jakieś krewne Moniuszków dożywajęc ostatnich lat. 
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Nie ohcyo tym paniom robió kłopotu nie zajeżdżaliśmy pod dwór 

/ 

a tylko zatrzymaliśmy się przed bramy. ; 

Zauważyłem że moja teściowa i rodzina mojej żony unikała rozmowy 
o Moniuszkach. 0 przyczynach tego dowiedziałem się dopiero w kilka 
lat potem* 

Nie znałem historji Moniuszków i wbrew temu com pierwotnie przy¬ 
puszczał ( rodzina ta nie była pochodzenia litewskiego. 

Moniuszkowi przybili z Wielkopolski na Litwę dopiero pod koniec 
XVIII wieku. Jakim sposobem oi przybysze w prędkim stosunkowo czasie 
doszli do olbrzymiej fortuny i skoligacili się ze znaoznemi rodzina¬ 
mi ziemi Mińskiej jak z Wankowiozami, Woyniłłowiczami jest to dla 
mnie tajemnioy. 

Protoplasta litewskich Moniuszków Stanisław syn Jozefa urodził SL ę 
w r. 1734 w Smorgowie pod Goniądzem w Wlelkopolsce 1 osiedlił się 
w młodym wieku w Smiłowlożach . Był w r. 1785 sadzie wojskowym 
W,X, L.. W r. 1785 ożenił się z J£wy Woyniłłowiozowny i miał z nl? 
liczne potomstwo. Syn jego Czesław,ojelec muzyka osiadł w Ubielu 
i był ożeniony z jslżbiety Madziarską. Tu w Ubielu nmmlmiMimwilipniayi 
flftttufewim w r. 181^. urodził się mu syn Stanisław sławny kompozytor 
i muzyk / 181^ - 1872 / 

Wańkowiczowie byli spokrewnieni z Moniuszkami już to pośrednio 

t > 

przez Woyniłłowlozow już to bezpośrednio . Niestety nie posiadam 
materjałów rodowodowych Wańkowiczów. Tyle o Moniuszkaoh. 

Musieliśmy z narzeczony poskładać wizyty w sąsiedztwie u Leonów 

Wańkowiczów w Smlłowlozaoh 1 w Jelskloh w Ladach. Były to jedyne 

, 

dwa domy w sąsiedztwie z ktoremi Horodyszoze utrzymywano stosunki 
sysledzkle ( byo może dibatego że na tych wielkich obszarach biało- 
ruskioh sąsiedztwo było rzadkie o odległości wielki? 




































• I 

Leon Wankowioz młodszy syn Marszałka Wańkowicza^ pana olbrzymiej 
fortuny miał starszego brata Pawła osiadłego w Szypłanach 

sam zas otrzymał w dziale klucz Smiłowioki obszru fckoło dwudzie- 
t yslęoy^ 

stu dzleslęoin, Leonowie byli małżeństwem bezdzietnym wirtiaammmmm 

Smiłowioze była to piękna pańska rezydencja o ładnym wewnętrznym 
urządzeniu , stylowyoh meblach, piękSfi kolekoji obrazów i bogatym 
księgozbiorze, pani 

► i 

Stefanja Leonowa Wankowiozowa / córka hr Gustawa Broił Platera i 
/zdaje się Marji / z hartingów z Giełwan^położonych w powiecie 
Wił korni er skini na Litwie, Hr Gustaw był wybitnym znawoi muzyki i sam 
komponował , franunmmfcam Dom Leonow był gościnny i uprzejmy chociaż 
pani i>tefanji^z powodu jej trochę złośliwego języczka^bano się i 

w sąsiedztwie i w rodzinie jak ognia, Niektóre domij, między innen i 
i Horodyszcze przed zapowiedziany wizyty pani Stefanji zawiyzyua ły 

zwyczajem białoruskim supełek z czerwonej wstyżeczki dla odczynie¬ 
nia uroku. Mimo swego egoizmu jak to często się zdarza u małżeństw 
bezdzietnyth Leonowie nie raz okazywali wiele serca i uprzejmością 
a często nie szczędzili środków na rożne cele społeczne i dobroczy¬ 
nne. 

Mam wrażenie że Leon siedział dobrze pod pantoflem małżonki a 

/ f f 

Smiłowioze były raczej przesiyknięte wielkosciy Platerów niż 
Wańkowiczów, Na ócianach pięknej sali jadalnej w Smiłówiczach 
wśród portretów antenatów^naprożno bys* szukał Wańkowiczów, 
Wrzystkie cztery ściany były zawieszone olbrzymiemi wizerunkami 
Platerów naturalnego prawie wzrostu - rzeo można że ściany były 

wytapetowane Platerami:wielkimi , małeml , uun w zbrojach 1 bez 
zbroi, w krynolinaoh i bez krynolin^w robronach i bez robronów. 
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/ / 

Pod surowym wzrokiem antenatów patrz^oych ze ściany nieszczęsny 
gośc^mimo świetnej kuchni smiłowiokiej traoił apetyt i mimowol¬ 
nie pgr^żał się w ** inferiority complei w o ile był z natury nie- 

i 

śmiały. 

t 

Przećiwnienstwem dystyngowanych Smiłowicz były Lady Jelskich. 

Był to obszerny drewniany dwór przypominający Borodyszcze. Było 

tam ludno, gwarno , gościnnie mimo trudnych warunków i licznego 

t i f 

rodzeństwa który najstarszy wyimnptammfa^yMihn nieżonaty syn po 

ł 

objęciu majątku musiał spłacac. 

Moje bytności w Horodyszczu trwały krotko^bo już na Niedzielę 
wieczór musiałem jechao na Kolej do Rudzieśska aby naz^futrz rano 

f 

byc w banku. 

pod konieo Maja moje Panie wybrały się do Warszawy dla załatwi 
rożnych spraw wyprawowyoh. Skorzystałem z kilku wolnych dni 

i 

i 

aby się z nimi spotkać. Po raz pierwszy byłem w Warszawie w czasLe 

zielonego karnawału a miasto te w słońcu wiosennym, ton$oe w 

/ 

bukietach kwitnącego bzu wydało mi się śliczne . Mai fpnmaaimnnmmmm 


frjdęc zaproszony na ślub mego kolegi z czasów berlińskich i no- 

,zjpan na Teresą Czacka , , 

wego sąsiada Sdwarda MeysztowiozaMcorzystałem ze sposobności ,aby 

I t f f f 

się stawie wsrod zaproszonych gości. Ceremonja ślubu odbyła się 
u Wizytek , CttńihmmBaitim Uszę swiętę oelebrował biskup i on powią¬ 
zał stułgi ręce młodych. 



f 

Koscioł Wizytek był po brzegi zapełniony 


,ł towarzystwem w . Przyjęcie odbyło się w salach hotelu euro¬ 
pejskiego, Bodzina paftny młodej^była licznie reprezen¬ 

towana przez Wołyń i Ukrainę , Hy litwini skromnie utonęliśmy wśród 
szeregu tytułowanych nazwisk Wołynia , Podola i Ukrainy. 
Wysłuchaliśmy szereg pięknie wygłoszonych klasyoznych y gęsto prze 
platanyoh łaoingi i frnacuszozyznę mow. 























tl 

W Warszawie zastałem mojy przyszły szwagierkę , żonę Piotra 
Gabryelę z Horwattów,siostrę Edwarda Horwatta z Narowli , oraz 

I 

jej córkę przemiły jedynaozkę Marjetę późniejszy Witoldowy Wań- 
kowiczowę. 

Marjęta była wówczas uważana za najpierwsz^. partję na Litwie 
jak pod względem fortuny tak i pod względem wychowania. Wie 
była piękna^ale była dorodna , miła^skromna, wesoła i majyoa 
wiele zdrowego sensu. Trzeba przyznać Gabryeli^że potrafiła wy¬ 
chować swojy jedynaozkę praktycznie i rozumnie. Nie było w cha¬ 
rakterze Marjety ani cienia snobizmu. 

f f ( f 

Poznałem się również z domem Wacławów Wańkowiczów, 

P. Wacław Wańkowicz z zawodu inżynier , prowadził wielkie interesa 

techniczne w Rosji i miał renomowane biuro techniczne w Warszawie. 

Zajmowali oni piękny apartament w alejach Ujazdowskich. 

Moje panie całe przedpołudnie spędzały na mieśoie załatwiając 
i' , KOMC/uzyfiisKłcg* 

setki przerożnyoh spraw zwiyzanyoh z wyprawy. Powoź od WMMft sftCrittfego ( 
zaprzężony w parę kurtjrzowanych koni oczekiwał już od rana przed 
hotelem europejskim. 

Wieczory spędzaliśmy w teatrach. Byliśmy między innemi w teat¬ 
rze letnim na modnej wówozas operetce M Manewry Jesienne " w 

których Mesalka robiła furorę. . i*nim się nie obejrzał gdy nadszedł 

, t i / 

dzień wyjazdu. Panie wróciły do Horodyszcza a ja do Wilna, 

Gdym wysiadł rano z pooięgu pospiesznego i znalazł się w Wil nic 

mimo miłego rażenia które odniosłem z pobytu w Warszawie od pierwsze 

chwili ogranęło mnie Jakieś’ dziwne uczuoie rozrzewnienia gdym stanął 

, 

pod £str$ br amę ^aby swoim zwyczajem odmowie Krotką modlitwę i 
pojechałem wdół ulioy zamkowy przez plao Katedralny do Georges’a 


























W parę dni po przyjaździe do Wilna pojechałem do Syłgudyszek 

Zastałem tam jak zwykle sporo gości. Była Pani Eugenjuszowa 

nfŁ* t 

Dymszyna z domu panna Majoresco v co?ka b, premjera rumuń¬ 

skiego , przyjaciółka mojej matki z cerkami Muszką późniejszy 
hr Stanisławowy Ploter Zyberg oraz jej młodszy siostry. Bawił też 

/ f | l 

Jozef Lutosławski f który świeżo wrócił z ^nglji, wreszcie prze- 

f 

miły ks Rektor Gralewski.twórca i rektor zakładu wychowawczego 
pod Warszawy na Bielanach. Zakład ten zyskał wielkie uznanie 
wśród społeczeństwa . Dobór młodzieży był wyjytkowy . i, 

Wychowanie rozumne nowoczesne wyrabiało one wolę , charakter , 

/ , : I 

poczucie godności osobistej i dyscyplinę. 

Strasznym ciosem dla ks Gralewskiego^było utonięcie kilku chło¬ 
paków w Wisie w czasie wycieczki do Płocka . Trafili Ani na 

*• t 

jakys nieznany głębie i wiry. Częsc chłopców rzuciła się do rato¬ 
wania kolegów i ci zginęli . Naogół zginęło w owym wypadku M | 

chłopaków. 

Ta katastrofa wpłynęła na zdrowie ks Prefekta. 

r w d wczA 

Werod moich krewnych i znajomych byliySSfiM Tadzio Szemioth syn 

Mieczysława Szemiotha z Giełgudyszek. Młody Mohl i jesz^e kilku 
z Litwy. 

Spędziłem w Syłgudyszkach kilka miłych chwil , niestety nie 

bardzo mogłem skorzystać z towarzystwa ,£łsci z powodu nawału 
rożnych interesów gospodarskich. Asystowałem ks Gralewskiemu do 

ćiCłtA i f 

Kukuciszek^gdzie odprawił imszy święty w kościele Para- 
£jalnym 

1 i 

Przez Syłgudyszki przewijało się zwykle w okresie letnim wiele 

/ f 1 

rożnyoh ciekawych postaoi ; artystów, pisarzy, polityków , 

członków towarzystwa krajoznawczego, archeologów , rożnych anglików 

, 

włochow , rosjan , szwedow . Matka moja prowadziła szeroky korespon 
necję z szeregiem wybitnych osobistości jak Stead .Matilda aerao etc 
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jakże bliskim , jak gl^knym , jak drogim wydało mi się nasze 
rodzinne miasto w porównaniu z Warszawy, wzy Jest ktoś w stanie 
opisao majowy ozar Wilna f delikatny zieleń góry zamkowej i trzykrzy 

tliciej na tle błękitu nieba , kaskady kwitnących bzów wylewających 

• ^ < 

z za parkanów dworków na *ntokolu na ulloę , mieniyoy się w blasku 
słonoa Wilję , aromat nrainpafomw »flm«m«fcm«pm»mMffl rozgorzały oh w 

słońou sosen na Zwierzyńcu i Zakręcie, nawet dokuczliwe i stałe 
hałasy kawek gmtipjómi ia gnieżdżycyoh się na gmittah górze zamkowej 
wydało ml się jakieś swojskie 1 miłe . 

Nie miałem ozasu na te refleksje i tylko wciyż trapiła mnie 
myśl te mi Jest tak dobrze , tak niesłyohanie dobrze na s'wiecie / że 
Bog mi pozdŁlił pozostać w kraju a nie tułaó się gdzieś po dalekioh j 
rubieżąoh czy miastach rosyjskich, że nie może byc^aby takie szczę¬ 
ście mogło trwao długo, 

W banku znalazłem sporo praoy do odrobienia a przed soby kilka 
wyjazdów służbowych, Omemiiaibani Praoe w banku zaczynały się o godzL 
nie 10 rano 1 trwały z krótką przerwy mniUut południowy 
do godziny 5 popołudniu. TnfflmThmilanihTnattm W czasie śniadania 

cała dyrekoja zbierała się zwykle w sali komisji szacunkowej gdzie 
poozolwa winoentowa żona jednego z woźnych przynosiła paohnyoy kawę 

z chrupiycemi rogalikami , i jakieś' 

lekkie danie w rodzaju " befszteksu z cebulky " , zrazów lub ja¬ 
jecznicy, w ozasie śniadania opowiadano wzajemnie wrzystkie plot- 

t 

ki i nowości z całej Litwy i Białejrusi f jako że wrzystkie nowiny 
ziemiańskie jak w soczewce konoentrowały się w naszej komisji sza¬ 
cunkowej, Przyznam się że sam nie powtarzam plotek^ale tern nie 

mniej nie był bym mężozyzny / najwięksi plotkarze / gdybym nie 

> / / 

lubił posłuchao nowinek z Kowlensaozyzny Mlnszczyzny lub dalekiej 

























/ / 

Mohylewszozyzny, Zazwyczaj na snladanlaoh bywał p. Jozef Montwiłł 
i czasem zwracał uwagę szanownym radoom aby w piętek , korzystając 
z nieobecnośoi małżonek^nie wynagradzali sobie postnego domowego 
obiadu " bewsztyksem " bankowym , do czego szczegulnie niektórzy 

jak jozio 0*Rourke lub Jan Kiełłczewski mieli skłonność. 

MemmtafamcŁ Obiad o, godzinie 5 popołudniu jadaliśmy zwykle albo u 

Georges ( a albo w Klubie szlacheckim, który na lato przenosił się 

do prześlicznie położonego lokalu na zboozaoh góry Trzykrzyskiej, 

nad urwistym brzegiem Wilejki tuż przy jej ujściu do Wilji. 

U Georges»a zwykle epotykalismy kilku przyjezdnych ziemian lub 

stałych bywalców gawędzęcyoh i popijajęoyoh po późnym obiedzie 

Można się^było tam nasłuchać nietylko rożnych towarzyskich 

/ ' 

nowin z prowinoji^ale też i usłyszeć oos z nowych H ściśle męskioh 
anekdot . Zwykle siadywali tam Henryk Broel Plater zwany Ombę , 
nudny jak fiłki z olejem a skępy Jak harpagon Jozef Blszewskl z 
Łyntup, Włodzlo Łęski, malarz Stanisław Siestrzencewloz , Leon 

/ W Uf STAH/St A W . 

Romer , któryś z przejzdnych Meysztowiczów lub Mineyko^ 

Wieozorem szło się na kolację do Klubu szlacheckiego na 
wspaniałe wileńskie szparagi, rzodkiewką jakieJ drugiej nie było 
na całym swlecle , raki lub smażone sielawy. 

Klub szlachecki słynęł z doskonałej kuchni , służba ubrana we 
fraki llberyjnej pikowego koloru ze złoteml guzikami składała się 
przeważnie z dawnjoh kamerdynerów , była życzliwa , nieprzymuszona 
i jowialnie poufała farnamm z zaohowanlem należnego szacunku 1 dy¬ 


> / 


stansu. 

Na lato Wilno się wyludniało, bo większość pan wyjeżdżała na 

wieś . Pozostawali słomiani wdowoy, którzy jak mogli starali 

się wynagrodzić swoję samotność przesiadywaniem do jfóźna przy 
z ;L e lgŁyefa ot e łika s h w kl ę l i te t lufr_ 


'il 

i 
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ielonych stolikach w klubie lub zaględaniem do Szumana , Jedynego na 
terenie wileńskim zakładu rozrywkowego^ który niestety nadwerężył 
nie jednę fortunę na Litwie* 

jmmJmanmji Co do mnie to nie uprawiajęc gry w karty do której nie miałem 
, 1 / 
ani zdolności ani upodobania a nie lubięo atmosfery kabaretów , korzy¬ 
stałem zt świetnego plaou tenisS&ego klubu szlacheckiego 
—imnnłiewWmm lub konno wyjeżdżałem za miasto# zwiads^jęo cudne okolioe 

I ** / 

podwilenskie* Udało ml się nabyć bardzo ładnę hunterkę poohodzęoę od 

» ij 

Konpoozynsklego z Warszawy* j 

Zresztą nie miałem wiele czasu gdyż co kilka dni Aam w sprawach taksa j 

ł / / 1 

oyjnyoh musiałem wyjeżdżać na prowincje . Niedziele zas i święta spędza- jl 

łem albo u narzeczonej w Hojbodyszczu albo w Syłgudyszkach. 

Musiałem też oodzlen zaglądać do mieszkania^ które wynśfinamin wyna jęłem 
w domu Parozewskiego na Nadbrzeżnej^gdzie trzeba było przeprowadzić grunr 
towny remont. Nie lada problematem bpło dla mnie umeblowanie mieszkania. 
Był to Jeszoze okres wyrzucania ładnyoh starych mebli na stryohy 1 

t 

zapełnienia domostwa ajfammgatihifim Jakęs obrzydł iwę mieszaninę " Wiener 

#f I f 1 

secession t, na swój sposob sparodjowanym Luls XVI. Nawet u sławnego 

, ,, *' 
Szczerbinskiego w Warszawie nie mogłem znalezc nlo có by ml się podobało. 

Od młodości koohałem się w antykach 1 sędzę że mógł bym się stać 
obrym antykwarjuszem* Jeszoze za czasów szkolnych w 

etersburgu lubiłem włóczyć się po t. zw. Rynku 4prakslnowsklm gdzie 
iesoiłyb się llozne składy rożnyoh brio a brao" wśród których można 

i ' 

yło wyłowie prawdziwe perły* Leżały tam zwalone na stosy tatara bron, 
akaty, dywany, oałe kupy staryoh sztychów , rożne poroelany , fajanse^ 
aiste była to niewyczerpana skrabnlca dla zblereoza * Drugim miejsoem 

l 

ył rynek zwany n Tołkuozkę " na proapekoie Zabałkanskim . 
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gdy sobie przypomnę jakie prawdziwe skarby można było taętwynaleźć 

f 

za jak to mówię ” psie pieniędze n to nie mogę odżałować^żem zbyt mał 

J - f 

mało korzystał w życiu z tej jedynej okazji .... nawet jeszcze dziś 

' * 

chociaż wiem że to wrzystko by przepadło. 

, t 

Kiedyś za 15 rubli kupiłem parę jimiłBttmpBhm Ruchenreiterow w 
pięknym mahoniowym wykładanym srebrem pudle^ innym razem za 12 rubli 

nabyłem na w Tołkuozoe " jakieś piękne wykładane srebrem , safJanowe 

pudło nie wiedzęo nawet oo się w nim mieści. Był to ni mniej nie 
1 oT 

więcej sztucer skłakowy przecudnej roboty z dwoma lufami i wrzystkie 
mi przyborami ^nie mówięc o taadb. fantastycznej roboty mattamiiia pro- 

chownioy. Na kolbach były werznięte srebrne blaszki z herbami dworu 

austryjaokiego. Za ten sztuoer ofiarowywano mi w kilka lat potem 

500 , , , 
około WW0 rubli, a zdaniem znawców był to jakiś unikat który konie<z ■ 

/ 

nie ohoieli nabyć do muzeum. 

W pobliżu t. zw. Tołkuczkl stał dwupiętrowy wielki budynek 
otoozony składami był to może największy skład antycznych mebli 41* 
MttWU* i należał do starej żydówki Brajny Milman. 

Jesoze za bytnosoię w Liceum lubiłem zachodzie do starej Brajny i 

gawędzie z nię o meblaoh.i o dawnych ich właścicielach. 

Meblujęc swoje mieszkanie^przypomniałem sobie Brajnę i dnia na¬ 
stępnego wieczorem siedziałem już w międzynarodowym wagonie 

petersburskiego ekspresu. 

Stara żydówka miała zapewne pamięć dobrę , bo przypomniała sobie 
młodego ozłówieka^który tak się Interesował antykami. Gdym jej po¬ 
wiedziały że w zwięzku z moim ożenkiem mebluję mieszkanie, żydówioa 









- Ce¬ 


się rozczuliła i sama wybrała mi meble do gabinetu do sali jadalnej 
i salonu. Sprowadziłem te antyki do Wilna gdzie stolarze wilensoy 
odnowili i odremontowali , pokryoie mmadJURlimm stosowne znalazłem u 
Gardowskiego w Warszawie , Przyznam się że znawoy wilensoy a między 
innemi Henryk Plater i Leon Romer nie mogli się nadziwić^kęd mam te 
ifawk piękne meble , Oozywisoie *>«wynn**t*™riWnm nie wyjawiałem mego 

sekretu, 

iSporo czasu musiałem poswięoać Towarzystwu Rolniczemu , Prezesem był 

i 

owym ozasle pan Hipolit Korwin Milewski^który będęc posłem do Rady 

>anśtwa przebywał prawie stale w Petersburgu , tymczasem em—wm fŁmmm 

sasięg działalności Towarzystwa znacznie się rozszerzył ftpmi>Miiii>i»|f t 

>raca skupiała się przeważnie w sekcjach a więc Rolniczej , której byłem 

jrezesem, hodowlanej której prezesem był Stanisław Wańkowicz, sekcji 

cołek rolniozych , wreszcie sekoji przemysłu domowego i gospodyń wiejskich 

:torej przewodniczyła moja najmilsza przyjaciółka do której goręco by- 

:em przywiązany panna paulina Konozanka córka pana Pawła dyrektora wi- 

iLoiza/ 

[ensklego banku ziemskiego a łft&wDęmego ojca z Instytutu szlacheckiego. 
Sekretarzem po dawnemu był pan dr Kazimierz Dmoohowski , męż jsmilji z 

i 

Jelenskich autorki " Dworu w Hallnlszkach " i Innych osnutyoh na tle 
żyole ziemiańskiego powieści. Pan Kązlmlerz był zaciekłym endekiem 1 
po ostatnim kryzysie w łonie towarzystwa Rolniozego nosił się z zamia¬ 
rem ustąpienie z tego stanowiska nie ohoęc współpraoowao z " żubrem! " 
którzy stanowili większość rady , wreszcie majęc osobisty ansę do pana 
Hipolita, co prawda wrzystkie te animozje^na terenie wileńskim odbywa¬ 
ły nlę w atmosferze spokojnej 1 raczej życzliwej. Obroty naszego syn¬ 
dykatu rolniozego —wnnPpmpftpnm pod sprężystym zarządem pana Kdmunda 

* T 1 r. 

Bortkiewicza^ wzrosły plęolokrotnle 4 znaozna część doohodu z Syndyktu 
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była przeznaczona na sekoję kołek rolniczych / ktore dzięki na¬ 
szemu instruktorowi panu Zawiszy- Czarnemu rozwijały się bardzo 
pomyślnie. skład Bady Towarzystwa odnowił 1 

f 

się woi$gnięoiem do Bady młodych sił a więc:Karola Wagnera któ¬ 
ry się zapQwiadał jako świetny gospodarz. Witolda Staniewioza 

i 

późniejszego Ministra Reform Rolnych i Rektora Uniwersytetu Wi¬ 
leńskiego. W tym ozasie hr Wawrzyniec ftatteamar Puttkamer właści¬ 
ciel Bolcenik ofiarował około 100 hektarów ziemi przy stacji 
Bieniakonie na urządzenie pierwszej na Litwie stacji doświadcza 
nej pod egidgt Wileńskiego Towarzystwa Rolniczego. Fundusze na ' 
urządzenie stacji i wzniesienie budawli ęzęściowo dał sam ofia- ^ 

/ i 

rodawca, częściowo Syndykat Rolniczy Wileński^ wreszcie Minister¬ 
stwo Rolnictwa,. Kierownikiem tej młodej instytucji został 
Waoiftw Łastowski^ który przez kilka lat pracy doprowadził tę po¬ 
żyteczny instytucje do niesłychanego rozkwitu, Waoław Łastwwski 1 
po otwarciu Uniwersytetu Stefana Batorego stał się jednym z wy¬ 
bitnych profesorów i wykładał uprawę roślin gospodarskioh, 

Z ustąpieniem pana Kazimierza Dmochowskiego sekreterjat To¬ 
warzystwa Rolniczego objył p. Seweryn Ludkiewioz późniejszy 
minister reform rolnyoh i autor wielu prac w dziedzinie maganiban 

agrarnyoh. ViWspółpracowałem^ wjim^redagowaniu 
pierwszego na Litwie pisma rolniozego . Wychodziło ono raz na 

miesiyc i było dos ł o popularne. 

/ ^ / / 

Wsrod tych różnorodnych zajęć i oiygłyoh rozjazdów nie zauważye w 

łem jak mijał ozas i zbliżała się data naszego ślubu. 

Ślub mojej Siostry Anielki odbył się w Syłgudyszkaoh w domowej 
na prędce urządzonej kaplioy. Zjazd był liczny przybyło kilku 
krewnyoh Beliny z Królestwa , Był Witold / Tol / Waśkowioz 










Zjechało się sporo oeob krewnych 1 przyjaciół. Ze strony peliny j 

111 

pamiętam byli kuzynowie jego Zarembowie f z naszych krewnych byli 

moi szwagierstwo Władysławowie Żukowscy , , 

wuj Stanisław hopaoiński, Aleksander Ohominski, Tol Wańkowicz z 

Kalużyo, żtryj Stefan Jałowiecki, Kazimierz Gieczewicz , Edwar¬ 
dowie Meysztowiczowie, Steckiewiecze z Jedzienian, Mieczysławowie 
Szemiothowie. Burbowie, Stanisław Czapski z Berżan. ks Chiłkow 
Sęsiedzi nasi państwo Maleooy z Sidoryszek. . 

maatepn Witoldowie Węsławscy. Kazimierzowie Bystramowie -około 40 oso 

f fi 

Dzień był cichy^słoneczny . Syłgudyszki tonęły w powodzi kwiatów > 

Nasz zacny proboszcz łabonarski ks. Bgdzewioz , przyjaciel naszego 
domu a szczegulnie mojej Matki^po odprawieniu mszy Świętej dttpttftpthfl , 
mananimnfllmaihiaiBMmm skojarzył młodsi parę. Y/ieozorem młodzi odjechali 


do Kroletfstwa^a pozostałe towarzystwo bawiło się do rana. 

Pu ślubie mimo zmęozenia^ musiałem natychmiast wracao / do Wilna..gdyż 

zostawało mi zaledwie 10 dni do dnia mego ślubu. Mpsiałein uporzędko- 

t t f 

wac Interesy swoje, przygotować wrzystko na podroż 
r • / / 

poślubny umowie i osadzie w nowym mieszkaniu służbę a więc służ^oe- 

fc o, służbę kuchenny ; pannę słlż^oe miała zawczasu wysłać^ Jula, 

/ 

przed ślubem zajechałem na parę dni do Byłgudyszek,aby się po- 

f f f ę 

żegna© z moj^ Matkj^ która nie mogła byc z powodu zdrowia na ślubie i 

pojechała do gaz / majątku mego szwagra żukowskiego leżącego w pobliżu 
miała , , 

Ojcowa gdzie jednoozesnle przeprowadzić kurację. 

aat—mapnm. Zabrałem z oyłgudyszek magnunstrzelca a jednocześnie 

t 

młodszego pokojowego Jozuka, wielkiego łobuza^ale też 1 wielkiego 
spryciarza ^aby był mi pomoonym i południowym pociągiem wyjechałem 

i , 

do Mińska, ojoa zostawiłem w Syłgudyszkach . Dnia następnego miał 

• r 

przybyć do Mińska. 
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Był to jeden z tych naszych ciohyoh upalnych dni litewskich , 
kiedy to najprzyjemniej jaofem hywa po dobrym ohłodniku i iikurczę- 

• 9 ł 

taoh zasięso gdzieś z dohr^ książka w cieniu kwitnjoych lip i 
słuohac brzęku pszczół. 

Gdy siadłem w Syłgudyszkaoh dmmmamaoamm na stacji do naszego wa ? o 
nu f a jak dziś pamiętam wyjrzałem na następnej stacji w Kiewnalisz- 
kach przez okno wagonu^niewiadomo czemu ogranęło mnie jakieś nie¬ 
zrozumiałe a tak silne uozuoia strachu przed przyszłością , żem mu¬ 
siał użyo całej siły woli^aby się opanować, zazdrościłem w tej chwili 
każdemu f który pozostawał w swej wsi , swej paraiji, który mógł oto 

i / f 

zaszyć się wsrod swoich drzew i czterech ścian swojej chaty. 


tBfaampamihgifaaimnamAyiniŁam. Był to jedyny w moim życiu atak jfeA&££&& 
lęku , lęku nieposkromionego . Był to zapewne głos ostrzegaję.cy 

przed temi nieszczęściami^ które w kilka lat pozCiej Jas. lawina 
zwaliły się na moj$ głowę. Dopiero na stacji kolei szerokotorowej w 


I 

''I 


i 


Swięoianach odzyskałem równowagę i zanim dojechał do Mińska uspoko¬ 
iłem się zupełni*, choc mi ta chwila lęku pozostała w pamięci na 

całe żyoie. 

Zatrzymałem się jak zwykle w hotelu Garni. Zastałem już liczne 

/ / 

grono przyjzdnyoh • Nie przypuszczałem że ua B ze wesele będzie tak& 
IiCZNE" f 1 / 

Humana jftMJkitttMyytJt , że tyle osob zbierze się do Slepiank^ ma jętku 
podmiejskiego mego szwagra tfaaiamaihaaam Piotra Y/ankowicza. Wesele 


1 


/ f 

nasze wypadło w dniu <=>w iipostołow Piotra i Pawła oprooz więc nasze-: 
go wesela obchodzono imieniny Piotra . 

MmlinifaaffinanaBMflimaihntompnaFnamnampmmmm*nmpm«ftaTTim 

i / 

M dniu ślubu wyjechałem od rana do Slepi&nkl pozostawiwszy w ho¬ 
telu meno juzuka aby spakował walizki 1 odwiozł do Slepiankl. 

0 godzinie 10 rano Miealiozony korowód powozów karet, dorożek 
stał przed kościołem na Złotej Gorce . Btim h mfitihmmmfcmtaintoyi l fn koscioł 
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był zapełniony po brzegi zaproszonemi gośćmi i tłumem ciekawych. 

Mszę swięt$ oelebował ks prałat Miohalkiewioz pomniejszy bi- 

l * ' ' 

skup wileński. Nie będę poruszał^co się dzieje w duszy człowieka f 
gdy jn«Thm Celebrans odczyta słowa przysięgi i zwiąże młodym ręoe to 
stuła. s & t0 uczucia tak osobiste tak dziwne^nie wiem czy wielu 

przed ołtarzem i*imiw^mi uświadamia sobie że wstępuje na now$ nie- 

* 

znana drogę żyoiow^ wymagaj$oę aihajhamaamam oprocz miłości , wiele 

serca, wiele równowagi, wiele poświęceń jak z jednej tak i z drugiej 

strony że się odwraca bezpowrotnie karta w ich życiu że od pierw®ych 
i i 

krokow od pierwszych kilku dni zależy ozasem całe szczęście mał¬ 
żeńskie. zioh gdyby każdy zobaczył w tej chwili wizję swego przy- 

pgggnanammaitg szłego życia^to przypuszczam że większość w ostat 
niej chwili uciekła by z przed ołtarza. 

/ 

Co do mnie^to nie miałem najmniejszych złych przeczuo. Miałem obok 
sibie kobietę^ ktorgi kochałem i byłem kochany, byłem młody, pełny sił^ 
byłem materjalnie zabepleczony , miałem stanowisko i pogodnie i 

<) , r 

wesoło patrzyłem w przyszłoac. Zycie mi się uśmiechało. 

Mojęi przywary żyoiowa było " domatorstwo ", Lubiłem dom, spokoj 
lubiłem przyjazne kochające otoczenie Stałem więc na progu speł- 
nlenia moich marzeń. 

TT aaaayagaaammaaB»Bmmaft«imirnamagifaiłianiBarnniBthamad>aftłtaihamg«iftftaatfaammmin 

/f 

Geremonja ślubna trwała doso długo . «yaaihAaiByimgtnteaaaAoAanipagyi^m >^ 9 o 

i 

Gdyśmy wreszcie pod rękę odeszli Od Ołtarza nitiammagrfartinnyrrnimijBifflrmi 
z trudem dotarliśmy do drzwi kos^oielnyct^nie było bowiem końca 
uscskom, żyozeniom, uściskom dłoni . Wreszcie siedlis'my do karety 

t / f 

zaprzęgniętej w czwórkę rosłych karcsjerow slepiankowskioh to 
i znaleźliśmy się na leśnej drodze. Otworzyliśmy okna od karety, 
łtwiiiiiiayiia mamaaaTn MaąggagaiaTMiin mama mam Buchnęła na nas fala gor$oqgo 

- ł 

przesiąkniętego żywicy upalnego powietrza 9 
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po krótkiej przejażdoe stanęlimy przed dworem slepiankowskim. 

Były to jeszcze czasy w których obowiązywały dawne zwyozaje 

/ 

towarzyskie było więc Błogosławieństwo , był ohleb i sol , feyd&y 

tradycyjne szampan i piacie zdrowia młodej pary, Nie 
f f galowych 

potrzebuję dodawao że wrzywoy byliśmy w strojach B MWMfflm iynfa a 

wieczorowych. 

więc panowie we frakach panie w sukniach . Byłem 

* osob , 

trochę oszołomiony r jatan liczbgt gmaml z ktoremi musiałem tracąc 
się kieliszkiem . am fiftamByrn«aaiaaMłhnan>»«kiitiamin 

, / / r 

W oczach migało od wankowiczowskioh brylantów, szmaragdów, rubinom 

i 1 * 

ozdabiaj^oych niewiesoi$ częsc rodziny. 

po tym wstępie roznoszono tace ze starką i kanapkami poczem towa- 

/ 

rzystwo przeszło do sali jadalnej. Nawet wielka sala sflittpifattpiłimws 

« * / 
Slepianki nie mogła pomieścić wrzystkich zebranych gości których 

/ 

naliczyłem około 100 . Starałem się panować nad sob$ ^ale byłem 

bardzo wzruszony i z nieoiepliwościgi czekałem końca galowego 

obiadu z niezliczony liczba dan, przemówień i toastow . W owych 
/ 

czasach przemówienia były poważne^trochę moralizatorskie , fenmm 

/ 

progarmowo polityczne przepełnione cnotliwosclę. hasłem utrzy 

i 

mania ziemi rodzinnej wrzystko w nioh było oprooz tego co 

/ I 

zdobi wrzystkie przemówienia angielskie mianowicie " sence of 

•f f 

humor. Tern nie mniej wysłuchaliśmy w skupieniu mowy prezesa 
twarda Woynlłłowioza , mmBamflflmm wuja Ignacego Witkiewicza , 
Seweryna Czetwertynskiego prezesa Centr Tow Roln Królestwa , 

i f 

przemawiał też i moj Ojciec ze zwykłym sobie poważnym stylem. 

naturalnie nie obeszło się bez wzmianek co do starożytności ro- 

Wreszoie 

dowej i połączenia dwuch mitr'V'prćgramowa mowa Romana Skirmunfa. 
wygłoszona jak zawsze w przepięknej formie a n temaa a yi afli a głoseę- 
sz^ca konieoznosc solidarnej współpracy ziemianstwa uwieńczyła 
długi szereg toastow , toastem " kochajmy się ”, 
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po skończonym obiedzie jak zwykle w takich okolicznościach 

fflrttopftMtnartim była fotograf ja , przyczem nie mało czasu zajęło 

ustawienie grupy składaj$oej z tak licznej liczby osob. 

Oboje byliśmy bardzo wyczerpani i zmęczeni i z rados'cię zna- 

/ / 

leźliśmy się w otwartym powozie^który nas odwiozł na kolej. 

Mieliśmy bardzo mało czasu i ledwosmy się nie spóźnili na 
pociąg wieczorny ( którym mieliśmy dojechać do Wilna z tem^aby 
przesiać się na in»«|«nm expres Petersburg Berlin. 

Rana byliśmy w Berlinie a dnia następnego atfcailafŁam 
fc&m wieczorem siedliśmy do eacpresu Berlin Trellborg Stockholm. 
Umyslilisfciy zrobić sobie i innym niespodziankę i zamiast utar- 

t f I 

tyoh szlaków podroży poślubnych via Paryż X\iizza , Wiedśn, posta 
nowiliśmy przejechać Szwecję a potem dostao^ się do Bergen i 
tam sigiśó na statek turystyozny płynący fjordami aż do Word Cap. 

Z przyjemnością znalazłem się w Szwecją ktor^ poznałem za 

czasów mojej młodości. Spędziłem kilka miesięcy na praktyce w 
fabrykach w J<$coping a tyle naopowiadałem Juli, że koniecznie 
chciała poznać tę miejscowość. Z Jonkóping siedlismy na statek 
tłujĘHagim płynący kanałem Gotha do Stockholmu. 

/ 

Nie będę opisywał uroku tego przejazdu wsrod zieleni kwitną¬ 
cych z obu stron bzów , W niektórych miejseach kanał przecho¬ 
dził sztucznym wysoko położonym korytem tak że z pokładu statku 

t ! 

widać było w dole zielone łęgi i stada pasących się krów. 

/ f t 

W Stookholmie zatrzymaliśmy się w Grand Hotelu. Zastaliśmy tam 0 

listy od rodziny,a między innemi od Piotra taAmm^w którym mnie 

prosił abym wybrał dla niego stadnika rasy szwedzkich holendrów 

słyn^oyoh ze swyoh wysokioh zalet i odpornosoi. 4 

Zaopatrzyłem się zawozasu w aułnatom czas i 4 bytność i w Petersburgu 

w list polecający od Hmanuela Nobla przyjaciela naszej rodziny 

/ 

•f 

i skorzystałem z tego aby zwiedzie z Jul 31 wspaniały oborę 
































pmfhTBPian^mpmrimWpwftfhymmm w majętku należącym do rodziny Noblow A 


położonego pod Upsalę. Wybrałem tam rocznego byczka^ktorego po¬ 
leciłem odesłać via. Niemcy do Mińska. Stadnik ten^ okazał się 
wspaniałym okazem który znacznie podniósł oborę Bflmfenam mego 


szwagra. 

I f / i 

Byliśmy zadziwieni olbrzymią ilością paunm zabytków polskich 

zagrabionych przez Szwedów w czasie ich najazdów^ UOttfb z- 

H w muzeum historycznym w Upaali i w katedrze upsalskiej. 

Niestety musieliśmy się liczyc z czasem gdyż miałem tylko 

miesiąc urlopu który mnie dyrekcja banku udzieliła dość nieohę- 

/ 

tnie # gdyż to nie było we zwyozaju aby w pierwszym roku po wyboracA 
radca korzystał z urlopu. Musiałem się z tern liczyc^tembardziej 
że pan Jozef Montwiłł mimo swojej tolerancji^gdy chodziło o 
obowiązek był surowym , mnie zaś chodziło o zachowanie mojej 
dobrej na przyszłość opinji. 

Czas tymczasem uciekał. Zanim przybiliśmy do Bergen minęło 
prawie dwa tygodnie podroż zaś fiordami do Nordcap i z powrotem 
frBWttłramprm zajmowała prawie trzy tygodnie. Nolens yolens^zmusze- 

I ll —- 

ni byliśmy skrócie naszę podroż i dopłynęwszy do Trndheim prze- 
#1 

sięsc na statek płynący z powrotem do Bergen. 

r / 

Niezapomniane sę te wieczory i noce północne , gry kolorow 

t 

nieba i morza, i ten dziwny / powiedziałbym mistyczny spokoj w 
patonmaaipm którym tchnie o tej porze roku Norweg ja. 

I f 

Poznaliśmy na pokładzie statku parę ciekawych osob. Między 
innemi poznałem afeaBagam starszego norwego który o /HttĄ 6y7~~ 
prezesem s$du. Byłem zdumiony gdy mnie między innemi powiedział 

że w clęgu dwudziestu kilku lat swego urzędowania nie sędził 
ani jednej sprawy połączonej z kradzieży. 
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Odym^w kilkanaście lat potem,będ$c pierwszym Delegatem Generalnym 
i Ministrem pełnomocnym w Gdańsku przyjmował pierwszy delegację 
Norweską do Polski z Ministrem JSjde na czele f w swej mowie powi - 
talnej wspomniałem ten fakt o niezrównanej uczciwości narodu 
Norweskiego, 

Zbliżał się kres moich wakacji . Z Bergen które o tej porze jest 

i / * 

dziwnie urocze wrooilismy via Oslo i Kopenhaga do Berlina. 

W jakże innych warunkach znalałem się w Bergen jesienigi pamięt¬ 
nego 1939 roku. 

W Berlinie zatrzymaliśmy się kilka dni dla zrobienia zakupów, 

" Musisz mnie Miechu pokazao lokale berlińskie w których za 
młodu tak lumpowałes ** Oczywiście wybrałem na jniewinniejsz^ bo 

Winter Garten Była rozczarowana ,bo nic 

gorszącego nie zobaczyła^ a przecież tyle jej naopowiadano 

¥ 

zupełnie niesłusznie o tern n oo Miech za młodu dokazywał w Berlinie, 

Z Berlina pmflwminnflihBmEm udaliśmy się prosto do Syłgudyszek, aby 
zobaozyć się z rodzicami i w parę dni wróciliśmy na 1 sierpnia do 

Wilna. 

/ 

Mieszkanie zastaliśmy przygotowane na nasz przyjazd , czekała nas 

f 

dobra kolaoja^ pokoje pełne były kwiatów,służ^oy w liberji f słowem 
pierwsze wrażenie było dobre. Juli bardzo się spodobało urządzenie 
naszego niewielkiego mieszkanka^które już po rok^ musieliśmy zmienić 

wynaj^wszy apartament na parterze w domu hr Jozefa Tyszkiewicza o 
kilka krokoC od naszego dawnego mieszkania. 

Pod koniec Sierpnia flimfta po tem^ jakeśmy się ju£ na dobre zadomo# 
wili Jula wyjeohała na kilka tygodni do matki do Horodyszoza , ja 

musiałem byc w Syłgudyszkach ^aby obsadzio* nowego ekonoma i za j jc 
się urządzeniem dworu w Kukuolszkach gdzie mieliśmy z Jul$ 































zamieszkać . Byłem zawsze przeciwny zamieszkiwaniu w Syłgudyszkach 

razem z rodzicami gdyż zwykle z takich kombinacji nic nie wychodź 
ło dobrego. Dwór w Kukuoiszkach drewniany^rozłożysty / był zbudowany 

nampmmagihlnipm pod koniec 18 czy na początku 19 w. przez ówczesnych wła 

/ 

scicieli baronow J?rankow, 

V/ymagał on gruntowanego remontu . Musiałem się tern wrzystkiem za- 

/ f 

wczasu zajgic. Zaledwiem wrooił do Wilna gdy w parę dni paifaommriaatoa - 
t faflrnrnnttdiftttttntŁttmiaflgftttttiiłfliiaAainfanhAkłamAiB iagimm po przyjaździe musiałem wyj ech 
chac w interesach bankowych, Tym razem losy rzuciły mnie aż na 

I ! f f 

głęboką Białoruś do Berezynskich dóbr hr Maurycego Potockiego^ które 
odziedziczył po OjcjI swym hr AnateMI Min|giii«mitiarn»TiiifaiBmk iiłłainirtimAiHwitimri«gmiiiam 
Auguście Potockim . Dobra te ongis^ zajmowały obszar 150.000 ha. 

Niestety hr ^.ugust nie bpftmBammtimfcmpmfainfli nie będ^c sam dobrym admi-i 
nistratorem stracił połowę tej fortuny. Dobra berezyńskie składały sięj 

z Berezyny Pilawskiej położonej p łigaaaaaAamB mmmm paniftinwammitaEraceamfiar 


w dolnym biegu Berezyny i Berezyny Luboszanskiej zajmującej połnoon^ 

j OBSZARÓW. 

częsc tych olbrzymich dNtfMfr. Berezyna Pilawska została sprzedana rufaaij ato 
niejakiemuś Helmersenowi zniemozałemu Łotyszowi który doszedł-do znaczi 


i. 


nej fortuny kupując majątki leśne. 

Hr August Potocki był s^dzę bardzo człowiekiem łatwowiernym i nie 

9 w 

grzeszył umiejętnością dobieraniu sobie administracji,To też polegani 
na administracji składającej się przeważnie z warszawskich żydów adwo 

t I s I 

katów jak Konic lub rożnyoh wywiałkow ziemiańskich z królestwa dopro—1| 

wadziło Berezynę do opłakanego stanu. Dopiero pod koniec życia swegQ. 

/ 

hr potooki powierzył administrację Berezyny zacnemu Stefanowi Wańkówi- 

' / f 

czowi^ który był świetnym administratorem i potrafił nuuhai ocalic resztę 
Berezyny i zaprowadzić wzorowe gospodarstwo leśne. Stefan Wańkowicz 
był ożeniony z panngt Bohuszewsk* z Mohylewszczyzny znan$ badaozkgt i 
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przyrody białoruskiej. Nazwano ję ” Wierozubem ” od nazwy ryby 

J / 

znajdujęoej się w Berezynie o której wspomina w swej powieści 

o I f 

w Puszczy Jozef Weyssenhof. MamfcmwibmamBdaamm Stefanowie Wańkowie 

M 

wiozowie mieli czworo dzieoi,syna Mauryoego^bardzo obiecującego 
młodego człowieka ? który zginał w r. 1918 flako ułan Krechowiecki 

w potyczce z bolszewikami. Córki Maniutę , która wyszła nieszczę 

i ' t r i 

śliwie zamęż za p. Jankowskiego , Ziutę późniejszę Tadeuszów# Bo 

merowę,żonę ambasadora polskiego w Tokjo i Ministra Spraw-Zagra¬ 
nicznych rzędu emigracyjnego w Londynie w r. 1945, wreszcie naj 

młodszę oorkę zamężnę za hr Rostworowskim. 

Droga prowadziła z Borysowa traktem na Hliwin MnitAmw nale¬ 
żący do Swidow na Słobodkę mego szwagra na Kalużyce Tola 
* / 

Wańkowicza Zatrzymałem się po drodze w Kalużyoach u Tola / aby 
dac wypoozęc koniom i dopiero na wieczór stanęłem przed czworokęd 
n# budowlę położonę nad sarnę Derezyna / zwanę pałacem , gdzie miesz- 

t 

kał jako administrator Stefan Wańkowicz, 

Miałem do oszacowania około 75.000 dziesięcin / ha / rozcię- 

gnętyoh pasem wzdłuż Berezyny . Hapwnaaanh piipnfaamnflBBiipiinnnnn 

Gigura dóbr Berezynskich przypominała trochę figurę BmftiimMiMiag f 

obu Ameryk, i składała się z kilkunastu rewirów leśnych z kto- 

/ 

rych do najpiękniejszych należały rewiry Kliozew i Jagódka, 
Spędziłem w Berezynie około tygodnia pracujęo w terenie od 

świtu aż do późnego wieczora. 

. Stefan Wańkowicz był wybitnym myśliwym i mistrzo¬ 
wsko wabił jarzębki. Jemu to Morys Potocki zawdzięczał ów wspani 
ły zwlerzostan kilkaset łosi , kilkadziesiąt 

niedźwiedzi nie mowlęo o drobnej zwierzynie , Puszoze berezynski* 

1 / / / 

sławiły się te£ ilosoię głuszców ^choo mam wrażenie ustępowały 
pod tym względem puszczom Słobodkl 1 Lelum Polelum należęcyom 
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do mego szwagra. Załatwiwszy jeszcze kilka spraw w okolicach 

/ / 

Mińska f skorzystałem z paru dni wolnyoh^aby zajechać do Jdorody- 

szoza, pod koniec Września £ona moja wrooiła do Wilna. Jako 

młode małżeństwo musieliśmy poskMdao wizyty . Wasze stosunki 

towarzyskie były nieco skomplikowane z powodu nieporozumienia dwuch 

f 9 

zresztą spokrewnionych rodzin Tyszkiewiczów i Wańkowiczów. 

Powodem do zerwania wzajemnych stosunków towarzyskich było postępo 
wanie braci Stanisława Wańkowicza ,* Ottona i Aleksandra. Głównym wino¬ 
wajcy był Aleksander. Oboje bracia byli nieposkromieni hulacy gracze 
i pijacy i przesporzyli niemało wstydu całej Wańkowiczczyznie, ale 
postępowanie i zachowanie Aleksandra Wańkowicza w pewnej delikatnej 

/y/f rYL KO ^ 

sprawie z Antonim Tyszkiewiozem^było^ad wyraz nie gentlemanskie ale 
do pewnego stopnia podłe. Wreszcie paszkwil napisany przez Aleksandra 

I t 

Wańkowicza i wydany po rosyjsku f jako broszura f który rozsyłał proszonym 
i nieproszonym pmiimPp wzburzyły do reszty opinję publiczny . 

77 owym czasie w stosunkach towarzyskich w Wilnie Tyszkiewicze 
grali pierwsze skrzypce i mieli za soby większy część społeczeństwa 
wileńskiego kto're również zerwało swoje stosunki towarzyskie z Wańków 

t i 

czarni. Poślubiwszy Wankowiczownę musiałem siły rzeczy działać bardzo 
ostrożnie aby nie narazić mojy w niczem niewinny 3onę na jakiś afronfr 

' t M , A 3y\A/ALł'SA*y w/ćrjr ? y/*ć£> _ _ 

towarzyskie. V&UHb iTTych domach w których 

wpływ Tyszkiewiczów nie był krępujycy a które grupowały się koło 

osoby Księżnej Michałowoj uginskiej, WtAStafM. 3d piewrszego dnia okazała'. 

nam wiele sympatji i zrozumienia. Osobiście bardzo żałowałem,, że 

/ 

musiałem wyrzec się bywania w Landwarowie u hr Władysławów Tyszkiewi¬ 


czów. dla których miałem wiele sympatji i przyjaźni a szozegulnie dla i 

* 

hr Marji Tyszkiewiczowej z domu Lubomirskiej $ wmmmłfaiatompman 

,, oj ? 

to czasie moich pozniejszyoh katastror życiowych doznałem^arowno jak 
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/ 

i od księżnej Michałowej Ogińskiej wiele serca i pomocy moralnej. 

, , • 

Z domow z ktoremi nawiązaliśmy stosunki towarzyskie topiłifLmkalft - 

da ymmotfamffimaftBkttmftmWitbflia hr. Jozefowie 0’Rourkowie, Pan Paweł Konc^za 
z oorkgi Jlnk§ , Hilarowie Łęscy, Jozefowie Mineykowie, Pani Mie - 

i 

czysławowa Jeleńska , Aleksandrowie Czapscy, Stanisławowie Kognowi- 
cczy. Waldemarowie Weyssenhofowie, koło te w parę lat zwiększyło się^ 
giAymdm gdyż w Wilnie osiedli Aleksandrowie Meysztowiczowie, 
mttBamartiwmldajnwaifam»diaiamMiitti] > i Władysławowie Meysztowiczowie , Władysławo¬ 
wie Mineykowie Aleksandrowie hr Ilińscy Kaszowscy, 

/ ( 

Odwiedziliśmy moich krewnych Dr Węsławskich, Michałow Węsławskich, 

fl f 

Konradów Mackiewiczów, oraz pp. Franciszków Dmochowskich , pani$ 
Hipolitowi Korwin Milewską / t. zw. senatorowi / pp, Edmundów Bort- 

t 

kiewiczow , wreszcie gubernatora Lubimowa z żona^oraz my ka 
Szymonów Krasowkloh tafemgympmmmmrtuBmrarłini p. Krasowski po śmierci 
marszałka Gustawa Broki Platera^ został mianowany gube^jalnym mana 
marszałkiem szlachty gub Wileńskiej. 

7/ Wilnie zastałem moich kolegów z Arkonji: Kazia Krzyżanowskiego 
inżyniera architekta, Księdza Zygmunta Lewickiego wreszcie Bogdana 
Żagiella. 

t tl 

Musieliśmy więc prowadzić dosc ruchliwe życie towarzyskie tammioamm 

Na zimę przyjeżdżali do Wilna Edmundowie wiezabytowscy i jeszcze 
« 

kilka rodzin tak że kr§g naszych znajomyoh coraz się rozszerzał, 

Do tego należy dodać że raz wraz przyjeżdżał ktoś' ze wsi już z na¬ 
szych krewnych już to znagomyoh i odwiedzał nas. 
fli amih«mrti^ nimiiMiti«łiPirfi*iMmpft»m Jakoś pod koniec Pazdlernika przyjechała 
do Wilna na parę tygodni nasza szwagierka Gabryela Piotrowa Wanko 
wieżowa z córka Marjeta• 


I 
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W czacie jej bytności poruszyliśmy z nię sprawę Aleksandra 

! I 

?/ankowicza i oboje przyszliśmy do przekonania że chociaż rodzi*/*. 

ii f ,, 

Wańkowiczów bardzo czyn Aleksandra potępiła^a nawet większa częsc 
w tej liczbie moi szwagierstwo i moja teściowa zerwali z nim wszel¬ 
kie stosunki ^ to tern nie mniej wina była po stronie Wańkowiczów i 
z tej strony powinna oyła wyjść inicjatywa przełamania lodów. 

Oboje z ffl au nyiaftig Gabryel^ byliśmy raczej strony neutralny i 
doszliśmy do przekonania f aby dyplomatycznie się dowiedzieć jaka 
będzie reakcja nandwarowa gdybyśmy się tam wybrali z wizyty, 
tri tt ttrn a ri itt m aa a flMaB ma a n Mm ifa ymmapipa dk nmmtopftftmtopmmm ffimmmmmnimmmmrnmmmmm 

e.aypTUBamffiBttkajar:i od ustosunkowania się Laniarowa zależała naszym 

n i 

zdaniem możliwość nawiązania na nowo stosunków z otn yaaffaympinanniiiaij i 
roazing, mego szwagra. 

Inicjatywa naoza była przyjęta nadspodziewanie przychylnie i 

/ 

oboje z Garyelg otrzymaliśmy zaproszenie na podwieczorek do Landwa- 

rowa , Byliśmy przyjęci przez hr —arję nad wyraz uprzejmie, Spę 

* / / 
dziliemy tam parę miłych godzin i pierwszym pociągiem wróciliśmy 


i 




t, 


do Wilna , ;;a odjezdnem hr Marja zapowiedziała że będzie rewizytować i 

/ 

Gabryele i zaprosiła mnie z Julę jako młode małżeństwo do Landwarow i 
Wrzystko się zakończyło pomyślnie i od tego czasu stosunki zo¬ 
stały nawiązane a dom nasz wyjęty z pod bojkotu towarzyskiego, co 

y 

nam znacznie ułatwiło życie towarzekie w Wilnie, 

/ 

W związku z przyjazdem Gabryeli i MarJęty urządziliśmy pierwsze 
większe przyjęcie ( podobno bardzo udatne gdyby nie szozupłoso mie- 

i i / t 

sikania które było nat.oozone po brzegi gośćmi , Urządziliśmy zimny 


bufet a napoi było wbrod , pękła przy tej okz&ji nie jedna butelka 

i i t 

szampana. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Ojoiec moj w tym czasie 
bawił W Wilnie 1 rn»ili»mM»g|min«ihyi nnm«>mMaWiih«mmm«» jytn«yMliMyipTn i był 
obecnym na przyjęciu , 



































! W 


Życie jfc^nęłp nam pogodnie i Si,uuJ jnie, Wieczory spędzałem z«ykle 
w domu. W owym czasie pisywałem dosó dużo do Kurjera Litweakiego i 

do gazety rolniczej. Sporo czasu zajmowu-ro mnie kolekcjonowanie 
muterjałów które skrzętnie gderałem w czasie moich podroży po 
kraju . Byłem zamiłowanym fotografem i odczuwszy od lat studenckich 

| ! I ' 

zbierałem swoje zdjęoia, Był to poprostu pamiętnik moj w formie 
zdjęć fotograficznych których miałem całe albumy, ż każdej mojej 

t f 

wyprawy na prowinoję,przywoziłem zawsze kilka tuzinów zdjęć ; które 

sam wywoływałem i odbijałegi. Majgic pewne zdolności do rysunku robiłem 

też w ołowku szkice przrożnych ciekawych rzeczy,które oglądałem. Były 

/ 

tam maiDihmp rysunki mebli, oręża, wypisy rożnych ciekawych dokumentów, 
krzyże przydrożne, czasem szkice krajobrazów , drzew, legowisk nie¬ 
dźwiedzi lub zfepnow bobrowych, żebrałem już pożgtdngi bibl jotek^ która 
się wcigtż powiększała. Mogłem też po części nasycić moj głód zbieracza 
włócząc się po rożnych zakątkach dawnego ^ilna i wyszukując rożne 

ł 

ciekawe pamiątki. Nistety Wrfifliinm w Wilnie trudno już było cos znalezc, 
jeżeli chodziło o antyki, mdiibmm sztychy lub portrety . Wilno leżało na 

. r 

wielkiej drodze z' zachodu do Petersburga i przejzdni antykwarjusze 

mtnmmtngftnfim»yTnmfłirhrti wywozili z Wilna wrzystko co było cenniejszego. 

/ 

Po za tem Wilno było również miastem zbieraczy, a z Henrykiem Plate¬ 
rem lub Leonem Romerem konkurencja była trudna. Mieli oni swoich agen¬ 
tów wśród służby i umieli wyłowić gatam przy pierwszej okazji jakiś 
cenny antyk. Natomiast wśród tam handlarzy starych ksiaże^wył^cznie 

I / 

żydow ( zamieszkujących wąskie uliozki w pobliżu ulicy Sto Janskiej 
można było bez konkurenoji nabywać za darmo bardzo cenne stare księgi 
dokumenta. Udało mi się zebrać pokaźny kolekcję Volumina Legum, naby 

f / 

łem za kilkanaście rubli białego kruka mianowicie Hiblje Radziwiłowskg 
nie mówiąc o Wujku i szeregu innych dawnych wydawnictw. 

wychodziliśmy z Jul$ z domu po mfartiaiłiBrtittrm pm po późnym obiedzie i 


i 

i 

i 

pi 
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Lubiłem te jesienne wieozory^ szczegulnie owe wieczory księżycowe 
z płynęcemi po młtimmmłaihniinamifa niebie pędzonemi wiatrem chmurami 
z po za któryoh od czasu do czasu przezierało światło miesięczne. 

Gdym przechodził ulicę ttMuamm Wielkę w stronę Ostrej bramy tę 
ulicę skęd rozchodziły się trakty na Lidę,Nowg@ródek f Uszmianę czeg^ 
zawsze brzmiały mi w uszach pierwsze strofy ” Grażyny. 

ooraz to zimniej f wiatr połnooy chłodzi 
Wa dole tuman a miesięc wysoko 
pośród niknęcych czarnych chm&r powodzi 
We mgle nie całe pokazywał oko 
1 świat był nakształt gmachu ogromnego 
niebo nakształt dachu sklepionego. 

Księżyc jak okno którędy dzień wchodzi. 

' t , 

Zamek na bclfkach Nowogrodzkiej góry 
Od miesięcznego brał pozłotę blasku 




Za owych czasów żył jeszcze w Wilnie i miał swój sklep Kinkulkin, 

wnuk owego Kinkulkina mmtammmgnmim dawnego księgarza do którego za- 

/ 

pewne nie raz zaględali i Mickiewicz i Słowacki i Sniadeccy i Lelewel. 

W każdym razie Kinkulkin lubił dłikgo i szeroko opowiadać o tern co 
słyszał od swgo Ojca ^ że pan Słowacki to on był bardzo hojny , że 
pan Mickiewicz to jemu było bardzo ciężko z pieniędzmi a pan Lelewel 

t ' 

to bardzo lubłł taggowac sie . Pan Śniadecki to un był bardzo wielki 1 

* . 

pan ( sam nigdy księżek nie brał do ręki a trzeba było jemu wrzystko na 

• I < 

kwatere przynieść. 

Pozostały jeno wspomnienia domu w którym podobno mieszkał Mickiewioz 
i domjr w którym mieszkał ojczym Słowackiego prof. Becu 
2 pustego okna kamiennej arkady 
Przez lat minionych zamierzchłe wierzeje 
Smutnego Julka cień wyględa blady 
W okryte liśćmi jaszunskle aleje. 

Or - Ot 
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Drogie , ciche Wilno , gdy myślę przbiegam twe stare ulice Łamkowę 

Sto jańskę stajg mi w oczach dawne znajome od dzieciństwa szyldy. Oto 

• / 

skład obuwia Kossowskiego - wileńskiego Kilińskiego ubranego nie ina- 

* f / 

czej jak w ozamarze , który ku przerażeniu ojcow odsyłając obstalowane 
przez żony lub córki pantofelj& zwykł był wkładać do środka różne za¬ 
kazane broszury patrjotyozne , tuż obok widzę zakład p. Jaroszyńskiego 
wysokiego przystojnego a bardzo dystyngowanego 

t 

pana z pięknę czarny brodę , który ubierał wrzystkie posażne panny 

f 

z Litwy i Żmudzi a przykładem swego sęsiada lubił zakładać za podsze- 
wkę lub do rękawów literaturę narodowy . Oto zakład fotgraficzny 

w 

Czyż - ITreres / fotgrafowanie się u Czyża należało poniekęd do obowięz- 
kow patrjotycznyoh ( jako że jego rodzina spokrewniony była z rodzinę 
Tadeusza Kościuszki^ Z tego to atelier rozchodziły się po całym kraju 
owe tak dobrz^nam znane lśniyce wizerunki naszych litwinek opartych 

/ ' t 

w zadumie o postument^lub częsc kolumny na którym stał zawsze ten 

/ 

sam wazon sztucznych kwiatów f lub attariani usadowionych na fotelu z 
aibjnnem w ręku z buzię M w ciup " wzrokiem utkwionym w przestrze^ 
a raczej w samego pana Czyża^trzymajęcego przez kilkanaście długich jak 

wieczność sekund Wr&Mmńi ofiarę swego kunsztu 

przed objektywam. 

Widzę renomowany w owych czasach zakład krawiecki p. iitypuł- 

i t 

kowskiego , który w porze karnawałowej przeistaczał młodych niedźwiedzi 
litewskich w kraciastych , pasiastych lub wyfrakowanych anglików^ rodem 
z pod Oszmiany lub Wiłkomierza^a do kieszeni uszytego ubrania wkładał 
ozdobny kartkę z życzeniami"wesołego karnawału i powodzenia w zamie- 

>i i 

rzaniach sercowych. Oczywiście na kartoe figurował pulchny 

i 

rożowy amorek trzymajęoy w ręku strzałę. 
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A ^ak wrzystkim wilnianom pamiętny wielki sklep i skład naczyn 
wszelkiego użytku i wyrobu Odyńca^ gdzie można było nabyć wrzystko 

CLflUs 

os filiżanki saskiej i samów* aż do ..... passons le mot ", 

Oto księgarnia Zawadzkiego^ która jakoś w latach 192o święciła 
jubileusz stuletni egzystencji firmy. 

Tego naszego handlu katolickiego nie mogły zniszczyć ani rosyjska 

ani żydowska konkurencja,. Wrzystko tu było solidne , sumiennie odwt* 
żonę w dobrym gatunku - słowem nie było tu tandety, 

A rzemieślnicy wileńscy. Takich stolarzy, szewców, zdunów, tapicer 

row, introligatorów , zdunów trudno było gdzieś* znaleźć po za Wilnem 

; 

Żyło oałe te towarzystwo w zgodzie , uczęszczało regularnie do 

/ i / 

kościoła, należało do bractwa różańcowego , popijało niezgorzej, a 
przy okazji rozdawało przybyłym wiesńiakota polskie elementarze lub 
broszurki patrjotyczne, 

i , 

Ten element rzemieślniczy i robotniczy był opok$ o ktor$ roz¬ 
bijały się najlepsze chęoi rusyfikacyjne gubernatorów. Łatwiej już 
było sobie poradzić z względnie mniej licznę inteligencją niż z 
” dzladźkę wileńskim " siedzącym wśród tysi^oa podobnych Wincuków, 

i / 

" KaziukOw y Onuprych czy " Praneiszkow £ a juz największym postra¬ 
chem dla administracji , jak mnie kiedyś w szczerości / pod pljanuju 
ruku / gubernator wileński/, były nasze dwotki kate¬ 

dralne. Nie dawały one nikomu dmuohać sobie w kaszę a nawet w ko- 

( / 

ściele strzegły swego autorytetu 

" Odsuńsia w strona , nie przeszkadzaj, bo musza " baranka odbio" 

CLVf 

a zgniła Jajki ci japkl zwmsze znalazły się w pogotowiu^ jeżeli trze 
ba było zrobić"Jftkaśoi publiozna^ monstrancja ", 
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Jesienigt tegoż 1910 roku zostałem powołany do &arz$du Towarzy¬ 
stwa kolei dojazdowych^którego założycielem i prezesem był ojciec 
moj generał Jałowiecki. W charakterze kandydata na jednego z dy- 

/ f 

rektorów musiałem od czasu do czasu przyjeżdżać do Petersburga na 

i 

posiedzenia zarządu ; aby się zaznajomić z interesami towarzystwa, 

< / 

Ojciec moj miał w swoim ręku lwigt częsc akcji. Mieliśmy trzy 

grupy kolei dojazdowych. ldef§i mego Ojca^było pokrycie kraju sie¬ 
cią wąskotorowych kolei łyicz^cyoh oddalone okolice a arterjami 

I ćt/) 

kolei szerokotorowych cos nataapiŁatftti co mIOżna porownac je systemfc kr.. 
eaa 1 

krwionośnym w organizmie . Koleje bałtyokie łączyły meulfcagaAmym 
parnawę^ port położony nad Bałtykiem ze stacją Walk kolei Bałtyckich 
szerokotorowych f przecinając najbardziej dawniej zapadły ozęso Li- 
vonji t Kolej nasza miała też odnogę ł$oz$c$ stację Moizekul z Rewlem 

głównym miastem ^stonji. Dyrektorem kolei Bałtyckioh był pan 
Kasper Krzyżanowski^inżynier^wychoweniec Politechniki Rygskiej. 
stery przyjaciel naszej rodziny, 

9 

Koleje litewskie łączyły Stację Nowoswięoiany kolei Petersburg - 

Wilno Warszawa i Wierzbołowo z jednej strony z miasteczkiem Głę- 

bokiem ; położonym wnąiim na głuchej zapadłej Wileńszczyźnie w pow. 
Wilejskim a z dSrgiej strony w Poniewieżem^ praanrfaBafreamihpaiipmm 

Kolej ta prowadziła na Syłgudyszki, Kukuciszki, Ucianę, onikszty, 

Traszkuny , Surdegi do Poniewieża. Dyrektorem kolei litewskich był 

inż. technolog p. Kalikst Buchowlecki wmattjnaądaitttm^ zastępogi jego był 
pan Stanisław Małecki^nasz sąsiad a nmtenm na czele rachunkowości stał 
p. Kazimiera Narutowicz nasz daleki krewny i powstaniec 1863 ro** 
przyrodni brat Gabryela - pierwszego prezydenta , zwany powszechnie 
Wujciem, . ' 

Grupa kolei południowo zachodnioh łączyła Berdycza^w Żytomierzem 




































Wiflfticę z Wapniarkęt i Oigopol z Gołt^ ł^cz^c odległe częsoi 
Ukrainy i Podola z magistralami‘kolei Południowo Zachodnich. 
Koleje nasze miały w sobie oos^co bardzo pachniało prowincją i 
było bardzo zlokalizowane , Personel był przeważnie miejscowy, 


Polski, Litewski, Lotyski. Wrzysoy się tu znali . 

i I 

jeździła niemi zawsze ta sama publiczność miescowy ziemianin , 
miejscowy kupiec, urzędnik. Trzecia klasa J>yła wypełniona prze “ 

9 

ważnie mniejszóscigi narodowy za wyjątkiem Llyonji ędrnitam która 
była prawie wolna od elementu żydowskiego. 

f 

Koleje te dostarczały wiele tematów do pism humorystycznych, ftmm 

i f / 

Naczelnioy stacji widząc spóźnionego pasażera jadącego co kon 

( t 

wyskoczy aby się nie spoznic na kolej zwykle przetrzymywali chwilę 

i / , 

odejścia pociągu a nierzadko telefonowali do S£8iedn$:ch dworow^ że 

" Pociąg wyszedłszy z ostatniej stacj^tak proszą spieszyć sie 
Służba kolejowa znała też wrzystkie przyzwyczajenia pasażerów. 
PrRygodny podróżny nie znający miejscowych zwyczai Bywał nie raz 
zaskoczony uwg.^ konduktora . 

M przppraszam pana i proszą kiedy łaska przesiąść się bo to miej- 

9 

sca pan Jelenskiego z Oknisty a on deklarował już dwa tygodnie 
temu naczelnikowi stacji że dziś pojedzie do Wilna tak musie i 
wsiądzie w ywwm/MUbi />#łKstrAćv. 

Największy ruoh panował na kolejach bałtyckich . Tam pociągi były 
urządzone z komfortem^a nawet kursowały wagony sypialne. 

Inicjatywa mego Ojca stała się dobrodziejstwem dla tych oddalonych 

I 

od świata zapadłyoh częsoi kraju 7 po za tern dała maAni>M>mpnnmmmmmmm 

praoę setkom katolików - polakow i litwinow u siebie w kraju i oca¬ 
liła ich od emigracji wgł^b Rosji za Chlebem. 

Na prośbę matki mojej stacja w Syłgudyszkach była wybudowana ii 
stylu Zakopiańskim według projektu 8tanisława Witkiewioza. 
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pamiętam w czasie budowy przybyli z Okopanego wysłani przez wuja 


Witkiewicza dwaj górale cieśle ubrani w swych strojach . Litwini 


/1 


nasi patrzyli dosc niechętnym okiem na przybyszów i nazywali ich 


" czerkiesami " powodem wzjam^nej niechęci była zapewne różnica 


tempr^amentow^ która występowała P° wypiciu 


te pieniądze które utonęły w Syłgudyszkach można było 

'wiBLKiE ł 

by zapewaa nabyó jakieś Wtittlj&tit* dobra, ^le my z Ojcem o tern nie 


i i / f 

myśleliśmy^Syłgudyszki były dla nas ozems najdroższym na swiecie. 


Pamiętam kiedyś odwiedził nas p. Wincenty Montwlłł po obejrze¬ 


nie gospodarstwa sztuoznyoh łętk na torfowiskach , inwentarza żywęgo 

, i 

lasów pmmihwlBifcaiaiinammmBgmm odezwał się do mego Ojca w te słowa 


paru kieliszków krupniku lub lodówki / lodówką nazywano na Litwie 
słodką wódkę kmii$)wkę /. 

Jeżeli wspomniałem o interesach mego Ojca^to i mŁBmttmpmtottmbyiaiy m nie 

mogę pominąć milczeniem^że Towarzystwo Dróg Dojazdowych ^ było raczej 

najmniejszym z interesów . Gdos kapitałów mego ujca koncentrowało 

w Rosyjsko Belgijskim Towarzystwie Metalurgicznym ktorego Jednym 

z dyrektorów Barz^du był mój Ojciec , Towarzystwo te posiadało 

kopalnie rudy 1 węgla w zagłębiu Donieckim kAjbmmafeamm w Wołyńoewl-e 

i zatrudniało około 12.000 robotnika - były to po zakładach Dniep- 

rowskich największe zakłady metalurgicząe w Państwie. Po za tern 

Ojciec mój był w Zarządzie Wielkiej fabryki budowy wagonów w 

Rewlu . Dyrektorem owych olbrzymioh zakładów był polak inż. techn. 

p, antoni Księżopolski^późniejszy profesor Politechniki Warszawskiej 

po za tern Ojciec moj posiadał około 20.000 dziesięcin / hektarów / 

1 / / 

lasów położonyoh nad Dzwing połnocngi w gub. Wołogodskiej , dom w 
Petersburgu i rodzinne dobra Byłgudyskie jaifamiam do kto^rych był przy — 
wiązany fanatycznie i nie szczędził środków na doprowadzenie ich 
do stanu kwitnącego. 


3l 


A 
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M Wiesz Bolesławie wrzystko u Ciebie piękne^ tylko brakuje jednego 
” Co masz na myśli - spytał zdziwiony mój Ojciec. 

” Postaw jeszoze wielki obelisk z nadpisem M Tu leży yfcogrzebane 
" pieniądze Bolesława Jałowieckiego. 

Ale raifaanujartiffinłni moj ojciec nie był wyjątkiem w swoim pokoleniu. 

To samo czynili i koledzy jego p, Paweł Kończą w Szeszolkach . 

Kx*ienoja Leonard Iwanowski w Lebiodoe, Generał Riesenkampf w 

swoim majątku w Nowogrodzczyznie, gen Kalewicz w WilJanowie pod 

/ 

Wilnem, gen Woynicki w Nldokach i długi szereg dinnych"fanatyków 
ziemi M . 

t 

Jakoś w Listopadzie^odbyło się w Wilnie pod przewodnictwem Marszał¬ 
ka gubernjalnego zjazd deputatów szlachty ze wrzyskich powiatów 
gubernji Wileńskiej . Jako deputat szlachty powiatu ńwięoiańskięgo 

brałem udział w zjezdzie. Deputatem oszmiańskim pamiętam był Szy- 

/ 

mon Meysztowicz który w owym czasie objył po swoim dziadku starym 

wujdw 

Korwin Milewskim Ojcu jego Matki Marjl z Milewskich i myianm Hipo¬ 
lita członka rady Państwa i Ignacego , majątek Cicin, 

/ / 

Na zjezdzie zostałem wyznaczony jako delegat gub 'Wileńskiej do 

Departamentu heroldji Denatu dokyd musiałem ^jawaiac się out kilka 

razy do roku w sprawach zatwierdzania przez 

i • 

Denat wywodów szlaoheokloh , szlaohty ziemi wileńskiej. 

i / 

Po zjezdzie byliśmy podejmowani obiadem przez Marszałka Kraso¬ 
wskiego, Na obiedzie był obecny gubernator Wileński Lubiniów . 

Był to mam wrażenie jeden z ostatnich przyjęć oflojalnych na 

i • 

którym obecny był Lubimow jakoś już rmiimfammitaBim n a początku roku 
następnego został od odwołany z Wilna a miejsce jego zajył oieszy 
cy się powszechny sympatjy b. gubernator Kowieński f a sysiad mmgo 
stryja Sterana z Jassan Piotr Wieriewkin osobisty przyjaciel oe- 

' r 

sarza z którym służył jako młody ofioer w Pułku Preobrażenskim 


Gwardji. 








Byłem z tej zmiany bardzo zadowolony,bowiem z Lubimowym byłem 


atzkolwiek w stosunkach poprawnych tem nie mniej oboje nie mie- 

i ^ 

lismy do siebie sympatji . 

»/ 

Będgic delegatem do departamentu heroldji senatu miałem możność 

^ 

dobrz/się zaznajomio z genealogJa rodow litewskich. Ze zdziwie¬ 
niem stwierdziłem że najbardziej snobuj^oe na Litwie rodziny wypły 
! f / 

nęły na światło dzienne f cos na początkach 19 wieku i nie wiem jakie- 


ml drogami doszło do posiadania zna.cznych fortun i skoligacenia a. 

Natomiast wiele 

się ze starami rodami. Iftajiammmfciyirchi starożytnych rodzin znalazło 

się w cieniu jak rody;kniaziów Połubińskich , jak Giedroyciów jak 
/ , 
z Chalcza Chaleokich ^ustępując miejsce Lubanskim i innym nowo¬ 
bogackim. Wiele też rodzin nie mogło się wylegitymować z dosta- 

, „ szóstej 

tecznej liczby pokoleń aby się znalezc w ksiedze pAgduaif 

szlachty starożytnej lub W 

księdze piątej obejmującej rodziny poohodzenia kniaziowskiego / lub 

tytułowane a znalazło się natomiast w księdze trzeciej rodow 

heraldycznie najmłodszych nie mog^oych udowodnić wstecz swej gę¬ 
ga w n lej . , ' 

nealogji^iiż od konoa 18 wieku. W trzeciej księdze znalazło się 
też kilka'starych a mocno skoligaconych rodzin jak Łopacinscy i 
inni. Wojny , powstania zniszczyły zapewne niejedno rodzinne 

arch! U/OAi 


































Nadchodźii Grudzień . Zanim wypadły śniegi , musiałem kilka ra¬ 
zy wyjechać na prowincję / nie lubię nowożytnego wyrażenia " wy¬ 
jazdów w teren , co mi zawsze przypomina wycieczki agitatoro^ po¬ 
litycznych na wieś /w sprawach bankowych, Tym razem losy zaniosły 

I 

mnie w strony podwilenskie. Miałem do oszacowania dobra należ^oe 

f 

do pana wroblewsiciego położone o dwadzieścia wiorst od Wilna na 
/ ^ 

goscinłcu wiodącym z Wilna na Malaty. Był to ładny maj^tek^ 

niestety właściciel miał liczne upodobania za wyjątkiem upodobania 
do gospodarstwa^co znacznie nadwerężyło jego fortunę. Była to 



natura artystyczna . Grał pięknie na fortepjanie^a poza tern 
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W obszernym partu otaczającym dwór nie znalzłem wcale drzew liścia- 

f 9 r 

stych natomiast był to prawdziwy ogrod botaniczny sosen, świerków, 

9 , 

jodeł, modrzewi . Czego tam nie było ; od zwykłej sosny i świerku az 

9 s 

do sosen wirginijskich , do cedrów , do modrzewi europejskich, 
syberyjskich. Były tam wspaniałe okazy sosny austyackiej , świerków 
wratDmnygin , aMni«wiamMmnTii«teihBiiHfaTtnBinrp jodeł srebrnych, jodeł balsa- 
micznych{^bies concolar violacea, .c/bies balsamea hudsonica , 
iibies grandis , "-bies lowiana ^bies pectinata . ...Jzapewnę skatalo¬ 
gowanie wrzystkich tych koniferów zajęło by pokaźny książkę. 

Pokoje przepełnione były rzebami przeważnie w marmurze. 

Rzeźby te mój gospodarz nabywał wyłącznie we Włoszech gdzie co rpjk 
spędzał dłubie miesiące. 

Uwagę moja zwróciła jakaś rzezba ustawiona w salonie aapewne 
było to jakieś popiersie , dojrzeć nie mogłem^bo było 

biał^ płachty, 

( 

Nie śmiałem spytać gospodarza co się kryje pod ta biała zasło¬ 
na, Wyręczył mnie sam , 

rt Wybaczy pan^że nie odsłonię panu tej rzez^ jest to przepiękne 
" dzieło popiersie kobiety włoszki która mnie złamała 

' AAfł 

" życie i zrobiła ze mnie dziwaka jak zresztą zapewne samvr~duchu 
" stwierdził. Nigdy tego popiersia nie odkrywam a nie mam siły 

f ( 

" woli aby go rozbić na drobne kawałki ..... zbyt jest piękne. 

Przed domem ujrzałem szopę w której była mmaram pracownia rzebiar- 
ska , gospodarz był w tym czasie zajęty odlewaniem w cimmnftanfaftmmmm 
cemencie itmamtam figur dwuch rycerzy jak mnie mówił nkrzetuskiego 

/ 9 

i Wołodyjowskiego ; które miały, ozdabiać wejście do dworu. 

Radziłem mu z całego serca aby się trochę zajęł majątkiem , 

lub przynajmniej wzijł dobrego rz^dcę^ gdyż szkoda było pięknego 
a zaniedbanego warsztatu , szkoda mi wreszcie było samego własci- 

ł 

cielą który nieopatrznie marnował majątek. 

i ' ‘ - 

n / 

Chciałem mu podsunie projekt , aby się poradził u swego sąsiada 
Stanisława Sienkiewicza z Czerwonego dworu, znakomitego gospodarza 

lub oddał mu majątek w administrację, ale się przekonałem że ten 
projekt nie bardzo mu przypadł do smaku, Zapewne sfera zaintereso- 

I j 

wan pana Wróblewskiego i pana otanisława zwanego " pomieszczykiem M 

była djametralnie rożna. Przy okazji spytałem pana otanisława co o 
myśli o swoim s^siedzle, 

ik powiem , panie Mieczysławie -rzekł pomieszczyk - że z szyszek 
JodłOY/ych mleka nie zrobisz a te Jego marmurowe postumenty t.o 

W * ^ 

tylko jeden pożytek rozbić w drobiazgi na proszek w wywiesi 
na konlczynlcko zamiast gipsu. 




i 5 



































KROKODYL W Z i J M U N I ii 
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C ? 


W Kilka dni pu uytnbfeoi u pana Wróblewskiego zetknąłem się z drugi m 

oryginałem był to niejakie pan Hansen z pochodzenia niemieo , 

/ 

człowiek miljonowej łortnny właściciel kilkudziesięciu tysięcy 
dziesięcin w gubernji saratowskiej. 

i / t 

Do dziś dnia nie mogę zrozumieo jakich losow koleją pan Hansen 

/ 

znalazł się w Nowoowięcianaoh i wynajął wielką drewniany willę 
• • 1 

i zamieszkał tam z Zongi uboje byli to bardzo mili i kulturalni 

t i 

ludzie^ale nigdy nie mówili o tem co ich zapędziło do Nowo Swięcian 
Pan Hansen nabył koło stacji Podbrodzie w najbliższym sąsiedztwie 

/ » i 

Zułc>wa kilkanasoie tysięcy dziesięoin nieużytków, torfowisk i 

t / 

wyrębów leśnych oi^gngicych się pasem wzdłuż biegu rzeki Zejmlany. 

I 

Narazie trzymał w tajemnicy jaki użytek zamierzał zrobić z tych 
obszarów. Przyjazd i osiedlenie się Państwo Hansenow w miastecztai 
Nowo Swlęciany wywołało tywiłiTiiiampihnifc«iannłmnyiaTtiwfcairM«ttMainp> wielkie 

• i / 

zainteresowanie wsrod mieszkanoow a ooż dopiero giy obok willi 

• j • / 

zaczęto wznosiflL oszklony budynek z instalacją do ogrzewania. 

Przypuszczano zresztgi słusznie że to ma byo szklarnia na kwiaty. 
i f 

Jakież było zdziwienie, gdy pewnego dnia f nadlZedł na stację jakiś* 
tajemniozy ładunek f który z ostrożnością wyjęto z wagonu bagażowa. 


















go i przewieziono co prędzej do willi państwa Hansenów. 

Okazało się że to był ni mniej ni więcej tylko młody krokodyi 

1 i 1 , 

długości około połtorametra. Umieszczono go w basenie w oszklo¬ 
nym budynku. Willa państwa Hansenów przez kilka dni była oblegana 

przez ciekawych chogicyoh po raz pierwszy w życiu zobaczyć na własne 

/ 

oczy krokodyla. 

W cztery lata potem krokodyl wyroił na potężnego smoka 

trzeba było powiększyć banan aanamnmaam basen , ale co gorzeją że 

w czasie niebytnosci państwa Hansenów jakiś łobuz wypuścił kroko- 
/ 

dyla który instynktem wiedziony dopadł do Zejmiany dopływu Wilji 

* r 

i zniknął. Było to latem aanifaaunm w miasteczku^było pełno letników 
używających kipieli w Żejmianie. Zmobilizowano policję / miejscowy 
straż ogniowy, popłoch ograngił letników . Krokodyl znikł jak kamień 
w wodzie . W kilka dni potem widziano go już w Wilji gdzieś^ pod 

Niemenczynem ale od tej chwili wszelkie ślady krokodyla zniknęły. 


I 


i 


Jaki go los spotkał nie wiadomo^byc może że trarił na prądy 
zimnej wody i zginał. 1 

W każdym razie Zejmiana może się poszczycić że w niej pływał kroko¬ 
dyl. Letnicy jednak obawiali się tego lata k&pac w Żejmianie a 
nawet w następnym roku byli tacy^którzy twierdzili że " Kompac sie 
w rzece obojętnie , bo kto jego wie tego krokodyla może on w ta 
pora zniósł jajki i rozprowadził sie w rzece.”. 

/ 

" Nie gadaj^wszak krokodyl to nie ptaszka on musio żyw rodzi sie a 
" jajek musie nie nosi ** 

Spory na ten temat przez długie miesiące zajmowały tragarzy i 

/ 

obsłftgę bufetowy na stacji w NowoSwięcianach. 

Pen Hansen okazał się bardzo miłym i wykształconym człowiekiem. 
Ukończył fakultet nauk przyrodniczych na Uniwersytecie w Petersburgu 

i nabył te obszary w celu urządzenia tam wzorowego leśnego gospodar- 

/ 

stwa i zaprowadzenia zwierzostanu a szczegulnie bobrow. 


H 
























Chodziło panu Hansenowi o .formalny szacunek nabytych dóbr i 
ocenienie pzzostęłego po barbarzyńskich wyrębach drzewostanu. 

Z punktu widzenia możliwości hipotecznych f dobra te były mało 

warte jeżynę częścią wartościowy hyły nadrzeczne łyki składajy- 

\ 

ce się przeważnie z nizinnych tofowisk wymagajycych meljoracji, 
Zwro^ciłem na to uwagę p. Hansena i zaproponowałem mu ^aby przy¬ 
jechał do Syłgudyszek obejrzeć nasze sławne zmeljorowane torfowiska 
mMrtnaftiTfam Znaleźliśmy w p. Hansenach bardzo miłych i ciekawych 
znajomych. * j 

/ / t 

Nadchodziły święta Bożego Narodzenia^ częsc swiyt spędziliśmy w I 
Syłgudyszkach^ gdzie pozy stole wigilijnym zebrała się cała nasza 
rodzina. Jula zaprzyjaźniła się bardzo z moim szwagrem Władysła¬ 
wem Żukowskim . Oboje mieli wiele wspólnych rysów charakteru 
/ 

spokoj, zrównoważenie i zdrowy syd o ludziach i rzeczach. 

/ 

Z Syłgudyszek na nowy rok pojechaliśmy do rodziny mojej żony 

i i t 

do Mińska . Sylwestra obchodziliśmy w Slepiance . Po Nowym 

Roku musiałem już byc w Banku. 
f / 

Na tern kończę moje notatki dotyozyce roku 1910. 



























SZKICjŁ hlosk i js 

W ozasie miesięcy zimowyoh Komisja szacunkowa miała stosunkowo 
mało roboty załatwiano różne zaległe sprawy , różne formalności 

' f 

dotyczące parcelacji lub odprzedarzy części majątku o ile to 
nie wymagało wyjazdu na miejsce. W prędkim czasie w składzie 

i 

dyrekcji banku miały zajść poważne zmiany , ale w styczniu 1911 

nic jeszcze nie zapowiadało tych mających rychło następie prze- 
\ 

sunięć. W owym czasie skład Władz Bankowych był następujący; 
Dyrekcja. 

p. Jozef Montwiłł Prezes 

i 

p. Paweł Kończą 
p, Bdmund Bortkiewioz 
p. Aleksander Meysztowicz, 
p. Restytut Sumorok. 

Komisja Szacunkowa 

hr Jozef 0’Rourke Prezes 
p. Jan Skarbek Kiełłozewski 
p. Karol Falewicz 
p. Franciszek Dmochowski 

p. Mieczysław Jałowiecki. 

Delegat Ministerstwa skarbu flz. Radca stanu Dubrowin. 
Główny Buchhalter p. Prekker 

łj nazwisk znajomych należ^oych do liczby pracowników banku ziemskie¬ 
go wymienią, p. Władysława Sawiokiego sekretarza komisji szacun¬ 
kowej. Michała Birżyszkę / późniejszego profesora Uniwersytetu w 

Kownie / Antoniego Smetonę pomocnika buchhaltera-pozniejszego 
Prezydenta Republiki Litewskiej, p. pułk Bitnera - szefa 
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kancelarji. Pana Jana Piłsudskiego który spełniał specjalne 

^ON 

polecenia przy Dyrekcji Banku, tfył wt> ohgis bardzo zamożny zie- 
mianin^iestety żył na szeroką skalę^czem nadwerężył swój mają¬ 
tek, Pan Jan powszechnie znany i łubiany w Wilnie pozostał jed¬ 
nak zawsze wielkim panem a dzięki swoim stosunkom i wyrobieniu 

I / * 

towarzyskiemu nie raz mógł z powodzeniem przeprowadzić rożne de¬ 
likatne sprawy, 

Aarz^dzaj^cy gmachem i gospodarzem banku był przemiły p. Wiktor 

Godlewski obywatel ze żmudzi, W kdmisji szacunkowej mieliśmy 

agronomow / 

do pomocy paru agentów taksatorow a więc : księcia Połubinskiego 

prymKamtamamtodiagiara p, Kontkowskiego, p. Niedziałkowskiego - ojca 

/ 

przyszłego przywódcy socjalistów w sejmie Kzeczypospolitej a 
synowca biskupa Niedziałkowskiego. Pracowali też w buchhalterji i 
kancelarji bracia Żagiellowie^. Bogdan - kolega moj z ~rkonji i 
Witold ożeniony z pann$ lłamfaritam Jelsk^ z Lad sąsiadka horodyszca. 

t ' • 

p.Połonski ojciec późniejszego wziętego adwokata Witolda Połon- 
skiego. 

I 

W owym czasie auuamiiaun zaszedł przykry wypadek który oburzył opin 

( 1 1 

ję znacznej większości mianowicie Jakiś niepoczytalny fanatyk - 

f 

endek znieważył czynnie ntbamiwm bez żadnyoh poflodow cichego i 

i 

spokojnego p. Antoniego iimeton^ jedynie za to że należał do 

// i ^ 

grupy odrodzenia Litwy, Większość społeczeństwa pragnąca zgody i 
porozumienia z Litwinami z panem Jozefem Montwiłłem na czele 

rzecz oczywista ujęła się za pokrzywdzonym. Ten wybryk tak nie¬ 
stety często zdarzaj^oy się wsrod koroniarzy , gdyż napastnikiem 
był właśnie koroniarz przyczynił się niemało do pogorszenia sto- 

* ^ / ii 

sunkow polsko Litewskich. Muszę oddać sprawiedliwość p, Smetonie 
że zachował się w całym zajściu Jak gentleman . Nie doszło do 
pojedynku gdyż na skutek ostrej interwencji z naszej strony 
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napastnik przeprosił p. Antoniego. Dyrekcja postanowiła wydalić 
go z Banku / pracował w kancelarji / i jedynie na prośbę p. 
bmetony cofnęła dymisję. 

Osobiście byłem nad wyraz oburzony całym zajściem , które mnie 
bardzo zniechęciło i uprzedziło do koroniarzy. 

Należy przyznać że p. Antoni stawszy się prezydentem Litwy nigdy 

i 1 ( 1 

nie maścił się na polakach, choc miał w gruncie rzeczy do tego po 
wody. 

pamiętam gdym pamiętnej jesieni roku 1958 był w Kownie i udałem 
się do prezydenta,aby mu podziękować za opiekę nad uchodźcami 

przyjął mnie serdecznie i pamiętam powiedział patrząc na mnie 
swemi rimfonn poczciwemi niebieskiemi oczami, 

- Panie Mieczysławie , my Litwini dobrego nigdy nie zapominamy 

ł 

- a złym staramy się wybaczyć. 

/ Mieś błogu ne atmenam / 

> » t 

Niestety na terenie wileńskim,zjawiła się kilka osob, które na 

każdym kroku draz^iłŁ miłość własny Litwinow,a których niezroeu- 

/ / / 

miała fanfaronada i zarozumiałość względem tych " chamów Litewskich 

u ! 
jaki mianem w czambuł ochrzciła litwinow była oburzająca. 

Należałem do stronnictwa ” krajowego M t. zw. żubrów ” 

i sprawa ta była przedmiotem nie małej troski ludzi grupujących 

się w tym stronnictwie. Banitadiain Zebrania ódbywały się zwykle w 

mieszkaniu pana Prezesa Pawła Kończy . Większość ziemiaństwa 

Litwy i Białej rusi jeżeli nie czynnie to przyohylnie odnosiło 

się do naszego stronnictwa^ktorego organem był Kurjer Litewski 

wydawany przez p. Hipolita Korwin Milewskiego . Pierwszym redak- 

« • 

torem jak wspominałem wyżej był p. Czesław Jankowski którego 

• i ' 

później zastąpił Wojcieoh Baranowski - moj kolega z *rkonji. 






























Karnawał roku 1911 zapowiadał się dobrze , chociaż nie było już 
dawnych zabaw w prywatnych domaoh , ale przewidywano szereg bali 

publicznych 'i prywatnych. Zjechało się też do Wilna sporo ziemia 
stwa. Wilno'posiadało swój tak specyficzny urok że kilka domow 

f - 

ziemiańskich osiadło na stałe w Wilnie, Między innemi Wilno mpa 
zyskało wiele skutek zamieszkania tu hr Aleksandrów Ilinskich 
Kaszowskich których mieszkanie przy ulicy nadbrzeżnej stało się 
ośrodkiem życia towarzyskiego. Przyjechała też jak zwykle na 
sezon iaifini Ordynatowa Klementyna Tyszkiewiczowa z domu Potocka 
siostra hr Jozefa Potockiego z Antonin. Zjechali ^le^frandrowie 
Lubanscy mmam^ona ^leskandra Iza z Mierzejewskich f była bliską 
krewny mojej żony. Była to nad wyraz urocza osoba p jak by 

I 

opromieniona otoczeniem jej majątku Woroneży położonego w pobliżu 

i r 

bwitezi w Nowogrodzkiem. Woroneża była ongiś własnością Wojewody 
Wiesiołowskiego i drog$ spadku przeszła na krewnych jego Mierze¬ 
jewskich. Przyjechali też na zimę Waldemarowie 

weyssenhofowie z Jużynt, Y/ładysławowie Mineykowie , hr Felik® wie 
Broel Pieterowie f ona i<d.żbieta z Potockich. Łączyły mnie z domem 
hr Feliksa szczertf uczucie przyjaźni . Hr Feliks posiadał olbrzymi 
klucz składajmy się z Belmontu i Opsy kilkadziesiąt tysięcy Hm 
dziesięcin położonych w pow. Jezioroskim i Dzieśnienskim w okolicach 

dawnego Bracławia. Był to jeden z wybitniejszych naszych rolnikcw 

i świetny administrator,a może niezasłużenie^widz^o we mnie rolnika * 

oddanego swemu zawodowi zawsze gdzie mógł mnie popierał . Po za tern 

/ 

hr Feliks przyjaźnił się z moim Ojoem. 

h" Gloui " sezonu miał byo wieczór dobroczynny pod nazw$ "Aoh J 
ha wieozor ten składały się przedstawienia amatorskie w rożnych obra 

I 

zach , tance na scenie, monologi , deklamacje. Wrzystko było mi- 
strzowsko ujęte w repertuarze napisanym x&JWfytftMOLo 
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a dowcipnie przez dra Minkiewicza znanego ze swego ciętego 

* I 

piorą . Dr Minkiewicz był ożeniony z pannę SkOrzewskę z poznań¬ 
skiego i posiadał majętek rodzinny w okolicach Kiejdan. 

patronat nad naftiy m tę imprezę objęła hr hlżbieta Broel Plater 

/ / • 

i przez parę tygodni mieliśmy co wieczór ^roby w wielkiej sali 
hotelu Georges ł a a często po probaoh tance wspólnę kolację, 

i 

Oboje z Julę braliśmy udział w tym M Aohu". Ja występowałem 

w różnych komicznych scenaoh^majęc do towarzysza mego kolegę 

ii-rkona Leona Homera, ^awattnrpg ieaiiyiłioftnTmmifaB^ffitHinwgnmmAtt Nasz& 

pogawędka w której graliśmy rolę dwuch stroźy wileńskich pro- 

wedzęc między sobę rozmowę w naszej gwarze wileńskiej miała 

wielkie powodzenie, iMa karnawał zjechało się kilka debiutantek 

panny Romerowny z Janopola z Inflant, Ziuta ókirmuntowna , Żula 

Oleczka Lubanska 

Gieczewiczowna, fWttBMmMmBfctaoiaBtea, przyjechały też i starsze 
uczęstniczki karnawałów panna Irena Komarówna, panna &$aka z 
^ińszczyzny, panna Kisielówna , panna Grużąwska zamożna jedynaczka 
ze żmudzi, Helena Broel Plater, panna Marja Hołyńska z Mohylewszczyzn 

przyjechali Henrykowie Hyberg Pieterowie ze HwojatycM, ha z imierzowie 

z domu 

Zyberg Pieterowie z Inflanty onamjsanuim Kalkstein z damam Wielkopolski 

feuzerowie- było ich wielu a mało się niemi interesowałem ; jeżeli 

/ 

mam mowie szczerze to mogłem naliczyć zaledwie kilku młodych ludzi 

wartościowych jak Witold Wańkowicz z Hzypian, jak Jozet Jezierski z 
Podlasia jak Bronisław Homer z Antonoszy, jak Karol Wagner z 3o~ 

lecznik.jak inż Kazimierz Krzyżanowski 






























a dowcipnie przez dra Minkiewicza znanego ze swego ciętego 

* i 

piorą . Dr Minkiewicz był ożeniony z pann^ SkOrzewskg z poznań¬ 
skiego i posiadał majątek rodzinny w okolicach Kiejdan, 
patronat nad małym tgt imprez^ objęła hr KLżbieta Broel Plater 

r t * 

i przez parę tygodni mieliśmy co wieczór ęroby w wielkiej sali 
hotelu Georges ł a a często po próbach tańoe wspólny kolację. 

^ i 

Oboje z Julę braliśmy udział w tym M £ohu", Ja występowałem 
w rożnych komicznych scenaoh maj^c do towarzysza mego kolegę 
Ar kona Leona Romera. ^awaiamptt>Ba«yatianTtniMha^«ninMgmimifatt Nasz& 
pogawędka w której graliśmy rolę dwuch stroży wileńskich pro¬ 
wadząc między sob§ rozmowę w naszej gwarze wileńskiej miała 
wielkie powodzenie, ha karnawał zjechało się kilka debiutantek 

panny Romerowny z Janopola z Inflant, Ziuta £>kirmuntowna , Żula 

Oleczka Lubanska 

Gieczewiczowna, yanBamttanatomwmtoii , przyjechały też 1 starsze 


uczęstniczki karnawałów panna Irena Komarowna, panna &gaka z 
"‘ińszczyzny, panna Kisielowna , panna Grużewska zamożna jedynaczka 
ze żmudzi, Helena Broel Plater, panna M&rja Hołyńska z Mohylewszczyzn 

przyjechali Henrykowie nyberg Pieterowie ze HwojatycM, Kazimierzowie 

z domu 

Zyberg Pieterowie z Inflanty onampanBB Kalkstein z dm mam Wielkopolski 
j^uzerowie- było ich wielu^a mało się niemi interesowałem ; jeżeli 
mam mowie szczerze to mogłem naliczyć zaledwie kilku młodych ludzi 

wartościowych jak Witold Wańkowicz z Szypian, jsk Jozef Jezierski z 
Podlasia jak Bronisław Romer z Antonoszy, jak Karol Wagner z So- 

lecznik.jak inż Kazimierz Krzyżanowski 
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ftego roku była jak to mowiono posucha na dobre partje.g&fc' 
Natomiast jak to zwykle bywa w czasie karnawału pojawiła się 

czereda " łowcow posagów " reprezentowanych przez paru gołych 

f i 

hrabiów galicyjskich lub grodzienczukow w rodzaju Sieheniow, 

✓ 

Kynarowiczow , oraz takiej nieciekawej figury jak$ był niejakis 

i 

Zalutynski. 

Nie brak było u nas na Litwie i żmudzi młodzieży wpmmMm warto- 

i 

sciowej ale tego roku wrzystko to siedziało^ u siebie na wsi lub 

wyjechało w świat. Natomiast przyjechało kilku starszych a ni< 
żonatych solidnych epuzerow jak hr Wacław Mohl, jak ks Konstanty 
Radziwiłł , Michał Meysztowioz . Włodzimierz Łęski, 

Leon Gieczewioz , MBemmmitain , Za dobrgi partję był uważany 
/ 

Kot Jelenski z Wielkiego dworu^ale # Kot pędził żywot tajemniczy 
miał swojg garsonjerę w Wilnie o której panie opowiadały sobie 

j 

■ni^BiiiBi tBmMpitottiii Ma«prn«nmamm»uamftapttttmAninam*ajiftrmjrm ampatoammm 

f rożne Jcrąż^ ce no mieście plotki . 

szeptem z rumieńcem na twarzy , panowie zas chętnie zaglądali 

do Kota na kieliszek i kawalerską zabawę. Tajemniczy Kot 

zniknął jednak w czasie karnawału zatarłwszy za sobę wszelkie 

ślady niewiadomo czy był w Paryżu czy w Warszawie czy wreszcie 

w Nicei,, w każdym razie nie spieszył sięji ożenkiem. 

Przedstawienie odbyło się w sali Lutni , sala była zspełniona 

po brzegi A sukces był ogromny. feamaeaaft pAaropftAafrftaiyfflaApm 

, hAUDZO fAD/i/B 

mmmo Były niektóre numery obmyślane i odegrane liHńtitlfMlttM 
jak Lancier przetańczony przez cztery pary rycerzy w zbrojaoh 
1 pań w ubiorach średniowiecznych . tinnawapmihTmłeiiipm Sala 
ujrzała na scenie ścianę mmtanm komnaty zamkowej. 

W ośmiu niszach stały nieruchomo figury rycerzy i dam. 









- 55 - 


Rozległy się jak. by zdaleka przytłumione tony Lancier ł a .rycerze 
i damy zstąpili na podłogę i przetańczyli ten piękny taniec 
pełen ukłonów i «#i {i a UR 

N rnBibypnffmimnraTn«rBmiTitiyftiaiTiiTiinmiBmiiiiiiaDmpwmyi^r i ll t rnftir ti ^a««ta*afałTiiprnBttłi Q iwtbftiri<Łmrn 
jak pod względem urody tak i wzrostu wrzystkie cztery pary były 

TAłtcBftM' 1 f 

dobrane parnię tam^ja ko oMpfer występowały panie ;hr Olga Ilinska 

/ 

Kaszowska, hr Lola Plater Zyberg . panna Nina Komarowne , 
hr Henrykowa Plater Zyberg ze Swojatycz. 

Następnym numeram była bbibb rozmowa grzybów litewskich. Występo¬ 
wała tu sama młodzież maj^c na głowleh nakrycia w kształcie tiamAaji 

t • / , / 

rożnych grzybów : borowikow, rydzów, lisiczek, muchomorów, 

Djalogi grzybów ułożone przekomicznie przez dr Minkie¬ 
wicza odniosły wielki sukces , sala trzęsła się *od śmiechu. 

Pani Sobańska z domu Górska odśpiewała szereg dumek ukraińskimi 
po ukończonym przedstawieniu f odbył się w salach George ł sa bal 
wydany przez hr Feliksów Piaterww jako gospodarzy całej Imprezy. 

•t r 

Był to pierwszy Ach który dał początek dameduBiiuim następnym 

^chorn które się odbywały tredycyjnie w Wilnie / a zyskały sobie 

rozgłos na oałę Polskę , Litwę i Ukrainę. 

n owym karnawale prowadziliśmy życie dosc ożywione byliśmy 
1 * - 
na k£lku balach urządzanyoh w hotelu Georges’a lub Salach klubu 

szlacheckiego ^ nie było końoa proszonym obiadom , wizytom , 

konoertom dobroczynnym . 

Jula brała ozynny udział w towarzystwie £w, Wincentego a Paulo 

i / 

Nigdy mnie nie mówiła o swej dzlałalnosoi dopiero wypadkowo limii 
dowiedziałem się że narowni z Innem! paniami miała przydzielony 









kilka rodzin biedaków ktoremi się opiekowała. Podozas gdy Ja 
odsiadywałem swoje godziny w banku^ Jula w chusteozce na głowie i 

koszykiem napełnionym prowizją i lekarstwami w ręku,odwiedzała 

~ * , 

rożngt bidotę gniezdż&oę się gdzieś na Zarzeozu lub Snipiszkacl^ 
Dowiedziałem się o tern wrzystkiem w parę lat później^gdy w cza- 
sie jej choroby zaczęły zjawiać się rożne biedaczki i biedacy 
rozpytując o zdrowie tej tak dobrej i miłosiernej Pani^ktoóra dla 
nich była prawdziwy matky. 

Nadszedł wreszcie Wielki Post^ tak charakterystyczny dla 
Wilna okres , okres pięknych kazań rekolekcyjnych , nieszporów 

i 

w katedrze Wileńskiej , Jarmarku wiosennego zwanego Kaziukiem 

/ 

okres tego przedziwnego wileńskiego przedwiośnia. 

Pamiętam tego roku były a pani^ałinm rekolekcje specjalnie praeai a 
czone dla t. zw. M towarzystwa M Rekolekcje prowdził ksiydz prałet 


Kurczewski . 

ł 

pierwsze kazanie zaozył słowami ” Zwracam sie do was jaśnie wi^L - 
możni panowie ., mówię do was jaśni bo powinniście jasnieo pry- 

t ł 

kładem swoioh cnot , swego serca, swojej miłości dla ludzi,dla 
niednych i opuszczonyoh, mówię do was wielmożni / bo przez swój 
maj^tek^ swoje wykształcenie, swoje stosunki , swoje stanowiska 
wiele możeoie . Nie zapominajole o tern ....... 

Słuchaliśmy jaki będzie dalszy ciyg kazania. Dał nam ksiydz Pra- 

łat dobr§i szkołę^niejednemu łzy stanęły w oozach a po skórze olarkl 
przeszły* 

Nasz pcezes pan Jozef Montwiłł bardzo przestrzegał aby władze Banku 

. • 
świeciły swoim przykładem i gremjalnie odbyli spowiedź. 
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flpowiedz odbywaliśmy w kaplicy katedralnej^ naszym spowiedni¬ 
kiem był sam ks penitencjarjusz f specjalnie uproszony przez 
Pana Jozefa aby dał odpowiednią życiowy naukę jak dyrektorom 

( « i » 

tak i radcom . Nie było wsrod nas coprawda niedowiarków ani 

I 

notorycznych grzeszników tem nie mniej były tam małe przekro- 

i 1 t 

czenia w których celował nasz miły ale trochę lekkomyślny ko¬ 
lega p, Jan Skarbek- Kiełłozewski , inbił''%agl$dec do 

t, zw, Szumana / Wileńskiego lokalu nocnego / i przy okazji 
( 

wymykać się do Paryża^gdzie zapewne czasu nie tracił. 

Nie ulega wątpliwości że poufna rozmowa pana Jana z Księdzem 

penitencJarJuszem / zapewniała na fckres kilku miesięcy spokoj 
Szanownej Pani Janowej , Salmonowiozownie z domu. 

f 

Pan Jozef miał zwykle kłopot z hr Wilhelmem Platerem należ^oym 
poniekąd do rodziny bankowej^który był głuchy, a jak wrzyscy 

ludzie obdarzeni tym defektem miał przyzwyczajenie mówienia głośno. 

i 

Z tej raoji spowiedź szanownego hr Wilhelma^była do pewnego stopnia 
spowiedzią publiczny ^gdyż wrzysoy wierni zgromadzeni w Katedrze 
mmefliitm słyszeli wyznanie grzechów. ' 

- Proszę ciszej - szeptał ks PenitencJarjusz 

- Mea oulpa zgrzeszyłem dwa razy - ryczał na cał$ katedrę hr Wilhelm 

- Ale ciszej , ciszej upominał team spowiednik 

- Tak mea oulpa - ryczał dalej penitent - ale to tylko było /<r ad 

- festlbus ", 

i 

Po ukończonej spowiedziąhr Wilhelm niezwłocznie przystępował do 


odprawiania pokuty^ która odbywała się przed wielkim ołtarzem nie 
mniej głośno niż sama spowiedź. 





















Charakterystyczny oechy ludzi z Litwy była daleko posunięta indy- 
widualnosc , indywidualność wypływająca jak z samej przyrody litew- 

sklej, sposobJL życia i rożnych atawizmów plemiennych. Wsrod ludzi 
zamieszkujących ten kraj nie można dopatrzyć się typów przeciętnych 
Jak w Wilnie tak i na Litwie całej próżno bys* szukał pryginałow^ 

I f 

Spotykałem takich oryginałów w Warszawie , w Królewnie w Krakowie 
zapewne we Lwowie . W każdym z tych oryginałów dopatrywałem się jed¬ 
nak mpmmm dużo sztucznej a często mało zamaskowanej pozy. 

Oryginalność naszych ludzi wypływała bezpośrednio z ich natury 
nie raziła ona nikogo nie zwracała niczyjej uwagi . ja 

mfo **(&**&**/ *& * ** iByły jeżeli możn 

I / 

użyć tego wyrażenia / postacie typowe tak zrośnięte z otoczeniem że 
nie psuły one pejzażu , przeciwnie dodawały pewnego kolorytu jak 
gonne^a przerastające swych towarzyszy drzewa w lesie. 

/ f f 

Byli to ludzie rożnego ciężaru gatunkowego, rożnej wartości spo— 

ii / 

łecznej^ ludzie którzy sami nie uświadamiali swej odrębności ofltom 
< 

ani niektórych swoich dziwactw. 

Wrzyscy nasi działacze , wrzyscy wybitniejsi ludzie Litwy i Białe, 
Rusi jak eljuh Edward Woyniłłowicz, Jozef Montwiłł , Roman bkirmunt 

l 

Stanisław Łopacinski, Hipolit Korwin Milewski, Pani Mieczysławowa 
Jeleńska, Tadeusz Wróblewski, Czesław Jankowski, Ignacy Parczewski 
Karol salmonówioz, Peliks hr Plater, Aleksander Meysztowicz , 
Władysław hr Tyszkiewicz, Stanisław Wańkowicz, Michał Węsławski , 
ks Bogdan Ogiński i brat jego ks .Michał , Pranoiszek Kończą , 

Zygmunt Węcławowioz, Karol Swiaoki, Piotr Wańkowicz , Paweł Wańko¬ 
wicz, Leonard Iwanowski , Bolesław Jałowiecki, prof Marjan Ldzie- 
chowski, prof. St. Kościałkowski, prof. Wielhorski , ks Lubienie© 

P. Ostreyko, Br Wawrzyniec Puttkamer, p, Wincenty Wołłodkowicz j 
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wrzyscy oni mieli w mmjam sobie wiele cech oryginalnych , ale ta 

M / 

ich oryginalność jhgriłiaL rwypływała z ich nieprzeciętnoeci . 

Były to rozłożyste drzewa dęby, sosny, Jodły^wyrosłe nAamm 

mibam samotnie nie w parkach miejskich,lub alejach ulicznych, 

/ • / ii r f 

nie wsrod gwaru i tłumu^ale wsrod ciszy poi, borow, wod i łęgów 

kresowych. 


Te nasze warunki wytworzyły inny typ ludzi były to ” typy " ale 

ii f 

nie oryginały . Kultura fcacinska która od wieków przenikała w 

' ^o ddziaływała ^ 

ta kraje dalekie nie niwelowała ludzi v ^pmMmfcfeŁh ona swoistym 
sposobem"'natury ludzkie ^ wywołjr jyc w każdym inny psychiczny reak¬ 
cję, z tej racji na Litwie nie było " filisterskiej lub drobno — 

• / 

mieszczańskiej przeciętności ” t. 

' f 

ma^ammmaAfcMayMfcTniftiiwwimijirniTin był to jak by jakiś dziwny konglomerat 

I yV ! i 

minerało i kryształów przeróżnego kształtu^barwy^ ikładu , spojony 
jednak w twardy a odporny na warunki zewnętrzne rnaAMiTifrymmmmm 

i * 

materj^. tutejszosoi. 

Jak Wilno tak i oała nasza lltwe i Białoruś roiła się od M typów” 

1 / 

a co dziwniejsze^że żaden z tych typowanie uświadamiał fceakcji 

otoczenia J uważał wrzjrsko za normalne^ a bardzo by się obraził, 

\ 

gdyby kios wytknył lub posydził o to że jest ” oryginałem 

W komisji szacunkowej przez który przeciygała stale fala osob 
przyjezdnych z dalekiej prowincji^w której jak w soczewce skupia¬ 
ły się wrzystkie wiadomości i plotki z całego obszaru dawniej¬ 
szego W.X.L. mogłem przez czas mego tam pobytu napatrzyć się 
na ten cały barwny kalejdoskop a gdybym posiadał talent pisardr-J^ 

ii 1 t 

skreslic cały długi szereg opowiadań. 

I 

Zreszty nawet wsrod nas samych były bardzo typowe postacie. 
Niestety pod wiosnę zmarł nasz Kolega Radca Franciszek Dmoohows ki- 
chodzyca kronika Litwy i Białej rusi^o którym mowiono że nie ma 
ma mai fli^toaiammminAiiiTn takiego dworu , miasteczka , traktu , czy 
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wrzyscy oni mieli w mMjam sobie wiele cech oryginalnych , ale ta 

1 1 r 

ich oryginalność ihphilL ^wypływała z ich nieprzeciętnoeci . 

Były to rozłożyste drzewa dęby, sosny, Jodły / wyrosłe nAftmm 
mifanm samotnie nie w parkach miejskich,lub alejaoh ulicznych, 
nie wśród gwaru i tłumu^ale wśród ciszy pól, borów, wo^d i łęgów 
kresowych. 

Te nasze warunki wytworzyły inny typ ludzi były to " typy " ale 

t t ( 

nie oryginały , Kultura Łacińska która od wieków przenikała w 

1 „o ddziaływała ^ 

ta kraje dalekie nie niwelowała lud z pmaattaMafta ona swoistym 
na_, 

sposobenTliatury ludzkie ^ wywołjr jyc w każdym inny psychiczny reak¬ 
cję, z tej racji na Litwie nie było " filisterskiej lub drobno — 

« / 

mieszczańskiej przeciętności n hjrtmilimmijMtaliwiTiiiiiiWiMwyni mtamiBgihnimBwa t 

był to jak by jakis^ dziwny konglomerat 

• vv » 

minerało i kryształów przeróżnego kształtu^barwy^ ±kładu , spojony 
jednak w twardy a odporny na warunki zewnętrzne rneiftttihfanymmmrnm 

i i 

^mater jęL tutejszosoi. 

Jak Wilno tak i oała nasza Litwa i Białoruś roiła się od " typów" 
a co dziwnie jsze^ że żaden z tych typowanie uświadamiał fceakcji 

otoczenia J uważał wrz^sko za normalne^ a bardzo by się obraził, 

\ 

gdyby kios wytknył lub posydził o to że jest " oryginałem 

W komisji szacunkowej przez który przociygała stale fala osób 
przyjezdnych z dalekiej prowincji^w której jak w soczewce skupia¬ 
ły się wrzystkie wiadomości i plotki z całego obszaru dawniej¬ 
szego W.K.L, mogłem przez czas mego tam pobytu napatrzyć się 

' . fyrt . 

na ten cały barwny kalejdoskop a gdybym posiadał talent pisarz* * 

i / 1 , f 

skreslio cały długi szereg opowiadań, 

Zreszty nawet wśród nas samych były bardzo typowe postacie. 
Niestety pod wiosnę zmarł nasz Kolega Radca Franciszek Dmochove ki- 
chodzyca kronika Litwy i Białej rusi^o którym mówiono że nie ma 
m a wnm j i pihfaei iimimrimenm takiego dworu , miasteczka , traktu , czy 




















nawet krzyża przydrożnego, ktorego by nie znał pan Franciszek 

pochodził on z powiatu Oszmiańskiego należał do rodziny szeroko 

spokrewnionej , wychowywał się w Instytucie Szlacheckim w Wilnie 

Była to typowa postać Mgiftuimłnmłtimftni szlachcica , pmaftaitomBffigro 
( 

jakiegoś podkomorzego , sędziego, prezesa trybunału. Wysoki a 
o-rlim nosie i pięknych sumiastych wisach jak nikt nadaw^by się 
do portretu " podkomorzego z^ana Tadeusza ”, 

Była to zaiste skarbnica rodnych wiadomości, opowiadań , dykte¬ 
ryjek z całej Litwy i Białej Busi. Opowiadania pan Franciszka 
z & j3*y zapewne nie jeden tom* 

Używał zwracając się do swego rozmowyy wyrażenia " Duszo Droga 
skęd przezwano go " Duszę M . 

/ f „ 

Dusza miał jeden defekt nie znosił mianowicie " grodzienczukow 

i z zasady nie załatwiał żadnej sprajy związanej z tę gubernję. 

Przyjezdni ” grodzieńczucy " unikali go i bali się jak ognia, to 
bo przy każdej okazji m0 ' wlł lm pr8wdę . w oczy> 

I / 1 

Spytałem go kiedyś co jest przyczynę jego niechęci do ziemianstwa 
grodzieńskiego. 

" Duszo droga - rzekł-Grodzienczuk^to nie człowiek ,,widzisz 
" Duszo droga mieszka blisko Warszawy f zatrecił nasze litewskie 
B walory f a nie nabrał politury koronjarskiej , wyszło ni to ni 
" owo. Nibyto i przedziałek z tyłu, główka rozłupana , napomado- 
" wana , spodnie odprasowane ^aie wrzystko razem to wyszła ni 
" to ni sio - jalcićT ckliwa konfitura w rodzaju Jana Bispinga 
” Bieheniow , czy innych Eynarowiczow ", 

" Wrzystko co u nas było najgorszego^wrzystko wyszło z Grodna, 

" Jedyny wyjątek to Władysław Lubecki , ale i ten w piętkę goni. 
Opowiadania pana Franciszka miały tę zaletę że Pan Franciszek 


e 
























- 
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• f 

ściśle trzymał się prawdy i znany był z tego że nie cierpiał blagi 
i sam nie blagował. 

/ / 

Przypominam sobie jedno z ciekawszych przygód ^ktore spotkały pana 
Franciszka w czasie jego długoletnich pielgrzymek po kraju 

flpm OPOWIaDaNIE 

P a N a FRaNCISZKa 


•i 

ł* . 

1 

b . ym 

E 

i 




M Było to jesienię 1898 roku - Duszo Droga - rozpoczął opowiądanie 
M Pan Franciszek Dmochowski, - Znasz Henryka Pietera dobrze , mmiŁmiie 
M co to nazywamy jego Omba, nigdy Omba nie był gospodarzem, 

" od młodości lubił karty^ a wojaże zagraniczne drogo kosztowały. 

i ( 

»» po Ojcu wzioł ^duren ; piękny majątek Pustyń na Inflantach Polskich 
w leżęcym przy gościńcu prowadzącym z Dyneburga na Degdę. 

" Scheda była piękna i żeby dostała sie do ręk akuratnych była by 
M do dziś dnia piękna fortuna i nie poszła by na parcelacja pomięty 

H ? 7 7 



•» M chamstwem. Jednym słowem żydkii inni kredytorowie tak przycisnęły 
** Ombe że szukał ratunku i zaryzykował wzię^sc pożyozkę w banku. 

i i 

” Podjechałem pod dwór , jakoś nikt nie wyszedł na moje spotkanie 

/ 

Zaczęłem kołatać nikt na moje stukanie do drzwi nie odpowiedział 

i 

" pomyślałem że Omby jego zwyczajem zapewne niema w domu,a służba 
» korzystając z nieobecności wyszła. Wreszcie po kilku minutach 
>f da«imifamaifa|immfcammayiałffim zgrzytnął zamek , drzwi się otworzyły i prze- 

i / 

" demngt stanął flataihn cicho jakiś staruszek^ ubrany po staroświecku 

» i skinieniem ręki zaprosił mnie do wnętrza. Pozdrowiłem go odpo — 

fi wiedział kiwnięoiem głowy następnie również ruchem ręki zaprosił 

/ 

*• do sąsiedniego pokoju bawialnego. ^tanęł na środku pokoju wskazu- 
*’ zujęc rękę na śoiany i smutnie kiwajęc głowę , wreszcie położył 
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« W tej chwili usłyszałem jakieś' głosy w pminm stauuhmm sieni 
" i do pokoju wpadł zadyszany służący. Z wejściem służącego 
" staruszek znikł. 

" przepraszam bardzo^wyszedłem na chwilę nie spodziewając się 
” że J. Pan tak prędko przyjedzie. *le kto J.Panu otworzył 
M Jakto kto - rzekłem był tu jakiś starszy pan , ale nie wiem, 

” gdzie się podział . 

" Służący zbladł. " Kto to mógł byc^przecież wgayalłtomtoymmmm 

" wrzystkie drzwi były zamknięte z wewnątrz a ja wyszedłem z 

" kredensu i klucz wzięłem z sob^. Może ktoś się tu zakradł 

/ 

” trzeba będzie poszukać " 

/ 

" pan Hrabia bardzo przeprasza J, Pana^ale dziś dostał telegram 
" i musiał wyjechać do Dyneburga , Obiad przygotowany wraz 
" powiem kucharzowi i proszę do stołowego. 

M Gdym zasiadł przy stole spojrzałem mMmBUBrtittmiłT po ścianach za- 
,ł wieszonych portretami rodzinnemi i na jednym ku swemu zdzi- 
” wieniu poznałem mego staruszka. Nie mówiąc nic służącemu o 
” zajściu spytałem^kto jest ten pan ktorego podobiznę oglądam 
" na portrecie , 

'* To stary pan Hrabia^ Ojciec hrabiego Henryka , 

'* Nie wdawałem się więcej w rozmowy ze służącym który nie był 
M dla mnie sympatyczny , kazałem sprowadzić rzgidoę i załatwiwszy 
” sprawy tegoż wieczora odjechałem do Y/ilna. 

9 ł 

W tydzień po mojej wizycie zjawił się do Banku Juamm sam Ombe, 

M Nie widziałem powodu dla zatajenia tego oom widział. 

f 

W Wysłuchawszy mego opowiadania był blady Jak płotno, łzy mu 

i • • 

M płynęły z oczu. ** Aoh gdybym mógł odrobić moj^ przeszłość i 

i 

" ocalic gniazdo rodzinne od sromu... 


teraz wrzystko dla mnie 
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i 

Humajam stracone, chcyc ratować majytek postawiłem wrzystko 
na jedny kartę i straciłem •-zawołał z rozpaczy w głosie. 

- Przyznam się f duszo droga"', że w tej chwili nie miałem dla 
" niego litości , wziył bym rozoiygnył byj«/ na kobiercu i 
" wsypał sto batów" 

" Nic Ciebie nie żałuję - rzekłem do Omby , mmminim masz to 

/ 

” na co zasłużyłeś . 


" Jak wiesz Pustynię sprzedano , pałac rozebrano na cegły a 
" ziemię rozparcelowano wsrod starowiercow. 

t / 

" Teraz Omba siedzi wsrod was u Gecrge ł se a wy wrzyscy mu 
" rękę podajecie - rzekł pan Franciszek z goryczy w głosie, 
pan Franciszek był przez długie lata deputatem szlachty po¬ 
wiatu Oszmiańskiego^ po nim f jak mówiłem^ na stał kuzyn jego -Szy¬ 
mon Meysztowicz, Z tego okresu pan Franciszek wyniofsł nie 
słychany pogardę dla ludzi^używajycych nie należnych mmm im 
tytułów , bowiem na Litwie^ niestety^ zdarzały się aczkolwiek 
rzadko takie wypadki. 

” Lokajski hrabia - duszo droga - zwykł mowie - lokajski 

_ /, r 

M hrabia , Zwykle najprzód zaczyna go tytułowao lokaj, 

/ / 

" potem pachciarz, potem któryś z sąsiadów chcących się przy— 

” dobac ^wreszoie wrzyscy się do tego zaczynają przyzwyczajać 
" i taki ekonom z poohodzenia robi się " hrabię z łaski Bożej” 


/ 

pan Franciszek miał też niewytłumaczony niechęc do Pusłowskich 


Duszo droga - to ekonomy - które zrobiły karjerę na Targowicy 

f 

nie darmo mieszkajy w Grodzienszczyznie. 

wiOSćfifM/y # 

Był ciohy dzień yflM/JJUtfUi gdyśmy licznym gronem odprowadzili 
naszego Kolegy na Cmentarz na Rosie. Pozostawił on Wdowę 
i co^kę jedynaczkę Zof ję zamężny za Stanisławem Kognowickin^ 
filistrem Polonji i właścicielem Łęczynowa na Litwie pod 


Kiejdanami 
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/ 

Na wakujące po śmierci pana Franciszka Dmochowskiego stanowisko 
radcy wszedł Władysław Mineyko ożeniony z Mar jy z Oskierkow , 

, 1 i 

przyjaciółką mojej żony. zyskaliśmy w nim ze wszech miar miłego 

/ 

kolegę i gentlemana w każdym calu. Władys był w moim wieku^ięc 
komisja szacunkowo jak mówiono odmłodniała. Posiadał on ładny 

/ i 

majątek Widzę Łowczynskie którym rządził rozumnie i iachowo, 

/ / 

Zbliżał się marzec w powietrzu czuc było przedwiośnie. Nastały 

^ / 
słoneczne dnie f czasem przrywany niespodziewany śnieżycy. 

Pod koniec Maroa otrzymałem list od mego szwagra Piotra Wańko¬ 
wicza zapraszajycy mnie na głuszce do Dłobadki położonej w pow, 

Ihumeńskim o cztery mile od Borysowa. Ddało mi się wyrwać z 
i spędzie cztery dni 

Wilna ifcm MmjfrgttiJic w tym prawdziwym raju głuszcowym. 

Puszcze Słobodki / 

lednlego majytku należycego również do 

Piotra a noszycego piękny a tchnc^cy przeszłos^ciy nazwę Lelum - 

polelum lnyttamnaiHmBMttittgBmaamnili«aaB»fl3aTlaitymaiOBttymmsiaitim»m słynne były 

ze swego zwdierzostanu, były tam niedźwiedzie, łosie, rysie i 

niezliczona moc ptactwa , puszcze te obfitowały w 

głuszce , cietrzewie i jarzybki. 

Nie chcąc pr*»rywac toku moich pamiętników opwiem o polowaniu 
na głuszoe poniżej,- również kilka ciekawych zdarzeń na tle 
naszych stosunków lEpSufti tresciy moich dalszyoh szkiców które 
umieszczę po ukończeniu rozdziału doty- 

częcego roku 1911* 

Wielkanoo spędziliśmy w Syłgudyszkaoh. Musiałem zajyc się urzy- 
dzeniem na lato dworu w Kukuciszkach, który wymagał remontu i 

umeblowania. 

Z nastaniem wiosny zaozęły się moje wyjazdy w sprawach banko - 
wych które z małemi przerwami trwały aż do późnej jesieni. 
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i / 

Pod koniec Maja po sławnych wileńskich wyścigach Jula wyje- 
ohała maimftttrtiinm na kilka tygodni do Horodyszoza , W projektach 

naszych zaszły zmiany , musieliśmy tego lata zrezygnować z 
spędzenia pory letniej w Kukuoiszkach ze względów zrozumia¬ 
łych ^ w związku ze stanem zdrowia Juli, Teściowa moja 

fflB unmm m MgmnAflnB nhpŁnhanńH nnDńpmhpn pynhAenhparpn<i ainnDQ pnftiiiłann 

t 

taramiftmmy«mrtigra«{ynmbmrn zatrzymała Julę w Horodyszczu aż do końca 
Sierpnia, 

Nie pamiętam^abym kiedyś tak się ubawił jak w czasie wyścigów 
Wileńskich. pokazy gentlemanskie przyprowadziły by 

nm grłirtifaniwm angielskich sportsmanow do szału-. Naogoł litwini 

KO At MA / 

nasi nie grzeszyli dobry jazdy W&M & • Dobrze jezdził Władysł 

Mineyko #ako zapasowy oficer kawalarji i jeszcze kilku kawale- 
rzystow. Panowie byli poubierani w czerwone rajtfroki i bia¬ 
łe łosiowe spodnie i zachwycali swojy angielszczyzny ftubaamŁa 

, pAtt/B f 

skrojony przez Szumańskiego w Wilnie p4tf»244K£&lae® ktortf gęsto 
obsiadły wrzystkie loże. 

Szozegulnie zwrAoidfc na s^bie uwagę Włodzio Dowiatt ze Żmudzi 
siedzyoy na ładnie odpasionym kurtuzownym mierzynie / który 
za nic chciał brać przeszkód . W progamie było wypisano 
pan W. Dowiatt na koniu rasy Hackney ". Jakim sposobem Hantammm 

\ 

poczoiwy waodzio wyszukał tę nazwę dla olśnienia publiczności 
pozostanie to jego tajemnicy osobisty^wiadomo bowiem^że 
Hackneye sy to par eacellence^konie zaprzęgowe odznaozajyoe się 
niepospolitemi ohodami^ale ohyba nie ma na swiecie Hackneya 
używanego pod siodło a szozegulnie do galopu i brania przeszkód 

JTfpAMt 

sy to gga&pK&jr angielskie . 


i 































/ 

W wysoigaoh z przeszkodami brała też udział liela Iwanowska^ 

siedząca na doskonałej importowanej z anglji hunteroe , nie 

miała jednak szozęsoia^gdyż na każdej przeszkodzie waliła się 

gmpmaiaam się jak gruszka , ale $ak to mowia z herzem^dosiadała 

" , 

znowu wierzchowca aby na następnej przeszkodzie znowu zwalić 

1 i 

się z konia. Plac wyścigowy leżał po za Wilnem na dalekim 
ByaimifaaAniiateattiiinmwmiBaawmmym rn skraju antokola i należał 

do własoioiela Pospieszki i Wirszuby pana Antoniego Aleksandro¬ 
wicza jednego z najzabawniejszych a zarazem najnudniejszych 
mtaaaim okazow,, Wilna. ^.ntonello # tak powszechnie zwany ukończył 

» t ł 

instytut dróg i komunikacji , ale po ukończeniu^wrócił do 

Wyrszuby gdzie spędzał czas przeważnie przy fortepJanie lub przy 
i óie^/E ' 

kieliszku. Grał dWoj&jgMgt śkcrsKf p w 

Yn'ilnń^4i zasiadał u George f sa i wystękiwa^T swoje teorje 

t 

życiowe • mógł zanudzić do żywego. Był po za tern człowiekiem 
bardzo gościnnym , miał dobrego kucharza i swietngi piwnicę. 

r / 

Antonello był starym kawalerem bo w$tpię^czy ktoś z nim mógł 

wytrzymać na dłużej. Stał się jednak cud^bo było to już prz«L 

pierwszę wojn$ światowy Antonello ożenił się z nieładny ale 

/ 

bardzo miłę pann$ Siemiensk^ z Królestwa , które po roku wróciła 
jednak do rodziny, pozostawiwszy starego nudziarza wraz z jego 
dziwactwami w Wirszubie. 

/ 

Swoje istnienie zawdzięcza Towarzystwo Wysoigow konnych 
/ r oUaZ 

oriarnosoi antonella, który odMs&jplao / zabudował trybuny i 
urządził kosztem własnym tor. .aby byc bliżej Wilna zbudował 

w Pospieszoe willę w stylu zakopiańskim gdzie przeważnie prze- 

/ ' 

bywał. Brat jego był głównym plenipotentem hr Branickich w 



Białej Cerkwi, 
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t Konstantego 

wraca j d c do wyścigów nie mogę pominie Adamowicza . Adamowicz 

był to spBnyiflifcttiBmri!«mMThfti»ra to chyba jedyny klubowo specyficzny typ 
« r 

Wileński, Musiał mieć w owym czsie poft czterdziestkę, był kawalerem 
posiadał ładny folwark ^gdzies^ w pow, Lidzkim ^ale cały czas siedział 
w Wilnie i noce spędzał pezy zielonym stoliku, Granie w briaga było 
jego jecynym zajęciem i pokaźnym źródłem dochodu, grał podofbno mi— 
strzowko , z reguły nie zasiadał do hazardy ale w bridga ogrywał 
systematycznie wrzystkich. Był gościem klubowym i nigdy nie podał 
się na członka z obawy przebalotowania^co by mu zamknęło ma zawsze 
drzwi klubowe. Nie bywał w towarzystwie , zresztą wątpię,czy £atwo 
by się tam dostał , Można go było spotkać jedynie w klubie lub 

czasem u Georga'sa , W stosunkach z ludźmi mimo że był zawodowym 
graczem^postępował po gentlemansku i na swym honorze nie miał 
żadnej skazy. Gdy przyszła wojna bolszewicka^wstępił jako ochotnik 
do wojska i podobno odznaczył się odwagą a nawet zyskał krzyż wa¬ 
lecznych, Otóż na ówczesnych wyścigach wileńskich występował amam 

mm również i Adamowicz jak zwykle ubrany z igły^w rajtfroku koloru 
buraka na rosłym dobrze zbudowanym wałachu naturalnie kurtyzowanym 

i ' 

/ na naszym partykularzu wileńskim konie kurtyzowane były uważane 

t . 

za szczyt fasony sportmanskiego / Adamowicz nie będ^c wcale dobrym * 

i / 

jezdzcem ku zdumieniu wrzystkich^wzięł jedn^ z pierwszych nagród. 

Te powodzenie zawdzięczał wyłącznie swemu wierzchowcowi który 

/mrnmpMimBmmimlimffiffimprammiimmmmitnmmmttmtammifammmmmnmirinnfettmm przenosił 
swego pana $unm trzymającego się często łęka siodła przez przeszkody 
i doprowadził go do zwycięstwa , Natnpmmgimamm Na programie było wypi- 

/ p, Adamowicz na koniu rasy huntera angielskiego / należy zauważyć 
że świat fammrn nie zna fcag rasy ^ huntery bowiem mmmampi a S ia tn pochodzą 

jedynie ofimptttomafcmm z krzyżówki ciężkiej klaozy z koniem pełnej 
krwi /, 
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W każdym razie sezon wysoigcfw fa yiftnn zapisał się świetnie w 

hlstorji towarzystwa wyścigów konnych a ^atemmpmamiininaymtimmmnim 

według sprawozdania reporterów Y/ilno oglądało po raz pierwszy 

prawdziwe konie wierzchowe ąpmm»Biiiampani ” importowane z Anglji 

mianowicie Hackneja pana Dowiatta i " huntera angielskiego " 

*» 

pana Adamowicza. 

Po pewnym ozasie mriinmrtiminpiTipirigip topimamm zaroiło się na jarmarkach 

i / / 

końskich w Wiłkomierzu, Lidzie , Lołudku od hacknejow i hunterów 
bowiem , 

angielskich f » przemyślni handlarze koni z mniejszości narodowej 

na gwałt obiinali ogony wałachom i brali na tę przynętę pmaaitmajia 

powiltowyoh snobow sprzedajgic im za drogie pieniądze rożne 

/ 

kurtyzowane szkapy. 

/ •> 

" Prosie J. pana to jest prawdziwy haknejowski kon angielski , lub 

/ 

" to jest prawdziwy kon polowaniowy angielski co nazywasie pmmmn 
" munter " , niech Jw pan sam aapyta pana ~damowicz§ " 

' / / 

L przyjezdnych sprtsmanow przybył z Warszawy dobrzy jeździec Dacho- 

/ 

wski który mam wrażenie pobrał wrzystkie nagrody , był po za tern 
1 człowiek nieprzyjemny i ,, 

Breza ( dobry f jezdzieo al| wamnamhaifaa posiadający dosc mierne konie, 

Breza wmaaaihm poohodził z Wielkopolski^ ożenił się na Litwie 

z zamożny a posiadajgic§ znaczne obszary ziemi na Polsiu pann^ Or- 

dziankgi. Nadwerężył bardzo jej fortunę^ poczem małżeństwo to roz- 

przęgło się. 

Po wyjezdzie Juli pozostałem sam w Wilnie , oppinauniLm Pobyt 

latem w mieście był dla mnie ze wszech miar uciążliwy , korzysta- 

/ 

łem więc z wszelkich okazji aby wyjeżdżao w sprawach bankowych 

/i 

na prowincję i większość ozasu spędzałem to w dalekiej Mohyle- 
wszczyznle , to na Inflantaoh to w Mdrnaamagintliam Mlnszczyznle 


to na żmudzi dok$d mnie interesa bankowe wzywały. 
/ 
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Korzystałem też ze wrzystkich wolnych dni aby odwiedzać Horody- 
szcze . 

Do Syłgudyszek zaglądałem rzadko / choc / od czasu do czasu musiałem 

9 f 

tam zaglądać w sprawach gospodarskich i kontrolować przebudowę 
a raczej remont dworu. 

t 

w przewidywaniu rozszerzenia rodziny zmuszeni byliśmy do zmiany 

^ / / 
naszego szczupłego mieszkania. Szczęśliwie udało mi się wynająć 

mieszkanie na tej że ulicy Nadbrzeżnej na parterze domu hr Joze¬ 
fa Tyszkiewicza. Był to bardzo ładny apartamentypokoje były bia¬ 
łe ymmmrirhtoymmmprliflkaamifrrnffifcibintoamrfam za stylowemi gzymsami i sufitami 
ze stiukami . Nasze meble należące do znacznie późniejszej epoki 
nie bardzo co prawda pasowały do B aFfanmanftammrtimMifaitirafarairn tego wnę- 
trza^ale nadrobiło się to obrazmi, sztychami i makatami. 

Żona moja wróciła do Wilna pod koniec Września . Na początku 

i / 

Października urodził się nam syn . Moja teściowa,była w tym czasie 

w Wilnie i zamieszkała z nami. Dalisźny na imię Andrzej . Nie 

« / / 

było tego imienia ani wsrod moich^ani Juli antenatów, toyiftanubammm 


babhanynBspnnnaPBBflnfcpfcngBBtmpatmnBBtnanhnafl&frn ale sw. ^ndrzej 
jest patronem Szkocji wybrałem więc tę imię przez pamięć dla 

I / 

mojej Babkirównież prżez pamięć dla hr windrzeja Zamoyskiego 

I * 

założyciela Towarzystwa Rolniczego y/ARsz-Awa k/££0. 

fiuammomm Obrzędku sw. Chrztu dokonał moj kolega z Arkonji i przy¬ 
jaciel naszego domu zacny ks. Zygmunt Lewicki. Zgodnie z tradycję 
naszej rodziny Ghrzestnę matkę Andrzeja była gospodyni z Sęsied- 
dniego zaścianku Grezylda Ginejtis^ a Ojcem chrzestnym Ks Kon¬ 
stanty Radziwiłł z Towlan w drugiej zaś parze moja siostra Jadwiga 
Żukowska i szwagier moj Piotr Wankowioz. 

__—J 
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/ , 

względu na stan zdrowia mojej żony , musieliśmy wyszukać karmi- 

cielkę dla Andrzeja , Nie chciałem innej karmicielki jak litwinki 

pomogła w tern zamożna gospodyni z 

sąsiedztwa 3yłgudysze& , .. tnmmrammrnH i mmBifateftminaBaegrnmttiariaam Grezylda 

Ginejtis , chrzestna Matka naszego Andrzeja f która w parę dni 

wyekspedjowała do Wilna wysoky,tęgy przystojny Litwinkę Weroni- 

parę 

kę, która przez lat mfaMfa a opiekowała się ^ndrzejem i okazała się 

nad wyraz uczciwy i zacny kobiety. 

/ r 

We Wrześniu tegoż Roku Rosja była poruszona wiadomosciy o za- 

r 

i 

oojstwie premjera Piotra stołypina. ifoi.diiubttmfliAmWgaattmŁftmimaaftBadie 
prntopibtim^ifaaaiyiprfiffiftn Tmińrfiijfflijdiam stołypin bawił wówczas w Kijowie . 4 

pąąi mibEnitjtttartiBginBmmpingiBiaffiifatttfaipmtfacm gttiłicaiguagmrrua mamach miał miejsce 
w gmachu teatru Kijowskiego . stołypin był obecny na przedstawieniu 

Siedział w pierwszym rzędzie foteli . W czasie przerwy stanył 
oparty plecami o parapet oddzielajycy orkiestrę od sali. 

V/ pewnej chwili^ zbliżył się do niego jakiś młody człowiek 
i prawie dotknąwszy lufy rewolweru piersi otołypina dał kilka 

i / 

strzałów , stołypin padł na miejscu ugodzony kuły w serce. Zabójca 

/ r/ 

nazwiskiem Bogrow dał się ujyc. Był sydzony i skazany na śmierć. 
Opinja publiczna rożnie reagowała na amifcamaniato zabójstwo premjera 

mnlmmbiWielu widziało w Stołypinie wroga pmafli polakow , osobiście 
znajyc dobrze zakulisowe sprawy z ust p. Knolla / stryja Romana 
Knolla późniejszego posła polskiego w Berlinie i Rzymie / byłem 

innego zdania, stołypin politycznie był naszym przeciwnikiem^ 
ale będyc człowiekiem o zapatrywaniach zachodnich^ miał osobisty 
sympatję dla polakow. Miał w swoim najbliższym otoczeniu kilku 

z t 

polakow , którzy bynajmniej nie ukrywali ani swej narodowości ani , 
swych przekonań byli to jednak ludzie uczciwi , mowiycy mu pra- 
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prawdę w oczy. Sresztę Stołypin wychowany na Litwie^, w okolicach 
Kiejdan w majętku Kałnoberże skonfiskowanym po powstaniu od 

hr Edwarda Czapskiego i darowanym jego Ojcu był zawsze pod 

i , 

urokiem ziemianstwa polskiego i zazdrościł do pewnego stopnia 

/ 

nam naszej kultury łacińskiej , Przyznawał się on otwarcie^że 
swoje poglądy zawdzięcza społeczeństwu polskiemu i że gospodarstwa 
zachodnie natchnęły go myślę o przeprowadzeniu kardynalnej tfeformy 
rolnej^rozwiązania wiejskiej wspo^lnoty i osadzenia chłopow na 
indywidualnych gospodarstwach. Reformę agrarnę rozpoczęł od k-owien- 

szczyzny i wilenszczyzny i reforma ta dała jak najlepsze wyniki 

Będęc członkiem Ministerjalnej komisji urządzeń rolnych, oraz 

członkiem gubernjalnej komisji / byłem^w pełnym tego słowa znaczeniu, 

po stronie Stołypina a jestem przekonany że gdyby nie jego przed - 
/ / ^ / 

wczesne śmierć^zapewne nie doszło by do rewoljicji bolszewickiej. 
Niestety reformy ntołypinowskie przyszły co najmniej o 40 lat 

i i 

zspozno. 

Przewidywałem też zgory że zabójstwo Stołypina nie wyjdzie na dobre 

1 / 

a wywoła tylko flftrhff m wzmożenie wpływów reakcyjnych w Rosji. 

Niestety przewidywania moje sprawdziły się całkowicie. 

Następca Stołypina stał się Mikołaj Makłakow - jaram należęcy do 

/ 

skrajnej prawicy , człowiek ograniczony i nie orjentu^cy się w 
Sytuacji. 

Rzecz godna zanotowany że Stołypin miał już opracowany nowę kon¬ 
stytucję dla polski w której przewidywany była szeroka autohomja. 

i NiecD pdz/tief 

Chciał jednak wprowadzić jakowy w życie~V'"~W Dumie ótołypin nie 

miał wielkiego poparcia zraził do siebie Pazdziernikowcow/Cuczkowa 

f t 

^wieginecewa , Szydłowskiego z drugiej strony miał przeciwników # 

wsrod skrajnej prawioy rosyjskiej z Jiiskupym prawosławnym Jewłogjim 

NA ćtEl £, 
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prawdę w oczy. Eresztgi Stołypin wychowany na Litwie^w okolicach 
Kiejdan w majątku Kałnoberże skonfiskowanym po powstaniu od 

hr Edwarda Czapskiego i darowanym jego Ojcu był zawsze pod 
urokiem ziemiaństwa polskiego i zazdrościł do pewnego stopnia 
nam naszej kultury łacińskiej . Przyznawał się on otwarcie^że 
swoje poglądy zawdzięcza społeczeństwu polskiemu i że gospodarstwa 
zachodnie natchnęły go myslęt o przeprowadzeniu kardynalnej feformy 
rolnej^rozwiązania wiejskiej wspólnoty i osadzenia chłopow na 
indywidualnych gospodarstwach. Reformę agrarny rozpoczął od kowień- 
szczyzny i Wileńszczyzny i reforma ta dała jak najlepsze wyniki , 
Będ^c członkiem Ministerjainej komisji urządzeń rolnycł^ oraz 
członkiem gubernjalnej komisji f byłem^w pełnym tego słowa znaczeniu, 

po stronie Stołypina a jestem przekonany że gdyby nie jego przed - 

/ / ^ 1 

wczesne śmierć^zapewne nie doszło by do rewoljicji bol^szewiifkie j. 
niestety reformy stołypinowskie przyszły co najmniej o 40 lat 

< i 

zepozno. 

Przewidywałem też zgory że zabójstwo ntołypina nie wyjdzie na dobre 

/ / 

a wywoła tylko iflaflipm wzmożenie wpływów reakcyjnych w Rosji. 

Niestety przewidywania moje sprawdziły się całkowicie. 

Następca Stołypina stał się Mikołaj Makłakow - pmm należący do 

/ 

skrajnej prawicy , człowiek ograniczony i nie orjentuJęx5y się w 
Sytuacji. 

Rzecz godna zanotowania^ że Stołypin miał już opracowany nowy kon¬ 
stytucję dla polski w której przewidywany była szeroka autohomje. 

! Nieco ptłzfś/Ej 

Chciał jednak wprowadzić flakowy w życle~V"’TY Dumie otołypin nie 
miał wielkiego poparcia^ zraził do siebie Pazdziernikowcow/Guczkowa 
awieginecewa , Szydłowskiego z drugiej strony miał przeciwników # 
wsrod skrajnej prawicy rosyjskiej z biskupym prawosławnym Jewłogjim 
/fc4 , 




















Zapewne stosunek Stołypina do polakow byłby inny^gdyby nie wpływ 
jego żony / nazwiska ^panieńskiego nie pamiętam / która pochodziła 
z rodziny należącej do sfer ultra prawicowych i niechętnych polakom 
Opowiadano mnie^że tatfaBiipiB miimMaiaiiTinłtoaiin maph mraftmgimrarłr ; p&ni Stoły- 

pin wczekiwała rozwiązania. Było to w ich Łlaj^tku Kałnoberże ne 

i 

litwie, Porod nadszedł niespodziewanie przed terminem. Wezwano 
miejscowy akuszerkę - polkę. W czasie porodu akuszerka odezwała się 
po polsku do swej pomocnicy prosząc a jakieś narzędzia, 

i / ^ ** 

pani Stołypin mimo bolow mpikua krzyknęła na nid " Proszę mowie r 
po rosyjsku /. 

Latem roku 1911 w hotelu Georges’a miało miejsce nieprzyjmne dla 
opinji towarzystwa Polskiego zajście, w powiecie lidzkim mieszkała 
panna niepospolitej urody ale też niepospolicie nieokiełzanego 

1 t 

charakteru. Była to sierota wcześnie objęła po rodzicach piękny 
folwark, toam Jedynym jej opiekunem był Fredzio Brzozowski^zamożny 
ale kretynowaty obywatel mieszkający w sąsiedztwie. 

t 

Bawił wówczas w Wilnie hr Waldemar Tyszkiewicz z biedniejszej linji 

t 

Tyszkiewiczów, Ożeniony był z bogaty jedynaczką KI 3 Kierbedziown^ 

I / 

córki Inżyniera Stanisława Kierbedzia. Otóż hr Tyszkiewicz tak zw, 

t 

powszechnie Wal zakochał się w Heli Narbuttownie^ rozpoczął się ^ 

I i • 

romans który trwał dosc długo . Wreszcie nawet zakochany Wal miał 

i * 

dosyć nieposkromionego charakteru Heli i postanowił się z ni^i 
rozstać. Tyszkiewiczowie przyjechawszy do Wilna zamieszkali w 
hotelu Georges^^nieszczęsliwym zbiegiem okoliczności w tym samym 
czasie i na tym samym korytarzu zamieszkała Hela Narbuttówna. 

t f 

■T atatfaam co zaszło między niemi niewidomej dosc że rofcległ się strzał 
Wal Tyszkiewioz padł ranny / jak się okazało bardzo lekko ranny / 
a obok stała .narbuttowna z rewolwerem w ręku. 



















infflB^dtaibtłifbffifemMtłfagtfirrimmpiTininiPiammBiffigtlimntflmffiri 

lir Tyszkiewiczowa usłyszawszy strzał wpadła do pokoju i nie mając 

A*/>Eius łA a 

innej broni rzuciłą się na Pannę Harbuttownę ze szpilkę od 

Biamiiattm Winowajczyni została aresztowana ale tegpż dnia zwolniona 

' 

za kaucją. 

7? &Arę miesięcy po tem stanęła przed sądem okręgowym / jako obwinio¬ 
na o zabójstwo . Bronił ją któryś ze znanych wileńskich adwokatów 

i ława przysięgłych jednogłośnie uznałam®^ za niewinną 

Bóy wyszła w towarzystwie wuja już bez straży z gmachu sądu okręgo- 

* , t , 

wego była przedmiotem owacji zgromadzonych tłumów . ^zczegulnie 

rosjanie zrobili z niej bohaterkę. Wąpic należy^czy jakas / sławna 

śpiewaczka była tak obsypana kwiatami i prezentami /'prawie włącznie 

przez rosjan/jak Hela Harbuttowna. 

/ 

0 dalszych wyczynach Heli Narbuttowny można było by napisać tomy. 
zamąż , , 

Wyszła jakoś na początku pierwszej wojny światowej za kurlandczyka 

. / 

hr K&iserlinga, z którym po kilku miesiącach się rozstała. 


11 4 i 


Jesień 1911 roku spędziliśmy w domowym zaciszu . skończyłem moje 
rosjazdy w połowie października i mogłem spokojnie oddać się życiu 
rodzinnemu, zajęciom w banku i towarzystwie rolniczym, ram nie 
mniej rzadki dzienmmnUQ 0 i przeszedł bez gości ljib wizytowania znajomych 
i krewnych . Haz wraz przyjeżdżał ktoś z rodziny mojej lub Juli, 

W Listopadzie byłem proszony przez mego przyjaciela , i kolegę 
Totka fladziwiłła na polowanie do Towian. 

i / 

Dzień był cichy słoneczny. Polowaliśmy na drobną zwierzynę , go¬ 
spodarz nasz prosił abyśmy nie strzelali do łosi, W pamięci mi 

} 

staje w oczach ri gaBamftiBmmtt mimn fiiaBanajimainnmfairfaaijm obraz kiedy na 

i 

cu krokow odemnie wyszło kilkanaście łosi i spokojnie przeszło przez 
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Ks Konstanty Radziwiłł był nietylko świetnym myśliwym ale i hodow¬ 
cy zwierzyny. JDowiany wraz z ijansky i Towiańsky puszczy miały 

chyba najlepszy zwierzostan na Litwie. 

Było nas zaledwie 10 strzelb ^między innemi sławny Boluta Brzo¬ 
zowski z Tromfeaciszek, hr Aleksander Iliński Kaszowski, Karol 
Stanisła Kossakowski Władysław Komar t 

Salmonowicz, Bogdan Żagiell i paru najbliższych sąsiadów Totka. 

Wieczorem mmtomm po polowaniu zjechało się na obiad całe sąsiedztwo 



U 


I 


z najbliższym sąsiadem Towian panem Kontowtem prezydentem Wiłkomiei 

' "i 

na czele. Był tam jeszcze pan Jan Kossko z Bogieniszek , Otton l 

^oziełł Poklewski, Dominik Dowfeiałło z oiesik, 

$ 

/ranciszek Kończą z ńukini. Btanisław Kozakowski z Kuran. 

f 

Matka Totka f księżna Karolowa Radziwiłłowa f było osobni rzadkiej 
dobroci i prostoty w obejściu , łubiana była przez cały okolicę, 

t / / 

a każdy choc by z najdrobniejszych sąsiadów był zawsze gościnnie 

przyjmowany w Towianach. , 

/ 

Na Boże Narodzenie wyjechaliśmy z Wilna do oyłgudyszek Mmmmmm 
zabraliśmy z soby Andrzeja aby pokazać dziadkom następcę tronu. 

t 

Przyjechali również z Królestwa BmflutianauhMm moi szwagierstwo beli- 
* 

nowie również z ich pierworodnym synem / który miał na imię Żeli- 
sław od Rycerza żelisława Berbu Belina z czasów ponoć łokietko*~ 
wych^ktory był protoplasty tego starożytnego rodu. 

Zjechali też moi szwagierstwo Władysławowie Żukowscy z ich 
dwoma córkami Jadwigą / Późniejszy generałową Sosnkowsky i Teresy 

późniejszy Lipkowsky / 

Było to ostatnie tak liozne Boże Narodzenie spędzone w oyłgu- 
dyszkach. 


m 


koniec raku 1911 
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i / 

Mam przeświadczenie że wspomnienia moje z dnia na dzień staj$ się 

\ 4r" 

coraz bardziej jakieś bezbarwne , szare a przepłnione komunałami. 

/ 

Od młodości nie odznaczałem się ani pięknym stylem tt mmtmftampgift -. 

/ 

imMiiaflmmttmMmaintm ani poprawny gramatyką. Pisywałem w 

I » 

życiu dosc dużo szczegulnie w prasie fachowej i codziennej . 

Dziwię się^ jakim cudem artykuły moje były drukowane^ a ludzie chętnie 
je czytali . Pisywałem wiele do Gazety Rolniczej, do Kurjera Litew- 

f 

skiego , do Słowa wreszcie do Słowa Wileńskiego a cieszyłem się 

^ r 

nawet uznaniem Stanisława Mackiewicza , ktorego uważam za jednego 
z najwybitniejszych / czasem nie obliczalnycl^publicystow# wgamm 
naszych^ przypuszczam że sam należę trochę do szkoły Mackiewicza 

fl 9 

choc mi oczywiście brak jego rozmachu^jego głębokiej znajomości 

historji, jego barwxiego języka i fantazji. 

11 

yyczoraj 3 Czerwca 1952 Paryskie Radjo pgłosiło wiadomość o 
wysadzenie przez bolszewików / czytaj szatana / w powietrze murów 
ostrej bramy oraz o zniszczeniu i zniwelowaniu cmentarzu na Rosie, 
Jest tu nas kilku wilenczukow a między innemi przemili Państwo 
Bogdanowiczowie , ona nad wyraz zdolna i pisząca tak ładnie , 
tak prosto,rzeczy które człowieka zaczepiają o serce i uczucie 
onmm atJmtittftinfaińmiBy«ditttimmmftiy ai gndgrBankim Wiersze Pani Sofji Bogdanowi- 
czowej ktorgi uważam ze jedn$ z najzdolniejszych naszych poetek, 

. pan Jfeliks jej m^ż jest dalekim sąsiadem Syłgudyszek. Ojciec 

t 

jego dzierżawił majątek w okolicy Dawgiel^ tam gdzieś na połnoc od 
Tawrogin. Była to niegdyś rodzina zamożna i posiadał znaczne ziemie 
tomiua Między Traszkunami a ^uooczem. Sąsiadujemy z Państwem Bogdano- 

i 

wieżami w małym domku tu w Północnej Walji. 




_ 


_ 






























Trudno opisać jakie uczucia ogarnęły nas na wiadomość o zniszczeniu 
Ostrej Bramy i Rosy. Trudno mi nawet o tern pisać , bo co bym nie 
napisał wrzystko by toftun tchnęło beznadziejny banalnosósiy , 

Zniszczono wiele pamiytek na Rosie groby naszych wielkich ludzi 

i ' i 

Syrokomli , Jozera Montwiłła . ha Rosie pochowaliśmy naszych 
Rodziców f przewiózłszy ich trumny z krypt a^scioła a»w Katarzyny w 
Petersburgu do Wilna, 

/ 

Wrzystko składa się na to że mi nad wyraz ciężko zabrać się do 

1 / / 

spisywania” dnia powszedniego ” i wydarzeń i wypadków z owe^o 

okresy a nawet wrzystkie zdarzenia które dla nas wydawały się 
' * / 

wówczas czems bardzo ważnym sy w porównaniu z ostatniemi klęskami 

l i / 

które spadły na nasze drogie Wilno nawet czems mniejszym niż " burza 

/ 

w szklance wody ”, 

V/ Styczniu owego 1912 roku mieliśmy kilka zebrań politycznych , 

' 1 / 

miałem możność zaznajomić się bliżej z życiem intelektualnym Wilna 
Byłem nawet zaproszony na zebranie ” Szubrawoów Wileńskich do 
których należała elita inteligencji Wileńskiej. Nie miałem pojęcia 
o tern co to sy ^Szubrawcyi do dziś dnia nie znam historji tego 
dziwnego zgromadzenia ludzi , zgromadzenia które już wówczas mia¬ 
ło swojy dawny historję, W każdym razie było to zgromadzenie taj- 

I f /f 

ne do ktorego nie łatwo było przeniknąć a mmaua outsider nie łatwo 
• o 

bywał tam wpuszczany. Jedynym żyjycym autorytetem jefct tu na 

/ 

ojczyźnie proi* Stanisław Kosciałkowski. 

Kie była to w każdym razie żadna loża masońska gdyż należało do 

, ^ / 
niej wielu z wierzących i praktykujących katolików. 

// / / 

;j Szubrawcy zbierali się wówczas w mieszkaniu p. Tadeusza wro- 

i 

blewskiego^sławnego adwokata i taibm miłośnika ksiyżek. Pan Ta¬ 
deusz był twórcy bibljotego jego imienia który w swej ostatniej 
woli przekazał Uniwersytetowi Stefana Batorego, 

pamiętam żem był wprowadzony do sali^ gdzie zastałem już 
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/ / I 

kilkanasci e osob. owiatło było przyćmione nie mogłem od razu rozez - 

y r / * 

nuc siedzących tam gości. Na ścianie wisiał olejny obraz yn/yobra 

żejęcy pana Bronisława Umiastowskiego f lecącego gdzieś wdał na 

łopacie ponad mury i wieżyce Wilna. 

pan Bronisław był jednym z naszych czołowych endeków. Był to za¬ 
możny ziemianin z pow. Lidzkiego, Ożeniony był z Pann$ «jalmonawi- 
czownę ( siostry Narola i miał dwie amannmaiam córki / wówczas pod¬ 
lotki /. pan Bronisław był członkiem Rady i długoletnim skarbni¬ 
kiem (Spwarzystwa Wileńskiego Rolniczego. Zapewne paanttiftm^RłBBUŁ 
był jednym z ważniejszych wtajemniczonych i pełnił jakęs .funkcję 

odpowiedżiainę^skoro wizerunek jego ozdabiał salę zebrań. 

Przez dyskrecją nie dopytywałem się co oznacza owa łopata i 
ltó/fc' mutottdii Hmtt.ittJtttf/w* Roszę się z zamiarem napisania do pr oł 

ł 

^osciałkowskiego bawiętfego w ^nglji aby mnie to wyświetlił, 

/ ' ' 

uprocz p. Bronisława i gospodarza ujrzałem wuja Br Witolda Wę— 
sławskiego, dr Zahorskiego, p. Kazimierza Dmochowskiego , 

Mr Dembowskiego, Dr Hłaskę i kilku innych aaainam znanych mi z 
widzenia osób których nazwisk nie pamiętam. —iedziałem w milczeniu 

^ / I 

nie otwierając ust aby nie przeszkodzie ogolnej przyciszonej a 

/ 1 / / t 1/ 

złożonej z krótkich zdań lub słów rozmowie , których tresc zapewne 
była dostępna jedynie dla wtajemniczonych. 

/ 

rem nie mniej zobowiązałem się nie wyjawiać nikomu gdziem był i 
f / / 

com słyszał. Około połn^ocy opuściłem mieszkanie p, Tadeusza a 
bedje wyczerpany i głodny skierowałem swoje ktoki do Klubu Szlache¬ 
ckiego gdzie szczęśliwie spotkałem Olutka Kaszowskiego i po wypi- 

1 / ( / 
ciu z nim kilku kieliszków starki odświeżyłem swój zmęczony umysły 

pogadankę o rzeczach więdej dfcaunmm dla mnie dostępnych mianowicie o 

ewnetualnym polowaniu na niedźwiedzie u mego szwagra Wańkowicza. 




.L — 
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dolujd oboje byliśmy zawczasu zaproszeni. Stanowczo nie nadaję się 

i 

do żadnych tego rodzaju zebrań.... simplex servus Dei ... simplex 

r 

servus Dei..... jak miał się o mnie wyrazie p. Tadeusz ^roblwwski. 

/< 

Tegoroczny karnawał i^ch zci^gn^ł do Wilna sporo przyjezdnych 

l ( ( 

osob. Patronat nad H Achem ” objęła Iza Lubanska z Woroneży kuzynka 

t / / / 

mojej żony, Eodzien mieliśmy więc w sali Ge4orges f a próby na które 



W, 


gromadzili się nietylko aktorowie ale i wrzyscy wtajemniczeni aaku- 

a. r\ I A»iJ>rtz Być' 

lisowe sprawy " ^-chu n mtmł&£h program niepodziank^ 

dla publiczności. 

Było kilka ładnych debiutantek^między iiinemi przemiłe panny Szosta- 

kowskie. Pan Szostakowski był jednym z wybitnych adwokatów wileńskich 
rarirhrnmamatiateaimffikBimihyiżi Państwo Szostakowscy / ona Umiastowska z domu/ 

mieszkali w pięknej własnej wili na pohulance, gdzie się zbierało 

w czasie karnawału wiele młodzieży, 

9 % 

Nie wiem jakim cudem i za czyj$ namowy zjechało na karnawał towa- 

i t 

rzystwo z Krolewstwa ^składające się z -ar 'Władysławów Zamoyskich'ona 

Stecka z domu, pani Romy Czarnockiej i pani Łosiowej z Lubelszczyzny 

Oczywiście byli przyjęci jak zwykle bardzo gościnnie przez gospo- 
*v 1 

dsrzy Achu i zapewne pozostali by dłużej gdyby nie dziwnie aroganckie 
'» / 

z&chowanie hr Władysława Zamoyskiego. fiythmmibmmarnainMiB mBmkitntłiflm^ riiniraeigimm 

* i 

/.ttómatfattmmitiaftiaininmr.i Nazajutrz po ich przyjezdzie znaleźli się u 
Georgese na kolacji. Sala była przepełniona . Wielu z panAw było we 

t i 

Trakach z pwodu wieczoru urządzanego przez państwa Dolińskich . 


W trakcie BUbrn kolacji hr Władysław zawołał na służącego ze słowami 
" Nie wiem jak mam wołaś na ciebie^bo tu w Wilnie niewiadomo^kto jest 
” panem a kto lokajem " Słowa te wypowiedziane bardzo głosno,aby wrzy- 
scu słyszeli ptnatłaMih ftimmgttmrim podniosło na nogi cał$ salę. 

Ozwały się głosy^albo ten pan wyjdzie zaraz^albo my wrzyscy wyjdziemy 
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jnkoż większość z obecnych na sali ( wstała i skierowała się ku 

drzwiom wejściowym. Nie byłem przy tern obecnym^nie wiem Jak się 

zachował hr ftammyfcnwłh Zamoyski . faktem jest że nazajutrz rano pier- 

/ ^ ' 

7/szym pociągiem opuścił Wilno t powrotem do Warszawy. 

pozostała jednak hr Zamoyska i obie panie Czarnocka i hosiowa. 
Nazjautrz było wielkie przyjęcie rarmig rigi u Lubanskich w salach ho¬ 
telu George ł sa. 

II 7 

przed Kolacja Iza Lubanska zwróciła się do mnie z przykry prośby 
abym prowadził do kolacji hr Zamoyską. ” Jako moj powinowaty pomoż 

" mnie bo nikt niechce prowadzić do stołu hr Zamoyską po wczorajszym 

1 / 
n zajściu ". Przyznam się że nie bardzo mi się uśmiechała ; ta pro- 

/ i i i 

pozycja nie mogłem jednak odmowie Izie Lubanskiej ^dla której miałem 
wiele sympatji. Nie mogło mi się pomieścić w głowie dlaczego hr 

i f 

^amoyska nie wyjechała razem z mężem , Mgolnym zdaniem^był to wielki 
nietakt. Nie mogliśmy jednak robie afrontu kobiecie. 

/ if 

siedzieliśmy więc w^splendid isolation . Nadrabiałem jak mogłem 
chc^c ję zabawie rozmowy , Zauważyłem^że przyszła do kolacji już 
nie zupełnie trzeźwa . W czasie kolacji wyraziła chęc zahipnotyzo¬ 


wania mnie 


czemu się stanowczo oparłem. Miała rzeczywiście coś 


dziwnego w wzroku. Położyła przedde mnę na stole serwetkę. 

^Niech pan spojrzy przed siebie n - rzekła. W tej chwili zobaczyłem 
że serwetka pod wpływem jej wzrodku podniosła się na kilka dobrych ( 
cali nad stołem i zawisła w powietrzu. 

" ’,7idzę - rzekłem - całe szczęście że nie jestem serwetką i że 
M nie poddałem się urokowi oczu Pani. 

" Kto wie co by pan zrobił gdybym zaazflftia chciała pana zahipnotyzo- 
M wac - odparła. 

kie lubię takich eksperymentow^o też z ulgę wstałem od stołu i 

/ f 

pospieszyłem do gospodyń^aby zdać jej sprawozdanie z przebiegu 
szej rozmowy . - Gdybym wiedział Izo^co ma mnie spotkać nigdybym 

się nie zgodził na takie sąsiedztwo przy stole 


na 


ig 


jo 
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dok^d oboje byliśmy zawczasu zaproszeni, stanowczo nie nadaję się 

do żadnych tego rodzaju zebrań..., simplex servus Dei ... simplex 

servus Dei...,. jak miał się o mnie wyrazie p, Tadeusz inro^blwwski. 

r 

Tegoroczny karnawał i^ch zcigignęł do Wilna sporo przyjezdnych 

l ( f 

osob. Patronat nad " Achem " objęła Iza Lubanska z Woroneży kuzynka 

i / , 1 . 

mojej zony. Eodzien mieliśmy więc w sali Ge$orges ł a próby na które 


ii 




r h 




gromadzili się nietylko aktorowie^ale i wrzyscy wtajemniczeni aieku- 
lisowe sprawy ” ^-chu M iprogram niepodziankg, 

dla publiczności. 

Było kilka ładnych debiutantek^między innemi przemiłe panny Szosta- 

kowskie. Pan Szostakowski był jednym z wybitnych adwokatów wileńskich 
rmn d i m iń a mffiti tt i ffiai aakiaarihył Parlstwo *->zostakowscy / ona Umiastowska z domu/' 

mieszkali w pięknej własnej wili na pohulance, gdzie się zbierało 
w czasie karnawału wiele młodzieży. 

% 

hie wiem jakim cudem i za czyję namowy zjechało na karnawał towa¬ 
rzystwo z Królewstwa ^składające się z ^r 'Władysławów Zamoyskich'ona 

śtecka z domu, pani Romy Czarnockiej i pani Łosiowej z Lubelszczyzny 

t f 

Oczywiście byli przyjęci jak zwykle bardzo gościnnie przez gospo- 

i\ 1 / 

derzy Achu i zapewne pozostali by dłużej gdyby nie dziwnie aroganckie 
'» / 

Zf-chowanie hr y/ładysława Zamoyskiego. fi piftirpniibmiTianuBaiiuBrhBmkimAfliin^ tłii niiiamm m 

, t i 

Zft l j attt fa ttmPu fa flifli mriiiDmr.i Nazajutrz po ich przyjezdzie znaleźli się u 
Georgesa na kolacji. Sala była przepełniona . Wielu z panów było we 

» / ł 

Irakach z pwodu wieczoru urządzanego przez państwa Dolińskich . 

W trakcie miha kolacji hr V/ładysław zawołał na służącego ze słowami 

" Nie wiem jak mam woła<£ na ciebie bo tu w Wilnie niewiadomo kto jest 

' / 

n panem a kto lokajem " Słowa te wypowiedziane bardzo głosno^aby wrzy 
scu słyszeli pmaaaiirtiftitnmwttmmm podniosło na nogi całgi salę. 

Ozwały się głosy albo ten pan wyjdzie zaraz albo my wrzyscy wyjdziemy 

/ y 




li 



























jokoż większość z obecnych na sali ; wstała i skierowała się ku 
drzwiom wejściowym. Nie byłem przy tem obecnym^nie wiem jak się 

zachował hr flammgmteEib Zamoyski . faktem jest że nazajutrz rano pier- 

, ' h ' 
wezym pociągiem opuścił Wilno ż powrotem do Warszawy. 

pozostała jednak hr Zamoyska i obie panie Czarnocka i Łosiowa. 
N&zjautrz było wielkie przyjęcie nuunguAm u Lubanskich w salach ho¬ 
telu George ł sa, 

'II 9 

Przed Kolacja Iza Lubanska zwróciła się do mnie z przykry prośby 
abym prowadził do kolacji hr Zamoyską. " Jako moj powinowaty pomoż 

" mnie bo nikt niechce prowadzić do stołu hr Zamoyską po wczorajszym 

1 / 

" zajściu Przyznam się że nie bardzo mi się uśmiechała ; ta pro- 

fi / t 

pozycja nie mogłem jednak odmowie Izie Lubanskiej ^dla której miałem 
wiele sympatji. Nie mogło mi się pomieścić w głowie dlaczego hr 

f 

^amoyska nie wyjechała razem z mężem . Mgolnym zdaniem^był to wielki 
nietakt. Nie mogliśmy jednak robie afrontu kobiecie. 

'Siedzieliśmy więc w^splendid isolation / . Nadrabiałem jak mogłem 
chcęc ję zabawie rozmowy . ZauY/ażyłem^że przyszła do kolacji już 
nie zupełnie trzeźwa . W czasie kolacji wyraziła chęc zahipnotyzo¬ 
wania mnie , czemu się stanowczo oparłem. Miała rzeczywiście cos 
dziwnego w wzroku. Położyła przedde mnę na stole serwetkę. 

^Niech pan spojrzy przed siebie "- rzekła. W tej chwili zobaczyłem 
że serwetka pod wpływem jej wzrodku podniosła się na kilka dobrych 
cali nad stołem i zawisła w powietrzu. 

" Widzę - rzekłem - całe szczęście że nie jestem serwetką i że 
" nie poddałem się urokowi oczu Pani. 

" Kto wie co by pan zrobił gdybym zammpSia chciała pana zahipnotyzo- 
M wac - odparła. 

kie lubię takich eksperymentów^ też z ulgę wstałem od stołu i 

I f 

pospieszyłem do gospodyni ; aby zdać jej sprawozdanie z przebiegu 
naszej rozmowy . - Gdybym wiedział Izo^co ma mnie spotkać nigdybym 

się nie zgodził na takie sąsiedztwo przy stole 
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Nazajutrz pmmifaatimtanrib obie panie hr Zamoyska i p. Roma cBzarnocka 

których łączyła jakaś 7 dziwna przyjaźń opuściły Wilno. 

ha placu pozostała pani łosiowa która przebyła jeszcze parę tygodni 

/ 

w Wilnie. Była ona przedmiotem stałych dowcipów p, Dominika 

i 

bowgiałły który zwykle nad ranem zapraszał wrzystklch do t zw, 

1 I 1 

restauracji myśliwskiej a. w tej liczbie i pani$ Łosiowy na " łosie 
chrapy". 

i 

" Ach M tegoroczny Odniósł wielki sukces 9 karnawał był bardzo oży¬ 
wiony zjechało bowiem sporo młodzieży z królestwa , bowiem w 
Warszawie obowiązywała żałoba narodowa z powodu Chełmszczyzny i 
nie było zabaw oficjalnych które mogły by pocigign^c za sob$ rożne 

i 

przykre konsekwencje ze strony ulicy-jak dla gospodarzy tak i 
dla gości. 

f i n 

Starałem się ograniczyć swój udział w^chu do minimum, bowiem 
dyrekcja banku patrzyła niechętnym okiem na to że n poważny radca* 
Tospolituje się na scenie a przez to naraża prestige bankowy. 

Moja rola ograniczyła się do odegrania razem z Leonem Romerem 
sceny pod tytułem <iuasimoda *. Była to parodja projektu połączenia 

dwuch pism konserwatywnego Kurjera Litewskiego z endeckim dzie¬ 
nnikiem wileńskim. Na scen$ wystąpił ąuasimoda 'ma jgicy trzy nogi 
i^ nmi t mihitampimiiMhttminnigitmpin&ajymThrn/ nngi od środka mieliśmy związane 

ręcznikiem i dwie głowy to jest Leona i moj^ które się między sob$ 
spierały. 

" Unja ende dmuag tafla i ugoda 

* Wytworzyła ^ąuasimoda*' 

* Trudno bowiem dojsc do zgody 
" Ten Jest ende , ten krajowy. 

i 

/ / / i 

pod pretekstem rożnych zajęć wymigałem się od innych rol^ które 
umie panie gwałtownie narzucały. 
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pod koniec Lutego skorzystałem z kilku wolnych dni i razem z 
jolutkiem Kaszowskim wybraliśmy się rimmmaammmmiaagianamriitimnititeAato^wr^mrn 
[głobodki położonej na dalekiej .Ihumenszczyznie na obławę na 
niedziedzitŁ. amok W Borysowie czekały na nas konie wysłane przez 
mego szwagra piotra Wańkowicza. Kistki gontem kryty dwór w ^łobódce 
był już pełen gości. Nastałem tam malarza Henryka Weyssenhofa, mala¬ 
rza Wierusza Kowalskiego, Tola i Witolda Wańkowiozow , dra kaboroskie 
go z Warszawy kdwarda i Zygmunta Kurnatowskich z Wielkopolski, 
jsdward Kurnatowski był ożeniony z pannę -Bianożęckę z Mohy^ewszczyzny 0 

brat jego Zygmunt szambelan dworu cesarskiego w Berlinie członek Izby 

1 D 

panów t zw. " Hrabia z Przysieki M znany był ze swego tempeeamentu 
^ązqjutrz rano byliśmy już na stanowiskach .rrMiałem na straał 
dwuch niedźwiedzi nie strzelałem jako krewny gospodarza domu 

t ( 

aby dac możność strzału zaproszonym gościom. 

w ic i i 

Ogromny niedzU»£dz ruszony z barłogu wyszedł również na Witolda 

' z 

Wańkowicza z Szypian , ten z tych samych co i ja powodow nie strzelał, 

a starał się powiewając chusteczką od nosa skierować niedźwiedzi na 

sgtsiada. Zabito dwa niedzlwiedzie t^ffltłttmmBtea ifiiyir niithndiBitfaBiifflrimnirnmditttiiaiMtfafldB 

I / / 

Zygmunt Kurnatowski zabił starego niedzKWedzia / był spor między nim 
a bratem jego Edwardem^ale kula stucerowa jak się okazało pasowała 
do sztucera Zygmunta a nie Bdwarda,/ drugi niewielki dwuletni niedz^ 
wiadek ztnmtbaSimgiafem padł od kuli p. Wierusza Kowalskiego. 

Uważałem że służba leśna miała jakiś zabobonny strach przed niedz- 

t / t 

wiedziem i uważało zabójstwo niedźwiedzia za cos co może zcięgnęc t 

na zamieszanego w tej sprawie jakieś nieszczęście. Niedziwedz według o 

mniemania miejscowej ludności jest nie zwierzęciem a człowiekiem, 

/ J 

MnujMn Przydzielony do mnie przez łowczego gajowy a moj dobry zna jo 

• i . 1 

my z tokow głuszcowych Oskierka na widok niedźwiedzia targnęł mnie 


za rękaw i szeptem prosił abym nie strzelał do miszki. 
























/ 

o 


- 82 - 

Z K i ? 1 


MONIK I i l 


V7 Marcu tego roku Wilno i całe społeczeństwo litewskie poniosło 
niepowetowany stratę . Zmarł pan Jozef Montwiłł jeden z najwy.bit- • 
niejszych mężów epoki ^popowstaniowej^ Był on aalHmhm jednym z założycie 
li i dyrektorem naczelnym wileńskiego banku ziemskiego, był on two^c^ 

I 

owej znamiennej w historji Wilna " epoki montwiłłowskiej. fen tak 
nam spokojny , wytrwały, zdawało by się mało dostępny człowiek 
był jak może nikt czułym na niedolę i potrzeby ludzkie. Zdołał on 

zebrać koło siebie wrzystkie chętne a zdolniejsze jednostki dumnam 

czy to wśród sfer robotniczych, czy inteli- 

i i / 

gencji miejskiej, czy wsrod ziemianstwa litewskiego i zaprzęgnyc 

i 

do wspólnej pracy. Gały swy wielky fortunę używał dla dobra społe- 

i 

czenstwa, Wyohował szereg zdolnych a dzielnych ludzi. Będyc kawale- 

r 

c&łe swe serce oddał na usługi kraju,kwietny bankowiec i ekonomista 
wymagał od swych pracowników rzetelnej pracy i rzeczowego powiedział 

byiji ekonomicznego podejścia / do spraw społecznych. Nie znosił histe- 
rji filantropijnej. 

On to był założycielem towarzystwa M Kropli mleka towarzystwa 
opieki nas sierotami , nad matky i dzieckiem. Jemu teś Litwa za¬ 
wdzięcza powstanie kas wkładowo mwinmgiffriiTnmiBiBThm«ymbm pożyczkowych, 

które gęsty sieciy pokryły Żmudź i Litwę hatolicky. Jego to staraniom 

zawdzięcza Wilno powstanie spółdzielni stolarzy i Szkoły Kzemiosł, 

* / 

Był założycielem Lutni Wileńskiej jedynego ośrodka artystycznego 

( / 
za czasów generał gubernatorskich, tej Lutni która wydała wybitnych 

muzyków a zyskała sobie taky sławę^ że żaden z wybitnych artystów w 

drodze do Petersburga nie omijał Wilna. Grywali tu i Paderewski i 

/ 1 

Hofman i Śliwiński i stary Kycki i Młynarską grał na skrzypacach 
Klerzbiłłowicz, Baroewicz , śpiewały Zembrich Kochańska, Kruszelnicka 
Boiska, 


. v 
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/ / 

przy jego głównym współudziale powstał Wileński Bank Ziemski - 

instytucja ktńra pierwsza otworzyła kredyt hipoteczny długoter¬ 
minowy dla katolickiej wsi i miast i wyciągnęło ziemianstwo i mie¬ 
szczaństwo z r$k lichwy* Do czasu powstania Banku Ziemskiego 

( / / / 
ziemianstwo nie miało źródeł kredytu gdyż t.zw. tifluatan am Państwowy 

i , 

Bank Dworzanski -jedyna instytucja hipoteczna była zamknięta dla 

, / / / ' / 
polakow i teotolikow. . Wileński Bank Ziemski ktorego finansami 

f 

kierowała umiejętna ręka pana Jozefa ^wysun^ł się na czołowe stanowisko 
wsrod banków ziemskich Państwa . pan Jo^zef Montwiłł był też inicja¬ 
torem założenia Wileńskiego Banku Handlowego^ instytucji kredytu krotko 

terminowego, ,7 celu podz^rgnięcia rzemiosł a szczegulnie tkactwa^ 

/ 

mn mibttmmmtriam^| in Pan Jozef założył w miasteczku Hzaty w pobliżjte jego 
majątku Mitianiszki pierwszy szkołę tkactwa która dała początek 
dalszemu rozwojowi tego rzemiosła na Litwie i Inflantach jggftS 
Podobny szkołę za namowy pana Jozefa założyła panna *».nna Mohlowna w 

s 

Rzerzycy na Inflantach, 

Ostatnią zakrojony na szerokę skalę prao$ społeczny było założenie 
spółdzielni budowlanej. Powstały tak zwane kolonje montwiłłowskie 

zsoudowane pięknemi murowanemi domkami^otoczonemi ogrodami . Jedna 
Kolonja była w okolicach Rosy^ druga przylegała do placu Łukiskiego. 

Ten nasz wielki wilnianin zwykł był mawiać " pieniądze to głupstwo, " 
dajcie mi przedewrzystkim ludzi a pieniądze same się znajdy. 

I ta*. się stało znaleźli się ludzie^ znalazły się pieniądze a jak 
grzyby po deszczu^mimo przeszkód stawianych przez administrację rosyjś 
skę zaczęły powstawać 7 przedsiębiorstwa prywatne , podniósł się prze¬ 


mysł , handel gospodarstwa rolne. 
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/ f 

Głęboki znawca ludzi - pan Jozef zwykł był mawiać. 

•* Kto do dwudziestu lat nie był choć trochę socjalistę ten nie miał 

f 

" serca , ale kto po trzydziesctce nim^został znaczy że nie miał 

5 

" głowy. 

i t 

Wybrany posłem do Dumy z miasta Wilna nie mógł się uchylic od tego 
ciężkiego obowiązku. Tęsknił za Wilnem , życie petrsburskie męczyło 
go jak męczyły ciągłe podrożę z Wilna do Petersburgg. 
zauważyliśmy że ze zdrowiem jego było coraz gorzej, temberdziej że 
jak i jego bracia cierpiał na serce. 

pamiętam na kilka dni przed jego śmiercią pomagałem mu włożyć 
płaszcz. 

" Widzi pan , panie Mieczysławie , jaki ze mnie niedołęga , a czuję 

" że już długo nie pobędę z wami - rzekł z odcieniem smutku w głosie 
OdpArowędziliśmy go na Rosę gdzie został pochowany. Wdzięczne 

miasto ze składek wystawiło pomnik swemu dobroczyńcy. 

. . k 

W czasie jego pogrzebu^zdawało się że całe miasto wyległo na ulicęmfidn. 

aby wzlgtsc udział w pochodzie i zamanifestować swoje uczucie i swój żal 

t aM. 

za zmarłym. Nie pomiętam takich tłumów. OrszUfc pogrzebowy ci^gn^ił się 

f 

na parę kilometrów. 

po śmierci pana Jo # zefa trzeba było zaraz stworzyć instytucję^kto^a by 
przejęła cał^ pracę i nadzór nad olbrzymim dziełem pana Jozefa. 

Utworzono Kuratorjum j\mdacji Montwiłłowskich do których weszła rodzi 
na zmarłego oraz jego najbliższy wpołpracownik zacny pan Ostreyko. 

> f 
Fen Jozef Montwiłł^był to m^ż wielkiej miary^który o głowę przerastał 

otoczenie ^ był to człowiek fanatycznie przywiązany do Wilna i do Litw^ 

człowiek - który się dobrz^zasłużył swemu miastu i swej ziemi rodzinnej 
po śmierci pana Jozefa prezesem ^arzgidu Banku został pan Paweł 
Kończą ammarnmifaai^BimiBTnmiBpirmiwinmm jeden z dyrektorów a na jego miejsce 

powołano dotychczasowego naszego prezesa Komisji Szacunkowej Jozefa 
hr o* Rourka 


y.x; 
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PO 


przejściu Józia o» Rourka do Dyrekcji bankowej na wakujące 


miejsce wszedł z wyborow Władysław Meysztowicz z Pojo^cla moj star¬ 
szy kolega z ^rkonji. Jako najstarszego wybraliśmy go na naszego 
prezesa, zyskaliśmy w nim miłego i lojalnego kolegą a ze wszech 1 

miar pracowitego człowieka, 

Nadszedł Marzec . Ckliwo mi było w mieście^ bo pod koniec Marca 
zaczynały zwykle już sw$ piesn wiosenny głuszcę 

i serce ciągnęło do kniei. Niestety mogłem zaledwie wyrwa c' się na # 
parę dni do Syłgudyszek itmmapmałCMłaiom i zajrzeć do rewirów Mintowciskich 
do mego przyjaciela starego leśnika Dewejkisa, Udało mi się podejść 
pięknego starego głuszca, a po drodze do domu położyć parę kogutow 
cietrzewich. 

Miałem z powrotem sporo roboty ze względu na walny zjazd członków 
Wileńskiego towarzystwa Rolniczego a na mnie pininm jako na urzędujące 
go viceprezesa^ spadł obowiązek mmmflmmniifla zreferowania spraw bie¬ 
żących towarzystwa . z powodu zdrowia pana .Edmunda Bortkiewicza 
prezesa syndykatu^Rada obciążyła mnie obowiązkiem do częściowego za¬ 
stępowania pana jidmunda w razie potrzeby w syndykacie. 

Nie widziałem żadnych przeszkód po temu a byłem przyzwyczajony / że 
ha mnie jako na młodszego składano rożne dodatkowe zajęcia. Zresztą 
Syndykat Taależał do rzędu " murowanych " instytucji / to jest że był 
prowadzony wzorowo^ sprawnie obsługiwał klijentow i jak wynikło ze 
sprawozdania pana jfidmunda dał i w tym roku operacyjnym poważne zyski. 

Nie wiem jednak czemu zajrzawszy kilka razy do mffmripfcittifammmgftwinyftim 
buchhalterji syndykatu ogarnął mnie jakiś niewytłumaczony niepokój. 

Nie przypisuję sobie jasnowidztwa^ ale nie ukrywam że zawsze miałem 
to co szkoci nazywają second sight^ i nieraz moje przeozucia okazały 
aię słusznemi. i 





















jako członek rady i urzędujący viceprezes towarzystwa^byłem w 
stałym kontakcie z dyrektorem Syndykatu panem Jasińskim , znałem 

dobrze cały personel a ponieważ Syłgudyszki należały do większych 

Uijentow Syndykatu^*sprowadzaliśmy bowiem sporo nawozów sztucznych, iie 

narzędzi rolniczych mMdup płacąc za wrzystko gotowkę^więc rzecz 

oczywista^ często zaglądałem w naszych sprawach do buchhalterji. 

Spiritus movens n rachunkowości była starsza nieco garbata pani 
^ ^ 
której nazwiska z wielu względów nie chcę wymieniać i zapewne jakiś ys 

jej krewny. Uważana była za flak doskonały buohhalterkę i kasjerkę^ 
zih nikomu nie przyszło by do głowj^ posądzać ję o jakie/ zaniedbania. 

Pan Edmund opierając się na opinji Dyrektora Jasi/skiego a będęc :o- 
z natury człowiekiem dobrym i w każdym upatrując najlepsze tylko 
strony wierzył ślepo że prowadzenie rachunkowości jest wzorowe. 

Tern nie mniej co! mnie tknęło. Chcęc postępowa/ lfojalnie wzglę¬ 
dem pana Edmunda podzieliłem się z nim memi obawami. Uspokoił 

mnie m&więc że trzyma rękę na pulsie i jest przekonany^że nie mam 
najmniejszych podstaw do niepokoju. * 

jak się następnie okazało moje przeczucia były słuszne, ale tfammm 
to tern pitnaaiD będę mowie poniżej. Tymczasem wrzystko zapowiadało się 

* 

jak najpomyślniej. W Maju jak zwykle urządzaliśmy pokaz duamm inwen¬ 
tarza żywego połączony ze sprzedarz^ co! w rodzju jarmarku wiosnnego. 

Musiałem też przyłożyć się aby dopomoelz w organizowaniu pokazu 
wspólnie z prezesem sekcji hodowlanej panem Stanisławem Sienkiewiczem 

' t * 

'Wielkanoc spędziliśmy w Gyłgudyszkach i po kilku dniach wróciliśmy 

z 

do Wilna, Czekały na mnie rożne wy jazdy w sprawach bankowych. 

i\!a poczętku Maja dostałem pismo od księcia Y/ładysława Druckiego 

'L 

Lubeckiego że się porozumiał z Dyrekcję banku i że prosi abym w 
sprawach nie cierpiących zwłoki przyjechał do niego ^do jednego z 
Jego majętkov7 v Stanisławowa położonego pod Grodnem. 










GZiiKLOM 


' f 


v 


Miało się ku wieczorowy gdym na mtomJCLm stacji kolejowej w Grodnie 
wysiadł z pociągu pospiesznego Petersburg-Warszawe. Na peronie 
czekał mnie ks Władysław Drucki-Lubecki , Wiedliśmy do powozu i 

w kikknascie minut stanęliśmy pjam&flnpncŁflhAfimnp&phna&anjihillłłfijilSttnn 

/ 

w Stanisławowie przed kolumnady pięknego pałacyku będącego niegdyś 

i ^ ' 

letnią rezydencją króla Stanisława Poniatowskiego. 

Był piękny wieczór 7/czesnego Maja. Jeszcze bzy nie rozkwitły^ i»i?v 
alevp> iHanwiłiyiłl o Ł le sady tonęły w imfcaMjmaiiia kwieciu ro owawym jabło¬ 
ni i białych kiściach czereszni i grusz. 

Pałac stanisławowski , chociaż umeblowany stylowo , pełny 
rze zk obrazów i portretów EHfciłx*BażBH;±Bxx był martwy, księże 

' flO AfAJ> 

nigdy nie bawił tam dłużej dmiamtomifammapru kilku dni. Rezydencją 
był Szczuczyn . ffatóuattyWŁauwuauwuunibeBumfoaaahufcymuuufottiiuutmoahp 

stpuhMunyuuMauuuffiudbyuutottuu^ułAUd^aBduyttuyauwuiuuyuuppuupiu^ij^u 

V!ysufoiiiaayudQup&iitauuupoHpafcuQhu\}puuaiiipupiŁenuu0yauutiuaauninautiiBiLQmu 

/ 

uiiuuiiiaajimuuu Mimo wzorowej czystości i licznej służby przebywaj«icej 
stale w Stanisławowie czuó było jakiś chłód wiejscy ze wrzystkich 

i Pacha*/a i o trochę 

ścian mrmiBŁdi i/ł ytWMut stęchlizn^. 

[ • 

po kolacji wyszliśmy z cygarami do parku z rożnych stron docho¬ 
dziły nas pierwsze wiosenne jak by niepewne jak by nierozspiewane 

i f ' 

trele słowików. 

Uważałem od pierwszej chwiiyże księże był jakiś'" nie swój , jakiś 
zafrasowany ; nigdy go takim nie widziałem , kawsze lubił pożartować 
ze mnę , podrażnić mnie że jestem zaciętym litwinem , tym razem 

. , i f 

jakaś troska osiadła mu na czole. Był jak na niego mało rozmowny. 

^ /• 

" Prosiłem Dyrekcję Banku żeby delegowała do mnie Pana , 46 fP kto- 
HE.Mu &hRzy/Ak*A / o/zAM 

W t/mu* wiimttk * Mm&m *m# &**##*&. H 
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" Prosiłbym aby pan zechciał pszacowac tę częsc Stanisławowa 

/ M v 4 # v _ , 

M która ma odejść na przysowe wywłaszczenie pod rozbudowę rortow 
" twierdzy grodzieńskiej* Jest to poniekąd tajemnic^ wojskowy 
" dlatego prosiłbym pana o dyskrecję. Zresztą władze maj^c 

" zapewne na względzie pańskie stanowisko przy Ministrze Rolnictwa 

/ 

" i wybaczy pan , pańską " błagonadiożnost / zgodziły się na 
” pańską taksację i wydały zezwolenie na przebywanie w zakazanym 
rejonie ffHUtŁJSfffp, Tt*iE**>*y 

" Ludzie opowiadają tyle głupstw , ale to nic nie ma wspólnego z 
" prawdy. - rzekł księże, 

" Wybaczy księże aibam rzekłem^ale ciesząc się zaufaniem księcia 
" jestem o tyle niedyskretny , że uderzyła mnie zmiana jakgt w 
” panu zauważyłem. 

*' Mo j drogi panie Mieczysławie^ mam inne kłopoty , może kiedyś się 
" pan o tem dowie .... a no zobaczymy. 

i.ie dopytywałem się księcia o pmzpamyimy powody. 1 ‘egoż wieczora 

/ * i t 

gawędziliśmy jeszcze dosc długo o rożnych sprawach krajowych 
popijając starego węgrzyna. 

t 

W czasie rozmowy^dopytywałem księcia o stosunki w grodzienszczyz' 
nie ktor .3 znałem mało i o ludziach tutejszych. Miałem tam kilku 

i / 

kolegow z Arkonji war jena Baehra, Konstantego Czetwertynskiego 

Oskara Meysztowicza . Dymitra Korybut-Daszkiewicza , Ursyn - Niem¬ 
cewicza. Adama Viriona , gdym jednak między innemi wspomniał 

/ 

Ufflmft ordynata Jana Bispinga z którym wiedziałem łączyły księcia 
serdeczne stosunki i różne wspólne interesa zauważyłem że księże 



się zasępił i co prędzej zwrócił rozmowę na inne tory. 

Ordynat Jan Bisping był to dziwny człowią^ , ponury, zamknięty 

X bróptilĄ/ i t 

„• sobie o twarzy wyrazistej mfcimilm dziwnie zimnej i ostrym, 

’ / l 

MUMftfU przenikliwym wzroku. Znany był ze swej pobożności która 
raziła i tchnęła okresem inkwizycji . Był ożeniony z 

moję bliską krewny -^wgi Rumoniniank^ z Hołonet na Litwie. 
























Mimo powinowactwa z ordynatem unikałem go, szczegulnie po tragicz- I 

i 

nej śmierci mojej kuzynki spowodowanej p wt/ta wtłUtWA zachowaniem 

/ 

jej męża w czasie połogu. Mimo groźnego stanu nie sprowadził le¬ 
karza , a pozostawił pod opieką miejscowej akuszerki. 

Widywałem go nie raz w Wileńskim Banku Ziemskim ale ani ja do 
niego ani on do mniefnie mieliśmy sympatji. 

' i 

Wiedziałem że księże pomagał mu swoim kredytem w rożnych sprawach 
związanych z rektyfikacją, wiedziałem też że księże nie raz ż-yro- 

i 

wał weksle Bispinga , bo sam mnie o tern mówił. 

Naraz i e a ftprammrtaflittmmamibnmm przeszliśmy nad osobg Bispinga do 
porządku dziennego. 

Dnia następnego udałem się z księciem na terytorjum 1‘orteczne 

i w towarzystwie jakiego pułkownika sztabu generalnego oszacowa- 3] 

n 

łem wartość gruntu według stawek bankowych^gdyż chodziło tylko o 
wydzielenie z hipoteki ci^ż^cej na Stanisławowie nie wchodziłem 
więc w sprawę faktycznej wartości ani ceny wyznaczonej przez rzgid 

Plany części fortyfikacji po obejrzeniu zwróciłem pułkownikową 

/ n 

który miał osobiście przywieźć takowe do dyrekcji banku t aby na 

t 

miejscu skreslic na planie Stanisławowa granice terenu fortyfikac^. 

cyjnego. , 

/ / 

hprawa ta zajęła nam całe przedpołudnie. Wróciliśmy na obiad do 
Stanisławowa zaproponował mi ksi ; że abym pojechał 

z nim do położonego nad Niemnem w odległości kilku wiorst od 

Grodna Poniemunia, wchodzącego w skład do 7 br księcia. 


V 


li 


Była to śliczna rezydencja . Na urwistym brzegu Niemna >aamatbł 


/ • 




; i 


styvFg»gttytev MiMMfcy ftnwvgfriuiip»ttTiyvwvgfryfrirvgfrttBtg»ttgpggtetBLV wsrod zielec 
rozłożystych lip wznosił się pałacyk zbudowany w końcu 18 wieku 
. Z tarasu pałacowego rozciełai*się jedyny w swoim rodzaju panora 




ma doliny 


niemeńskiej 1 płynęo^ kmęuba 

ammaitt aammrnłnwfflBiniTiimiHtMiiBBim w dole jMOĄĄ ftzGK' 


mma m a maMwaMiym mnitt a agmnitiwniingiiim iHBMiiBpy 


i 


Pałacyk w Poniemuniu aczkolwiek niezamieszkały był umeblowany 
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i była tam mm p nttmm stała służba , gdyż BUMłmttdiaaaaffi 

pod wieczór służący anonsował że kolacja podana . wiedliśmy 

za stołem zastawionym butelkami i przk.^skami, poczem nastąpiły 

/ 

kurczęta , szparagi i jakiś doskonały tort. 

po kolacji wróciliśmy do Stanisławowami tegoż wieczora siedlismy 
mamtamfoBflnimria na pociąg d^żgicy z Grodna do stacji skidel sk^d miałer 

i / z 

z księciem przyjechać na noc do Gzerlon niegdyś własności księcia 

ClEBlOMY ' — 

.linstra Ksawerego Lubeckiego. WWtfifi drog^ spadku przesz^ na 
księcia Władysława. 

i / 

słonce już zaszło ale było jeszcze światło, niebo było czyste bez 

i . Skidel 


chmurki . Wysiedliśmy na sl 


•. Czekała przed 


i t 

stacją czwórka szpaków. KaifayaBmpunmmMifaibttŁmmiiipmmBteaPBmmbffimmRmi 

Stangret uchylił czapki liberyjnej , tragaż wyniósł nasze rzeczy 
i umieścił w powozie. ffl pnnamttmffiminkiBihpńiffim minihffi mgiffimifaffiina EiiflimBirtiraaiari,nimrii 

H ^baczy pan A rzekł księże ale muszę jeszcze czas jakis r przecze- 

/ * 

kac na staćji^za chwilę wrócę niech pan tymczasem pmnmmkoim siadzie 
do powozu. 

Dopiero po trzech kwadransach ukazał się ksi§że ale dziwnie 

zmieszany i milczący, Wrzystko to było jakieś zagadkowe. > 

, 1 1 

Ruszyliśmy wreszcie w drogę. Czerlony leżały o kilka wiorst od 

/ 

stacji Skidel i od dóbr Gkidel mego kolegi ks Konstantego Czetwer- 

i / 

tynskiego . Gdyśmy podjeżdżali do dworu księże 

wstał z siedzenia 4 nie dojeżdżając bramy kazał stangretowi zatrzy- 

* ' * t 

.ac konie i skinął na mnie w milczeniu rękgt. Wysiedliśmy obydwaj 


i 


i powozu . Książe szedł pierwszy ja za nim, otangret ruszył sam 

/ / / 

\i strnę dworu , my zas boczny ścieżką obeszliśmy park i 

otaczający mur i stanęlis'my przed mał^ bramką zamknięty 

na kłódkę . Książe poci^gnpł za sznur odezwał się dzwonek i 

, ćrwo# zYtrY 

w kilkanaście minut zgrzytnął zamek dinaam wrotka się i w 

nich ukazał się stary służący ubrany w kurtkę liberyjngi . 


ii 


HŁ 
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9 / 

Przeszliśmy park przeprowadzani przez służącego . Było już ciemno, 
3łużgtcy otworzył kluczem drzwi prowadzące do parku i wprowadził 

nas do wnętrza , ZAaiazłem w salonie . Mgniim. Na kominku paliły się 
wielkie smolne kłody rzucając migające czerwone blaski na ściany 
i meble, z>łużętcy zapalił lampy spirytusowe, i odprowadzi^ mnie do 

I 

przeznaczonego pokoju gościnnego. nie przeszło kwadransa ^gdy słu 
żgtcy zapukał do dirzwi mego pokoju i zaanonsował że tomifaftmjjflim księże 
czeka na kolapję w sali jadalnej. Kolacja przeciągnęła się pmmjn. 
pDawie do feonocy. Gawędziliśmy o rożnych sprawach , kś^ize obiecał 


m 


1 \ 


mi oprowadzić po pałacu Gzerlońskim i po apartamentach księcia 
ministra które były zachowane z całym pjetyzmem. Nie wolno było 
poruszyć w tych komnatach ani mebla ani sprzętu *, wrzystko pozo- 

i r , 

stało tak jak było w dniu śmierci księcia Ksawerego, nawet pioro 
gęsie porzucone na biorku leżało jak księże mówił na tymłsamym 

miejscu. Ubieralnietksięcia świadczyła^że księże był wielkim ele¬ 
gantem ‘takiej kolekcji brzytew, nożyczek , flakonów, luster i lu¬ 
sterek nie w Arimitciai oglądałem w swoim życiu • 

/ * 

Było po połnocy gdy księże Władysław zaproponował mi obejrzeć 

i / 

jedng rzecz wartki widzenia, zawołał na służącego i kazał mu czekac 

przy drzwiach wejściowych w sieni pałacowej mflunmaiamm Przeszliśmy 

I / f 

podwórze pałacowe i doszliśmy do bramy wejściowej składającej się 
z dwuch domków po obuch strtfnfach bramy wjazdowej na podobieństwo 
siedzib angielskich.. Książe zakołatał do drzwi. Po chwili ukazał 
się odźwierny w narzuconej naprędce kurtce liberyjnej. Książe attpm 
szepnął mu parę słów . Złuż^cy wrócił niosąc zapalony latarkę i pęk 
kluczy. Zeszliśmy za nim po stromych drewnianych schodkach do pod¬ 
ziemi. Pierwsza sklepiona izba była poprostu zawalona star^ porce¬ 
lan^ saska serwskgi i korecką,stosy tej porcelany piętrzyły się aż 
* « 


u 


l I 
5 


■ 

; 


poci sufit. Na półkach stały srebra wazy, kandelabry, kryształy oprawn * 
W; srebro. MAammm 
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9 pySł * y wetli Do SĄODK0, 

fcle dopiero gfflWf Wff&t&l fftMt/Ai/HłU przez niskie przejście ogranęłó 
mnie zdumienie , Nie widziałem nic podobnego w życiu swoim. 

I f 

Proszę sobie wyobrazić wielką sklepiony izbę której podłoga 

i 1 

na poł stopy pokryta była warstwę piasku, Z tej warstwy sterczały 
szyjki od setek butelek ustawionych w rzędy według gatunku 
wina czy miodu WWWUL Jfrdtfy If-MfJdĄMttk. Przy ścianach stały na koz 

łach wielkie okute *P zerdzewiałym już żelazem beczki . W niszach 

SlAtS 

ściennych Mł& jtt Mttf H f ogromne tWMftWWr gąsiory napełnione winem 


/ 

f": ; 

-v > 

i 

U 

e 


miodem i starką* 

/ 

byłem tak oszełomiony tym widokiem że nie mogłem wybęknęc słowa. ' t 
'iil#czenie przerwał księże," Widzi pan, panie Mieczysławie /to jest 
" 4lfa ez przechwałek^chyba jedna z największych kolekcji tego ro- 

" dzaju w Polsce, kolekcja której napewno nie znajdzie się. bodaj 

» ł 

” i u Fukiera. Oprócz węgrzyna i miodu wreszcie starki mam tu 
'* i wina francuskie nieco młodszej epoki a więc burgund i białe 
" winu Bordeaux , naogół czerwone wina gorzej się przechowują 
5 ale takich słodkich deserowych białych win nie znajdzie pan 

" nigdzie , co do węgrzyna to jak pan widzi w tym rnęaiiaiduammmram 
" oto oddziale-, tu wskazał mi na kwadrat usypanego piaskuję 
" wina sięgające początków XVIII wieku, a mam kilkanaście butelek 
" miodu z końca XVII wieku. 

" Piwnicę tę odziedziczyłem po księciu Ksawerym Lubeckim . ozczę- 

i r • 

" śliwie zdołaliśmy ję zabezpieczyć i zataić tak że prztrwała 

c 

'* wojny i powstania. Proszę też^eby pan obiecał &L że zachowa 
" to w ścisłej tajemnicy - rzekł wycięgajęc do mnie rękę. 

" ,, teraz weźmiemy z sobę parę butelel^ a o ile pan nie jest jeszc 
" zmęczony pogadamy trochę przy k rt i aiii iiamfau lampce. Co pan woli 

" miód rfi mwęi 0 mny inri czy węgrzyn, Zresztę wezmę po butelce jednego i 
n drugiego. 


i 


( „ 


’ 

s 


—_ 
























Wróciliśmy do pałacu i przy butelce miodu i węgrzyna spędziliśmy 
na pogawędce czas aż świtu. Było już jasno,gdyśmy udali się | 

Jlj 

na spoczynek. Książe rozmawiał ze mn$ bardzo otwarcie. Dowiedzia¬ 
łem się rożnych rzeczy wietliły mnie 

onB- ' / 

mto ffikifamgittmmpmamipitarriri pewnyi sprawę która poruszyła cał^ opinję . społe- 

l / f f hj 

czenstwa. Tresc tej poufnej z księciem Władysławem rozmowy,zabiorę | 
%nmn>gimmBpmpiDD[fiingrrigimteimi1igiiariiBrn z S ob$ do grobu. 

I 

iferimm m za jedno mogę aj^ręczyc że wszelkie podsuwane sugestje o inge 
rencji lub tendecji do usunięcia księcia Władysława to^pmhmmmmmm \J| 
mih mmmihm]ymrnteiaiamaihwarnTr ni przez rosyjską ochranę były i będ^ wierutnym 'J 


kłamstwem. Nazajutrz przed południem po wczesnym śniadaniu rozstali 


smy się z księciem. 3 

1 M /. 

W kilka tygodni po mojej tam bytności , spotkałej księcia w Banku^ ^ 

4 umówiliśmy się razem na śniadanie w hotelu GeorgeSsa. księże 

/ / 

miał tegoż dnia wyjechać wieczorem do Teresina posiadłości leżącej 

r ~ \* * 

pod Sohaczewem nabytej niedawno przez Księcia, 

/ 

" Wie pan Panie Mieczysławie , dziwnie mi się nie chce , jechao 
" do Teresina , najchętniej wrobiłbym do Szczuczyna,jedynie z powodu 

1 f 

" nie cierpiących zwłoki interesów zmuszony jestem jechac do kongre 

/ 

" suwy , a wie Pan mam jakieś niedobre przeczucie . Kto wie czy się '! 

/ ' 

" z panem jeszcze zobaczymy. 

" W każdym razie jeżeli 


będę żyw i zdrów zaproszę pana 

jesieni^ na bażanty,choc bażanty to nie cietrzewie ani głuszce 

w każdym razie będę panu doradzać wzig^ć z sobyi dwie strzelby. 

1 

dziękuję księciu- i zgory przepraszam że nie będę tak strzelał jak 

u 

koroniarze. 


W kilka dni po rozstaniu z księciem byłe oszełomiony wyczytawszy 


ensacyjnę a tragiczny wiadomość o zamordowaniu Księcia w 


parku w Teresinie. Nie będę poruszał tej sprawy, fepaftisma 
Sprawa ta wywołała niezrozumiałe rozdwojenie opinji ogułu 
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Hozdoojenie to doszło do zenitu w czasie rozprawy sadowej o za- 

/ 


bojstwo księcia, Wiele stosunków towarzyskich i przyjacielskich na 
Litwie zerwało się w tym okresie f a przez długie lata opinja ludzi 
stojących blisko ks Władysława a w tej liczbie i mnie nie mogła się 

rt IC 


OlC 

uŁpokiflau 


przeszło od tego czasu tyle lat i aktorowie^oraz ofiara tej strasznej 
zbrodni dawno już w grobie i Bog im sędzią, -^isz^c te słowa myślę jeno 

ł I 

o zmówienie Wiecznego Odpocznienia za duszę h.p. księcia Władysława 


wyraz zacnego 1 uczciwego człowieka. 

/ 

koniec opowieści o Gzerlonach 


, 
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P a D ii K po Hr , M N U U I C H 

i — ---- ■ . .. .... - . - 

Wróciwszy do Wilna zastałem Julę zajęty przygotowaniami do wy¬ 
jazdu do Kukuciszek^gdzie zamierzała spędzić częs'c lata # a ja 

moje miesięczne wakacje w Bierpniu. Żona moja była wyjątkowy 

# 

paniy domu^ znała się świetnie na gospodarstwie i kuchni, trzyma¬ 
ła wrzystko w żelaznych rękach , miała wiele gikstu i była zawo¬ 
łany ogrodniczką. 

i,ie miałem czasu na dłuższy pobyt w Wilnie gdyż po tygodniu musiałem 
/ ' * 
wyjechać do majytku Łodzie położonego o kilkanaście wiorst od stacji 

i majytku Dukszty , kuzynki mojej Teresy z Dowgiałłów Łanowej, 

oprawa była bardzo zawikłana . Dobra te zajmowały obszar kilku 

l 

tysięcy hektarów^ położonych nad brzegami jeziora Łodzie. 

przez szereg lat^ dobra te były w gruncie rzeczy własnosciy ni- 
cs yjy» będyc pod procesem , 'Wyznaczony z ramienia marszałka szla¬ 
chty / rosjanina / powiatu Jeioroskiego opiekun nie zadawł sobie 

' 

trudu zaglydania często do dóbr Łodzie . 

Był to znany ciygnycy się wiele lat proces pomiędzy hr .Felik¬ 
sem Brołl Platerem z Belmontu a francusky rodziny zamieszkały we 

i 1 

Francji Junienow o spadek po hr Manuzzich . oprawa ta przechodziła 

Acj£ 

przez wrzystkie instancje jurydyczne , były tam apelacje , kase$84fti<£e 
wyrokow , powtórne rozpatrywanie w sydzie okręgowym . Jedyny bodaj 

to wypadek że sprawa dwa razy wracała do Senatu i wreszcie nie wiem 
jakiemi drogami Junienowie przyjęli obyateHstwo rosyjskie i wygrali 
proces. Nie pamiętam dokładnie całej tej skomplikowanej sprawy. 
Hrabiowie Manuzzi objęli łodzie w wianie po hrabinie Manuzzi z 
domu hrabiance BroSsl Plater . Wypadało raczej że hr .Feliks był pra¬ 
wnym spadkobiercy, nrabianka Manuzzi wyszła zamyż za p, Juniena 

podobno hrabina Manuzzi zastrzegła w testamencie że ziemie te 

i , 

powinny wrocic do rodziny Broei Flaterow a spadkobiercy powinni się 

i 

zuiowolnic spłaty idei.mizacyjny ze strony hr Feliksa Broel Platera, 
Podczas trwania procesu hr Feliks przez lat kilka Taktycznie wła-» 
dał temi dobrami, 

M Ml __ % 
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*Jek wiadomo Francuzi w sprawach pieniężnych feywajy, bezwględni a 
często bardzo agresywni. Junienowie zostawszy właścicielami 
ł.odzi ^wystąpili z pretensjami do hr Feliksa o wypłacenie im dodat¬ 
kowego odszkodowania za okres tych kilku lat,podczas których 
hr. Feliks był w posiadaniu tego majątku. 

Mam wrażenie^że pretensje te nie były uzasadnione , gdy£ w 
gruncie rzeczy hr Feliks nie korzystał z dochodu z tych dóbr a 
cały dochod wkładał z powrotem do opuszczonego srodze majątku. 

Była tam jeszcze dodatkowa pretensja o wycięcie kilkuset dzie¬ 
sięcin lasu ^ również zdaniem moim nie usprawiedliwiona. 

Toteż jechałem tam z prawdziwym obrzydzeniem i bynajmniej nie 

/ f 
myślałem ukrywać ^ przed młodym francuzem moich zapatrywań na tę 

sprawę. Zadaniem moim było oszacowanie obecnego stanu majątku a więc 

o w 

gruntltfa i drzewostanu. 

Ponieważ nie fatygowano się przysłać po mnie konie na stacją 

wynająłem w miasteczku Dukszty pocztę i ruszyłem w drogę. 

Miało się ku zachodowi gdym stanął przed niewielkim dworkiem 

i ' -to OZ i £ 

przypominającym rz^dcowkę położonym na brzegu jezioraV-— 

kitimmgiii^ . Wieczór był cichy ,gładka jak lustro powierzchnia 

jeziora o zielonawej toni odbijała ostatnie promienie zachodu. 

t 

Uroku dodawały kilka wysp porośniętych gonnym borem. Gnieździła 

,, czapli , 

się tam niezliczona ilosc ramjajińiiłimtofcminffim rałiaonarantn które napełniały 

powietrze swym krzykiem. Nigdy w życiu nie oglądałem takiego 
czapli 

skup i ska nżmanamnL, m fo cbytafranrrttan 

Na spotkanie wyszedł młody służący ubrany z kozacka a za nim 

kresov;ej ' 

jskis starszy pan o typowej TatamnilmmtaTiiafl twarzy orlim nosie i su- 

/ 

miastych wisach . Szczęśliwie był to nie młody p Junien a daleki 

I ^ 

krewny Manuzzich obywatel ziemski z Ukrainy^ który czasowo obj^ł 


iii 


[ 


sciministrację tych dóbr. 


i 
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Przepraszał urnie bardzo^ że nie wysłał po mnie koni , gdyż nie 
wiedział godziny przyjścia pociągu , po za tern po raz pierwszy 
w życiu od tygodnia bawił na Litwie i nie mógł się jeszcze zorjento- 

i * / 

wac w miejscowych stosunkach tak rożnych od szerokiej Ukrainy. 

Był to człowiek światły , o świetnych formach towarzyskich , 
jak się okzało właściciel pięknego majątku gdzieś^ w okolicach żyto¬ 


mierza , zgodził się na 


wyjazd na Litwę jedy¬ 


nie przez stosunki które go łgczyły z hr Manuzzi. 

Kawołał na chłopaka po ukraińsku aby zabrał moje rzeczy i prosił 

/ ^ 

na kolację , V/ czasie posiłku rozmówiliśmy się o sprawach maj^tko- 

i ' 

wych z jego słów wyczułem że nie miał najmniejszej sympatji dla 

'i , 

irancuzow ^ a mamimn^mwyrazał się w słowach raczej pochlebnych o 
hr Peliksie nie wiedząc o moich stosunkach przyjacielskich z 
tym ostatnim. 

Uprzedził mnie zgory / że dobra znajdują się w stanie opuszczonym 

/ 

że nie może bez aczucia obrzydzenia patrzeć na uprawę roli , na 

inwentarz że wreszcie to nie ziemia a Bog wie co . ^lbo glina do 

/ 1 

lepienia garnków , albo friaagiapi jałowy kamienisty żwir lub piach. 

" Jak panowie tu możecie gospodarować na takiej lichej ziemi. 

" Żeby mnie ofiarowano miljony nie zgodziłbym się tu zamieszkać 
a wzdycham do dnia kiedy wrócę do siebie na moj czarnoziem. szczę¬ 
śliwie za tydzień wracam. " - rzekł 

" francuzi , jak się oni nazywają , zawsze zapominam to sobie 

" na tem zęby połamią, mnie ich nie szkoda , znam ich mało ale 

/ > / 

" szkoda mi ziemi i borow waszych dla tych przybyszów z bulwarów 

" paryskich * 

I ✓ 

[Nazajutrz rano wyjechaliśmy obydwaj mmpmauam aby obejrzeć cały maj^tk 

» ' 

i lasy co nam zajęło prawie cały dzień wróciliśmy na zachód do domu 
zmęczeni i zgłodniali. 
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Obejrzwaszy Lodzie przyszedłem do przekonania ze to piękny teren 
i cenny objekt który w dobrych rękach mógł By dawać 
zyski. 

i / 

" Z ziemiańskiego punktu widzenia-rzekł moj gospodarz żałuję ze 
” podobno taki świetny administrator jak hr i''eliks Plater , kto- 

t 

" rego nie mjmmpiminiprn miałem okaaji poznać nie utrzymał Loęlzi w 
" swym ręku, ^zapewne był by to inny obraz od tego cośmy dziś' oglgi- 

rt dali. Mówię to panu otwarcie mimo pokrewieństwa które mnie ponie- 
" kgid Ł^czj^ z temi francuzami. 

Wróciłem na parę dni do Wilna ^aby zarządzie przygotowania do 
wyjazdu mojej Żony do Kukuciszek i mritaminfflpBaMęrTi zreferować* spra¬ 
wę dyrekcji banku, pmmmamm Anim się spostrzegł gdy znowu byłem w 
drodze nampn>ftirnwmmiiAmm*n«m aż hen na Inflanty a potem dalej na połnoe 
na najdalsze rubieże dawnej Hzeczyposlitej leżące na pograniczu 
ilstonji , 


.- 


Bi BI —M - 
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/ 

UŚPIONY DWÓR 

Delikatny przezroczysty zmierzch nocy wiosennej ro^żowił się 
gdzieś na widnokręgu zorz^ poranny. Wysiadłem z powozu przed 

i 

uśpionym jeszcze dworem w Kamieńcu na Inflantach Polskich. 
Poleciłem stangretowi ahy odjechał do stajni i nie budził 

i ' 

służby i państwa domu a mnie pozostawił samego. Stanąłem na 

tarasie parkowym i bezwiednie pm ginMmyfoammffirhpmamijatorh znalazłem 

/ mó ty™ 

się w jakimś dziwnym czarownym swiecie w jakiej niepojętne mi- 

y* 1 , 

ńterjum wiosenni oderwani od rzeczywistości. 

pełngi piersię wdychałem ranne powietrze przepełnione oddechem 
kwitnących konwalji i bzów . Trele tysięcy słowików i głosy budzą¬ 
cego się ptactwa zlewały się w jeden potężny akord pibaiapiimnimmm 
tryumfalnego hymnu budzącego się poranka wiosennego, 

W dole w blaskach wschodzącego słonce mieniła się olbrzymia 

* i 1 i 

lustrzana ton jeziora z rozsypanemi na nim nakształt bukietów zie- 
lonemi wysepkami. 

Fale kwitnącego bzu zalewały cały park , podpływały one aż 
pod białe mury dworu. Olbrzymie liljowe kiście kwiecia zwieszały 

I / r 

ze słupów bramy wjazdowej i ginęły gdzieś szpalerem a jasności 
poranka. 

jak długo stałem nie pamiętany straciłem poczucie czasu i rzeczy 
wlstości jak by zahipnotyzowany urokiem otoczenia, była to 

jedna z tych rzadkich chwil w życiu ludzkim^ kiedy Bo^ jak by 

uchyla r^bek życia doczesnego i szarego dnia powszedniego i 

t f 

i niespodzianie olśniewa faamn pięknem i bezmierny doskonałością 
swego dzieła i rzuca na niego snop jasności chyba nie ziemskiej 

a płynącez zaświatów raju. 
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Cbejrzwaszy Lodzie przyszedłem do przekonania^ że to piękny teren 
i cenny objekt który w dobrych rękach mógł By dawać 7 

zyski. 

i / 

" Z ziemiańskiego punktu widzenia-rzekł moj gospodarz żałuję ze 
" podobno taki świetny administrator jak hr i''eliks Plater , kto- 

t 

" rego nie mmmmpnmy m miałem okamji poznać nie utrzymał Łoęlzi w 
" swym ręku, .zapewne był by to inny obraz od tego cośmy dzi^ oglgt- 
M dali. Mówię to panu otwarcie mimo pokrewieństwa które mnie ponie- 
" M Ł&czp z temi francuzami. 

Wróciłem na parę dni do 'Wilna ^aby zarządzie przygotowania do 
wyjazdu mojej Żony do Kukuciszek i ariButm iapiiaaufiin zreferować 7 spra¬ 
wę dyrekcji banku, pmmmmmm Anim się spostrzegł gdy znowu byłem w 
drodze mampaftmmttmflifammtamm aż hen na Inflanty a potem dalej na połnoc 
ne najdalsze rubieże dawnej Rzeczyposlitej leżące na pograniczu 
Estonji . 
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/ 

UŚPIONY DWÓR 

Delikatny przezroczysty zmierzch nocy wiosennej rożowił się 

gdzieś na widnokręgu zorz^ poranny. Wysiadłem z powozu przed 

/ 

uśpionym jeszcze dworem w Kamieńcu na Inflantach Polskich. 
Poleciłem stangretowi aby odjechał do stajni i nie budził 

i ' 

służby i państwa domu a mnie pozostawił samego, Stanąłem na 

tarasie parkowym 1 bezwiednie znalazłem 

f mó 

się w jakimś dziwnym czarownym swlecie w jaki#®® niepojętAB mi- 

y* yM ' , 

sterjum wiosenni oderwani od rzeczywistości, 

pełh^ piersię wdychałem ranne powietrze przepełnione oddechem 

kwitnących konwalji i bzów . Trele tysięcy słowików i głosy budzgi 

cego się ptactwa zlewały się w jeden potężny akord pirtiBmiiriimnimmm 

tryumfalnego hymnu budzącego się poranka wiosennego, 

W dole w blaskach wschodzącego słońca mieniła się olbrzymia 

1 , ' 
lustrzana ton jeziora z rozsypanemi na nim nakształt bukietów zie 

lonemi wysepkami, 

Fele kwitnącego bzu zalewały cały park , podpływały one aż 
pod białe mury dworu. Olbrzymie liljowe kiście kwiecia zwieszały 

I I 9 

ze słupów bramy wjazdowej i ginęły gdzieś szpalerem a jasności 
poranka, 

jak długo stałem nie parniętam,straciłem poczucie czasu i rzeczy 

r 

wistosci jak by zahipnotyzowany urokiem otoczenia. Była to 
jeana z tych rzadkich chwil w życiu ludzkiin kiedy Bog jak by 

uchyla rg.bek życia doczesnego i szarego dnia powszedniego i 

• / 
i ni#spodzianie olśniewa fanmm pięknem i bezmierny doskonałością 

swego dzieła i rzuca na niego snop jasności chyba nie ziemskiej 

f 

a płynącej,z zaświatów raju. 
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Usłyszawszy niespod*ianie jakiś głos płynący z grugiego piętra 
dworu , oprzytomniałem i spojrzałem wgórę ; ktoś mnie wołał po 
imieniu. 

f panie Mieczysławie , przerywam pańskie marzenia , zaraz 
N schodzę na doł do sali jadalnej , proszę na kawę , bo ranek 
" jest ohłodny " ale prawda jak tu u nas jest cudnie na wiosnę * 
Rminammih W otwartym oknie zobaczyłem twarzyczkę najmłodszej z 
panien Reuttowien. i^yła one jeszcze podlote^y^ czasów rygskichy 

na balach nie bywała ^aie poznałem jy w gościnnym domu jej rodzi — 

• / 
cow. Starsze siostry mmfaŁm moje tancerki z karnawałów rygskich 

Joz 

powychodziły zamyż. 

panienka wyrosła na przystojny wysportowany^dorodny pannę, 
była wesoła swobodna , a z całym wdziękiem i goscinnycsiy zapra¬ 


szała mnie do śniadania. 


im Sapach kawy 


i widok garnuszków ze smietanky pokrytych złocistym korzjiszkiem 
wędlin i bułeozek obudził we mnie aprn wilczy apetyt , poczułem 

jak byłem głodny ( a nawet trochę zziębnięty wczesnym chłodnym po¬ 
wietrzem majowym. 

Rozgadaliśmy się o dawnych czasach^ o Rydze o wspólnych znajomyoh. 

Starsza siostra wyszła zamyż za barona Offenberga syna generała 

Offenberga z Rygi i mieszkała w syśledztwie Kamieńca. 

" Wie pan co - rzekła do mnie po skończonym śniadaniu - o ile 

" pan nie jest zmęczony i spgtnpii spiyoy^ zanim wrzyscy wstany 

” proponuję panu mały wycieczkę czółnem na wyspy muszę nazbierać 

M konwalji przed śniadaniem. Mampmłuaramm Jest teraz pół do 
( / 

" szóstej , mamy więc zgory dwie godziny czasu. 

I 

Naturalnie^że chętnie przystałem na tę propozycję. Pobiegliśmy 
kłusem na brzeg jeziora^odepchnęliśmy łodz , panna ujęła za 
wiosła . 


















i 
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W swoim życiu nie widziałem takiej ilości kon^walji jak na wyspach 

jazuiimjnaiarfl jeziora w Kamieńou, Zrozumiałem skgid ibamm płynął ten 

/ ' 

zapach konwalji który eonie odurzył wczesnym rankiem, ptagunmaifamn 

f ■ 6' t • 

nftflianimtaflfladiaBim Nazbieraliśmy całe ogromne dwa kosze tych kwiatów. 

r / 

gdyśmy wrócili dom już był mmmmmm rozbudzony. 

Przed domem spotkaliśmy p. Michała Heutta^starszego brata . 

M i\ T o chwała Bogu odnaleźliśmy Pana , a to ładnie z twojej strony — 
rzekł zwracając się do siostry - nawet nie dałeś* gościowi chwili 

t 

" odpoczynku , Ona gotowa pana zamęczyć , niech się pan nie podda — 

" je terorowi mojej siostry. 

" Mogę byc tylko wdzięczny Pani^zą^te niezapomniane chwile pobytu 
" na wyspach, nic podobnego w swoim życiu nie widziałem tfimmmrfiam 
iwrr>raffimpi pra«ammttih«mm a po raz pierwszy odkryłem prawdziwe piękno 
" Inflant.- rzekłem . 

gi^TiyrnrimiiigThniTnBinrfimriawrłiinnim a teraz prosimy gościa do stołu , pewnie 
pan zgłodniały po bezsennej nocy i wycieczce na j atnrtimmm wyspy. 
flmi.MapffiBunftaiamiii Zapewniłem żem był już mtimiHiTłititu po doskonałym 

śniadaniu i kawie .której smaku długo nie zapomnę , co mi nie 

* * / 

przeszkodziło żem się zabrał do drugiego śniadania z niemniejszym 

apetytem. 

Przy stole zebrała się rodzina. Przedstawiono mnie starszej prze¬ 
miłej siwej pani , babce mojej towarzyszki. 

Nie ziele miałem co prawda do roboty , Do południa pmmmrnmmmmmmmmn 
ukończyłem moje prace. Uprzejmy gospodarz proponował mi drzemkę 
po obłędni^ za ktor$ podziękowałem, 

- Byłam pewna że pan nie należy do ludzi sypiających po obiedzie 

- rzekła panna - straciłby pan wiele w moich oczach. 

t JrA • i 

Ponieważ pan nie sypia proponowałabym abyśmy jakieś poł goaziny 

1 OStODtAĄtA»t XO*//£ 

I- odpoczęli w parku a potem taMę, 'A&afaWę I fe i. p©jfet a iemy 





















odwiedzić pańskg dawna tancerkę z czasom rygskich a moja siostrę 
baronową OPfenberg i jej męża. 


Zwykłem zabierać z sobą ubranie do konnej jazdy i nie raz mrfaftłhom 

• i ft 

w czasie moich pilgrzymek po kraju miałem możność spędz^to^miłych 

<ł & ' 

chwil na koniu i pmayi^ifaamiha i poznania okolic#. 


I , 

Majątek baronow orienbergow leżał w odległości 18 wiorst / km/ 


od Kamienoa gdzieś w kierunku na Rzeifcycę. Moja towarzyszka 


siedziała po damsku co mnie znacznie podniosło ja w oczach / nie 


/ 


lub^ 


gdy panie udaj$ mężozyzn / Miała pod sob$ ładna 


karo gniadę rosła klaoz . Ja dostałem trochę narowistego / ale 


z dobremi chodami brudnego kasztana , który okazał się nawet nie¬ 
złym skoczkiem . Panna Reuttowna nie opuszczała okzaji przeskocze¬ 
nia rowu lub płotu. 


Miałem chwilę emocji bo jakiś pies wyskoczył raptem z za drzew , 


Klacz 


klacz się spłoszyła i poniosła moja towarzyszkę, te&fijfife pociągnęła 

i mego konia. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności wpadliśmy na 

/ 

rownę szerokę piasczysta drogę i po przegalopowaniu " ventre a 

terre " dobrych kilku wiorst famnriiamaihgmiimam nasze wierzchowce 

zwolniły tempa / skorzystałem z tego^ żeby w odpowiedniej chwili 

/ 

chwycie za cugle klacz i osadzie ja na miejscu. 

f 

Konie po tym galopie były zgrzane i robiły bokami. Zeskoczyliś¬ 
my z siodeł , zwolnili popręgi , i dobra staję szlismy piechoty pro¬ 
wadząc konie w ręku. 

iinim się spostrzegł jak przebyliśmy w niespełna godzinę i trzy 


/ / 

kwadraase owe 18 wiorst i stanęliśmy przed dworem panfcfcwa 


Ollenrbergow, 

pozostaliśmy tam ftAlka godzin aby koniom dac odpocznę . Przypom- . 
nielismy z baronową .dawne dobije czasy rygskie. Dyskretnie mmiim 


- 




—-- 






























oboje nie poruszaliśmy balu Arkonji. Zaszedł bowiem na tle 

I / f 

zazdrości między' memi dwoma owczesnemi kolegami z ^rkonji spor 
który się skończył pojedynkiem. Był to w historji naszej korpo- 
racji jedyny wypadak pojedynku na pistolety między dwoma ^rkonami 
Z regjiły statuty nasze wzbraniały pojedynków wewnątrz stowa¬ 
rzyszenia, obydwaj koledzy zmuszeni byli wystąpić na ten czas 
z Korporacji. Pojedynek zakończył się tragicznie , kula prze- 

9 I 9 

szyła kisc męłfcih prawej ręki jednego z partnerów. Nieszczęściem 

/ 

ofiary padł kolega ^ktory był niepospolitym muzykiem. Po miesiącu 

obaj koledzy byli przyjęci z powrotem do stowarzyszenia ale już 

/ / •! 
w charakterze kandydatów , a więc bez prawa używania barw ^rkonji 

- J 

i przyjmowaniu udziału w posiedzeniach koła. Dopiero po roku 

a 

zostali przyjęci na nowo do Koła ^rkonji. fiamAptommammmmmmmmmm 

il 

W owym pamiętnym karnawale baronowa Offenbeip była debiutantk^ / a 

jak. sw$ urod^ tak i szczegulnym urokiem zawojowała serca młodzieży 

i f 

Mieliśmy na balu ^rkonji jako komisarze balowi# nie mało kłopotu j 

aby koledzy zbyt tłumnie nie asystowali Pannie Reutt^ze szkody 

innych tancerek, mmiift Chociaż w zajs^ciu między kolegami nie lagun 

było najmniejszej winy ze strony tej panienki tem nie mniej 

/ I 

całe te zajście mocno jgi obeszło i zmusił® do opuszczenia Rygi 

w najbardziej ożywionym sezonie. V/ czasie podwieczorku przyglądałem 

/ 

się obydwom siotrom i doprawdy nie wiem która z nich była przystoj- 
niejsza. ¥1 każdym razie mogiły one z łatwością zawrocie głowę. 

Skłamałbym gdybym się nie przyznał , 
urpokiem mojej towarzyszki . Zapewne okoliczności i otoczenie w któ¬ 
rym się znalazłem nie mało przyczyniły się do tego. Zapewne gdybym 























-104- 


był młodszy wiekiem , gdybym był nieżonaty może bym i ja stał 

i / ' .1 

się oliarę uczucia ^ które opanowuje każdego młodego człowieka 
o ile nie jest skończonym niezdar^ lub ^fajtłap^życiowym 
gdy się znajdzie w cudowny wieczór maflmaiayrn majowy na koniu 
w towarzystwie miłej i przystojnej amazonki* 

mgiunlaaflaaa|ihm Wróciliśmy do Kamieńca na kolację. tta niebo 

ł f £6 I 

wszedł księżyc , nastąpiła jak by druga ozęsc misterjum wiosenne 

n / 

ktorego częso pierwszę podziwiałem o wschodzie słońca* 

r / 'U 

Zatrzymywano mnie na dzień następny niestety musiałem o świcie 

I 

opuście Kamieniec aby zdężyc na pocięg idęcy w stronę Pskowa* 

Mimo toBBmammtttfrnnangi poprzedniej nocy bezsennej dopiero około 

i / 3 

północy znalazłem się w swoim pokoju aby zdrzemnie się parę godzin 

/ 2 

Miałem miłę. niespodziankę^ gdym rozbudzony o świcie przez służące¬ 
go zastał w sali jadalnej czekajęcę na mnie z kaw^ i śniadaniem 
1110 jgi przemiły towarzyszkę tego niezapomnianego dnia* 

I 

— 


























ZAPOMNIANY CMENTARZ 


W jednej z najbardziej odludnych 1 zapadłych części InTlant 
wrzynającej się klinem pomiędzy gubernję' Pskowśkę.. & Estl&fldję, 
wsrod bezbrzeżnych puszcz lasów i trzęsawisk należęoych do ordy — 
nacji Marjenhauzen rodziny Lipskich leży mieścina Bołowsk, 

7 

Linja kolei petersbursko warszawskiej przecinała te leśne 
pustkowia w odległości około 100 wiorst od Bołowska. Dawniej 

l 

Jedjpyę drogę łęczycę okolice Marjenhauzen by£ trakt prowaazęcy do 

miasteczka 1 stacji .kolejowej Korsowfea.. Nie wiem nawet^czy ta 

droga leśna pełna zdradliwych toplellsk pmmtnfemn)Bminmarty rzeczek 

* i 

i strumieni zasługiwała na nazwę traktu. W czasie rostopów wiosennyc 2 

lub jesiennych słot droga ta była nie do przebycia i mieszkańcy 

> ' » 

chcęc się wydostać na świat zmuszeni byli odbywać kilkaset-wiorstowe 

i 

etapy końmi aż do kolei prowadzącej z Petersburga na Rewel i Dorpat 
Z Harjenauzen jeździło się bryczkami bez resorow / bo żadne reso¬ 
ry nie wytrzymały by przejazdu przez cięgnęce się ngfflgBBttffMttflmmmtn 
wiorstami pomosty złożone z narzuconych na błotafchh kłodach lub 

dręgowinach, Uo kilkanaście wiorst zmieniono rozstajne konie zwykle 

‘ mnł / t , ' 

gb bryczkę podężał drahjjaiasty woz, ,.vj kiorym^oproczy^orhłila siedział 

kowal majęc przy sobie zapasowe koła i osie. 

Wętpio należy^czy komukolwiek,za wyjętkiem rodziny Lipskich i ioh 

administracji zależało .na tern aby odwiedzać te aateAfcttnitadiTnciWiAiftitieiTnmm m 

' i 

okolice zabite od świata deskami. 

Dopiero w latach 1907 czy 8 ^dokładnie nie pamiętam, przeprowadzo¬ 
no odnogę łęczycę Bołowsk i Marjenhauzen ze stację Pytałowo kolei 
petersbursko - warszawskiej. 






















Wyjechawszy wczesnym rankiem z Kamieńca znalazłem się po południu 

na stacji pytałowo . rida apamrtiffltmg i mflirtintn Niezliczony ilosc razy 

w swoim życiu przelatywałem nocny porytę ^a^adHy stacyjkę 
/ 

pociągami pospieaznemi dężyc do Petersburga lub z powrotem na Litfcę 

i 

lub zagranicę, pociygi pospieszne nie zatrzymywały się *e Pykało- 

# 

wie. Często z moim Ojcem lub szwagrem Żukowskim żartowaliśmy na m 
temat tej staćji^której żaden z nas w życiu nie oglydał. 

Wylądowawszy z pociygu pasterskiego w Pytałowie ł nie mogę powie- 

ODRRYtr 

dziec ©bym ofĄfiiflkfnA. cos nadzwyczajnego . Była to typowa mała sta¬ 
cyjka niczem nie rożniyca się od tysięcy podobnych stacyjek rozrzu et' 
conych po całej ijosji. *M® s»m^zapaob lamp naftowych, machorki i er 

zmieszanego z charakterystycznem dymem parowoza. lokomotywy linji 

/ 

Petersburg warszawa z reguły opalane były drzewem. Na stacji oprocz ^ 

czerwonej ozapki SwSrJiS wSU, żandarma kolejowego i posługacza ko- 3s 

flia^MBiniB«amihai^yBnga lejowego «yazw<*ni~j$cego w odstępach trzy- 

/ 

minutowych godzinę odejścia pooigtgji / wałęsało się po peronie 

/ / 

kilku brodatych ubranych w kożjichy ohłopow i rzędowego leśniczego 
nie zastałe^nikogo ktoby zaciekawił mojgi wyobraźnię. 

i 

Przesiadłem do stoj^oego obok na linji zapasowej towarowego 

pociągu do ktorego doczepiono jeden " mieszany " wagon pasażerski 

trzeciej klasy z jednym oddziałem klasy drugiej. Towarzyszem podro- 

/ / 

ży okazał się ow leśniczy ■mmflpnfimamm mrii • jak się dowiedziałem, 

i z 

wracał z urlopu do swego nadleśnictwa położonego gdzieś w Istonji 

9 * 

o 25 wiorst na zaohod od Bołowska. Rozmowa nasza trwała krotko^ 
gdyż przeprosił mnie^że po paru bezsennych nocach jest bardzo zmę¬ 
czony. Jakoż pmaindmutimmBttiym rozciągnąwszy się na ławce naprzeciwko, 
w kilka minut chrapał już na dobre. 

t 

Natomiast konduktor okazał się rozmowniejszym , objaśnił mnie 
że odnoga kolejowa była zbudowana jedynie w celu wywożeniu. 
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' < « 

drzewa i materjałow drzewnych z lasów i tartaków odrynacji Marjen- 
hauzen. „Czasem przejdzie kila dni nie mamy żadnego pasażera / a 
jak zjawi się ktoś obcy jak pan to na całej linji wnet wiadomo i lua 
dzie gromadzę się na stacjach aby ujrzeć obcę twarz, 

W wagonie powietrze było duszne , męczyło mnie też głośne chrapa¬ 
nie leśniczego , wyszedłem na ” płosaEadkę”/platforę wagonu/, usiadłem 

- 

na podłodze mpouram opierając nogi na stopniach wagonu i pogrążyłem 
się w półńnie^ Zresztą mimo zmęczenia monotonne postukiwanie koł i 
do znudzenia jednostajny widok przesuwających się przed memi tmaanufamm 

oczami pni drzew uspasabiał do snu. Skonstatowałem że w cięgu czterech 
prawie godzin mojej podroży od Pytałowa aż do Maryenhauzen nie widzie* 
łera nic oprócz lasu ę /Cni jednego osiedla^ani skrawka pola ani haii- 
zny, las , las , aż do znużenia, ^nim się opatrzył Jjakem się zdrzemną 

- t 

Rozbudził mnie konduktor. ^Podjeżdżamy do połstanku gdzie sę nied 2 

wiadki na sprzedaż.- n&ftlMo st+miŁ 
Co takiego/- zawołałem zdziwiony, 

| 

pociąg stanął przed niewielkim drewnianym budynkiem stacyjnym , 

Mftmmmrtim wyczytałem napis H Biełoruczje ”, 

Wsro'd kilku ludzi czekających na przybicie pociągu ujrzałem kudła- < 

tego chłopa prowadzącego na powrozie dwuch małych 

/ 

okrągłych jak kuleczki niedźwiadków. 

” Wasze błagorodje , kupitie miedwieżat dorogo nie wozmu £0 rublej 
” za paru ”, 

Z trudem wstrzymałem się od pokusy nabycia niedźwiadków , ale 

t 

uświadomiłem sobie # że zawsze takie biedne zwierzęta staję się w 
końcu ofiary jakiejś traged#ji . Już pociąg miał rusz&c kiedy 

t 

chłop zdecydował się nuiifrui sprzedao mnie niedźwiadki za 15 rubli, 
podszedł do mnie i drugi chłop prowadząc parę szczeniąt wilozyoh 
mogłem je kupie za 5 rubli. 

ha następnej stacyjce ; byłem zdziwiony zobaczywszy że i tu stał 
chłop ofiarowują^ małego niedźwiadka na sprz«darz. 
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drzewa i materjałow drzewnych z lasów i tartaków odrynacji Marjen- 


hauzen* „Czasem przejdzie kila dni nie mamy żadnego pasażera, a 

1 rtf> 


jak zjawi się ktoś obcy^jak pan^to na całej linji wnet wiadomo i lua 

V 

dzie gromadzę się na stacjach aby ujrzeć obcę twarz. 

* 

w wagonie powietrze było duszne , męczyło mnie też głośne chrapa¬ 
nie leśniczego , wyszedłem na " płosazadkę"/platforę wagonu/, usiadłem 
na podłodze mpouiDia opierając nogi na stopniach wagonu i pogrążyłem 
się w półśnie. Zresztę mimo zmęczenia monotonne postukiwanie koł i 
do znudzenia jednostajny widok przesuwających się przed niemi maBimrhtnm 


oczami pni drzew uspasabiał do snu. Skonstatowałem że w cięgu czterecŁ 
prawie godzin mojej podróży od Pytałowa aż do Maryenhauzen nie widzia¬ 


łem nic oprocz lasu f /{ni jednego osiedla^ani skrawka pola ani hali- 


zny, las , las , aż do znużenia, ^nim się opatrzył ftakem się zdrzemną 

t 

Rozbudził mnie konduktor. ^Podjeżdżamy do połstanku gdzie sę nieds 

wiadki na sprzedaż.*- /ićAl<fU> 

Co takiego/- zawołałem zdziwiony, 

pocięg stanął przed niewielkim drewnianym bjtdynkiem stacyjnym . 

Nftmamihm wyczytałem napis M Biełoruczje 

I 

Wsrod kilku ludzi czekających na przybicie pocięgu^ujrzałem kudła¬ 
tego chłopa prowadzącego na powrozie ffrdwuch małych 

okrągłych jak kuleczki niedźwiadków. 

" ftasze błagorodje , kupitie miedwieżat dorogo nie wozmu 20 rublej 
" za paru M . 

Z trudem wstrzymałem się od pokusy nabycia niedźwiadków , ale 
/ 

uświadomiłem sobie że zawsze takie biedne zwierzęta staję się w 
końcu ofiarę jakiejś fcragedlfji . Już pocięg miał ruszflfcc^ kiedy 
chłop zdecydował się mtiritta sprzedao mnie niedźwiadki za 15 rubli. 

podszedł do mnie i drugi chłop prowadząc parę szozenięt wilczyoh 
mogłem je kupie za 5 rubli. 

ha następnej stacyjce t byłem zdziwiony zobaczywszy że i tu stał 
chłop ofiarowując małego niedźwiadka na sprzadarz. 


— 


-— 
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ixleż tu u was cały n promysleł " / przemysł/ z temi niedźwiadkami 
rzekłem do konduktora. 

" ^ czy sę tacy którzy kupuję V spytałem. 

„Dawniej to rzadko któ ryzykował ale mfeammTtiam paru lat regularnie 
l( przejeżdżąję tu agenci 1 kupuję miedwieżat i wołczat / niedźwiadków^ 
„i wilczkoi t /do menażer ji . 

( Tutejsze ochotniki oni niedźwiedzicy mriigilpim»nih«mirnaapmaimtiytVin, ani 

• i 

niedźwiedzia nigdy nie ruszę . Szkoda ję zabijać bo ona na drugi 

I I f 

ą rok znów będzie miała dziecina zabić niedźwiedzia to wielki grzect^, 
'/a do tego skory nie sprzedać^bo leśnicy z Klary jenhauz en i policja 

/( bardzo pilnuje a za zabicie niedźwiedzia czeka turmą. 

' / - 
A czy nie słyszeliście wiele niedmiwdzi liczę w lasach ordynacji? 

/ 


•l 


” Słyszałem jak w panmaminfliymm ubiegłym tygodniu nieśny chwalił się 

i 

" że liczę do ÓO niedźwiedzi i pewno ze 200 łosi. 

• *9 

" A ozy nie słyszeliście jak oni łowię niedźwiadki, 

" Tak szto wasze błagorodje - rzekł konduktor - to prosta sztuka. 

" W pustym ulu nałożę plastrów z miodem i podleję dobrze spirtem 

" a niedźwiedzie tak bardzo spirt i miód lubię. Jak niedźwiedzica 
” upije sie razem z niedźwiadkiem tak zacznie tencowac i kulać 
" sie po ziemi jak nieprzytć$ia , wtedy ochotniki chwytaję niedzwlad- 
M ka do torby i w nogi. 

rt .ule nie daj Boże popaść potem pod niedźwiedzice , zabije na 
" miejscu nawet najśmielszy nie pójdzie w te miejsc.e gdzie zabrane 
matce niedźwiadka f ona tam jaki miesięc chodzi codzień wkoło i 
" ryczy i szuka * ićHs 0 tOs>yui /isnćifkA. ~ 

Kie bardzo chciałem wierzyć tej opowieści , ale Mmtertiftitnaintiinrtimpmiimn 

I j 

w dzień po tej rozmowie zapoznałem się w Bołowsku z nadl^esniczyąi 
ordynacji ( ktćry mnie dosłownie potwierdził opowiadanie konduktora. 

iv Te wykradanie niedźwiadków to u nas prawdziwa plaga . Rewiry les 
sę bardzo rozległe a sę napewno miejsca w których noga ludzka op»*cz 
k:3nrtnaadieajfc.nie postała . Jedjtoe szczęście że żaden z najgorszych 
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kłusownikow nie tknie starego niedźwiedzia czy niedźwiedzicy. 

" Wolałbym - rzekł mi wówczas nadlelny że^S/ięcej wykradali 
,ł wilczków niż niedźwiadków , ale wilk to przebiegła sztuka*. 

• i 1 

Miało się już ku wieczorowy g duynnmayaifandii gdym dojechał do 

i 

Bołowska . poleciłem tragarzowi aby wskazał mnie gdzie mieści 
się Bristol i zanios^lnoje rzeczy. 

Bołowsk był raczej wielką ws i^Y^Iłc^onęhz drewnianych budowa¬ 
nych już modg estońską budynkovi i . Gmach cerkiewny 

nie miał nic wspólnego z typowy wschodnią bizantyjską architek¬ 
tur^ przeciwnie był to piękny barokowy kościół jezuicki / zabra- 
ny^^z^ez^mos kall i przemieniony na cerkiew . Wieżyce kościelne 
i dzwonice były oszpecony zielonemi przypominaj^cemi wielkie 
cebule kopułkami^ Aa których złociły się szpetne rosyjskie sko — 
szlawione krzyże. 

/ 

Jedynym dwupiętrowym drewnianym budynkiem był ow zajazd . 
szczycie domu BMnubs^im widoczny był wielki napis 

” Traktirnoje zewiedienje i gostinnica dla prijezżajuszczych 

" Bźistoł ,ł Trkatierna i hotel dla przyjezdnych Bristol " 

/ 

Wbrew przewidywaniom^ zamiast jakiejś okropnej żydowskiej nory^ 

znalazłem się w schludnym pokoiku , stałó^wygódne żelazne łożko 

pokryte biał$ czysty kap$ w oknach stały doniczki kwiatów a na 
i t 

ścianach wisiały jakieś oleodruki 

na ktorfych w przedziwnych kolorach były wodospady, 

góry, zamki zabłąkany w te dalekiej strony 

piękny sztych z 18 wieku wygrażający króla augusta II i>esa w 
stroju koronacyjnym,. tdo&ć ze JeS<vn~ 

Okazało się że właściciel zajazdu był estonczyk*stpd zapewne* 

ii / * f 

byUlŁ ta czystosc i pewna kultura^ której* trudno by szukaj po 
miasteczkach litewsko—białoruskich. 
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Właściciel zajazdu mówił łamany ruszczyznę i widać niechętnie wdawał 

* 

się w rozmowę z obcym , gnijunm z trudem mogłem się z nim dogadać. Gdy 

jednak z rozmowy wynikło^ że ma do czynienia z poiakiem / a nie moskalem 
zmienił się do niepoznania , stał się mowny uprzejmy i jak się okazało 
umiał Rynnie mówić po rosyjsku. Dowiedziawszy się,że jestem mocno 

zdrożony i głodny , zawołał na żonę i w pół godziny siedziałem przed 

€ 

dobrym kotletem cielęcym z jajkiem i talerzm powideł brusnicowych z 

Wychyliłem / 

gęstę śmietanę. mpimfaitiŁiam dw4 uczciwe kieliszki smirnowki a potem mtesuti 

zasiedlismy^za szklanką ciemnego Waldszlosschen . Chciałem się przede- 

/ 30Ł0WSK f 

wrzystkiem rozpytac o majątek timłpfłik będący celem mojej podroży. 

Jak wiedaó z dokumentów majątek ten często zmieniał właścicieli 

/ / 

Ostatni z nich rozparcelował majątek pomiędzy kolonistów. Chodziło 

/ 

o rozłożenie pożyczki obciążającej te dobra na nowonabywcow. 

Dowiedziałem się że ^nopol był kiedys / własnoscię ro<ljiliny polskiej^ 

ftiestety nikt nitcmpamiŁptioiŁia już z okolicznych mieszkańców nie pamię¬ 
tał dokładnie nazwiska. Po 1863 roku ostatni z prawowitych dziedzico^ 

był aresztowany jako Miatieżnik / rebeljant / zesłany na Byberję 

/ / 
skęd już nie wCPcił . iJa jętek skonriskowano i darowno jakiemuś żan- 

dtrmowi / jakiejś swołoczi/jak się wyraził MibauBm moj gospodarz. 

i / 

- Starzy ludzie tutejsi mówię że to dobre były panstwa-te polaki^, 
tylko niecierpieli moskali , tak samo jak i my ich " tierpiet nie 

" możem M pokażę panu parę pamiętek^ które kupił mój dziad zapewne 
po mlammfiih konfiskacie mejętku. Poszedłem za moim feospodarzem do 
ich mieszkanka utrzymanego bardzo czysto . Stało tam biureczko cze¬ 
czotkowe, jakaś kanapa , szkatułeczka mahoniowa z herbem Jastrzę¬ 
biec na srebrnej blaszce f wreszcie gyspodarz wycięgnęł z szafy dwa 
pałasze f klingi były naoliwione i do^ze przechowane, gardy staro¬ 
świeckie typowo polskie. Na klingach był wyryty orzeł Polski i 



napis składajęcy się z trzech słów Bog, Honor, Ojczyzna. 
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z dziwnym uczuciem oglądałem te drogie pamiątki zabłąkane gdzieś' 
na rubieżach Inflanckich, Nie miałem nawet ochoty proponować memu 
gospodarzowi aby mnie sprzedał te pałasze. Gdyby to był moskalmaiftp 
zY&toHe zrobił bym^W można ^aby wyrwać tę pamiątkę z łap moskiew¬ 
skich ^ale miałem przed sob$ estończyka - ten prosty człowiek sza¬ 
nował jednak i rozumiał wartość pamiątek . Pozostawały więc one w 



dobrych rękach. .. 

jak mnie poinformował mój gospodarz leżał i odległości 

Af/AST^C Zf<A *Y JbO&JL/zU ( ę 

wiorst od granicy estońskiej. Koloniści 

s 3 to wyłącznie miejscowi estonczycy # ^6hciano tu nam nasłać mużikow, „ 
ale mużiki boję się osiedlać w naszych stronach. Nie znaję języka 

/ // u 

i byliby bojkotowani / jeżeli nie cos gorszego przez ludność miejscowy, 
pożegnawszy się z gośpodarzem , udałem się do mego numeru i 
zasnułem snem kamiennuua, Nazajutrz rano poleciłem z«mówic niezwłocznie 
konie pocztowe a przy śniadaniu uprosiłem gospodarza / abym zgodził 
się mnie towarzyszyć 1 byc moim tłumaczem^gdyż nie znam jęeyka eston 
skiego., no tętnie przystał .-#/a strtąją jf 

W miarę zbliżania się do granicy Kstonji krajobraz się zmienit^ , 
monotonne , biedne pokryte rzadkim lasem lub krzakami równiny ustę¬ 
powały miejsoe polom uprawnyafr^ł^kom . Okolica była falista. Wśród 

t / , 

zieleni drzew widać było pojedynoze pięknie zabudowane fermy estoń¬ 
skie , Nie spotkałem już tyoh obrzydliwych dla mnie moskiewskioh |j 

. 

wsi" siół " zabudowanyoh skleconemi z bierwion " izbami ". 

i m że A/Je Bołowsk ^ f 

h. wot i /£agabn^ł mnie moj towarzysz wskazując ręk^ na 

Keje t >! 

zielony \drzew . Minąwszy opłotki wjechaliśmy w dawn^ bramę 
dworską z której pozostały dwa murowane odarte z tynku słupy i 


' / ' 
wjechaliśmy w jak^s dżunglę zieleni, krzaków, zdziczałych roż , 

czeremchy^ rożnych polnych kwiatów $ mir anatomii łopianów i chwastów 

ilfsrod tej orgji zieleni widać było ukryty w gąszczu dwór. 

Zatoczywszy półkole stanlTismy przed kolumnady ganku. 440^ 
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ezamieszkały. Na pięknym łamanym dachu 


ic 


ile 


krytym gontem pełno było na prędce zabitych dranicami dziur. 

Tynk kawałami opadał ze ścian obnażając zwietrzały przez słoty 
i wichury cegłę. Chwasty i polne kwiaty o/ttbsły gęsto s ł ciany dwo 
ru sięgając aż do połowy okien / częściowo zabitcyh z4M0&6C 

deskami, o 

Drzwi były zaryglowane. Panowała jakaś cmentarna cisza / przery ^ 
wana tylko gruchotaniem dzikich gołębi i dalekim głosem kukułki z 
fflitacmmgiinaaEffimżimijahftinnrtiam Obeszliśmy naokoło dwor>fc. Nigdzie nie 
było ani siadu człowieka. ttmmBmytnrłim^atoanBm Zdziczałe #śfit i pokryte 
mcherargrusze i jabłonie sięgały swemi konarami <$» rim amfam dachu^ 

i / 

dzika winorośl pięła się po słupach czegoś^co zapewne było 
niegdyś dnafliknamam tarasem . < 

• ' 3 

Gospodarz moj zaczył nawoływać . Po pewnym czasie zjawił się 

/ 

wreszcie właściciel. Pozdrowił nas pmmaarbmmffikia słowami 
" Tere , tere " co w języku estońskim oznacza " dzień dobry. 

Dobrze że namówiłem mego gospodarza towarzysz yi£e mnie^bo 

byęi się nigdy nie rozgadał z tubylcami^ nie umiejycemi^czy nie 
chcjicerai rozmawiać po rosyjsku. 

Dow4^działe(j się przejmego tłumacza że to właśnie jest właściciel 

9 /Ut* 




osrddka , ale że nie zamieszkał we dworzeam 

' Mt***** 


mmapmm 


'ima 


3wie 


stojycym opodąlVdomku. 

Spytałem się dla ozego nie zamieszkał we dworze. 

'• On nieohce o tern mówień rzekł mój towarzysz . 

i 

" a co zamierza zrobić z dworem - spytałem. 

» 

" powiada że nie będzie ruszał , rozbierać ten stary dom to grzech . 

// 7 
" jeszcze co złego naprowadzi. 

poprosiłem abym mógł obejrzeć tfabytp przez niego grunta. 

CU 

Zrobiwszy na planie odpowiednie notatki pożegnałem się z włascioie 
lem i udałem się na obejrzenie innych kolonjl. 
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ru sięgając aż do połowy okien / częściowo zabitcyh 
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wana tylko gruohotaniem dzikich gołębi i dalekim głosem kukułki 
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j eanJwe*, 

mchemrgrusze i jabłonie sięgały swemi konarami dfa rimamfam dachu^ 

ł / 

dzika winorośl pięła się po słupach czegoś co zapewne było 
i t 

niegdyś haltoramam tarasem . 

i ' 

Gospodarz moj zaczył nawoływać . Po pewnym czasie zjawił się 

I 

wreszcie właściciel. Pozdrowił nas pmmaaihttm«k>iA słowami 
" Fere , tere " co w języku estońskim oznacza " dzień dobry/ 
Dobrze że namówiłem mego gospodarza towarzyszy^fce mnie^bo 

byip. się nigdy nie rozgadał z tubylcami^ nie umiejycemi^czy nie 
chc^cerai rozmawiać po rosyjsku. 

Dowiedziałem się prze;mego tłumacza^ że to właśnie jest właściciel 


ośrddka ale że nie zamieszkał we dworze®* 
1 lOUt*** 


aJj /. 

mmapmm uMtW******* 


stojycym opodalMaomku. 

Spytałem się dla czego nie zamieszkał we dworze. 

" On nieohce o tern mówień rzekł moi towarzysz . 

i 

" h co zamierza zrobić z dworem - spytałem. 

" powiada że nie będzie ruszał , rozbierać ten stary dom to grzech 

if ' 

” jeszcze co złego naprowadzi. 

poprosiłem abym mógł obejrzeć tfabytf przez niego grunta. 

Zrobiwszy na planie odpowiednie notatki pożegnałem się z włascioie 
lem i udałem się na obejrzenie innych kolonji. 
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Zobaczyłem że tłumaoz cos mtDgimttdbrft żywo mówił do estonczyka skazując 
na mnie rękę. 


'* On się dowiedział że pan jest polakiem i prosił aby wstępie do nie 
" go na piwo. e 


-astonczyiC kiwnęł na mnie uprzejmie głowę i podniósł rękę do ust co 
miało oznaczać że chętnie ze mnę wypije. 0 

Prosiłem aby go przeprosił bo majęc około 20 kolonji do obejrzenia, 


praca moja przeciągnęła by się na parę dni gdybym chciał korzystać z 


gościnności. - 


" Huvasti harra - dowidzenia panie - tanan - dziękuję rzekł na 
odchodnem. 


Miałem sporo ioboty zanim obszedł i otaksował tetzystkich nowona- 

I i ^ 

bywcow. Wszędzie spotkało mnie gościnne i życzliwe przyjęcie*widac 

rozeszła się wiadomość że jestem polakiem.a nie moskalem. 


Słyszłame wszędzie powtarzane słowo 

.• .. " 


polak i wszędzie mnie 
żegnano słowami tanan vaga-co znaczy dziękujemy bardzo. 

/ GSTotJczyMti*, 

Byłem zdumiony pracowitością . Niektóre kolonje dopiero 

oczyszczano(karczowano pnie f \fszędz±MźzSsV&Xem j KS 

#/ 

nowowybudowanych porządnych drewnianych domkach wzorowy czystoso, 


białe firanki i kwiaty w oknach. 


Miało się ku wieczorowi gdyśmy wrócili do dworu gdzie cmaJanaimmttmnfc 


czekał na nas woźnica. 


jeżeli pan się interesuje pójdźmy na cmentarz pokaże panu grobowie 


dawnych -właścicieli mfarnmmmfliprfimiarn^mifamintfanmm 


Przeszlimy soieżkę wśród zarośli i starych jabłoni na cmentarz. 


Cmentarz jak i dwór tonęł w gęszow krzaków,' drzew, łopianów/ daufatadi 
głogow. Po murowanym ogrodzeniu pozostały tylko fundamenta i kilka 
zapoły rozwalonych słupów, Byłrnitnmmmam&flungim Zapewne dawniej był tu 


' 


cmentarz katolicki ale oatiaMm od lat nikt tu już nie był 

i 


chowany. Musiał tu dawniej wznosAfc się kościółek czy kapliczka o czeir 

sw 


iadczyły, resztki fundamentów i zardzewiały krzyż leżęcjt w anatimmrfuł 


t 


na ziemi ^ który podniosłem i postawiłem na ruinach fundamentu. 




















Id^c wslad za moim przewodnikiem stanęłem wreszcie przed szczotkami 
dawnego grobowca ^zarośniętej. mmmMonuamlam całkowicie zielenią. 

Był to zapewne niegdyś 1 piękny grobowiec niestety leżał już w ruinie 

I I 

Czas zatarł siady liter.J|a p^j jmcihBmmmmtomMB^rnpmiptnatittftiaiiTiij ttri y inrtirn marmu¬ 
rowej płycie grobowej pozostała jeno nieco starta ale widoczna płasko 

i 

rzezba wyobrażająca tarczę herbowy ozdobiono szyszakiem i trzema 

wizsfiiinicjc 

piórami strusieml. Na tarczy herbeowej były widoczne siady 

I 

podkowy momiaiunmoaiaprzes zyt y strzało. 

Ogarnęło ranie dziwne niezrozumiałe uczucie . Zdawało mi się wyraźnie 

że oto ktoś 1 stoi za mno i dotyka mego ramienia, mimowolnie obejrzełem- 

się nie było nikogo. Jak by jakimi nakazem wiedziony odnowiłem 

u 

« Wieczne odpocznienie za duszę tych samotnie leżących na obcej ziemi 
a osiadłych tu na dawnych najdalszych rubieżach świetności Rzeczy¬ 
pospolitej , może za czasów Batorowych f potomkow d«M6^«flr rycerzy. 

Byc może że niezbadfcngt wolo Bosko zostałem ammaatngn yt mdmmmdBitfatttia 
może skierowany 

Ja piffisiafi jedyny z żyfjgicych, do odwiedzenia tego zapomnianego przez 
I / / 

ludzi ©mmiwamiiim cmentarza. Brodzoc wsrod zarosniftcyh mogił i 

napoły zmurszałych krzyży P liHH i lEWi a giBmnim ai ęaBy mttmemtt^paiyittymgffoitłmwymm 

zatrzymałem się między innemi przed jakoś obrośnięto mchem płyto 

grobowo . Oczyściłem lasko mech i odcyi‘rowałem ledwie Widoczne 

Itirfamiriyirn datę i litery . ^.nno Domini 1687 , starte emblematy herbo¬ 
we i kilka dostrzegalnych liter 

R • •....c z 

Przypuszczam że to było nazwisko Rodziewicz znane wsrod szlachty 
inflanckiej i kurlandzkiej. 

Zrobiło mi się naaBaam bardzo smutno . Pomyślałem o H|0JfL tysiącach 
WMM podobnych cmentarzy t rozs^ianjrch wzdłuż dawnych granic Rzeczy¬ 
pospolitej. o tych samotnych zapomnianych przez ludzi / błodzo- 

cych po uroczyskach i kurhanach kresowych. 

pozostały one jaty rzucone przez odpływ morza na brzegu muszle . 
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/H4>& 

t byc ujOOMfe że przejdg lata i znowu potężna fala kultury łacińskiej 
i dawnej potęgi Rzeczypospolitej uderzy o te dalekie wybrzeża i 


" czasie mego pobytu w Londynie zaglądałem ozętoo do bdbljoteki 
Beaserche Centre . 1'rafiły mi do r ? k pamiętniki Gieysztora . 

znalazłem tam notatkę że właścicielem majątku Bołowsk położonym na 
Inflantach na pograniczu Bstonji była rodzina Ulatowskich. 

'."ładysław Ulatowski ostatni z dziedziców za udział w powstaniu 
1863 roku został zesłany na uybir a dobra Bołowskie yległy konfiska¬ 
cie. 
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j 


Dia następnego po wyjezdzie z Bołowska znalazłem się na dobrze mi 
znajomej stacji Sirotino kolei Rygo Orłowskiej, otacja ta została mi 
w pamięci od czasu gdy latem ubiegłego roku w czasie moich wędro¬ 
wcu taksacyjnych znalazłem się w stronach lepeiskich w i tyffldwb epi- 
dernji cholery ( która skosiła kilka tysięcy ludności, ha popasie w 

Uiiasteczku Bieszenkowicze poczułem pierwsze symptomy zbliżającej się 
choroby i nie czekając skutków , przerwałem moje prace i naj^wszy 
ehatra pocztę wróciłem na stację Birotino ^aby pierwszym pociągiem 
aotarc do Wilna i oddać się opiece lekarza. 

zdarzały się wówczas : w tych stronach bardzo dziwne wypadki cholery 
piorunującej , która w kilka godzin zbijała chorego. Niestety mmmm 
byłem zmuszony około dwuch godzin czekac na najbliższy pociąg do 

Dyneburga. Musiałem zapewne mieć już siln^ goryczkę , co nawet zwro- 

> ( * 
ciło uwagę bufetowego. Poradził mi jako antydotum wypić butelkę wi¬ 
nę czerwonego , usłuchałem go dodawszy jeszcze po tern pół butelki 

. t 

|k.onjaku. Bufetowy zabawiał mnie wtedy opowiadaniem o epidemji i jej 
objawach a szczegulnie o owych wypadkach nieuleczalnej piorunującej 
cholery. Popijając wino a potem konjak mimowolnie liczyłem minuty 
|dzielace mnie od przyjścia pooi^gu i byc może przez imsginację odczu - ’ 

Iwełem wyraźnie symptomy o których mnie tak zajmująco opowiadał bu¬ 
fetowy. 

bdy nadszedł wreszcie upragniony pociąg , dowlokłem się z trudem pod¬ 
trzymywany przez tragarz do przedziału pierwszej klasy i stadłem przy- 
Itomnosc. * 


I 


wr. 


Z trudem dobudzono się mnie w Dyneburgu gdzie przy pomocy służby kolejo 
przesiadłem na ranny kur jer idyicy do Wilna, 

4 

Rozbudziłem się w Wilnie przespawszy Nowdswięciany z tym uczuciem że 

i 1 

choroba minęła . Pierwszym pociągiem wróciłem do oyłgudyszek gdzie mnie 

f / 

It&tka moja będąca doskonałym lekarzem poddała kwarantannie i zatrzymała 
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zanim nie powróć do sił i zdrowia. 

Bufetowy poznat* mnie od razu i przypomniał moje zeszłoroczne przy- 
fcOdy^ CL z powodu dawnej znajomosci przygotował mi doskonałe śniada¬ 
nie i osobiście zakrz^tał się o konie pocztowe. 

Znalazłem się oto znowu wsrod p agtam dobrze znajomych pagórków .1 

gai lepelskich. Ranek był cichy , ze wrzystkich stron dochodziły 
mnie krzyki derkaczy , skowronki trzepotały się w błękitach nieba, 
wysoko nad polami nuc$c swgi porannę w tak dróg;* sercu rolnika piosnkę 

wiosenny. 

i 

Około południa przeprawiłem się wraz z końmi promem na lewy tonapfl m 

i 

wyniosły brzeg Ozwiny £ stanąłem przed znajomem zajazdem pana Gypkina 

/ fcmmmihihih tom 3-ci “ Przygody Lepelskie / 

Zanim przeprzężono mi konie pani Cypkinowa poczęstowała mnie kur¬ 
częciem pieczonym . W czasie posłku pan Cypkin^zabawiał mnie najno- 

wszerni wiadomościami z okolcty np. że pan Spasowski trochę choruje i 

i ' swo jej s i ostrze ^ 

że pewno zapisze cały swój wielki^majjt^^peni Szczytfbwej z Pyszna 1 
że do państwa Ciechanowieckich do Boczejkowa przyjechali jakieś angliki 
że wreszcie Państwo Woołodkowiczowie w Iwansku s$ zdrowi^ele że młodzi 
wyjechali z tych stron. Pan Jozef zamieszkał w Starym -»iole pod Mińskiem 

6 pan Hieronim musie będzie żenić sie bo remontuje dwór w Sołomerećzu 

/ / Iwans ku 

leżącym na pograniczu Wilenszczyzny i Minszczyzny. Gdym wspomniał o^, 

^an cypkin radził mnie żebym dłużej popasał w Bie.zenkowiczaoh, bo 

pfcn Generał Y/ołłodkowicz wstaje dopiero o godz 7 wieczorem więc nie 

mera czego się spieszyć /o znajdę cały dwór pogrążony w głębokim śnie. 

Uspokoiłem go że znam zwyczaje Iwańskie , tern nie mniej przecią¬ 
gałem m6j odjazd aby nie pfflunnirjAnnńęałjifin naruszyć trybu życia państwa 

Y/ołłodkowiczów . Gdym zbierał się już do drogi /przybiegł zdyszany 
p&n Cypkin oznajmuj^c że nadeszły wysłane po mnie konie z Iwańska, 

jakoż przed zajazdem stał pov/oz zaprzężony w czwórkę karyoh spienio¬ 
nych k^uskkow Iwańskich, Stangret podał mi kartkę od pana YYołłodkowicza 

w ktbrej się ekskuzował że tak pozno mógł wysałc konie z powodu opńz- 

* » 

nienia odebrania depeszy ktor$ wczoraj wysłałem z Bołowska. 


i 1 
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Kazałem stangretowi dhttt wytchnie koniom i poleciłem 

i tf/C / / 

pałiu Gypkinowi datomra aby^wyniosł KWMi kieliszlflśwr wódki i jakgs 
przekąskę 

stangret / co mi się podobało / zwolna przejechał konie ą po odpo- 

• « 

czynku napoił siadł na kozieł zawinił batem i czwórka poniosła 
i 

niczem na skrzyd acł} mmpnib takim lekki powozik. 

Nie byłem przyzwyczajony do takiego tempa jazdy, starałem się 

i t 

namowie stangreta aby zwolnił tempa . 

a proszę pana nasze konie zwyczajne dla nich w gmdiniioftm dwie godz&£ 
przylecieć do Bieszenkowicz i bez popasu z powrotem to nic nie znaczy, 

^nim nie zauważył gdyśmy stanęli przed zajazdem dworu Iwańskiego 
t9-' t 

Kie był ani dwór ani pałac , wielki murowany szary gmach toantmggiinffiwy 

prmętfimBi oparty na potężnyvh sklepienU ch przypominał raczej zameczek 

/ / 

obronny czy jakieś więzienie średniowieczne, 

W drzwiach spotkał mnie stary widocznie zaulany służący z tg ży- 

I * < 

czliwoscigt i grzeczny pour|jrosciy jaka charakteryzuje zawsze stary 
( 

od pokoleń zasiedziały służbę. Ubrany był " po cywilnemu " w długi 
czarny surdjrt i czarny krawat, 

" Czekamy na j. p . ale pan Generał przeprasza że w telegra ma " pmmammmtn 
nadeszła bardzo poźno, tak nie mo^gł wysłać konie na czas. Musie ,j,p, 
zgłodniawszy , 1MMk proszę zajść do swego pokoju^a potem wraz na prze¬ 
kąskę i kieliszek^bo nasi państwo wstajy teraz o siódmej a obiad feftAftfLe 
podajy o 10 wieczorem, laka u nas już moda, 

Z opowiadań mego kolegi i przyjaciela Józia Wołłodkowicza znałem 


tryb życia w Iwańsku. Państwo Wołłodkowiczowie wstawali zwykle o 7 mitec 
wieczorem. Podawano wówczas herbatę, Zanim podano o 10 do stołu pan 
Wincenty odbierał raport od administratora / raczej rzgdcjj/gdyż sam 
tekiinistrował swy olbrzymią lortuny , odwiedzał stajnie ^oczem dopiero 
zasiadano do obiadu. 
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brzystkie sprawy administracyjne załatwiano zwykle w nocy, 

, 

Wczesnym rankiem pan Jozef Y/ołłodkowicz w towarzystwie żony , ks kape¬ 
lana i kasjera siadał do karety lub powozu trzymając w ręku szka¬ 
tułkę napełniony pieni^zmi i wyjeżdżał do bryki pepieru"ukina" 

/ U/yJbrAćAjr ROSOTAr/KOW^.j, t 

lub objeżdzżał kolejno folwarki t. > 

,, tych dawnaych czasach panowało o nas na Litwie 1 Białejrusi 

niespotykane w inncyh krajach bezpieczeństwo. Cała okolica dobrze wie- 
' 4 '" 

działa o godznech przejazdu pana Wołłodkowicza a mimo to w cięgu owych 

/ ' t , 

kilkudziesięciu lat nie było wypadku napadu lub próby ograbienia 

Wracano z objazdów około 10 rano poczem po śniadaniu gospodarze uda 

/ 

wali się na spoczynek, od czasu do czasu Pan Wincenty umiał jednak 

i 1 

zjawie się nieoczekiwanie tam gazie go się najczęściej najmniej spo¬ 
dziewano , 

i 

Była to zaiste magnacka fortuna , W skład dóbr pana Wincentego Wołłodko¬ 
wicza wchodziły dobra Iwańskie, Bmolańce , raftuamB z lasami gorzelniami 
tartaki wielkę papiernię położone w pow, lepelskim^ oraz dobra 

Stare sioło i Sołomerecze również z gorzelniami położone w gub Mińskiej 

niedaleko od Mińska ogołem 75,000 dziesięcin / ha /. w Iwańsku była 
sławna na Rosję całę stadnina kłusaków , które zajmowały czołowe 

T 

miejsce na torach petersburskim i moskiewskim i konkurowały ze stadni¬ 
nami ks Dawidowa San Donato, 


Oporządziwszy się po drodze i zmieniwszy ubranie zeszłem do sali 

jadalnej na czekajęce ranie różne wędliny, konserwy, półgęski i 

/ 

liczne karafeczki naliwek oraz omszały butelkę starki Iwańskiej, 

W oczekiwaniu pojawienia się gospodarzy wyszedłem do parku położo- 

Inego tuż za domem i usiadłem na ławce wpatrzony w promienie zachodu 

przezierajęce ja^mpwmwmmtamwmm*pwm przez gałęzie jak przez koronkę, 

» 

Usłyszawszy aiaŁ i fa mai^m czyjeś'- kroki ujrzałem zbliżajęcę się ku mnie 

l^ysokę szczupłę postaćw której poznałem odrazu pana Wincentego Wołłod- 
Ikowiczę, 
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Przewitał mi nie serdecznym uscisnieniem dłoni jak kogoś dobrze zna¬ 
jomego ( byłem bowiem kolegą jego starszego syna w Arkonji. 

2 'ja jego rasowej okolonej czarny brody twarzy o bladej cerze odbijały 

jego czarne jak węgiel wyraziste oczy. 

,, w yitAA/ytfy 

Przeprosił mnie za opóźnienie w# tffpMU £//#// tt&lftUPyttMMl-jfc koni , 

, . ^ , nadaną , / 

tłumaozgtc się ze telegram 'UfiWUfMt 2 jakiejś nieznanej mu miejscowości 



ntdszedł dopiero dzisiaj po południu. 

! ff amy jeszcze koło dwuch godzin do obiadu, jeżeli pan nie jest zmę- 

! / £ 

czony chciałbym panu pokazać mojy stadninę kłusfckow konia 

który przed paru tygodniami wygrał pitamammy najwyższy nagrodę na 

wyścigach w Moskwie. - rzekł pan 'Wincenty. 

♦ owt> 

Przeszliśmy w pocHwrze do położonej w pobliżu stajni. Był to długi 
murowany budynek j mieściły się tam boksy dla koni 

i trenowanych na wyścigi. Naliczyłem cos 60 boksow^w znajdujycej się 
w osobnym oddziale tegoż budynku stajni stało jak naliczyłem 40 

ł 

podobnych do siebie jak dwie krople wody rosłych karych kłusaków. 

Tam jest stajnieg wyścigowa , trzymam teraz tam około 60 konika to 
jest nasza stajnia cugowa 9 składajyca się z 40 koni których z powodu 
droonych defektów nie puszczam na wyścigi. Potrzebuję sporo koni rozja 
żelowych ^ folwarki nasze oddalone sy od siebie , muszę też często do¬ 
jeżdżać do naszych fabryk i tartaków wreszcie jak Pan miał możność się 
1 

przekonać mitfflaatuttmpmi do najbliższej stacji kolejowej Birotina mamy 

kilka 

zgor^ pięcdziesiytminmfca wiorst. Namawiają mnie na kupno samochodu, ale 
mara osobisty wstręt do tego śmierdzącego wehikułu i nie wróżę nic do¬ 
brego z tej inowacji. Zresztą czy może byc cos piękniejszego po nad 

[unm rozpędzony czwórkę karych kłusako^w. 

" przewiduję że pan się spyta dlaczego trzymam wyłącznie konie o 

i /. .A_ 


" 


ma 


ści wo/tUttĄ . Lubię tę mas^j ^śźczegulnie gdy koń ma białe pęciny i 
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j. gwiazdkę. - cięgn$ł moj gospodarz. Kilka razy w swoim życiu pró¬ 
bowałem puszczać na tor tatnmifett szpaki , zawsze kończyło się jak^s 

i 

katastrofy. Zreszty zyskałem już sobie markę a " Woronyje rysaki 
koniuszni Wołodokowicza " sy znane w całej Rosji, 

Byłem zdziwiony potężny budowy i wzrostem przeciętnym tych koni. 

Ti osobnym więcej przestronnym boksie stał świeżo sprowadzony ze 
stanów zjednoczonych kary wspaniałej budowy ogier , M Kosztował on 
on ranie dobrych kilka tysięcy rubli. - rzekł gospodarzycie mam wraże¬ 
nie że mi się opłaci, obejrzwaszy stajnię wyszliśmy na olbrzymi 
ciygnycy się półkolem tor wyócigowy^gdzie BfliaaifaamamtpimaattBitBninmim 
władnie trenowano kilka koni. Podziwiałem wspaniały ruch i wyrzut 
nóg tych koni. fi mpananihftmntt Zaprzężone były do leciutkich dwukółek na 

2 . tyli- r 

gumowych obręczach 4< #owożoneVprzez cfełopcow stajennych ubranych w 
liberyjne białe^ w niebieskie paski^ kurtki.. 

Rekrutuję do mojej służby stajennej tylko najzwinniejszych i 
wypróbowanych a nie pijących chłopców z posrod ludności miejscowej. 
Picie jest u mnie surowo wzbronione i za kieliszek wódki tegoż 
dnie wyrzucam winowajcę. Rzadko to się zresztą zdarza bo ludność 

t t ^ 

bardzo sobie ceni służbę w stajni Iwańskiej która dla niejednego była 

początkiem jego karjery. Mam doskonałego trenera niestety rosjanina^ 
bo ten sport w Polsce mało jest znany. Przed paru laty sprowadziłem 
z anglji bardzo zachwalonego trenera WtfWty okza2* si^ff^fflczego i 
jnarobił mi wiele szkody, ^le czas już na obiad.- rzekł gospodarz , 
jeżeli pan czuję się zdrożony niech się pan nie przebiera. 

I Zrozumiałem aluzję i pospieszyłem do mego pokoju przebrać się w smo- 
l^ng który przezornie z sob d zabrałem. 

z ćfouuL. 

pan Y/incenty przedstawił mnie swej małżonce^ amrimmm baronównie 
iHarting t/zZ/fojga . Obszerna sala jadalna wyłożona dębem przypominała re- 

[fektarz klasztorny gdyby nie długi szereg portertów rodzinnych zdo- 

/ 


/ t 


bl^cych ściany. 
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Vo środku stał q mtttltUM długi stół dębowy , mitem 
siedlismy jednak przy dr$g#m mniejszym stole nakigyfe r iin mtnwrr l «iftf»mw»ł, i 
w rogU, Jadalni , nakrytym na cztery osoby. 

- wiech pen się nie dziwi że będziemy w nielicznym towarzystwie . 

^ " / 
zwykle jadamy we troje a więc my oboje i ksiądz kapelan,ktorego 

pan pozna za chwilę Ten obok stół jest bardzo liczny ale reszta mojej 
rodziny i ci którzy tu mieszkają żyję życiem normainym-dodał z uśmie¬ 
chem. 

Wsrbd portretow rodzinnych zauważyłem sporo portretów z herbem i 

mitr^ luheckich , bowiem matka pana Wincentego była z domu Lubecka, 

Uwagę moja zwrócił portret przystojnego szlachcica ubranego w 

kontusz wojewódzki. Ramy portretu zawieszone były krep^. 

4 

eospodarz zauważył moj^ zaciekawienie. 

- To jest portret ma®mm jednego z moich antenatów owego smutnej 

- pamięclHffołłodkowicza podstolego mińskiego a przyjaciela księcia 

. * i 

- Karola Panie Kochanku skazanego przez Morykoniego przewodniczącego 

- trybunału na karę śmierci. 

- Zwykłem synom moim / których niestety obecnie nie ma w Iwańsku, 

- pokazywać ten portret jako przestrogę przed skutkami warcłnblstwa 

- samowoli i braku dyscypliny Tu spojrzał na ks kapelana 

Gdyśmy po skończonym obiadzie przeszli do sąsiedniej sali bawialnej 
na kawę i cygara pan Wincenty Wołłodkowicz wytłumaczył mi powody 

/ ^ f 

dia których prosił aby mnie delegowano do Iwańska. 

Jest to dosc skomplikowana sprawa. 

- , TJ 

-Jak Tunu zapewne wiadomo^nasze lepelskie strony raz były wido- 

- wni^ kwawych bitew. ^wie jednak największe bitwy stoczyły się 

‘ w polach Iwańskich . Tutaj w roku 1564 Radziwiłł i Jan Chodkie- 

- wicz odnieśli zwycięstwo nad ozujskim. zas v r. 1812 Marszałek 

• / 

* uudinot pobił Wiltgenstejna dowodcę arrnji rosyjskiej. 


■ ■■ 


-- 


yiii* i lii 
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po powstaniu 65 roku i nwałszczeniu włościan rz^d rosyjski^ przez¬ 
naczył te pole na serwitut z którego korzystają mieszczanie Czasz- 
nik, pełno na tym polu pozostałych pamiątek po tych boja.ch. 
zapewne pan się tern zainteresujewięc jutro pokażę panu nasze 

i i 

zbiory, otoż i ja i moi synowie jesteśmy zbieraczami i staramy się 

1 • t 

zgromadzić w Iwansku wrzystkie pamiątki dotyczące przeszłości ziemi 
lepej&ń(|§f(j, Chcielibyśmy mieć te dawne pobojowiska w 

naszych rękach i nie patrzeć jak chłopstwo będzie wyorywac pancerze 

i dawne zbroice useerskie i używać^ to jako garnki lub kosze dla obro¬ 
ku. Chcemy przeto daj mieszkańcom Czasznik dwa razy tyle ziemi ale ; 
w innym miejscu wzamian za pobojowisk^. Byc może^że dobrze się 

nawt stało że ziemie te były pod serwitutem bo nikt w nich nie grze- 

/ / ' 

bał. Chodzi więc o otaksowanie gruntów będących ri ftmmtfaftflmpfflfoBmmrnm rri n irn 

pod serwitutem i zaciągnięcie pożyczki na część gruntów przeznaczo|»- 
nych na zamianę, 

jutro wczesnym rankiem pojedziemy z Panem obejrzeć te grunta. 

*le czas już późny a Pan zdrożony , ja zaś zwykłym trybem zaczynam 
moj 3 noc pracy. 

Bie potrzebuje wspominaó^że chętnie skorzystałem z tej propozycji 

Nazajutrz wczesnym rankiem rozbudził mnie służący z tacgi ze śniadaniem 

\ 

Ubrałem się prędko i wyszedłem przed dom gdzie już oczekiwał na 

/ 

mnie Pan Wincenty . Siedlismy do amerykanu , -»zybko poniosły nas 

kłusaki . Obejrzeliśmy zarośnięte krzakami i rzadką brzeziny serwi- 

/ 

tury gdzie fottpftimm mfegiftmm pełno było okrągłych kurhanów swiadczęcych 

" f I 

że tu się odbywały bitwy. 

Wróciliśmy na drugie śniadanie. Cospodarz moj udał się na spoczynek 
mnie zas oddał pod opieką młodego człowieka / nazwiska nie pamiętam/ 
historyka^ który w owym czasie porządkował archiwum Iwańskie. 

Był to młody pełen entuzjazmu uczony i z prawdziwy przyjemnością 

spędziłem z nim ow niezapomniany dziea. 

♦ 







































- ja tu odnalazłem prawdziwe skarby - rzekł moj towarzysz prowa¬ 
dząc mnie po kamiennych schodach wdoł do podziemi. Otworzył z tru ~~ 
dem ciężkie okutg. drzwi, stanęliśmy w obszernej sklepionej sali 
^ rnrnihaMihramBijmmmpmitara ?,zdłUŻ mofiiBiriff t aż do sufitu piętrzyły się oszklo¬ 
ne szały zapełnione po brzegi książkami . 1 

Wętpió należy czy gdzie na Litwie znajdzie się podobna sktorbnica 1 

i 

7 / tych oto oprawnych w pergamin tomach znajduje się korespondencja 

/ 

Radziejewskiego z Królem Janem Kazimierzem . Tu ijamto znowu rzekł 
wskazując mi ręk$ s.$ listy Maryny Mniszchówny do ojca i pisma z 

ł 

podpisem jej męża Łżedymitra . W tej oprawnej w czerwony safjan tac z-' 

/ / 

ce jest parę listów KmmitBiaij Barbary Radziwiłłówny i kilka autografów 
Zygmunta z^ugusta . j*W osobnej gablotce pod szkłem mieściło kilkanasce 
nsdan i przywilejów z podpisem ntełana Batorego. 

Mamy pełny prawie komplet Volumina Legum aż do ostatniego sejmu, 
mamy autografy Księdza Piotra skargi i list w sprawie soboru Try- 

uenckiego pisany przez Kardynała hozjusza do żygmunta augusta . 

' M 

n 

Mamy częsc archiwum ks Jezuitów z Połocka oraz listy ks 
llikołaja Radziwiłła sierotki. 

/ 

oługi stół dębowy zajmujący środek izby była zawalony dokumentami 
" Porządkuję teraz ciekawe dokumenta dotyczące sprawy Inflanckiej 
" tu listy mistrza inflanckiego Wilhelma Purstenberga i jego | 

następcy Gotharda Kettlera za czasów ktorego nastąpiła sekularyzacja 
" zakonu rycerzy mieczowych* 

" Pan Wołłodkowicz prosił mnie uprzedzić pana że Jego Gorka / panna 
" Wołłodkowicz przyjdzie tu aby pokazać panu inne ciekawe rzeczy 
" a potem zabrać pana na śniadanie i na spacer. 

Anim nie zuważył że nadeszła pora obiadowa. Ktoś zapukał do drzwi 
»■ drzwiach ukazały się drobna postać panienki ubranej skromnie w 
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letnię sukienkę, hie była ładna ^ale miała dziwnie cos miłego 
w twarzyczce okolonej cmm kruczemi włosami, szpeciły Ję nieco 


ciemne okulary. 


" wioJ towarzysz przedstawił mnie pannie Wołłodkowicz, 

" Mam od Ojca polecenie towarzyszenia panu spełnię z przyjem- 


" nosciy ten obowiązek jesteśmy poniekąd kolegami^bo Jozio jfituńt 


" jest pańskim kolegą a i ja mam pewne prawa studenckie jako 


“ studjujyca na uniwersytecie w Łur^chu, 


" Jak to Pani studjuje na uniwersytecie ?-zawołałem zdumiony, 
” Coż w tem^^łipa truje dziwnego, przyznaję się otwarcie że stuju 


” Goż w tenMipatruje dziwnego, przyznaję się otwarcie że stujuję 
H medycyną . 

7/ wybaczy pani- mffl flpmmłhttrtymtaBBffltf pm mojy niedyskrecję ale 

byłem tak zaskoczony ty wiadomością - że popełniłem gafę towa- 

"rżysky f chyba pani jest unikatem wśród rodziny 

" Wołładkowiczow ele \jsrod wrzystkich młodych panien należących 

/ 

" do tej samej co i pani sfery ziemiańskiej. 


" Dyc może- odrzekła - przyznam się mało się nad tera zastanawiam 
,ł wolę się uczyć i być z czasem osoby pożyteczny niż wyczekiwać 


" na jakiegoś młodego aspiranta do mojej ręki , który napewno nie 
" będzie się starał o mnie^tylko o moj posag a może o koligację 
z nazwiskiem Wołłodkowiczow, Sam pan widzi że nie mam wyglydu 
ani twarzy nadającej się na " jarmarki karnawałowe *w waszym 
" Wilnie lub Warszatie czy ilrakowie, 

" dzięki Bogu nie potrzebuję robie z panem ceremonji , traktuję 
" so jako starszego kolegę i przyjaciela Józia i będę do pana 


M mówiła po imieniu y bo wiem że pana nazywajy w ^.rkonji Miechem 

f s 

" ale chyba nie kowalskim dodała z uśmiechem. 


MMMMMM 


— 




























~ więc moj stary przyjacielu - rzekła panna - mani tu pęk Huczy 
,f i mam ci pokazać rożne inne nie mniej cieką,.e mmmm choc nie tak 
M m^dre rzeczy - pozostawmy więc mola książkowego w spokoju i 

i 

" i chodźmy* 

tómmmft Przeszliśmy do przeciwległej części suteren. Panna otworzyła 

cibb/B ZĄA&Z^ 

drzwi . Jeżeli to #000* interesuje i się na tern 

obejrz to sobie 

- Ta izba to same porcelana , widzisz tu zastawę korecką na 100 

- osob a tu w tej części znajdziesz stary Afeissen również na tyleż 

I ' 

- gości. Przypatrz się tym wazom i statuetkom ^bo to warte widzenia 
4 & te wazy to z porcelany serwskiej nabytej i przywiezionej 

- końmi z Francji przez mego dziada. 


- ^ teraz przejdźmy do drugiego oddziału zamkniętego na dwa zamki 

- pomoż mi otworzyć. 

t 

ki trudem otworzyłem jeden pierwszy zamek , drugi jakiś misterny 
zmapanŁ z kluczem zaopatrzonym liczbami otworzyła moja towarzyszka. 
Stanęłem osłupiały , Me widziałem ifaatorfa w życiu takiej ilos^ci 
nagromadzonego srebra. Stały tam olbrzymie tace herbowe, kosze 

misternej Koronkowej roboty koiMiem w kilkunastu wielkich zamczy- 
stych okutych staroświeckich drewnianych kufrach leżały setki 

t / 

przyborow noży, łyżek, widelców , łyżeozek. talerzy i półmisków 
srebrn^ Ała półkach stały piękne kandelabry na postumentach wyobra 
żaj^oych rożne postacie mflałnroaaftm bogow i bogiń greckich. 

^a hakach na ścianie wisiały karabele oprawne w jaszczur,kute 
srebrem i złotem a połyskujące rubinami , Były tam pasy stfcftg&gif 
sławnej fabryki Madziarskiego * S/ucao 


K 'łv^'- 
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7 \ 


pasy fabryki Paschalisa i sławne Lwowskie drogocenne orjentalne 
pasy i makaty, 

1’ilczałem oszełomiony tym niezwykłym widokiem nagromadzonych bezce¬ 
nnych pamiątek, 

TeA/>z , 

- isututm przejdźmy do innego działy_rzekła panna-prowadzie ranie przez 
sklpione drzwi do przyległej izby. 

Tu a$ wykopaliska znalezione w pobliży Czasznik i w okolicy. 

Ten dział to pamiątki bitwy pod Czarnikami 

v, której Radziwiłł i Chokiewicz pobili na głowę wojska Szujskiego. 

Były tam połamane szyszaki , pogięte pancerze, klingi i festrza 
kopii, krzywe szable wschodnie i tatarskie , kule kamienne , 

'H drugim oddziale mieściły się pamiątki znalezione również na 
pobojowiskach ale dotyczące epoki u napoleońskiej a więc kule, 
armatnie , guziki z orłami francuskiemi i rosyjskiemi, naramienniki 
proste pałasze dragonów franouskich i krzywe jazdy polskiej , szaszki 
rosyjskie , blachy ozdabiające nakrycia głowy pułków francuskich i 

rBEptfetańaiaiar. mm wat* 

I / 

- N$ na teraz dosc , bo widzę mmmpusmimffiihm żes stfcccił przytomność i 

/ 

- zaniemówił - rzekła panna - czas na śniadanie, 

Znasz tryb życia rodziców , więc mam nadzieję że nie weźmiesz za 

/ ' 

złe że będę ich teraz zastępować. 

Przeszliśmy do sali jadalnej , Bo stołu siadło kilkanaście osób z 
ktoremi po kolei się zapoznałem^ były tam starsze panie zapewne ciotk • 
czy kuzynki państwo domu, oficjaliści administracji'Iwańskiej był 
też i ks kapelan-starszy wesoły i dowcipny kapłan w którym od pier¬ 
wszych słów można myiŁaa wnioskować że należał do bocietatis Jezu * 
panna Wołłodkowicz zajęła czołowe miejsce jako zastępczyni rodzi- 

cow. Nalał mnie kieliszek starki - wiem że nie należysz do 

ii^ch którzy wylewają za kołnierz , Nie rob oeremonji wypij za moje 
zdrowie i wybacz że wypiję z tobę ale znacznie mniejszym kieliszkiem. 








































po śniadaniu i czarnej kawie ; panna zaproponowała mi przejażdżkę, 
po okolicy. Wiedliśmy do lekkiego breku założonego w parę karych 
kłusaków , paiaia& moja towarzyszka ujęła w ręce lejce i £onie 
ruszyły wyciągniętym kłusem., 

trf 

- Dobrz powozisz - rzekłem 

ii coż myslisz ę, od pieluch mam do czynienia z końmi a Ujciec &L 
nic szczędzi ł v uvTtg. 

Iftiatapaaiam WigtZę Cię na pola bitew pod Czasznitci - rzekła. 

Byłeś tam dziś rano ale Ojciec nie miał czasu pokazać, prawdziwe 

miejsce bitew, 

I ( 

Ujechaliśmy na niewielki pagórek położony z zachodniej strony 
pola bitwy.-Widzisz ten pagórek to miejsce na którym w I81fc roku 

stał oudinot mmmampnin w otoczeniu swego sztabu, Dziwnym zbie- 

6l e. okoliczności st« on nn tym .amym mt.J.ou z kto're e o 

pimamti w roku 1564 Radziwiłł rzucił swoję jazdę na wojska Szujskiego 

- Zk^d ty tak dobrze znasz topografję i plan bitew. 

/ * / 

- odo je z bratem moim Józiem dobrze przestudjowalismy przebieg 

- obydwuch bitew, 

- Widzisz tam w dali wielki rozłożysty samotnie rosnący d^b * 

f t 

- pod tym dębem stał Witgenstein dowodca wojsk rosyjskich, 

i 

kie dojeżdżając Czasznik zawDocilismy w stronę lasu . ujechaliśmy 




» 

I ' * 


y 


na szeroki trdkt prowadzący zapewne na ^ukoml i Czereję . droga 
prowadziła wzdłuż jeziora otoczonego ze wszech stron gęstwie leś¬ 
na . Bmflflmmfattihiim Wjechaliśmy na wzgórze. Panna oddała lejce 
siedzącemu ztyłu chłopcu stajennemu i zeskoczyła na ziemię. 

Choć za mng - zawołałt przeszliśmy kilkanaście krokow i stanąłem 
oczarowany cudowny panoramy jaamifafluam wagę moję zwrócił 

widok ijft tarfamfaa m ja ki eg OS niaitoiria yinifaiBgm mBu yifaita tiaginn-i mm^cńmiB^mtoBy mp.mmn.m 
wykutego z jednej bryły WM krzyża . Na krzyżu leżała czaszka 
HJft/ytMU obok pełno było kos ; ci zapewne ludzkich^ jeszcze kilka czasze j 



































leżało rzuconych wśród pokrzyw i łopdfeno^, 

t ( 

- Jest to jakieś zagadkowe uroczysko. Moj brat Jozio jest niepos- 

- lednini badaczem historji lepeszczyzny. 

- Obawiamy się tu robie poszukiwania i kopać te stare cmentarzysko 

- bo taka spokojna ludność miejscowa njuBtemnarimi pmibmmfaimwti-ia będąca 

f 

- jedyny pozostały enklawy dawnego plemienia Krywiczow, nigdy by 

- nam tego nie darowała. 

- Według kr^ż^cego wsrod ludu podania było to miejsce na,Którym 

- stał miał zameczek dawnych kniaziów w»ołomereckich . była tam 

- kniahinią ktorgt lud dot^d czci jak święty. Imię jej jest niewia- 

»f / tt f 

- dome bo miara ludność mówi o niej-nasza kniahini. Otoz podbno 

/ " ■/ 

- w czasie napadu tatarów zamordowano kniahinię i wycięto w pień 

k f * 

- mieszkańców , iile potem na tym miejscu działy się rożne cuda, 

- Zwykle pod koniec Czerwce ludnośó miejscowa obchodzi święto 

, 

- Kniahini i tłumy zjeżdżają się na ten leśny pagórek. Widzisz 

- te źródło z prawej strony , ma byc" to cudowne zrosło które 

- uzdrowiło już nie jednego. 

u . 

- -u ta czaszka na Krzyży V spytałem. 

- Czaszkę tę widzę od czasoótf mego dzieciństwa zawsze na tym samym 
’- miejscu. Nikt jej nie rusza bo według podania za poruszenie 

- czaszki z miejsca spotkać może wielkie nieszczęście. 

- Pozwolisz^rzekłem żebym zrobił zdjęcie tego krzyża - 

- Naturalnie - odrzekła , ale zobaczę czy chłopak stajenny nas nie 

- zobaczy^bo jak by się rozeszła po okolicy wiadomość że 

79 

" Iwunskaja panienfck z jakimś obcym chfiguru mmtttmtałir.i snimała z 
u kresta ...... dopiero była by awantura. 

" Mo*wił mi Jozio rmolnliomm że wasza rodzina jest kilka razy skojarzo 
" na z kniaziami Sołomereckiemi. 

Tak to prawda moja prapra-babka jest z domu kniażna oołomerecka 
/ * 
ale rod ten wygasł w męskiej linji. Majątek Sołomerecze który 

” Ojciec przeznaczył dia brata mego Hieronima był rezydencja tej 
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tego kniaziowskiego rodu. 

Wróciliśmy na podwieczorek do Iwańska . Poprosiłem o pozwolenie 

zajrzenia jeszcze raz do sali bibljotecznej, Przyznam się; nie 

/ 

mogłem się oderwać ^ będ,tc sam zbieraczem od tych bezcennych 
pamiątek, 

W czasie obiadu podzieliłem się niemi wrażeniami z panem nincentym 

" Gzy pan się nigdy nie obawia jakiegoś kataklizmu , pożaru , 

" wojny 

" Pożaru się nie obawiania co do wojny^to jestem najzypełniej spo- 
" ko jny / mieszkamy w takiej głuszyce żadna wojna Bunommdim nie amamop 
" zawadzi Iwańska , żyjemy tu jak u Pana boga za piecem, 

” Gieszę się żeście się zaprzyjaźnili z mojj cork„t, Dzielna to 
H dziewczyna tylko taki z niej dziwak, 

” przeciwnie - oarzekłem-daj Boże aby jak najwięcej takich dziwa- 

” kow było wsrod naszych panien rzekłem patrząc na moj^i now* przy- 

/ / / 

jaciołkę. Nie mam słów wdzięczności mcamtoam za to^ że mnie pokazała 
tyle ciekawych a zgoła niepowszednich rzeczy, 

dmiŁiaBimiŁiimBmfieuaffim ostatnim Panem na Iwańsku i jegu Hodzinju,tym 
razem na zawsze, 

/ 

Gdy to piszę tu na emigracji z niepojęty jasnością staje mi w 
oczach dwór Iwański i postać Pana Wincentego i jego rodziny 
i panny Maryni Wołłodkowlczówny na tle leśnego jeziora i krzyża, 
którejś z jej prababek kniahini oołomereckiej, 


Le 

1U— 

iu 


D- 





























































-131- 


SZUMI* PUSZCZa PO u A D 


K Z a K 


* 

• . 

po powrocie z Iwańska miałem zamiar odpocznę iMMUUą w domu 
i załatwić trochę spray/ osobistych. Jula zamierzała pod koniec 
Czerwca wyjechać na resztę lata do Kukuciszek. Chcieliśmy obo¬ 
je zo^ttczyc jak daleko posunął się remont dworu i uporządkowanie 
ogrodu , miałem też różne interesa dla kto'rych musiałem się zo¬ 
baczyć z Ojcem bawiącym kilka dni w oyłgudyszkach. Wyjechaliśmy 

więc oboje z Jul# w moje strony r pozostać jakieś 10 dni w 

/ t 

domu rodziców . Niestety nie było r sędzonem mnie^długo popasać f 

w syłgudyszkach. Wezwano mnie telegraficznie do Wilna. Wróciliśmy 
więc oboje, nodzice wzięli na siebie dopilnowanie i urządzenie 
dworu w Kukuciszkach. Udało mi się nabyć w Petersburgu za bezcen 

któremi miałem zamiar umeblować dwór. Wszelkie 
nowoczesne meble nie pasowały ty bowiem do starego 

typowo litewskiego dworu. 

W Wilnie musiałem w ^astępstwle pana aamunda Bortkiewicza pre 
, zesa Syndykatu^&Siiil^na^^urację do Karlsbadu, załatwić bieżące spra¬ 
wy. Kie mogłem się wymigać z ta^mnim tego dodatkowego obowiązku 
Był to sezon sprowadzetnia przez óyndykat znacznych ilo/ci na- 

f 

wozow sztucznych na okres siewów jesiennych. Dyrektor syndykatu 

dał mnie do podpisu ocz^wis*cie pod piecz^tkg^ weksli na kilkadzie¬ 
siąt tysięcy rubli. Chciałem pierwotnie odmcfwic mego podpisu , ale 

okazało się że Rada Towarzystwa Rolniczego w czasie mojej nieo- 

/ 

becnosci na prośbę pana Ddmunda obdarzyła mnie nieprzyjemnym zgoła 
pełnomocnictwem do podpisywania z ramienia Sybdykat^ć wek&li. 

9 

Jakimś niedobrym przeczuciem wiedziony udałem się do pana hipoli- 
ta Korwin Milewskiego tłumacząc moje objekcje i pewne obawy co do 

porządków w rachunkowości syndykatu. Pan Hipolit podzielił ku memu 

T£ OBA ivy , , 

zdumieniu W Mik tf&kW . Zdecydowlismy namowie pana 

ildmunda^ aby pampammin po ymtyft sprowadził przysięgłego 
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buchch&ltera celem przeprowadzenia rewizji ksiyg, Tymczasem pan 
Hipolit prosił mnie abym podpisał weksle z ramienia syndykatu 
zaręczają itU/UH że podpis ten mnie osobiście nie obowiązuje. 
Hauczony od Ojca miałem zawsze wstręt do podpisywania weksli Ś. 
wmĄm ow*+ m* w m u m mmm* *mm. to też nie 

bez przykrego uczucia podpisałem kilkadziesiąt weksli oczywiście 
byłem na tyle ostrożny żeAf zanotowały® numer każdego weksla i su¬ 
mę. Tern nie mniej nie mogłem się pozbyć uczucia pewnego niepokoju 
który mnie przez czas dłuższy prześladował. 

v» P&rę dni po przyjeńdzie do Wilna byłem delegowany przez 
dyrekcję Banku do d6br Berezynskich hr Maurycego Potockiego 
położonych w pow. Ihumeńskim nad Berezyny rnmagimnimrhttifliam miałem 
też do załatwienia jak.ąs nieprzyjemny zgoła sprawę w leżycym 
na skraju puszcz berezynskich maiflyihtaam już na pograniczu guberni* 
Mohylewskiej majytku " Kozłowy Brzeg " / Kozłowyj bierieg /, 

Moja żona miała na Czerwiec wyjechać z naszym synkiem Andrze¬ 
jem do Horodyszcza do swojej matki korzystałem więc z okoliczno-’ 

' i t ' r , 

sci aby odporowadzic ję do Mińska. Rozstaliśmy się w Mińsku Ll- 
tewskim Jula podyżyła dalej tym samym pociygiem do stacji Ru- 

i t 

dziensk kolei Libawo Romenskiej, ja przesiadłem się na Kolej 
Moskwa-Brześć na pociyg idycy do Borysowa ^skya miałem około 
60 wiorst do przebycia końmi. 

już po raz drugi w ciygu nieppełna połtora roku losy mftmihmaSljf! 
zaprowadziły mnie w te odległe strony, W oczekiwaniu koni poczto-. 

| t 

wych chciałem zwiedzie Borysow^jedno z najstaszych miast biało¬ 
ruskich. Kie było tam nic do oglydania, ^oskwa nie szanowała 
pamiytek , Kie pozostało tam bodaj nic wartego widzenia , mptuamm 

itimmrfay pn Było to typowe szablonowe urzędowe miasto powiatowe 

/ 

ia mpmtnttintfctt mrrmitepftinrfiihmmpmmrtimtayfltmailBmaiilimaira w którym wszelkie siady 

przeszłości były zatarte , JMUjUMK* koszarowo-drewniany archi¬ 
tektury a raczej obrzydliwym niechlujnym pozbawionym wszekliego 

wdzięku budownictwem moskiewskim, Budy i opuszczeniem wiało ze 
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łW* 

z każdego IMwl . Już na wjezdzie do miasta ,człowiek mimowolnie 

SHAM9KO 

odczuwał tę specyficzny policyjno- r - żydowską atmosferę. 


^edynie^stCrczyce ku niebu usuamm wieżyce dawnej fary borysowskiej 
wzniesionej w XVI wieku przez Adama Krzanowskiego^ starosty bory- 

i f ' t 

sowkiego , a przerobionej na cerkiśW świadczyły o dawnej świetności 
miasta, 

n przecie^jak wynika z dawnych kronik ; już w 1102 roku Borysow był 
własnością Borysa Wszesławpwicza^księcia Połookiego. W roku 1199 
Borys ( syn Gitwiłła księcia litewskiego^zbudował tu zamek, Kroi 
Aleksander Jagiellończyk w r. 1500 a następnie król Zygmunt 1 w 
r. 1514 obdarzyli miasto przywilejami . Kroi Zygmunt ^ugust nadał 
prawo magderburskie co później zostało potwierdzone przez Króla 
Stefana Batorego. Borysów pamiętny jest odwrotem arm#ji Kapoleona 
z pod Moskwy jesieniy 1912 r. admirał Czyczago?/ zgromadził swoje 
siły pod Borysowym aby zaskoczyć hapoleona , tymczasem armja ttapo- 
leona zmyliła plany Czycza^gowa i przeprawiła się przez Bzekę Bere¬ 
zynę o kilknascie wiorst wgorę od Borysowi przy wsi otudzionce. 

Ten nieudany manewr '--zyczagowa posłużył tematem do bajki ńebędz 

V ' 

rak i szczupak napisanej przez znakomitego rosyjskiego bajkopisarza 

bryłowa. 

Borysów leżał w południowej części ziemi dawnych Krywiczan, 
tego plemiennie najczystszego szczepu białoruskiego zasiedlajgicego 

olbrzymią połeć kraju a więc p mamrhia$ffig)fflg) oczesi, powiatu dziesniens & 

< 

powiat borysowski gub Mińskiej i powiat Lepelski gub witebskiej do 
lewego brzegu Dzwiny zachodniej aż pod mury Połocka. Jak mow^ tak 
i budowy głowy i obliczem ci potomkowie dawnych Krywiczan różnili 
się od reszty 'Białejrusi. Mówili oni pięknym śpiewnym językiem w 
v< tctorym w całej krasie zachowały się swoiste typowo białoruskie 
S;:owa i wyrażenia. te ^a«niharntiainm^ ya| yikirnićinynitfamaaia Tym właśnie narzeczem 
Krywiczan mówiono na dworze Giedyminowiozow i ibpimmiho 
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i w tymże narzeczu pisane sy wrzystkie dawne akta W,X.L. 


( t 


Jak nigdzie przechowały się wsrod iCrywiczan dawne obrządki sięgajy- 

i i 

ce pogańskich czasów, kult zmarłych, podania i legendy wreszcie za¬ 


bobony nie spotykane w innych częściach Białejrusi. 

I,. / 


Plemię Krywiczan sięgało zapewne aż do północnej części powiatu 


wrażenie że granica plemienna przechodziła gdzieś pomiędzy wsiy 


^abaszewicze i rzeky Uszy prawym dopływem Berezyny. 

Szczęśliwych losów kolejy jadyc wówczas końmi pocztowemi traktem 
wiodącym na Zabaszewicze i Dubonicze do Berezyny byłem świadkiem 

i * 


takiego pogańskiego obrzydku. Wjechawszy za Borysowem w lasy 


Kliwinskie Swidow i puszcze Słobodki i lelum - Polelum mego szwagra 

.Yańkowicza traliłem na jakieś święto, ehoc to był dzień powszedni. 

, ,spostrzegłem / tf 

tn.t.jj.. j .rri ouia ludność wyległa z chat 

i na pole za wsiy . Usłyszałem 


Przejeżdża jyc pierwsza w i e's 
na drogę ammam pmftiamptnntni _^ ^ 

dźwięki skrzypiec i harmonji l^orowod* 


jn 


n kobiet 


i mężczyzn ubranych odświętnie i tańczących zapewne Lewonichę 


./fWt krzyże przydrożne których jest tu mnostwo i chaty przybrane 

t * 

były świeży zieleniy. 

" J/KfMto mamtaiaifapihtarrimm j akihBg^rimiH Bibp ibffiBCiLiihiam. jakiego świętego naród tu- 
" bejszy tak uroczyście obchodzi?” spytałem mego woźnicę. 


" Panok nie tutejszy^tak nie wiedajeó , tak heta ” kamajedica”/ 


" co takiego spytałem ? 

" Kamajedica - powtórzył - miedwieżij prazdnik . 

Dowiedziałem się wreszcie po dłuższych indagacjach że był*to święte 
nie żadnego męczennika czy pustelnika # ale święto niedźwiedzia; 


pozostałość^ jakichś* dawnych pogańskich obrzydkow. 


( brzydki te mdiftaijmiiamBuaflium były wyrazem pewnego kultu mieszkańców 

puszczy dla ich sysiada niedz*w£dzia f miały też one służyć do 
uproszenia niedźwiedzia by nie nie szkodził w barciach i zasie¬ 
wa o h owsa. y 


-... . 


_ 
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Na te uroczyste obrządki gospodynie wypiekają placki z męki grecza 
naj z miodem. Placki takie w gwarze miejscowej nazywają " kamy ” 

skad»kamajedica" / dosłownie jedzenie kam /, Pewna ozęśc tych 

11 H 

placków ludność^korowodem niesie do boru i składa w uroczysku 
leJnym na jakimś pniu zwykle w ostępach niedźwiedzich. i 

Poczęstowano i ćmie takim pląckiem^J^ 1100 nie jestem niedźwie¬ 
dziem. Placek był mmkmiamiiagora upieczony z kruchego a bardzo smacz — 
nego ciasta. 

pomimo tych obrządków , białorusin zabezpieczał jednak swoje 

barcie przymocowane zwykle dosc wysoko na pojedynczej gonnej sosnie 
przytwierd za 1»n n» pulu/ ś*ONV 

uiera* zwykłe jfi/jfiWCA drewniane kołkami w ćoł,co było 

( ' 

stommOBUtaio dla niedźwiedzia przeszkody nie do pokonania, zapewnie 
ci nieliczni którzy odwiedzali te dalekie puszczańskie strony mianmm 

W j 

nie mogli nie zauważyć Wfti uli wiszących gdzieś nscaoko na 
sosnie i nie mogli się nadziwić skęd ni z tyd ni z owędJWHiĆna 
sosnie brona. 

Wpadła mi w ucho £0(4300(40* dźwięczna ^źplewana przez korowód pieśń 
Dałem kilka rubli”prowodnicy ” aby mnie powtórzyła słowa pieśni 

I # 

fcctor.g spisaieoi w swoim notesie podróżnym. 

W pamięci pozostała mi jedynie pierwsza zwrotka 

" Ghodic ” łada” pawoj, pawęj 
” Zrniet płatoczek na hrudi 
" iij łukawyj aj kudriawyj 
n Zautra, Zaiktra prichodzi 
” ^j kudriawyj , aj smyszlenyj 

M Pokosi moj łuh zielenyj 

H , 4USĆ 

i.udnosc tutejsza iffttujfc. niedźwiedzia i traktuje go jako człowieka^ 
a broni jak może. 

parę lat przed moję bytnością w tamtych stronach zdarzył się nastę¬ 
pujący wypadek. W lasach Hliwinskich należących do braci zwidów 
żona miejscowego popa / Popadja / zbierając ijapnra maliny w lesie 
natknęła się na leżący niedzwićdzicę z małym niedźwiadkiem / piastu* 
nem^ niedźwiedzice ti obronie niedźwiadka rzuciła się na popauję 


i , 
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r 


1 zdarła pazurami z głowy popadji włosy z kawałkiem skóry. 

Ma skutek skargi &a gubernators\ miejscowego popa^ upatrującego w 
tym zajściu " polskuju intrlgu / polską intrygę/, gubernator nie¬ 
rozważnie wydał polecenie aby pan Jwida wystrzlałmHMBtfe niedźwiedź/^ 
w swoich lasach. 

dy pan Gwida odmowił wykonania tego rozkazu , gubernator roztcazac 
- policji h 

Policja miała polecenie zmojbilizowa0fcj£, 
'miejscowych chłopow na te urzędowe polowanie . ŁdiŁDpdirriniŁrmommrimniiTi 
Było iiaako^bo żaden chłop nie ruszył z chaty a v« dodatku ludność 
miejscowa chciała wyruszyć z widłami i kołami na obronę niedźwie¬ 
dzia. Pan *>wida złożył skurgę do senatu na bezprawne postępowanie 


c,u Der na toru i wygrał p --a dobitek w piimmamr.; dzienniku Riecz -organi 
kadetów znalazł się artykuł pod tytułem " Miatieżniki miedwiędi " 
Niedzftiedzie - powstańcy / w którym gubernator był wyśmiany w nie- 
prawdopofiny sposób. 

Słonce miało się już ku zachodowi^miałem jeszcze przed sob c : 
zgor, 3 czterdziescia wiorst do Berezyny. Kie chc^c robić kłopotu 
Państwu Stefanom Wańkowiczom swoim przyjazdem gdyż nie miałem 

czasu aby ich uprzedzić zdecydowałem spędzić wieczór i przeno- 

( 

^ t 

cowec pod gościnnym dachem Tole / Witolda / Wańkowicza dalekiego 
krewnego mojej żony / brata Melchiora Wańkowicza / w jego fca- 
lużycach leżących na poł drogi od Borysowa. 

Nie jest wreszcie wskazanem podrożowac nocyma w tych zapadłych 
stronach nie z powodu ludzi rub zwierząt o.le z^owodu rocznych nadpr 
rodzonych niebezpieczeństw które tu na każdym kroku am>po 

stworzy^e^ /£> f 

■ak się bowiem stało^że Z&Wtt* B^g Biełorusodwro- 

Gił się tyłem aby na ni^ nie patrzyć 




Zy. 


11 
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Zapewne z tej racji " Genus Luciferi " upodobał sobie Białoruś 1 
a szczegulnie ziemie dawnych Krywiczan i Połoczan. Nagroaadziło 
się tedy w tym kraju sporo różnego pomniejszego djabelskiego 
bractwa, po domostwach s zwę da się domowik” nocyma 

wydaja krowy, robi rożne przeciwności gospodyniom; nad wodami 

tt 

kr^ży ^wodianik " rwie zstawione wircieże lub siecie , wciąga w 

w wiry rzeczne miimrapihinmnago i nieopatrznego a często przyjmuje 

• ' , 

postać w w i er ozu ba "—ryby zn amn^ rnib |ffitar.ir im rafrimiTiffitn|yniftfflr: , która się 

znajduje jedynie w Berezynie i w Prypeci. ; po lasach bł^ka się 
" borowik " myli drogę, wciąga czasem do topielisk i trzęsawisk, 

A czasem bardzo co prawda rzadko można się spotkadŁ z samym 

J ' , UV PD1.7AĆ/ 

" leszym " czy tak zwanym " kosmatym ,ł na jczęściej 
c niemca w pończochach lub wilka. 

Przypomniawszy sobie o tych wrzystkich czyhających na mnie nd 
każdym kroku niebezpieczeństwach poleciłem woźnicy frjtiy t przyspieszył 

f ^ 

kroku i przed zmierzchem dowiozi mnie do Kalużyc. 

Ni® dojeżdżając do Kalużyc spotkałem na drodze Tola wracającego 
konno z objazdu gospodarstwa. 

Lubiłem Kalużyce i ten stary troonę wrośnięty już w ziemię dwór 
i- niskie komnaty umeblowane nieruszonemi od pokoleń masywnemi 
domowej roboty meblami^i piękne portrety rodzinne pędzla 

Walentego Wańkowicza ozdabiające ściany i gościnny kawalerską a 
beztroską atmosfery , Rodzice Tola odumarli wcześnie. Dzieci cho¬ 
wały się trochę samopas pod opieką starej oddanej rodzinie zasuszo¬ 
nej jak ulęgałka pannie’ ^necie. Po ńmierci starszego brata Tol 
porzucił studja na Instytucie Inżynierów Cywilnych w Petersburgu i 

osiadł na wsi. Młodszy jego brat Mel / Melchjor Wańkowicz znany 
pisarz / odziedziczył majątek leżący gdzieś na Żmudzi w okolicach 

Kowna , sam studjował na uniwersytecie Petersburskim pozostawiwszy 
prowadzenie domu i gospodarstwa ich siostrze Reginie, 
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'• Anetko '* many gościa wołał już od progu Tol , poezem chwycił 
pannę Anetkę wpół uniósł jgi mimo protestów parę razy u gore jak 
dzieciaka jannifaeoaifał i postawił na stole. 

n Anetko | tylko dużo , pieprznie , tłusto , słono i tej starki ; 

” co mnie nie dajesz na codzień a chowasz dla gości. 

" ^ch panie^zawsze ten sam niepoprawny Tol;jakim był za młodu ta- 
" kim pozostał.-rzekła panna *»neta witając się ze mn j, 
wiedliśmy do stołu zastawionego jak na Wielkanoc. Poznałem przy 
stole młodego malarza z Warszawy zaproszonego przez Tola dla 

odnowienia minjatur rodzinnych których bogaty kolekcję posiadały 
haluzyce. 

mmmmamitamiŁiam Przy rozmowie zwróciłem uwagę TolfcwL że bęa^c w tych 
stronach mimowolnie przypominam ustęp Wincentego Pola. 

I 

" Tam na połnoc hen daleko 
ozumiji puszcze po nad rzekli 

** Nic dziwnego- odrzekł Tol , bo Wincenty Fol bęu^c na Białej- 

" rusi parę tygodni spędził w Kelużycach i tu właśnie napisał ten 

” ustęp “ pieśni o ziemi naszej jeżelis ciekaw_mogę ^ci pn ka- 

" zac jego hutograf o tę częśc pieśni której kop je zostawiłjT) 

" Kalużycach £ntTparnijttkę jego tu bytności J 
* 

” Gościł tu w swoim czasie również Andriolll , mam cał^ kolekcję 

ii i 

n jego szkiców i rysunków ; ktorgi obejrzymy po kolacji jeżelis 
" nie zmęczony. 

” Tolu-rzekła panna ^neta*położymy Mieczysia obok Twego pokoju 

i i 

" dalej od salonu, bo wiem że l.Iieczys nie bardzo lubi mieć do 

i iii 

" czynienia z duchami po swojej bytności u Miłoszów o której nam 

1 1 / 

M w roku zeszłym opowiadał , a choc nasze duchy nie szkodliwe i 
" nikomu nic złego nie robili ale co noc hałasują w salonie , 

i t 

Dom w Kalużycach znany był na całej Ihumenszczyznie z tych rożnych 
hałasów nocnych w salonie. Kuraż po północy słychac było jakieś* 

i 

przesuwanie krzeseł , ktoś tam jak by odwracał stronnice kśięgi, 

1 ■' 

i 























































Mieszkańcy tak się przyzwyczaili do tych hałasów,że nie zwracali 

nawet na to najmniejszej uwagi . zdarzały się jednak wypadki że 
__ i i ó ci& / 

panna ..neta f która wstawać zwykła pjfl y/m swijpn zastawała rano 

taki chaos w salonie i jak by tam burza przeszła « poprzesuwane 

a za i‘y poprzewracane meble i stoły, książki i albumy rozrzucanej 

fiO podłodze , obrazy na ziemi a któregoś razu olbrzym* ciężki 

srebrny świecznik znalazł się na piecu, 

” No widzisz Tolu-mowiła w takich wypadkach panna aneta-znowu 
” narobili mnie kłopotu , służba cały dzień będzie miała roboty 
" zanim uporządkuje , trzeba sprowadzić z Borysowa ks Bziekana 

” aby nanowo pokropił wod^ Święcony. 

" Dobrze , dobrze- J#&m W0M0M W H Wm mawiaj beztroski Tol 
poczem* oboje z pann§ ~net^ zapominali o całym zajs^ciu aż do na¬ 
stępnego razu. 

Pożegnawszy nazajutrz Tola i pannę ^netę wyruszyłem w dalszy drogę 
na Dubowicze do Berezyny, 

Przyjechałem na obiad , Bauważyłem w czasie obiadu że 
tali wała pogodne atmosfera zacnego domu Stefana wapkowicza zmie¬ 
niła się do niepoznania Nawet wesołe i pełne śmiechu jego prze- 

i i t 

miłe a przystojne córki starsza Maniuta i młodsza Biuta / później¬ 
sza żona Tadeusza Romera ambasadora Polskiego w Tokjo tgd&aMSffitŁiaai&e 
były zasępione. Gdyśmy z panem Stefanem po obiedzie przeszli na 
kawę i cygara do jego kancelarji , przeprosiłem go za nieayskrecję f 
^le jako jego powinowaty / Pan Stefan był dalekim kuzynem mojej 
żony / chciałem się dowiedzieć czy nie spotkały go jakieś przy¬ 
krości, 

i 

" Nie potrzebuję przed tob£ taić panie Mieczysławie^że od tygodnia 

, . , , i. / 

” chodzę jak nie swój a to z następujących powodow, 

»» jak wiesz już od 2^* lat administruję Berezyny. Gdy rfOMt, 

i 

« Rada Mińskiego Towarzystwa Rolniczego zaproponowała abym na 
** prośbę hr .augusta Potockiego , ojca Morysia - obecnego właściciela 
" objgł Interesy Berezyny bardzo się wahałem i tylko pod naciskiem 

- - — 


i am 
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prezesa Edwarda Woyniłłowicza, Romana Gkirmunta i pańskiego kre¬ 
wnego zacnego mecenasa Witkiewicza zgodziłem się na objęcie 
administracji, Znalazłem interesy Berezyny w tak opłakanym stanie^ 
że z dnia na dzień groziła licytacja, W ciygu tych dwudziestu 
paru lat^ poświęciłem cały swoja prscę i energję dla ocalenia 

Berezyny i wyrwania jej z ryk lichwiarskich' uporządkowałem go¬ 
spodarstwo, urządziłem lasy , założyłem tartak i gorzelnię , 
podniosłem zwierzostań do obecnego stanu . Znalazłem lasy wytrze¬ 
bione , puste, teraz mam piękne zagajniki i rewiry leśne o 

i 

wspaniałym drzewostanie ktorego nie znajdziesz nigdzie chyba w 

i 

lasach piotra , pańskiego szwagra, liczę obecnie około ZOO łosi 
i nie mniej od 30 niedźwiedzi nie licząc drobnej zwierzyny i 

i i 

ptactwa,a szczegulnie głuszców. Musiałem prowadzić walkę z kłu¬ 
sownikami i tępić wilki które robiły niesłychane szkody w zwie- 
rzostanie. Gdym obejmował Berezynę znalazłem w kask pustki a 

w książkach deficyt ,dzis Berezyna daje kilkadziesiąt tysięcy 

k)lkĄ » i 

dochodu a mamy jUMlft set tysięcy rubli gotowky w Banku Państwa. 

nieboszczyk hr August Pot~ócki obdarzał mnie nieograniczonym 
zaufaniem i wdzięcznością za ocalenie Berezyny. Obecny właściciel 

1 I / ( 

Morys Potocki rówieśnik mego syna ^któremu również na imię Maurycy — 

to w gruncie rzeczy dobry , lekkomyślny' jak jego Ojciec chłopak/ 
ale brak mu doświadczenia i znajomości ludzi który miał Ojciec 
Potoccy oprocz Berezyny majy jeszcze znaczne dobra w Królestwie 
i na Podolu a między innemi piękny Jabłonnę pod Warszawy, 

1 1 I 

po śmierci dawnego głównego pełnppocnika interesów hr Potockiej 


I 


uprzedzałem Morysia aby był ostrożny z doborem ludzi. Proponował 

' k * 


^ / f 

mnie objycie gfonmaniBgm m iałosci jego interesów. Odmówiłem 


Ja nie mogę życ 


./arszawa i atmosfera warszawska nie dla mnie 

i t 

u mieście bez kniei , bez mojej straży leśnej. W Warszawie nie 


dfł bym sobie rady. 


<1 














































Niestety Morysiowi w Warszawie nastręczono na głównego pleni¬ 
potenta jakiego żyda , znanego adwokata warszawskiego naz¬ 
wiskiem Konic , który sobie dobrał do pomocy niejakiegós pana 

Skarżyńskiego, utraćjusza i blagiera-słowem typowego nieuda¬ 
nego " koronjarza '• . 

Majyc to na względzie zastrzegłem się w kontrakcie^że będę miał 
do czynienia jedynie z Maurycym Potockim i że będę całkowicie 
niezależnym od pana Konica i Co. 

Niespodzianie w ubiegłym tygodniu dostałem telegram od Pana Ko¬ 
nica że oboje ci panowie majy przyjechać do Berezyny i polece¬ 
nie wysłania po nich koni. 

/ . , 

Otóż je koni cugowych nie zwykłem wysyłać o 60 wiorst po pier¬ 
wszego lepszego przyjezdnego. OdtelegraTowałem aby wynajęli 
konie pocztowe w Borysowie. Przyjęłem ich uprzejmie , choc od 
pierwszej chwili poczułem Wty jakys trudny do ukrycia 

antypatję. Zaprosiełm i*h do stołu , gdzie ani swemi menjerami 
ani rozmowy nie zachwycili mojej rodziny. 

po obiedzie oświadczyli mi że przyjechali delem załatwienia 
administracyjnych interesów . Udaliśmy się do kancelarji. 

pan Konic oświadczył mnie że jest głównym plenipotentem inte¬ 
resów hr Potockiego i że wiedząc o wielkich dochodach # Berezy¬ 
ny i o leżących w Banku pieniądzach poleca mnie / abym niezwłoa 

cznie przekazał do T/arszawy sumę stu tysięcy rubli. 

n r 

Spytałem czy ma na to upoważnienie hr Potockiego., jako odpowiedz 

pokazał mnie rejentalnę pełny plenipotencję wystawiony przez 

tegoż, Wowczes okazałem mu swojy plenipotencję zastrzegający 
wyłączenie Bere^zyny z ogolnej administracji i gwarantującej 

mnie niezależność od pana Konica. 

Ponieważ pan nie ma# wyraźnego osobistego polecenia od hr Potoc¬ 
kiego zmuszony jestem odmowiś panu spełnienia jego prośby. 
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% 

. 

i 

Widziałem że gdym pokazał tym panom moje plenipotencje i konrekt 
miny ich nieco się wydłużyły. 

Kas to nie obowiązuje rzekł p. Konic my mamy inne prawodastwo w 

/ ' 

Królestwie oparte na kodeksie Kepoleona i żądania nasze są prawne. 

" Tak - odrzekłem-ale ponieważ panowie s^ ‘obecnie na litwie^więc 
oświadczam że mnie nie obowiązuje prawodastwo kongresówki. 

1 powtarzam że nie spełnię pańskiej prośby. 

rt To nie prośba , to rozkaz - rzekł pan okarzynski. 

i 

zawołałem na służącego. - Proszą polecic stangretowi^aby niezwłocznie 
zaprzągł fczworkę do bryczki i odwiózł panoSw na pociąg do Borysowa 
czasu jest dosyć do nocnego pocięgu , moż#*nawet nie gnać koni. 

- s^dzę że rozmowa nasza jest skończona - rzekłem wskazując na drzwi. 

/ i 

- My się stęd nie ruszymy oświadczył p. Bkarzynski. 

-Klasnąłem w dłonie- Sprowadzić tu iuidreja i js£ ima-rzekłem 

•Weszło dwuch moich gajowych były to chłopy jak dęby. 

/ 

w Biarycie henyoh panou, za kołnierz f wyprowadźcie z chaty i nrinfatafam 
poseditie na telehu. 

t 

Widzęc że tu nie przelewki obydwaj wynieśli się co rychło z kance- 
larji i pod okiem gajowyoh wsiedli do bryczki .. konie ruszyły. 

Niezwłocznie wysłałem pismo do hr Potockiego^że zrzekam się admi¬ 
nistracji i że proszę aby przyjechał natychmiast ^rzejjc interesy 
Berezyny które oddam nie inaczej jak osobiście . 

f i 

Kie mam do dziś dnia odpowiedzi - rzekł pan Stefan, konczęc swoje 

* ! 

opowiadanie. 

Nie przypuszczałem że w rok później x będę zmuszony w podobny sposob w 
wypraszać p. Skarżyńskiego z dyrekcji Wileńskiego Banku Ziemskiego 
Mieliśmy już wyjść z kancelarji^gdy wbiegł chłopak kredensowy 

2 telegramem w ręku. Pan Stefan szybko przeczytał telegram i podał 

, i ' 

mnie. lir Maurycy Potocki przepraszał ze spoznionę odpowiedz spowo- 

i * 

clowan^ jego nieobecnością prosił w serdecznych wyrazach / aby pan 
Stefan zmienił swoj$ decyzję i zaręczał że podobne .wizyty pana Konic 












































i pana 3. więcej się nie powtorzgu 

/ 

Twarz pana Stefana się rozjaśniła, 

i i t 

8 Zaraz pójdę oznajmię to żonie i corkom , choc między nami^panie 
" Mieczysławie ^nie sydzę abym j tttnMU* długo zabawił w Berezynie/ 

M W każdym razie uprzedzę o tera Prezesa Woyniłłowicza i Romana 

i 

M Skirmunta f a teraz f jeżeli pan nie zdrożony ,każe założyć do 
" bryczki i pojedziemy w las a po drodze rozgadamy się o interea- 
" sach i o powodach dla których pana fatygowałem , 

Było ciche letnie popołudnie , Z wysokiego brzegu ifio aaffiAaiłfał naAę 
błyszczały ' / 

ww promieniach słońca zielonawe nurty Bere¬ 
zyny amparammamcii^ ciemno ściana h8UJ0t boru na przeciwległym tnimgjyimm 
o dbi jała się .w. .uolLżJLs, * i 

brzegu /f~7ak okiem mrnłhftginffttmMTŁiiftffimiDpftmmFmaaiPmFm sięgnie rozciełała 

się pmaammomgiaiinm wielka jak morze puszcza . mauBiiieBimraBUlirnŁirammmmaaay- 

wysoko nad borem ważyły 

się w powietrzu wielkie jastrzębie , do uszu naszych dochodziło 
ich przenikliwe kwilenie, 

/ i 

przeprawiliśmy się na drugy stronę rzeki i wjechaliśmy w las, 
w Prosiłem dyrekcję aby delegowała nimm pana do Berezyny w celu 
" oszacowania obecnego jej stanu, jest nam to potrzebne na wszelki 
M wypadfcł£»dodał ze smutnym usóniechem.yi>4Af StEPAN 

” Jedz do rewiru " Jagódka " rzekł pan Stefan zwracajyc się do stan, 
greta a stan koło leśniczówki , zabierzemy z soby Iwana , 

Chcę Panu pokazaś jeden z moich ulubionych rewirów leśnych , niech 
pan zwróci uwagę na drzewostan 

Dojechaliśmy do leśniczówki. Na progu stał wyciągnięty jak struna 
gajowy , Pozdrowił pana Btefana ukłonem wojskowym, i( 

" Nu Iwan , co tam u was słychac. ? spytał gajowego, 

" Zawczora znalazłem w 6 kwartale rozszarpany kozę , wczoraj 
" otropiłem wołczychę Mr. ittftiramrt i na hołocie znalazłem gniazdo , 

" Dziś rano zastrzeliłem wołczychę i zabrałem 5 szczeniąt . s»ę u 

f 

" mnie w chacie , Co pan administrator przykaże z nimi zrobić, 

" Kie ma co ich hodować - rzekł kromko pan Stefan, 


? k 
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- Słucham-odrzekł gajowy, 

- Niech Iwan siada na kozieł przy stangrecie i jedzie z nami, 

- ii jak niedźwiedzie -? spytał 

- Tak czto^dwa stare przeszły do KIiczewa a trzy raiedzwidzichy 

- z piastunami trzymają się u mnie . 

Droga stawała się coraz węższa . Z obydwuch stron piętrzyły się 
u»]|Hffimtoihnm|JiftlBr nkimthinmri|y ri:i jak kolumny złotawe pnie sosen których 

I 

wierzchołka dojrzeć nie mogłem, W dole boru panował połmrok. 

7/ pewnej chwili gajowy targnął stangreta za rękaw , 

" Zastanowis^ - szepnął wskazując rękj w głgb boru, 

i 

M Tylko co poszła z piastUiiem , wot wychodzić na haliznu. 

Nie mogłem nic dojrzeć , - Tak jest rzekł pan -tefan , widziałem 
jak przeszła tu po prawej aifammtbam stronie, 

” ■“ won i jej legowisko - szepnął gajowy zeskakując z kozła na 

i 

" ziemię , jeszcze ciepłe-rzekł wskazując na wyleżane wsrod 
" mchu i traw miejsce , 

wyffitatammy Oboje mam z panem Stefanem zeskoczyliśmy z bryczki. 

Niech pan popróbuje panie Mieczysławie ^ffttaa aaamttAflp attipmmmmmm 

I 

rzeczywiście jeszcze ciepłe. Przyłożyłem i ja rękę miejsce 
gdzie leżała Niedziwedzica było widoczne i ciepłe , zapewne przed 
chwilą ałun usłyszawszy turkot bryczki wstała z legowiska, 

- Jedźmy dalej - rzekł pan Stefan. - Miedzwiedzichy z piastunem 

- lepiej nie zaczepiać. 

Droga wiodła dalej wgł^b puszczy , Z obu stron podszycie boru omm 

stawało się coraz gęstsze , 

t 

Jesteśmy w sercu puszczy - rzekł pan —teTan , óiayńunmdimnipgiLiEiAatinóiffi 

- Zgodzi się pan ze mn$.że nikt nie opisał lepiej matecznika jak 

- Mickiewicz w Panu Tadeuszu, 

9 

- 2 teraz może trochę postrzelamy - rzekł moj gospodarz," ««zięłem 

- sobgt dwie dubeltówki. Może pan strzelać śmiało ^bo tu tyle tego 

- dobrego że szkody nie będzie , choc to jeszcze czas zakazany, 

Nie rozumiałem o co chodzi^). 

— 
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f »v Cze A mu. 

- Widzę że pan jako prawdziwy myśliwy i hodowca niechętnie 

- bierze za strzelbę ^le mamy tu tyle jarząbków a 

- szczegulnie kogutów że trzeba ich trochę odstrzelać , więc 

- i tak i tak bym w tych dniach wybrał się na te polowanie. 

- Przyznam się-rzekłem-* żem nigdy jeszcze w życiu nie strzelał do 

- jarząbków i nie wiem nawet jak odróżnić koguta od kury, 

- Kogfct jest trochę większy i ma pierze nieco ciemniejsze z czer- 

- wohawym odcieniem. Zresztą kury^ ktor£ s$ szare / zwykle nie lec 4 

- na wab , 

- stańmy sobie pod jorom sosnami w pozycji możliwie prostej i 

- h T u Iwan - rzekł pan ^telan do gajowego -> powabi riabczykow - 


a- 



Iwan wyjył z kieszeni' wabik zrobiony z fcOBirbkui kostki ptaazcj 
lmBqap n ri ftODihg mim&k^ iŁanriim / lewy - ałoń umieścił w pozycji poziomej 

y ‘ I J* 

nad ustami , prawę włożył wabik w usta i zaczął wabić. 

f ł 

Usłyszałem jakiś głos porzypominajycy furkanie skrzydeł ptasittfc 
pfrrrrrrrr....... pfrrrrr......... 

Ze chwilę usłyszałem nad sob^i ze wrzystkich stron furkanie, 
fiaidiinim4unamłi Pan Stefan strzelił , jarząbek zwalić się na ziemię 
?an Stefan podszedł do mnie. - Ja nic nie widzę-rzekłem. 

P Panie Mieczysławie szepnął do mnie - dwa jarząbki siedzą nad 
panem 8 tam na jodle siedzi trzeci. - 

Jytężyłem wzrok ale nic nie ujrzałem , Dopiero po dłuższej chwili 

ujrzałem cos n&ra jak by ukrytego w gałęziach jodłowych. 

to / 

7/ystrzeliłem na chybił trafił i ku memu zdziwieniu cos zaczęło 
spadać z gałęzi na gałyz wreszcie upadło na ziemię ... ku mojej 
radości był to pierwszy w moim życiu jarząbek. 

Rozeszliśmy się znowu . Po godzinie pan —tefan miał już kilkanaocie 
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jarząbków ja zdołałem wypatrzyć i zabić jednego . 

- strzelanie jarzybkćw to nie jest rzecz łatwa , trzeba mieć dobre 

- oczy a pr.zedewrzlstttiem wprawę- rzekł pan Btefan. ^nam bardzo 

iii 

- wybitnych myśliwych którzy pierwszego dnia nie potracili ;vy- 

- patrzeć ani jednego , miał więc pan szczęście. 

Wróciliśmy do bryczki. Rozłożyłem pŁcunmmm ne siedzeniu plan majątku 

I 

aby się zorjentowac 

- Widzi pan to jest ow sławny rewir Kliczew , kto ; ry zdołałem oca~ 

- lic od siekiery kupieckiej, obecnie jest to nasz największy ka- ' 

- pitał około 5.000 dziesięcin nietkniętego boru, niech Pan oblicz; 

- co teraz to warte, 

i 

'<! lesie zaczęło ciemnieć wyjechaliśmy na niskie halizny ciygny- 
ce się wsrod puszczy . ha smugach leśnych podnosiła się mgła wie## 

czorna. 

Pan “Stefan zatrzymał konie, 

- Patrz pan , tam na prawo ,- szepnął 

i i 

W odległości jakichś 40 krokow ujrzałem rwŁiuninm łosia, stał do 

swój łeb 

połowy zanurzony we mgle , lOgromnjy sar^pmłptoMtę' opatrzony potężnemi 
łopatami trzymał wysoko jak by wietrząc. Podszedł parę krokow ,i 


najspokojniej zaczął 


ina mgBifr.pgiffar ri fainiaozi ym oskAtbywac 


z liści zwieszające się gałęzie brzóz. 

" sle zwierzyna w Berezynie nie jest płochliwa - rzekłem do 
pana Stefana. 

- Dwadzieścia kdŁka lat pracy .... ale też wynagrodzonej przyjem- 

HAPRZ SKLAD ; 

- noseiy takiego widoku "jak^zisiaj, 44 

/ 

wróciliśmy do domu na murowany 

dwupiętrowa czterokytna budów moimiłifflaiB mniair.irinirtiroMwiin^ rzeky tctorej 

f 1 

nurt podchodził pod same ściany. 

yszedłem nu 'werandę zawieszony nad wod«i stałem wpatrzony w 

/ f 

czerwień zachodu która kładła fjoletowy pasy na rzece. 






















































- Kipiel mamy jak pan widzi blisko , nurt tu jest głęboki a moja 

- młodsz*. córka Ziuta^ cicmm co rano z tego balkonu skacze do rzeki 

- i używa pływania ^ a nie chwaląc się pływa jak wydra. 

Trzy kolacji dowiedziałem się od Pani Stefanowej wankowiczowej 
znakomitej znawczyni przyrody białoruskiej wiele ciekawych szcze 

i , / ' 

gułow o których nie miałem pojęcia. 

Chciałem się dowiedzieć czego! o rybie zwanej wierozubenT / o kto^- 
rej wspomniał Jo zer »<eyssenhaP i o której kilkakrotnie słysza¬ 
łem bawięc na Rofluaiiim Polesiu, 

- Nie jest to żadna bajka - rzekła Pani ^terenowa —już kilK.a razy 

- jedliśmy HtH. w Berezynie wierozuba. £Eest to wielka ryb& ; mam 

- wrażenie z rodziny sandaczy ma bardzo delikatne mięso i chara- 

- kterystyczn^ rogowy narośl na dolnej szczęce przypominającej wy- 

- Siadem swym z.^b - st^d zapewne nazwa - wierozuba.' 

il / / 

- Ludność miejscowa opowiada jakieś nadzwyczajności o tej rybie i 

- powtarza różne bajki o tern że wierozub napada na ludzi i 

- chwyta dałe dzieci gdy ich zdybie w czasie kipieli, 

- Z tej racji żaden z miejscowych nie tknie wierozuba. 

- Jest to jednak ryba bardzo rzadka i trzymająca się na najgibsze 

- Wodzie. Przed rokiem na moje zaproszenie bawiła tu wycieczka 

- złożona z kilku asystentów i prpPesora uniwersytetu w u^tPord 

- przesiedziała kilka tygodni zachwycona temi odkryciami o 

- których nie mieli' pojęcia. 

- przyznam się że ja pierwsza zwróciłem uwagę j W/tfitL 

/JA TE R ySE, 

- Z tej racji moj^ żonę ochrzczono w Hinszczyznie st wierozub* 

- i pod tym imieniem jest znantf. Jak panu powiedz^ # Wierozubie 

- niech pan ma na myśli otePanowu Wańkowiczowi—rzekł sóuiejac się 

























Przestance mnie dokuczać tym wierozubem- rzekła pani ‘-‘terenowe 


berezynskich e 


$ bodaj 

jedyne w Europie i Azji świnie jednokopytowe. Jakim sposobem 
■u zawędrowały przyszły 

mitpiiD^i n to i ia mmai liyiai^ nie wiadomo, Byc może że * 

i t 

przed wiekami z jakimś plemieniem które dawno wyginęło. 

Trzymaj ,3 się one jedynie w jednej wsi zwanej Kliczew leżącej w 
głębi puszczy, Bg, one nieco mniejsze od rasy miejscowej t 
ktorgi się nie ł$czę , 
aannnn. Jutro jeżeli pan ciekaw 


feftłamaamlftftiffittttmmanfl 1 a zB 1 l&eifittnlKM&AfifinlłAe - 
f m^ż mój w czasie objazdu 

- rewiru Kliczew pokaże panu tommmritodim ten dziwny wybryk natury, 

- Wiele tu jest rzadkich roślin - cięgneła dalej pani 
Rosną rjsl&*Ł~ , 

~ tsi$i tu ’dalej wdoł rzeki niegdzie nie spotykane orzeszki wodne, 

- Uczeni angielscy łamali sobie głowy do jakiej rodziny maj ± 

1 f fiotryNfEMy 

” zaliczyć tę roślinę - jeżeli starczy czasu pjutro 

f /£ . 

- w rutttiHt rtwtf&n czółnem , bo chciałabym panu pokazać. 

Dnia następnego po wczesnym śniadaniu wyruszyliśmy z Panem ateTa¬ 
nem do lasu. Droga prowadziła przez czysty nieco rzadki sosnowy 
bór. Dzień był słoneczny pachło wmpmmhm żywicy i sosnin^. 

. „ t sw/eriA,? 

przezierały promienie słoneczne rzucając plamy na 

rnsnizmimamMaiagigicytim zielony kobierzec mchu i złocic pnie b- 

mm sosen. 


teTanowa 


Przejeżdżaliśmy poręby . Stały tam pozostawione nasienniki f 
pojedyncze sosny . *«a wielu z nich zauważyłem zawieszone wysoko 
barcie z podłożonemi zwyczajem białoruskim bronami , chroni^cemi 
pszczoły od niespodziewanych wizyt niedźwiedzich. 
v« jechaliśmy na wielką haliznę otoczony ze wszech stron borem. 
„ j srod poi uprawnych zasianych hreczkgt i żytem stało kilkanaście 
chat . 





























- Jesteśmy w Kliczewie - rztekife pan Stefan. 

- miarfaffinhairtismy wysiedliśmy z bryczki /u 

Pun Stefan podszedł do jednej z chat i wywołał gospodynię.- 

i '/ 

-,.neny pan chocziet (fobaczyc wasze świnie - rzekł 

1 r • 

- wlusic pan znowu jakiegoś angliczanino przywiozły co był tu 

- proezłaho leta i biegał za swinjami i patagrafju snimał i 

i 

- arszinom mierił , ciapier wieś naród smiejetsia z nas kliczew- 

* i 

- skich ; że my tu sBt±nmbi±j^:pjnEiiiaib&iJM3iaEujm::i swińska Lewonicha 

- tancuim, 

pan Stefan wsunął gospodyni parę rubli ja też dodałem od siebie 
kiae rubli, oo spody ni się iODÓBB ue/fAiA, 

- Niechaj panowie pójdą--za gumno^tak tani musie ony ciapier leżącr 

Poszliśmy we wskazany strdnę i natrafiliśmy na stadko swin które 

jji czerni jiiajscowe j_^ , 

pozornie nie odróżniały się bcrv rasy tak zw.^asenizatorow *&&&& o- 
J|Mk. Były trochę mniejsze i więcej rudawe 

« 

/ Miejscowa rasa białoruska spotykana też i na Litwie ffitimjwaanjaa 


budowy swgi i wygl^dym zewnętrznym przypo¬ 
mina dzika. 33 one samo wystarozalne^4 ozem się żywi^ - to ich 
sekret osobisty. W każdym razie chłop białoruski odwlecz 

swych_ojcow/ CL WT£OY. 

nymizwyczajem przysiad4 w zadumie za stodoły lub chlewem, i*4.edy 

św p£PZ/\ 

ciemni * 'całej wsi nampuam i/i/UUlt ifffMmĄ w te miejsce 

i z głośnym chrz*kaniem pnaytayata 

otaczał#, kołem autochtona aby co prędzej sprz^tngic wszelkie po- 

* / 

zastałe po jego bytności siady,/ 

Przyjrzałem się dobrze jednokopytowym świniom kliczewskim ffffjtfUlt 

'. mmiuniiuAU m . m ' 

iu^c za porady pana Stefana przysicfcdłem sposobem miejscowym,z 
Aparatem w ręku co ni dało możność zrobienia kilku bardzo ućaŁych 
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Pozostawiwszy rozczarowane stadko wróciliśmy do bryczki, 

- Mówił mi pan- rzekł pan Stefan - że ma pan jakiś interes do * 

- załatwienia w majątku Kozłowy brzeg. - Gzy zabrał pan z sob* 

% 

- plany tego majątku* 

i 

- Owszem-rzekłem - Wydobyłem z tekfe plan , 


m 


u 


Pan Stefan pokiwał głowy, - Go za bezczelność- rzetcł. 

t 

- Plany sy sfałszowane . Nie ma pan potrzeby tam jechac. biedzi 

- tam jakaś banda , g ( może pan byc narażony 

- na zgoła nieprzyjemne rzeczy , Ponieważ i wyjedziemy 

- na skraj lasu^od pierwszego rzutu oka przekona się pan że mam 

- rację, błamy do granicy wrzystniego 10 wiorst, 

Ruszylis-my drogy prowadz.ycy na Pohost w stronę gubernji Mohylew- 




skiej. Las coraz rzednął wjechaliśmy wreszcie na skraj 


busz cu 

LfUAM 


- To jest właśnie ow " Kozłowy brzeg ” - niech pan spojrzy. 

i d/*/a t y 

Przednnę jak okiem sięgnie rmiapmainitift8ifiiaiTnffirłipm piasczyste wyręby 
leśne . fu i owdzie sterczały poczerniałe pnie^lub gnijące zwały 

gałęzi. Na widnokręgu zobaczyłem kilka nędznych drewnianych, kry- 

i ^ 

tych dranicami budowli, z.ni siadu pola ornego ani łyk oznaczonych 
na planie. 

o i 

- Dawniej Kozłowy brzeg wchodził w skład dóbr Berezynskich - 

^ / 

rzekł pan Stefan . Nieboszczyk hr ^ugust potocki sprzedał tę częs*' 

berezyny niejakiemuś iielmersenowi - łotyszowi,który po wycięciu 
lasu odprzedał częsc podleśnych gruntów jakiejś ciemnej kompa- 
nji spekulantów , którzy zapewne majy zamiar przekupienia taksa- 
tora i uzyskanie znacznej pożyczki na te pustnie , Które pan wi¬ 
dzi. Jak się pan mógł naocznie przekonać plany sy pn»riwraihit l n.in. ł .i p r r im 
sfałszowane. 

Przyznałem rację panu Stefanowi^dziękujyc mu że mnie wybawił z 
bardzo niezręcznej sytuacji. 

- Nikt nie jezdzi tam o ile ma interes^bez straży policyjnej. 
































-151- 


1 f 

Zawróciliśmy z powrotem . Cłonce schylało się już ku zachodowi. 

Mieliśmy około £5 wiorst drogi powrotnej amin Zatrzymaliśmy się w 

lesie . pan Ktefan wydostał z bryczki koszyk , zawołał na stangreta 
towarzyszącego 

i nam gajowego rozesłaliśmy derkę na mchu 

i z wilczym apetytem zabraliśmy się do darów hożych, ftyaim Popełnił 
bym niescisłosc.gdybym nie wspomniał że wypiliśmy parę dobrych 

f i 

kieliszków Berezynskiej starki. 

H mfflmrtifhrhwmy minamtenaap^niłcitrirr: Był już mrok gdyśmy wreszcie wrócili z 
naszego objazdu do Berezyny, 

-•usiałem pozostać jeszcze cały dzień następny, aby dokończyć taksa- 
scji i spisać protokoł z oględzin. Skorzystałem też z uprzejmos'ci 
pana sterana aby spisać, protokoł tego com znalazł w Kozłowym 

( IwOtAi JIODptitM 

Brzegu i prosie go by te. 

Nie zapomnę nigdy tych cudownych obrazów których byłem świadkiem 

t / 

gdyśmy dnia następnego siedli do czółna w towarzystwie Pani -'te- 

• P / n 

łanowej i Córek itapDjaymtommihmrfidE i połynęlismy wdoł Berezyny na 

poszukiwanie orzeszków wodnych. 

Czoino nasze popychane dragami przez dwuch stojących w tyle 
gajowych , płynęło wartko wdół rzeki 

Po lewej stronie rzeki citpgmgaittmjmłięiiiipuffiengifeL. czerniała puszcza, 
na prawym brzegu jak okiem sięgnie nom ciągnęły się nrrigjwmrfigiritnfarnffi 

nadrzeczne łęgi . Krzyki wodnego ptactwa riramtamraRfhfr i| y i napełniały 
powietrze^raz wraz zrywało się stadko kaczek podlotów, 

. . / / i ( 

krążyły nad wodami czaple,a gdzieś a mdteih«kirtim z moczarów leśnych 
dochodził nas tęskny monotonny głos żurawi. 

W pewnym miejscu w pobliży łachy piasczystej pani htefanowa 

i 

zatrzymała łodz. - Widzi pan orzeszki wodne - rzekła wskazując mnie 
na pływające nakształt lilji wodnych kępy pokrytych białym kwieciem 
ros^lin. - RmmunJuamiaosiMm Trafiliśmy jeszcze na okres kwitnięcia X 
rzekła^orzeszki dojrzewają dopiero w połowie Sierpnia., ale niech 
pan zerwie sobie kilka y ś ó d #4/ )f kwiatów , o widzi pan^ bumMl widać 
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f 

już zalążki orzeszków. 

- Gdy dojrzeją sg one bardzo smaczne i przypominają swym smakiem 

- migdały. -mpaBtaihamBamihinato^ niestety zdołałem zaledwie 

- w kilku miejscach wykryć tę dziwny ros\Linę-y rzekła pani ~te- 
łanowa. 

/ i 

Nazajutrz wczesnym rankiem pożegnałem zacnych Państwo -tełanow 
i ruszyłem z powrotem do Borysowa, powtarzając bezwiednie ustęp 
Wincentego Pola 

Tam na połnoc hen daleko 
cizumi^ puszcze po nad rzekg 
Tam kraj inny Lud odmienny 
Kraj zapadły r^wny senny. 
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P O DROGACH I 


D R O B ■** G 11 


MUHY Liii ill I G H 

Korzystając z bielonych owi^teti , spędziłem parę miłych dni w 
Horodyszczu , w cichej pogodnej atmosferze ktor^ promieniowała te 

stare gniazdo ziemiańskie. Przywiązałem się bardzo do rodziny mo¬ 
jej Żony. Tm bliżej poznałem moj^ Teściowytem bardziej ceniłem jej 
szlachetny zdecydowany charakter. Doznałem od niej wiele serca za¬ 
równo od mojej szwagierk^i Maryni kt^r.^ pokochałem jak siostrę. 

t 1 i* i 

Nie wstydzę się przyznać że Zona moja miała na mnie wielki wpływ 

^ / 

a swojęi dobrocią taktem i zrównoważeniem potrafiła wpłynie na zmianę 

mego nieco porywczego a nieco nieobliczalnego charakteru, 

• / iI 

pomawiano mnie żem wsiąkł w " Wańkowiczów ", było w tem nieco prawdy 

Zwykle w dobranych a kochających się małżeństwach przeważa wpływ kobie 
ty 1 jej rodziny. 

po dawnemu odbywaliśmy co rano nasze spacery konne a po południu siady¬ 
waliśmy na werandzie w cieniu dzikiego wina czytając na głos rc^żne 
nowości literacki w języku polskim lub francuskim. 

niezapomniane dla mnie te ciche upalne letnie dnie przerywane 

brzęczeniem pszczół z kwitnących w pobliżu lip i rżeniem koni docho- 1 

'1 i: I 

etz^cym z cugOYjej stajni. f{| 

Niestety po paru dniach musiałem wracać z powrotem do Wilna, nastałem 
tam list mego kolegi, przyjaciela i powietnika ks Konstantego Radzi- 

Vłi-xa<- zapraszający mnie do florszawy na jego ślub z panngi Liarjgi Hołyn® 

sk^. Byłem obżałowany że nie mogłem skorzystać z tego zaproszenia. 

Nadeszła pora urfoopów letnich musiałem zastępie moich kolegow a w międz] 

% 

czasie załatwić szereg spraw bankowych w dalekiej Mohylewszczyznie. 
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po paru dniach pobytu w Wilnie znalazłem się znowu w wagonie 
kolei Libewo Romenskiej. 

Rano stanąłem w żłobinie aby przesiać na kolej prowadząc* na 
Rohaczew w stronę Witebska. 

Nie pamiętam wiele już razy w ż życiu zmuszony byłem przesiady¬ 
wać godzinami w żłohinie czekając na pociąg, śłobin byłe to dość 
liche miasteczko położone w powiecie Kohsozewskim ongiś' własnosc 

/ 'i 1 

Chodkiewiczow. po dawnej świetności pozostała jeno kapliczka 

i 

katolicka gdyż koscioł zabrano na cerkiew. 

I 

2 Rohaczewa miałem przed soby daleką podroż końmi około stu dwudz/f 
stu wiorst do majątku pana Hołynskiego położonego na pograniczu 
powiatów Klimowickiego i Czerykowskiego. 

/ * ■ (fi 

2 kolei pospieszyłem prosto na pocztę konny ^aby zamówić rozstaj 

ne konie i wsunęłem w rękę właściciela poczty kilka rubli jButammgma 

' 1 1 

m raramiflpmtfaiBm co mi zapewniło podroż bez przeszkód i czekania na 

/ 

konie. Korzystając z półgodziny czasu przeszedłem się przez miasto 
położone malowniczo na wysokim brzegu Dniepru. 

t 

Rohaczew był niegdyś stolicy ksiyżyt Pińskich. Ostatni z ksiyżyt 
pińskich z żony Heleny zrzekli się w r 1509 Rohaczewa w razie ich 
bezpotomnosći na korzyść królów Polskich . Po ich bezpotomnej śmier¬ 
ci Rohaczew przeszedł do korony Polskiej. 

I 

Wróciwszy zastałem już bryczkę pocztowy oczekujący przed stacją ko¬ 
lejowy. Tragarz / czytaj " Nosilszczyk / umieścił moje bagaże. Siad- 

» 

łem na dosc twardym i mało wygodnym siedzeniu i przeprowadzani ży¬ 
czeniami nosilszczyka i żandarma kolejowego " sczastliwago puti,” 
ruszyliśmy w drogę trzesyc się niemiłosiernie po kocich łbach ulic 

y/ y fEt HA (./-i My ^ / 

rohaczewskioh wreszoie v 'fi£n&ralŁt~prowadzycy na Smoleńsk 


ku Moskwie, Był to szeroki na poł wiorsty trakt obsadzony z dwuch 
Miron stuletniemi brzozami^ ^eden z tych traktów przeprowadzonych 

♦ 
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po pierwszych rozbiorach polski przez ulubieńca carowej Katarzyny 
wszechwładnego poitiemkina, który został w swoim czasie obdarzony 

przez carowji olbrzymiemi włościami w ziemi mohylewskiej, 

T© jekaterininskije ^olszaki*/ trakty Katarzyny / przecinały ziemię 
mohylewskę w kilku kierunkach . Jakoś w latach dz^Tiećdziesiętych 




ubiegłego stulecia przeprowadzono wzdłuż trakty wiodącego na Smo¬ 
leńsk i Moskwę szosę , zazwyczaj sposę tę ciągnęły ciężarne wozy 

f (f 

gdyż wrzyscy woleli używać dttmnijbnihmn dawnego traktu^niż trzęsc się 
po twardej nawierzchni^zdzierac^ koniom podkowy i obręcze od koł. 

Moj woźnica zaraz za miastem skręcił z szosy na trakt . Odetchnę — 
łem z ulgę, 

Dzień był upalny bezwietrzny. Niebo błękitne bez żadnego obłoku za — 

/ i 

powiadało pogodę . Przedemnę rozsciełała się falista równina 

/ f 

mohylewska pocięta cięgnęcemi się gdzieś w dal pasami gmamibain pol^ 
wioskowych berwnemi pozłotę dojrzewających zbóż, białemi plamami 

i 

hreczki i ciemny zielenię ziemniaków, podobna do olbrzymiego pasiaka 
litewskiego ginącego aż hen na widnokręgu. 

letnia leniwa cisza przerywana jedynie monotonnym usypiającym głosem 

dzwonka pocztowego i parskaniem koni wisiała w powietrzu. 

t a / 

jechaliśmy w oboku kurzu, tego upalnego &urzu t który włazi w oczy, 

, noa ( uszy pokrywając wrzystko grubę szarę warstwę , kurzu od ktorego 

niema ratunku a który wciska się wszędzie. Nacięgnęłem jak mogłem 

« 

na głowę kaptur od pudermantla i anim się spostrzegł jak zurzemnę- 

. / 

łem,Rozbudził mnie głos jamszczyka / woźnicy / 

- Barin - zawołał zwracajęc się do mnie i pokazujęc przed siebie 

r^kę - tak wot i Gadyłowicze . 

; / 

1 pagórka ujrzałem leżęcę przed nami wieś i zielone cebule cerkiewne, 

i 

Była to pierwsza stacja pocztowa na której zmieniano konie, 
pożegnałem mego jamszczyka wcinęwszy mu w garsc parę rubli i prze- 

ł ■ 

siadłem do innej bryczki. ^ 


i! i 


i. 
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gmieniaj^c konie w Dowsku, Rekszi i jeszcze jakiejś stacji której 
nazwy nie pamiętam dojechałem przed zachodem słońca do Propojska 

miasteczka położonego na rzkj i>oż^ lewym dopływem iibiepru w dawnym 

< > 

województwie mscisławskim. 

Do roku 1772 propojsk był starostwem. Po pierwszym rozbiorze odszedł 
do Moskwy, olbrzymie dobra propojskie dostały się Po^tlemklnowi, 

»i 

Następnie przeszły na własnosc ananej w Mohylewszczyznie magnackiej 

i ’ 

rodziny Hołynskich, po 1865 roku zostały skonfiskowane i darowane ja- 

i i 

kiemus generałowi rosyjskiemu ktorego nazwiska nie pamiętem a jedynie 

' ' f ' / 

imię a to w związku z pamięcią ktor$ pozostawił po sobie wsrod mie- 

ii , , 

szkancow propojska a ubrań,j w formie wiersza. 

1 nie Dymirji ty Dońskoj 
1 nie Dymitrji samozwaniec 
Dymitrji ty propojskoj 
pijanica ty iz pijanie. 

To był jedyny dorobek kulturalny ktory^ ow generał Dymitr wsławił 
się w mohylewszczyznie. 

Byłem już porządnie zmęczony i zgłodniały, oto od S godzin trzęsłem 
się na bryczkach pooztowych bez resorow i od rana nie miałem nic w 
[ustach. 

|stanęłem przed jedynym w Propojsku żydowskim zajazdem. W oczekiwaniu 

j 

/ / 

posiłku przeszedłem się trochę po miasteczku^aby rozgiąć kości i 
sprawdzić czy nie ma czegoś wartego zanotowania lub sfotografowania, 

IOprócz drewnianych domow żydowskich, murowanej cerkwi i murowanego 
Itrsktjeru w którym się zatrzymałem nie było tam nic godnego uwagi, 

lliatomibst z wysokiego brzegu na ktorem leżało miasteczko ujrzałem 
1 . / / / 

piękny panoramę doliny w której wsrod niezmierzonych zielonych łę- 

li n 1 

Iow w blaskaah zachodzącego słońca płynęła boż. 

i 

,Vi’ociwszy do traktjerni zasiadłem za misę jajecznicy i kurę pie- 

* i / 

[zony wychyliwszy kilka dobrych kiełiszko jarzębinowici, 

Tl tych czasch w Rosji w każdym porządniejszym zajezdzie można było 
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dostać doskonałe krymskie wino tak zwane " Udielnjrje wino " wyra¬ 
biane w krymskich winnicach należących do apanażów cesarskich. 

Butelka takiego wina białego lub czerwonego kosztowała 75 kopiejek- 

można było sobie na to pozwolić. Oczywiście, że wysuszyłem jedn^ butel¬ 
kę co mnie rozjaśniło nieco horyzont myślowy. 

Rozpytałem się gadatliwego właściciela zajazdyco okolicznych właścicie¬ 
lach ziemskich i o nowinach propojskich. 

" My tu propojskie sfery kulturalne, oczekuj era nowego obywatela bo 

• l 

" panna Hołynska wychodzi zam^ż za samego kniazia Radziwiłła , pewnie 
" kniaź Radziwiłł obejmie po niej majątek . 

" Kilka dni# temu nazad my z aptekarzem wysłali telegram do Warszawy 
" z pozdrawlenjem . 

Z u piękny to majątek panny liołynskiej spytałem . 

" Proszę pana to jedinstwienna docz " jedynaczka ” a majątek , to nie 
" majątek to sam cymes , a żeby pan'widział jakie tam lasy i ługa «*ytu t 
cmoknął w usta. 

spojrzałem na zegarek. Była juz 7 wieczór. Miałem wielką mmtuiiihĘampiOlę 
pokusę pozostania na noc w Propojsku^tern bardziej^że gospodarz za¬ 
jazdu zręczył mnie, że ma bardzo piękny pokój bez kłopow / pluskiew / 
i że w tym pokoju dwa lata temu nocował sam gubernator. 

/ 

Zdobyłem się jednak na wysiłek i postanowiłem przełamać zmęczenie 
i kontynuować moję podróż, ^reezt$ podróż o chłodku wieczornym była 
z pewnos^ię mniej męcząca niż tłuczenie się po upale. 

Czołem zajechać koniom pocztowym i ruszyłem w dalszy drogę do mmofiy 

/ ‘a 

Czerykowa,skęh miałem jeszcze kilkanaście wiorst drogi do Wielkiej L>u- 
bruwy , majątku jottmfiunM położonego gdzieś w górę rzeki ^»oż^ a należy<g- 
cego do pana Hołynskiego. 

I CiCHy 

Wieczór był , obfita rosa i mgły ci^gn^ce się nisko nad 

[łjkami i rzek ,3 zwiastowały na jutro dzień pogodny, ^nim się obejrzał 
|jtk przejechałem 40 wiorst dzielących Ozerykow od Propojska, 

























-158- 




*• 


— 

* 


ułonce juz dawno zaszło, gdym zajeohał przed pocztę w Ozerykowie. 

f / 

Czerykow była to mieścina powiatowa położona na prawym wyniosłym brze¬ 
gu rzeki goż . Została ona. założone i obdarowane przywilejami za pa¬ 
nowania króla Zygmunta ii-go. Miejsce to jest pamiętne bitwę stoczo¬ 
ny przez Karola Kil z wojskiem moskiewskim broniycym przeprawy przez 

/ 

rzekę, Moskale nie dopuścili do przeprawy wojsk szwedzkich i zmusiły 

* 1 \ 

do odwrotu. 

Był tu kościół katolicki założony w połowie 17 wieku, 

f 

Zmieniwszy konie zjechałem z głównego traktu w dolinę rzeki i zanu- 

i 

rzyłem się w mgły. Była pełnia , jasno było jak w dzień, W promie¬ 
niach księżyca toibaihm rysowały się gdzies / w górze białe mury Tary czery- 
kowskiej. P0 „ letrze aż drgało od aarkaozy 

I 

Przeprawiliśmy się promem na przeciwległy brzeg rzeki i po kilku wior¬ 
stach wydostaliśmy się z mgły na wyżynę i wjechaliśmy na szerotci trakt 

prowadzący w stronę Dabrawy, 

/ / 

Było już po połnocy gdyśmy wjechali w szeroky aleję obsadzany brzozami 

i stanęli przed zajazdem długiego jednopiętrowego drewnianego dworu 
f L byT , 

Ksiżyc wysoko oświecając wierzchołki i konary otaczających 

uv«or drzew ^kładęc długie cienie na daoh^. i podworzłf, 

1 f f 

Dom spał, opadła nas z głośnym ujdadaniem gromada psów. Usłyszeliśmy 
( / 

gwizdek stróża nocnego , w oknach zabłysło światło, dłużycy ubrany w 
kurtkę liberyjny zabrał moje rzeczy , Niestety nie zastałem pana Ho- 

ołużęcy oświadczył 
mnie że administracja otrzymała moj telegram dnia poprzedniego i z 


łynskiego w domu^ bawił wówczas w Karlsbadzie 


godziny na godzinę wyczekiwała mego^przyjazdu. 

Byłem tak zmęczony że podziękowałem na przygotowany dla mnie kolację,] 
prosiłem tylko o szklankę herbaty^ marzyc aby oo najprędzej modz wyciyg- 
n,c się w ło^ku. Nie pamiętam jakem się dostał do mego pokoju , jakem 
sie rozebrał o dostał się do łóżka, Odrazu straciłem świadomość , 
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zdawało mi się że lecę w jak^c przep&sc i zasnęłem. 
conce już było wysoko na niebie gdy dnia następnego obuuziło mnie 

wreszcie głodne kołatanie do drzwi . .'/szedł sldż^cy ze śniadaniem i 

i 

kfcrfgi P orann 3. 

i 

Spojrzałem na zegarek było już dobrze po dziewiątej, 

- ;iy już myśleli że pan zaniemógł - rzekł- jak pan wczoraj przykazał 

- rozbudzić pana o 8 rano tak ja już godzinę stukam ale żadnego otwie- 

i / lf k 

- ta nie ma, pan administrator czeka na JP, w kancelsrjl. 

Otworzyłem na rońcież okn-ji do pokoju^ buchnęła Pala ciepłego tmnmftmflaiiiin 
pachnącego lewkonj^ i heljotropem powietrza. Ubrałem się prędko i 
udałem się za służącym do kancelarji, 

/ / 

Przeprosiwszy administratora za moje spóźnienie , przedstawiłem mu 




dokumenta bankowe i plany i omówiłem z nim program dnia. Była tu sprawa 


serw i t utowa 


ktor^ mógłbym załatwić jednego 


'■i 


dnia gdyby nie oświadczenie administratora że pan liołynski prosił mnie 


/1 


bym oszacował ca?'osc dóbr. Kie chodziło tu o zaciągnięcie pożyczką gdyż 
p, Hołyński należał do liczby najzamożniejszych ziemian mohylewszczyzny 
tle o określenie ?/artosci jego majątku, 

.prawa ta zajęła mnie prawie trzy dni. 

Dobra zajmowały około 10,000 dziesięcin / hektarów / w tern około 1000 
dziesięcin nadrzecznych ł^k , Gospodarstwo było prowadzono choc po staro 
cwieoku ale wzorowo , inwentarz*był dobrze utrzymany , była tam gorzel¬ 
ni;. tartak, piękne sosnov.-e lasy zajmowały około 4.000 dziesięcin. 
i niskie 

„wróciłem uwagę na długie v oszlilone budynki zapewne cieplarnie. 
Widziałem podobne budynki pod iir fur tern. w Niemczech / ale nie mieściło mi* 
się w głowie zobaczyć cos podobnego w jednym z najgłuchszych zakątków 

monylewezozyzny oddalonej o setkę wiorst od najbliższej stacji Kolejo¬ 
wej. 

- go to za szklarnie -? spytałem administratora. 

- to sę ananasarnie - odpowiedział 
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- co takiego ?. spytałem ponownie ,-nie wierzbo własnym uszom. 

- Niech się pan nie dziwi - rzekł administrator - wygląda to na bajkę 

- ale hodowla ananasów to nasze poważne zrodło dochodu. 

- Opał w tych odległych stronach nie ma wartości, za syżen metryczny 

- opału możemy w najlepszym wypadku uzyskeo 20 kopiejek. Zamiast 

- żeby zaśmiecać las gnijycemi zwałami drzewa i gałęzi ( które jak pan 

- wie sy schroniskiem dla^korojedow"i wszelkich pasożytów leśnych, 

- zutytkowujemy ten opm gnijący materjał do opalania naszych szklarni, 
TmmmiŁęmi - To się nam dobrze kalkuluje. Mamy stały zbyt w Petersburg 

- Moskwie, Kijowie, Rydze a nawet w Warszawie, Geny sy raczej wysokie 

- a transport nie uciążliwy . 

- prawie wrzystkie ananasy które pan widzi w pierwszorzędnych sklepach 

- gastronomicznych Petersburga , Moskwy i innych większych miast pocho- 

- dzgi z mohylewszczyzny, głownie z powiato^w Uzerykowskiego, 

- klimowickiefeo i Mscisławskiego wreszcie Czausowskiego jako naj- 

- oardziej oddalonych od kolei. Mamy tu pierwszorzędne hodowle i pier- > 

- wszorzędnych specjalisto ; przeważnie sprowadzonych z niemiec, 

■As ) i 

- a czy anansy afrykańskie i amerykańskie nie robiy panom konkurencji ? 

- Nigdy w świecie - rzekła administrator anansy improtowane niegdy nie 

- posiadają takiego aromatu jak wyprodukowane u nas i sgi mnie soczy- 

- s-te. Zapewnie wpływa na to pmmaMan ttffcnsport morzem. 

f f 

- Mamy tak uregulowany hodowlę x że możemy dostarczae świeże apflmBymmcim 

- anansy w ciygu całego prawie roku. 

Obejrzałem z zaciekawieniem długi szereg szklarń. W jednych rosły swieżtf 
zaoiancowane z odrostków anansy, w dnnyoh były już w kwiecie , wreszcie 

były takie w których złociły się już dojrzewające a mamaym anansy które 

' c 

za ulika dni miały byc odesłane do Petersburga, 

- lamy pierwszorzędny klijentelę - rzekł administrator a więc w Peter- 
ourgu firmy Kuzniecowa, Broi Jelisiejew , Gourmet i innych. 
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Opusciłem szklarnie zupełnie oszłorriiony tym jedynym w swoim rodzaju 

widokiem ,zaiste człowiek uczy się przez całe życie. 

Przez tę parę dni pobytu w Dubrawie cały czas wolny od taksacji sp^ 

dzałem w pięknej bilbjotece podziwiając pokaźny księgozbiór w którym 

1 / 

zauważyłem kilka białych kruków, 

Jadałem sam. w wielkiej sali jadalnej w obecności starego sympaty¬ 
cznego służącego który bardzo się kłopotał czy mam wrzystkiego po- 

I i 

dostatkiem i zabawiał mnie opowiadaniem o okolicy i nielicznych są¬ 
siadach. naz wraz zaglądała panna Llbżbieta ochmistrzyń^ starsza * 

i 

siwa już osoba o miłej twarzy pytając czy czego nie potrzebuje , ja¬ 
kie mam gusta , co chciałbym mieć na obiad i kolację. 

panna j<ażbieta prowadziła ten dom kawalerski^ żelazny ręk£ b porzęt- 

/ i t 

dek był wzorowy a kuchnia nadzwyczajna, Kie potrzebuję nadmieniać 

, 

że parę razy poczęstowano mnie kompotem z ftmtaPBDimm ananasów , 
Korzystałem z każdej wolnej chwili aby porobić notatki w moim poaroz- 

t 

nym djarjuszu o historji dworu o stosunkach miejscowych i naszkicować 
kilka pięknych mebli i porobić zdjęcia fotograficzne, 

fflmmttmAffigmmrifflTftamwim Czwartego dnia , wczesnym rankiem ouwiozła mnie 

> t 

czwórka ładnie dobranych gniadych cugantow do Czerykowa, 

/ 

Wynająłem konie pocztowe i po szesciu godzinach drogi dojechałem do 

M^scisławia^miasta powiatowego gub Mohylewskiej, 

Zbliżała się pora żniw tu i owdzie po polach widać już było żniwia- 
/ J , 
rzy ścinających pierwsze snopy żyta, Lud tu piękny, dorodny , mówiący 

nieco odmienny białorusczyzn^ z widoczny domieszką narzecza smoleń¬ 
skiego. 

Byłem zdziwiony że w Mscisławiu mogłem się wszędzie swobodnie rozmowie 
po polsku. Była tu Polska kawiarnia, polska apteka, jioŁfcfar powiatowy 

był polakiem, wszędzie w sklepach miejscowe żydki mówiły lub przynaj¬ 
mniej rozumiały gdy się do nich przemówiło po polsku. 

s ' • 

Zajechałem do jedynego utrzymywanego przez polaka hotelu. 
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Ulokowano ranie w czystym^dobrze urządzonym pokoju, udym po opłukaniu 
z kurzu zeszedł na doł do sali jadalnej^ a gdym po całodziennym poście 
zasiadł za dobry, porcję kurcząt pieczonych z sałaty i kopiasty ta¬ 
lerz truskawek odzyskałem animusz i chęci do rozmowy. Przy filiżance 

dobrej czarnej kawy i cygarze rozgadałem się z uprzejmym włascicia. em 
hotelu rodem z Wilna o stosunkach miejscowych dowiedziałem się że w 

/ ^ t f 

powiecie mscisławskim jest kilkanaście majątków należących do polakow 
i sporo drobnej szlachty zw " panernych bojarow ” uważających się 

i ' t 

za polakow choc w większości wypadków nie mówiących już po polsku. 
Mis^sław leży nad rzeky Wiedry , Gród to starożytny, założony w r 1180 

ł 

przez Romana księcia Smoleńskiego, ówiatosław w zmowie z krzyżakami w 

’ i 

r. 1306 obiegł Mscisław należący wówczas do Litwy, Miasta bronił 

.jwidrygiełło zanim z odsiecz* nie przybyli Zkirgajłło Korybut i Zymon 

/ 

Lingwenis synowie Olgierda i Witowta, owiatosław został zabity a syno¬ 
wie jego Hleb i Jerzy wcięci do niewoli. Mscisławem rządzili wówczas 
książęta mscisławccy z domu G^eymina, W r. 1440 rządził tu Jerzy Ling- 
wieniewicz. W r. 1463 Ivłan Jurjewicz a ostatnim z ksiyżyt mscisławskioh || 
był Michał Iwanowicz pariujycy tu do r, 1540, 

kichał poddał miasto wojskom moskiewskim ale po bitwie pod Grszy 

Iliscisłe? wrócił z powrotem do Rzeczypospolitej. Wdowa po Michale - Wasi 
lisa po śmierci męża rządziła jeszcze przez czas jakiś Mscisławiem i 

pisała się - Wasilisa księżna Mscisławska z Bożej ^aski i zezwolenia 

hospodara naszego wielkiego króla Zygmunta -. 

Od roku 1538 nie było już księcia a miastem rządził starosta, wreszcie . 

/ ( 

w roku 1569 sejm uchwalił utworzenie województwa mscisławskiego. 

La Jana Kazimierza zamek mścisławski popadł w ruinę. W r. 1676 sejm 
potwierdził zamiar Jana Ogińskiego wojewody i starosty nufscisławskiego 
naprav.'ienia twierdzy Za Rzeczypospolitej były tu sydy grodzkie. 

Najstarszy ze swiytyA była cerkiew Zw, Trójcy . Gerkiew >->pasa istnia- 

ła tu w roku 1519, ale źa czasów Króla Michała zwała się kościołem 
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bazyłjańskim. Parcjalny kościół katolicki wzniósł ” Bogu zwycięzcy " 
piotr Pac starosta mscisławski w roku 16B6. 


Bogu zwycięzcy ” 



mierz Dadzibog- Kami**ki pokomorzy mscisławski. 


Jan Kurko chorąży litewski sprowadził tu bernardynów. 


f 


Ojcowie Jezuici mieli tu szkoły ( ktore przetrwały do r. 177B, 
po pierwszym rozbiorze M^scisław odszedł do Rosji, 

Tyle o Mscisławiu, 

Iłajyc do załawtwlenia imtammm sprawę w majątku należącym do pana oarnuce 


wieża spytałem mego gospodarza czy nie słyszał coś o tym majątku. 

i i « 

Wyjaśnił ranie^ że majątek ten leży w odległości około IB wiorst od Msci- 
sławia że właściciel jest doktorem medycyny 



sburgu i spędza w majątku jedynie letnie wakacje, majątek zas / jest w 
dzierżawie i dzierżawcy jest polak. Tegoż wieczora gospodarz pchnął 
umyślnego do pana gamucewicza z wiadomością że nazajutrz przed połud¬ 
niem przybędę do majytku. 

Wynajywszy konie pocztowe,dnia następnego stanyłeni przed drewniany da¬ 
czy o typowej architekturze podmiejskich wil / dacz / petersburskich 

/ , 

Dom ten z równym powodzeniem mógł się znajdować w jakimś Pargołowie, 

ĄCH / 

^iwierskoj, Terjokach lub innych letnisk^podpetersburskich. 

Trafiłem jak Piłat w Oredo w typowe środowisko daczników / letników/ 

Dom roił się od młodzieży, studentów, gimnazistów i podlotków, Pano 

wała tu w pełnym tego słow^•znaczenie ” daczna atmosfera " a więc 
bOse nogi, sandały , otwarte koszule, przezroczyste perkaliki , 
jednym słowem " nieprinużdiennaja dacznaja atmosfera " mowiyE po pol¬ 
sku . 

f | % 

Dom był nieumeblowany^a raczej obstawiony rożnym sprzętem letnisko¬ 
wym , leżakami, drewnianeni stołkami , zasłanemi lub niezasłanemi 

z rozrzucony po nocy pościely łóżkami, których po kilka sta¬ 
ło .w każdym pokoju. Ściany domu były zheblowane^ale nie tynkowane co 
im dodawało swoiestego uroku. Zapoznałem się z Dr samucewiczem , weso¬ 
łym sympatycznym panem . Zajmował on stanowisko naczelnego le- 
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Znał dobrze mego Ojca który między innemi był Syndykiem kościoła 
Zw Katarzyny w Petersburgu 

Będęc od dzieciństwa przyzwyczajony do ziemiańskiego trybu życia i 
pewnego rygoru towarzyskiego cechującego dwory ziemiańskie na Litwie 
byłem początkowo oszełomiony znalazłszy się w jaaaiunmmtDiha^ beztroskim 
ale skędinęd miłym 1 naturalnym letniskowym otoczeniu. 

i > 

Wsrod letniko.. bawił tam czasowo jakiś oficer kirasjerów gwardji , 

* j | 

krewny doktora iiamucewicza. Niestety nazwisko wyszło mi z pamięci, “ 

lajętek był Hi/Uł spory obejmujący około półtora tysiąca dziesięcin ale 
dość zapuszczony jeżeli chodzi o gospodarkę. Las nieco przetrzebiony 

Prosiłem właściciela aby mnie zapoznał z dzierżawcę bo chciałbym obje- 

/ t , ' 

chac majętek skonstatować stan gospodarstwa , Moj szanowny gospodarz 

1 ✓ 

miał bowiem takie wyobrażenie o gospodrstwie rolnym co ślepy o kolo- 

t / 

rach. 

Chciałem do wieczora zakończyć roboty i w tym celu zatrzymałem m aiłam 
konie pocztowe. Dom był szczelnie zapełniony a ja nie miałem ochoty 
robie swoję osobę ambarasy Dzierżawca był rodem z mińszczyzny i od 
paru dziesiętków lat dzierżawił ma jętek doktora oamucewicz<4., 

Był to gospodarz starej daty, trzymał się archaicznej trzypólowkd 

(2A , 

używajęc ścierniska j Ą/jflo pastwisko. , wywożęc nawoź pod oziminy i td 
Około południa byłem zaproszony przez dzierżawcę na obiad do oficyny 
w której mieszkał z żonę rodem z powiatu Oszmiańskiego, 

- Niech pan nie pogardzi naszym obiadem / który okazał się bardzo 
uobry/ - bo to widzi pan te daozniki , to nigdy niewiadomo raz Jędzo 
- obiad w południe , drugi raz pod wieczór jak im kiedy ochota przyj 
dzie- tak ja uprzedziłem pana doktora^że pan będzie u nas na obiedzie 

Wróciwszy po objezdzie majętku prosiłem p. oamuoewioza aby mi udz 
kilku informacji ^zresztę zrobiłem to przez grzcznosć gdyp w gruncie 

rzeczy wrzystko wyjaśnił mi p. /dzierżawca - typowy poczciwy starej daty 

i ' 

szlachcic miński. 

u 

Przy podwieozorku na który mnie zaproszono panowała wesołosc , było 
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gwarno od młodych głosow. 

Gałę to beztroskie towarzystwo używało spacerów, zajeżdżało koaLle 

dzierżawcy,strzelało na chybił trafił do wrzystkiego co miało piora^ 

* 

bawiło się gry w krokiet lub w cerceau , zbierało jagody grzyby . 

. 

Apetyty były wilcze Na stole stały wielkie dzbany z mlekiem , bocia¬ 
ny chleba ogórki, miód, Wrzystko nikło jak kamfora. Ogólna wesołość 

* ( 

udzieliło się i mnie chociaż obecnosc obcego mroziła trochę nieprzymu - 

i ' 

szony nastrój panujący przy stole. 

Pożegnawszy gospodarzy i całe młode towarzystwo znalazłem się wreszd e 
sam na bryczce wsro*d ciszy letniego wieczora, 

t 

■/zdychałem już coprawda aby zakończyć moje mohylewskie peregrynacje i 

wrocic do Wilna. oto już od wielu dni tłukłem sip po drogach i bezdis 
żach naprożno wyczekujyc napotkania po drodze interesujących krajo¬ 
brazów, zabytków lub ludzi. Drogi moje prowadził^ wciyż po przez dość 
monotonne a często bezleśne płaskowzgorza lub doliny dopły¬ 

wów dnieprowych. Jak że malowniczy była nasza Żmudź i górna Litwa w po¬ 
równaniu do Mohylewszczyzny. 

Tym rdzeni droga wiodła mnie znowu znajomym traktem z powrotem na 

ozeryków , Propojsk , Dowsk do majątku państwa Kuczewskich położonego 

, / 

nad rzeky Soz^ gdzieś niedaleko od Gzeczerska, 

Przenocowawszy w znajomym zajezdzie w Propojsku wozesnym ranteiŁem 
siadłem do bryczki pocztowej i ruszyłem na Dowsk, zmieniwszy tam konie 
skręciłem ku południowi na trakt prowadzycy do Gzeczerska, 

i i 

Żniwa już się rozpoczęły na dobre, wsie się wyludniły , zaludniło po 

/ ł # 

polpch od żenoow^ od czerwonych nawiyzek kobiet i białych koszul chłop¬ 
skich^ migały sierpy lub kosy a zewszyd dochodziła smętna nuta pieśni 
biułoruskioh. Pod wieczór ujrzałem zdaleka bielejyce mury i wieże, 

fary katolickiej w Czedzersku która jakoś*wyjytkowo uniknęła zagłady 
starożytna ta osada ó której wspominajy dawne kroniki pamiętna jest 
spotkaniem w r 1148 W. księcia kijowskiego Roscisława w drodze na pod¬ 
bój Nowgorodu z księciem Olegiem ówiatosławowiczem. 
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W Czeczersku zmieniłem konie . t/k zachód słońca zajechałem przed 
rozłożyste drewniane dworzysko oparte o ciemny ścianę zieleni . 

I A 

Spotkali mnie gospodarze. Było to młode miłe małżeństwo. V/ ich go- 

i i 

scinnym domu spędziełm parę dni na rozmowach z chłopami okolicznych 
wsi a poniekęd pośrednicząc między nimi a panem Kurczewskim w spra- 

i 

wie likwidacji uciążliwych serwitutów,. Była to trudna i zgoła nie- 

I ( ( f 

przyjemna misja^ktorę z pomooę Boskę zakończyłem pomyślnie ku radości 

pana Kuczewskiego. Byłem przyjemnie zdziwiony znalazłszy piękne a ra- 

> 

cjohalnie urządzone i administrowane gospodarstwo, gorzelnię, piękne 
lasy w których sporo było wartościowych dębów i kilkaset dziesięcin 

pierwszorzędnych zalewnych łęk nad rzekę ooż, 

/ 

z. radoscię myślałem o powrocie do Wilna i należnym mi wypoczynku 
gdy jak piorun z jasnego nieba spadła na mnie telegram wysłany przez 

i i / 

dyrekcję banku abym oędęc w i»lohylewszczyznie skontrolował stan nie- 

i ' 

ruchomości w mieście Bychowie objętych pożyczkę bankowę. 

Zamiast więc upragnionego powrotu do Wilna f musiałem znowu 

cofnęc się z powrotem na Dowsk do Bychowa. a więc znowu miałem 

! / 

przed sobę do zrobienia około 90 wiorst końmi. 

^an Kuczewski odwiózł mnie do Czeczerska^gdzie wynajęłem konie 
pocztowe i dopiero po zachodzie bryczka moja wtoczyła się na kocie 
łby ulic miasta. Zatrzymałem się w tak zwanym przez miejscowych 

ziemian " byohowskim ugle " / bychowskim węgle / OBgiŁtbmfliinibftaftŁftŁftmm 

/ 

, •» 

noszęcym oficjalny nazwę " Oworianskoj Gostinnicy n / hotelu dworzan-" 
skiego, 

po kolacji udałem się do swego numeru z zamiarem położenia się do 
łóżka i przespania kilku godzin , poprostu marzyłem o śnie. 

Niestety o śnie nie było mowy , bowiem gdzieś z korytarza docho¬ 
dziły mnie niesamowite hałasy, śpiewy, brzęk szkła i głośne rozmowy. 

Zadzwoniłem na służęoego. 

Co to za hałasy ? - spytałem 
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- To pomieszczyki tam buszujo - odrzekł służący 

- obywatele tutejsi ? - spytałem 

- Nie to nie nsźe panowie to ruskie pomieszczyki , panowie 

to oni nigdy tak nie hałasujo , u nich zabawa polityczna 

4 , . i 

a nie mamaymtaftm mużycka,- 

/ 

Nie podejrzewając żadnego niebezpieczeństwa^wyszedłem na korytarz 
Raptownie zatrzymałem się jak by rażony piorunem. Oto przedemn^ 
stanął nie kto inny tylko dóbrzaznajomy / patrz 3-ci tom moich 
wspomnień/ joasaf Iljicz Chruszczów, 

Zobaczywszy mnie wybałuszył oczy^ następnie objgł rękami i wycałował 
z dubeltówki. 

t / 

- Michaił Borysowicz - dorogoj - wy zdies kakimi sudbami / Jakinh 

- losow koleją pan tu się znalazł. 

,uiim się spostrzegł gdy byłem wciągnięty do " kabinetu " gńaifattam m 

i } 

Siedziała tam spora M czestnaja kompanja już dobrze pdchmielona, 

\ 

/ 

- Gospoda zawołał Chruszczów - w naszem gradie znalazł się moj 

- przyjaciel - Michaił Borysowicz Jałowieckij , deputat szlachty 
i czynownik do specjalnych zleceń przy samym ministrze, ... bra 

- ura" .zawołali obecni . 

- Czełowiek szampanskago - zawołał Chruszczów , Wypjem zdorowje 

- dorogo gostia M 

- Fo wypiciu mego zdrowia piłem zdrowie 6hruszczowa, następnie wznie- 

- siono toast w cześc szlachty swięcianskiej , potem piliśmy zdrowie 

/ * / 

“ szlachty mohylewskiej a wreszcie wrzystkich pomieszozykow w pan- 

l 

- stwie, rosyjskim. 

Nolens volens musiałem przesiedzieć w tym towarzystwie parę godzin 
aby nie narazić się no jakiś " skandał " wychyliś nie wiem wiele 

/ / i*' 

” bokałow szmapanskago ” ^słuchac pieśni cygańskich śpiewanych 
przez miejscowych żydkow bychowskich . Obecny sprawnik powiatu bycho 


■ • j. ik 
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wskiego okazywał innie szczegulnęi uprzejmość i co chwila proponował 
moje zdrowie wreszcie podziękował mnie,że nie Mnnrinrhftimm wniosłem na 
niego skargi za nieporozumienie spowodowano pożarem wsi Biełoruczje 

i 

/ patrz tom 3- ci pamiętników / zesz łego roku, 

Napoł przytomny ze zmęczenia i po wypiciu tylu kieliszków anEu4aunmm 
po paru godzinach wydarłem się z gościnnych szpon Chruszczowa. 

IJazajutrz wylałem na swoj$ głowę kubeł zimnej wody i po śniadaniu 

I 

zabrawszy jako cicerona p. Szmula faktora hotelowego wyszedłem na 

i > ' ' 

miasto j aby obejrzeć nieruchomości składające się z kilku murowanych 

I / ( 

domow, zaszedłem do jedynego Kościoła ^gdzie znalazłem parę nagrobków 
z początków 18 wieku po za tern Byohow nie posiadał żadnych pamiątek 
które by się zachowały, 

i i 

Bychow był nadany przez króla Zygmunta augusta Janowi Hieronimowi 
Chodkiewiczowi^ sk^d Chodkiewicze pisali się hrabiami na otarym Bychowie 

Jan Karol Chodkiewicz zbudował tu twierdzę. Od Chodkiewiczow Bychow prze- 

/ 

szedł do iiapiehow, W r, 1648 kozacy obiegli miasto , ale zmuszeni byli 
oustępic od murów Bychowa z powodu bohaterskiej obrony prowadzonej pod 
dowództwem Sosnowskiego - podstolego wileńskiego, 

po obiedzie trafiłem na pociąg id^cy do Żłobina gdzie przesiadłem na 
kolej Libuwo Romaskg; i dawszy w łapę konduktora parę rubli, zasnułem 
twardo ledwo mnie dobudzono w Wilnie dnubomiam następnego poranka. 











































W zaświatach litewskich 

| 

lipiec 1912 roku musiałem po raz pierwszy w życiu spędzie w mieście 

Nieohecnoso wakacyjna moich kolegow z Komisji szacunkowej przykuła 
mnie do biurka. Ha soboty i niedziele wyjeżdżałem jednak do Horody- 
szcza lub Syłgudyszek, 

Wilno było jednak tym wyjątkowym miastem w którym nie było wi¬ 
docznego rozgraniczenia między wsi^ a miastem rfmtHĄ żyło 

) , , ^V/'/./vd t>y1 2> 

połwiejskim , Dsyntez* wrzystkich dawnych dzielnic 

r ^ I 

W.K.L. cos nakształ zbiornika do ktorego ffitotjrihar rim foffiiaftfo&m ffirięn nieu¬ 
stającym korytem wlewała się struga czegoś ożywczego , płynącego z 
pil lasów i łęgów wsi litewskiej i białoruskiej. 

Starałem się jak najmniej przesiadywać w mieszkaniu , które z po¬ 
wodu nieobecności mojej rodziny było dla runie nieprzyjemnie puste. 
7/czesnym rankiem wyjeżdżałem konno guzies^ po za miasto i po sńia — 

uaniu byłem już na godzinę 9 rano# w banku^gdzie zajęcia trzymały 
mnie aż do 4 popołudniu. 

Wieczory spędzałem zazwyczaj w naszym klubie szlacheckim , grając 

/ / 

w tenisa^lub słuchając koncertów w ogrodzie berdnardynskim, 

Kadchodźił wreszcie i mój urlop który postanowiliśmy z Jul* spędziś 

ł 

w Kukuciszkach. Spotkałem j* na stacji w Wilnie^sk*d z cał* służby 
niank* Andrzeja i rodziny pojechaliśmy prosto do Kukuciszek, 

Częsc służby ze służącym oczekiwała już nas w Kukuciszkach, 

i ^ (£ 

Na staoji Nowoswięoiany ppzesiedl|.smy się do naszego osobistego 

/ ' 

wagonu dyrektorskiego i po południu byliśmy już na miejscu. 

Znaleźliśmy już wrzystko przygotowane na nasz przyjazd a moja droga 

' / f 

Matka przyjechała z syłgudyszek aby dopilnować czy wrzystko jest w 
porządku i spotkać nas w naszym nowym domu. 
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Tak się od dzieciństwa zrostem z dworem syłgudyskim że poczułem nie 
swojo gdym zamieszkał w odległym o 9 wiorst naszym drugim majątku, 

do tego uczucia dołączyło się pewne zakłopotanie żem oto nie trzymał 
« ' i 

bezpośrednio rę^i na gospodarstwie , przyzwyczaiłem się przez lat 
kilka do " rzydcowania ,ł i będyc na wsi siły rzeczy zrywałem się o 

1 V I 

6 rano ( aby sijisc na konia lub na linijkę i wyjechać w pole. 

Musiałem za każdym razem przypomf^c sobie^że nie ja ale rządca 
prowadzi gospodarstwo a nieraz łowiłem siebie na uczucia pewnej za- 

i f 

wodowej zazdrości że komenda nie jest w moich rękach, a ja jestem 
na wakacjach. 

n 

GO prawda wakacje te były dosc problematyczne bo musiałem przez ten 
miesiąc opracować nowe normy taksacyjne dla naszego banku i pisać o 

materjęły do Towarzystwa kredytowego ziemskiego i ziemstwa Poznańskie 
go o różne .dane . Muszę przyznać że obie te Instytucje znacznie mnie 
ułatwiły moja pracę, 

h / 

Wykorzystałem też moj pobyt wolny od zajęć gospodarskich aby trochę 

I ’ ) A 

przyjżeec się okolicy w której wyrosłem i zbyt dobrze znałem ^aby jy 
poznać z innej strony, znałem coprawda świetnie przyrodę naszego kraju 
język litewski i zwyczje naszego ludu^ale nigdy nie zastanawiałem się 
nad głębiej nad przeszłością historyczny tego dziwnego kraju. 

Najczęściej o własnym kraju wiedzy m ci / kiborzy się tam uro¬ 
dzili i spędzili lata dzieciństwa. Człowiek który się urodził w Kzymie 
i spoufalił z zabytkami a od dziecka spacerował po Jforum Komanum lub 
przechodził z książkami pod pachy do szkoły obok Goli^seum inaczej za¬ 
pewne reaguje na widok tych parniitek niż przyjezdny. Przyznam się że 

i i 

dopiero wędrówki po swiecie , ksiyżki przeczytane i odwiedziny ludzi 
takich jak prof, Aleksander Brueckner lub niektórych członków towa¬ 
rzystw krajoznawczego lub archeologicznego otworzyły mi oczy na te 
ukryte skarby to«n yiifo<a puszczańskiego zamkniętego w sobie kraju, w 
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ll 

fi 


którym wyrosłem. 

-saczęłem patrzeć innemi oczyma niż wówczas gdym z wyżłern a strzelby 
na ramieniu wałęsał się jako młodzieniec po mszarach i ostępach 

puszczy łabonarskiej lub przemierzał znajome drogi z myśl^ zajęty 
gospodarstwem , oborgt, sianokosem , orkę i różnemi innemi proble¬ 
matami dnia powszedniego rolnika. 

Przez ten miesiąc wakacji w dworze kukuciskim,który z szacunkiem 
dla starych ścian umeblowaliśmy antykami ^a ściany zawiesili starem! 
sztychami zaczęłem się głębiej zastanawiaj nad tern że w gruncie rze-| 

czy mieszkam może w najmniej zbadanej a najbogatszej w pamiątki prze¬ 
szłości zakątku Litwy. 

Nikt się jakoś do tej pory nie zaj^ł pamiątkami po dawnych kniaziacl 
litewskich z rodu Mendoga. 

Nieznane i nietknięto szpadle badacza wznosiły się sypane wzgórza 
na których stał zamek Utenesa^księcia Uciańskiego w okolicy bcian, 
lub ks Kukuwejtisa pod wsi^ Kukuciszki. 

/ f * 

Nikomu nie przyszło do głowy odkopać lub zbadać kurhany zalegające 
kildmettami kwadr&towemi puszczę łabonarsk^, h 

Nikt nie odkrył rgibka tajemnicy otaczającej miasteczko Tauroginy 
ani zbadał legendy o zatopionym w jeziorze jakimś wielkim mieście, 
jak nie zbadał jakiemi drogami odkopywano na sypanym kopczysku 
wieńczącym gore Piłkalnis pod Tauroginami ozdoby i mone^ starogeckifea 
Znakomity badacz przeszłości Litwy proi‘ Aleksander iirueckner który 

spędził kiedyś kilka tygodni w Gyłgudyszkach f nie raz powtarzał że 
siedzimy na skarbacfe historycznych. 

Będ^c wodnym od zajęć gospodarskich korzystałem z czasu, aby Uffipffiłnifcft 
pokazać Juli nasze okolice. Robiliśmy wycieczki do puszczy łabonar- 
stciej , nad jezioro Jesiaty lub do naszego Lolwarku Pofeołonia leżą¬ 
cego warod lasów ne wyniosłym brzegu jeziora Gołony 1 Patrz e 
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niebiesky. toń jeziora i pokrytych zielenią wysepek , oglądać kurhany 
lub zwiedzać 1 starożytne aapriictamm usypisko na którym stał kiedyś' drew- 

i t 

niany zamaczek księcia Kukuwejtisa. Zbieraliśmy tam rożne pmmriipiiłn i 

pi 

zjedzone już przez rdzę riunm ostrza od dzid lub punfhamBuaaru ptoiiiBifiiftftae 

f 

pokruszone miecze. Pełno tu było tych pamiątek których nikt nie 
zbierał bo i po co - nie przydały by się to zerdzewiałe żelastwo 

I 

ani na narogi do soch ani na gozdzie ani na podkowy. 

Przywiozłem tego sporo do Wilna i oddałem do ryk pany Brensztejno- 

i 

wi. Mam wrażenie że z czasem znalazły się one w muzeum uniwersyteckim 
w Wilnie. 

Jakoś w pierwszej połowie Bierpnia wybrałem się z wyżłem na pardwy 
do Mintowciszek , olbrzymich mszarow ciygnycych się od puszczy łabo- 
narskiej i brzegów jeziora Jesiaty aż pod same prawie hukuciszki. 

Zajechałem do naszego leśnika , starego Mintowta i wziąwszy z soby 
jego syna 7/incjika zanurzyłem się w mszary mintowciskie, 
m Bl ibai a a amr ii^ mmmp B ftimymihrar faffln Torba który dźwigał moj towarzysz była już 
pełna młodych cietrzewi i pardwiokow ( gdyśmy z Wincukiem zabrnęli w 
jakiś odległy częsc rostu żeśmy stracili tam ^ffiraifaain^^ r; kierunek. 

Dopiero gdy Wincu.. ujrzał wysoka pagórek porośnięty zielenią 
sterczący nakształ wyspy z zielonawo brunatnej płaszczyzny mszarów 

zorjentował się że jesteśmy w dalekim końcu rosjtu zwanego ^po-' 

/ ^ / 
warciem i że ten pagórek nosi nazwę Svintu Użełu Kałnas / Gore sw. 

dębów. 4 

- Od tylu lat chodzim po mintowciskich rojstach i nigdy z Winculćiem 

- my nie zaszli w ta strona - rzekłem 

/ 

- Tak przepraszam panicza nie bardzo ja ochotny chodzie w te miejsca 

i • < 

- bo tu gadajo ludzie straszy , a tatuk tak swarzy sie kiedy chodzie, 

- na ten burwałek. Musie tu dawniej był ci cmentarz, ci jakasci inna 

- miejsca , a nasz proboszcz to bardzo nie lubi kiedy naród tam 
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na Wsz. i»w. w jesieni zbiera sie , kurzysko pali i pieśni śpiewa 

- kolo kamienia, cłioc tatuk gadał ; co dawnemi już laty proboszcz kukucis 
“siki był poświeciwszy ta miejsca a naród postawił krzyż niedaleko 

- od tego kamienia -, 

i t 

- pojdzim - rzekłem do r/incuka-chciałbym obejrzeć te miejsce) 

Zauważyłem że moj Winouk bardzo niechętnie przystał na moja propozycję 

- tu musie dawniej rośli wielkie dęby bo pagórek gliniasty a d^b tak 

/ 1 

on na piasku nie bardzo rośnie. 

i / 

Wdrapaliśmy się na pagórek porośnięty karłowaty dębiny i brzeziny, 

Na szczycie pagórka obok napoły zmurszałego olbrzymiego pnia dębowe- 

/ 

go leżał wielki czworokątny ociosany zapewne ręk^i ludzką kamień/ 

N&płeszcyznie kamienia ujrzałem ngnminmctm wyciosane pośrodku ’ 
okrągłe zagłębienie pełne popioły i węgla. Obok stał stary zmur¬ 
szały krzyż obwieszony wotywami. 

Pełno węgla i żużli walało się na ziemi. Obeszłem dokoła kamień. 

«srod krzaków ujrzałem bielejące czaszki i kości ludzkie. Walało się 

tu sporo starego żelastwa , ostrza od dzid , toporki kamienne zapewne 

było to miejsce bardzo starożytne które przetrwało wśród mszarow parę 

fammg«iaihm okresów archeologicznych. 

/ ✓ 

Schyliłem się aby p dniesc jeden z leżących toporkow. 

Wincuk targnął mnie za rękę. 

ch - 

- Nlettbaj panicz nie rusza., bo nie daj tfoże naprowadzi i na siebie i 

- i na mnie jakasci nieszczęścia , albo naszczuje psów leśnych 

J tom 1 moich wspomnień " Psy leśne / z puszczy łabonarskiej. 

- A zkjd tu naród przychodzi 7 - spytałem Wincuka 

- /i kto ich wie T musie z Naprun , ci z Łabonar a nawet z Lukuciszek 

/ 

- my z tatukiem nie chodzim , bo my przysięgli kazionni lesnioy 

- tak jak wrzyscy co w Syłgudyskiem leśnictwie u pana Generała służym 

- tak nam nie podchodzi z narodem mieszać sie. 
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i 


V' 


^nicze jeszcze nie wygałsy na *->w, Litwie. ,. pomyślałem sobie. 

Anim się nie obejrzał j^k upłynęły moje wakacje. W międzyczasie 
musieliśmy odwiedzie nasze najbliższe sąsiedztwo a więc pMichała 

OlN 

Kopańskiego który był ożeniony z mojy ciotką Burowny z domu i po niej 
objył majyttefc liliszki . Był to człowiek światły , ale wielki orygj.^ 
nał , Był ukończonym prawnikiem i absolwentem wojenno jurydycznej 
akademji w Petersburgu i zajmował stanowisko w egidzie wojskowym , • 
Edwardów Meysztowiczów w Wiżunach ; mego dawnego kolegi z liceum i 
z ambasady rosyjskiej w Berlinie / patrz tom 1 moich wspomnień / 
Kazimierzów Gieczewiczów w Gieczanach nie mówiąc o częstych odyie- 
dzinach Byłgudyszek. 

*/> / i 

pod koniec ^iejjftnia wróciłem do moich zajyc w Wilnie pozosta¬ 
wiwszy Julę w Kukuciszkach ,, gdzie miała bawić aż do końca Września 
a potem wrycie* na parę tygodni do swego ukochanego Iior<^dy szcza. 
Oddałem zarządowi Banku moja pracę^ która się spotkała z bardzo przy¬ 
chylny oceny i posłużyła do wprowadzenia poważnych zmian w 

, 

naszym archaicznym nieco systemie szacowania dóbr. 

Koledzy moi wrócili z urlopów f miałem więc znowu przed soby sze- 
reg wyjazdów na prowincję . Tym razem losy zaprowadziły mnie na 
daieky żmudź gdzieś aż pod Prusky granicę. \ 


i 
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N A 1) Bkz.js.GAMI J U H Y 

i 1 

*. i 

Był ciohy sierpniowy poranek. , gdym wyjechał z Hosien na szeroki 

f / '* 

trakt prowadzący na zachód ku miasteczku Widuklom, 

Stare to osada te Widukle koscioł należy do najdawniejszych na 

sw żmudzi świątyń zbudowany bowiem był w r. 1416 przez Witolda, 

< ; / 

Koscioł popadł z biegiem lat w ruinę , odbudował świątynię 

Melchjor Gierdoyć , biskup żmudzki a któl Stefan Batory hojnie 
jy obdarzył, przy miasteczku leżał dwór należący do dawnej zna¬ 
nej szeroko na żmudzi rodziny Przeciszewskich. 

, ; 'ii 

Tuż za Widuklami wjechałem w pagórkowaty malowniczy okolicę 

/ 

porosły dębiny i lisciastemi gajami. 

i • / 

Przejeżdżałem przez liczne wijące się wsrod zielonych wzgórz 
rzeczki i strumyki z nieodzowny figury ‘-'w, Jana Chrzciciela 
schylonego w zadumie nad wody / figury te zwane sy na litwie 
” smutnialis Lud tu był jakiś* inny nieco dorodnie jszy^ mówił 
nieco innym narzeczem żmudzkim^w którym zapewne było wiele słów 
pm a mifaa ft i pi nła pozostałych po dawnych sysiadach prusakach wytrzebio¬ 
nych doszczętnie przez krzyżaków malborskich. 

* 

Wsi tu nie było. Chłopi siedzieli na oddzielnych folwarkach w 

pięknych krytych misternie słomy chatach ukrytych w kwiatach i 

' M 

w zieleni drzew. Przy drogach i przy domowstwach więcej tu niż 
gdzie indziej spotykałem krzyży ubranych w pięknie wycięte z drzewa 
a pomalowane na zielono lub niebiesko koronki. 

Za Upiny miasteczkiem i dworem należycym do starego Żmudzkiego 
rodu Orużewskich przejechałem miasteczko Szilele z kościołem para- 
fjalnym i wjechałem w cudny malowniczy okolicę zwany żmudzky hzwaj- 

I a i t 

carjy. Wsrod wyniosłych pagórków pmtomyihgnah poroaych dębiny / wsrod 
zielonych łyk i gai płynie wartko rzeka Jura która pod 'fawrogami 


A 
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łgiczy się z Bzeszuwgt i wlewa swoje wody do Miemna. 

Miasteczko Taurofei leży n^d rzekj Jur$. Ongiś' należało do birżan- 
skich Radziwiłłów, następnie przez małżeństwo Ludwiki Karoliny, 

li ) 

córki Bogusława Radziwiłła z Ludwikiem margrabigi brandeburskim 

przeszło w r. Ip81 do domy brandeburskiego. Królowie pruscy znacznie 
poprawili gospodarstwo , trzymali tu stadninę koni i zaprowadzili 
bydło rasowej Potem Taurogi odeszły do Rosji. Ostatnio przed 
pierwszy wojn-ji światowy były donacją rosjanina księcia Wasilcziko 
wa , marszałkd szlachty gubernji kowieńskiej a następnie ministra 
rolnictwa. 1 

po południu stanąłem w miasteczku Pojurze należącym do hr Broił Pia- 

z t 

terów. Czekały tam na mnie konie wysłane przez pana Powstanskiego, 

właściciela majątku Pojurze dolne leżącego o kilka wiorst wdoł rasę 
• / * 
ki Jury. Pan Powstanski był rodzonym bratem Ludka Powstanskiego 

mego przyjaciela i kolegi z 4rkonji , właściciela Czuł położonych 
w sąsiedztwie Syłgudyszek, 

i f / 

Zajechałem przed ładny niewielki murowany dwor^ ktorego białe sciary 

' • t r 

odbijały od ciemnej zieleni kasztanów i klonow, u wyniosłości na 

której stał dwór rozscfcfał się widok na uroczę dolinę i mieniąca d 

/ 

się w blaskach zachodzącego słońca rzekę, 

, . ' 

państwo Powstanscy spotkali mnie na ganku było to bezdzietne małzon- 

stwo , ludzie bardzo mili, oczytani, interesujący się malarstwem i 

muzyką a prżytem zamiłowani badacze historji Litwy i Żmudzi. 

i i ' 

po kolacji siedlismy z panem Powstanskim na tarasie dworu i zapalili 
cygara , Po chwili milczenia pan Powstanski wytłumaczył mi powody 
dla któryoh fatygował mnie w tę odległy częśo żmudzi. Chodziło o 
załatwienie pewnej rodzinnej sprawy , dosc poufnej. Prosił więc bak 
Dyrekcję banku aby delegowała mnie jako przyjaciela jego starszego 
brata , niechęiał bowiem wtajemniczać osoby obce w Amfa sprawy ■mm 
rodzinne. 
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Najmłodszy z trzech braci Powstanskich Karol był właścicielem pif 

knego majątku / nasuwa 7/ypadła mnie z pmifci/położonego również, w 

/ i 1 

powiecie rosienskim w odległości kilkunąstu wiorst od Pojurza. 

, r * t 

Po ukończeniu szkół Karol Powstanski odsługiwał wojsko w pułku 
irasjerów gwardji 1 , ukończył następnie szkołę kawalerji i pozostał 
tym że pułku, 

ł 

'Przed rokiem bawiąc w Wilnie w czasie karnawału poznał pannę z 

t ' , 

dobrze znanej ziemiańskiej rodziny żmudzkiej / notabene mojej kuzyn¬ 

ki/ w której od pierwszego wejrzenia zakochał się nieprzytomnie # 

i 

postanowił starać się o rękę tej panny , która mu odpowiedziała 

I ( 

stanowczy odmowy, 1 ’ !, 

Zawód ten był dla niego ciosem straszliwym , zapadł na czarny me- 
lancholję , rzucił wojsko, zamknął się u siebie na wsi unikając wi- 
cioku ludzi a nawet unikał spotkania z rodzonemi braćmi. 

Całe dnie spędzał przy TortepJanie lub przy nagrywaniu płyt gra¬ 
mofonowych których zebrał olbrzymią kolekcję. Był on niepoślednim 

muzykiem, 

Ktoregos dnia , było to na kilka miesięcy przed moim przyjazdem^ 
służba znalazła go zr&na leżącego na podłodze w kałuży krwi z 
rewolwerem zaciśniętym w dłoni / był już martwy, 

prosił mnie pan Powstanski abym oszacował majątek ich nieboszczy¬ 
ka brata , Była to spuścizna któiv mieli się podzielić, 

Wybaczy pan że nie będę mu towarzyszyć ( ale widok tych pokoi w 
których nasz brat zginał w tak tragicznych okolicznościach jest po 
nad moje siły. Jest tam rządca stary zaufany człowiek i niemniej 
zaufana nasza stara gospodyni panna Karolina. 

parny nadzieję że na wieczór będzie pan znowu z powrotem w Pojurzu 
m żadnym wypadku nie chciałbym narażać pana na nocleg w tym nie¬ 


szczęsnym domu 
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i 

- Następnego dnia po wozesnym siadaniu siadłem do lekkiego powozu 
i anim się obejrzał gdy stangret osadził czwórkę pięknych hyłanych 

żmudzkicli mierzynów przed dworem s.p. p. Powstańskiego. 

i 

Oczekiwał mnie na ganku dworu rządca p. R$*steyko star¬ 

szy siwy szlachcic o zacnej ogorzałej twarzy i niebieskich jak 
chabry oczach i siwa gładko przyczesana miła starza osoba , ochmi 
strzyni panna Karolina , 

I / 

zaprosili mnie do wnętrza , czego nie mogłem odmowie . Rzuciłem 
okiem na czyste jak szklanka pokoje umeblowane gustownie . W salo¬ 
nie wisiały na ścianach ładne krajobrazy i szkice , stał w rogu 
olbrzymi Bechstejn a obok gramofon i całe stosy płyt. Na bio^ku 

kilka fotografji a wsrod nich fotografję nieboszczyka w uniformie 

pułku kirasjerów gwardji. fotografja obramowana była krep^. 

i- f / f 

W wazonach stały bukiety kwiatów i wielkie pęki roZ, 

■ , * 

- staram si utrzymać tak jak ^yło za nieboszczyka ^ rzekła ze smutkie m 
panna Karolina - aj^e ja tu gadim^a pan musie zgłodniawszy po drodze 

tak proszę na śniadanie.- 

i 

Uspokoiłem pannę Karolinę^żem dopiero przed godziny wstał od stołu 

prosiłem pana Rusteykę o konie abym mógł bez zwłoki przystąpić do 

« 

oględzin majątku. Bledliśmy do bryczki zaprzężonej w parę ładnych 
Trakenow kasztanów i wyjechaliśmy w pole.- 

i • 

Z przyjeranosęig skonstatowałem wysoki poziom gospodarstwa t które jak 
to mowia było w pełnym trybie, .Jcierniska były już podorane i obsiane 
poplonem, a liczne sterty pszenicy ktor^i zapewne nie było można umie- 

i » i \ 

scis w stodołach świadczyły że urodzaj był dobry. Na pastwisku ładaie 

I i * 

porośniętym trawami i biał’^ koniczyn^ naliczyłem około 60 pięknych 
wschodniopruskich fryzów ,! Las był mieszany , nie tknięty toporem 


t / I r 

oyło tam sporo^wartościowych dębów, 


ii 
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Znao było a^iiąglttayirntlDiłyiTiniBtjbMfaMfefta wpływ sąsiednich Prus . 
Powinszowałem panu Rusfeyce gospodarstwa. 

- ud trzydziestu lat gospodarzę tu - tu cała moja życia - rzekł ze 

/ 

smutkiem w głosie wskazjij$c na rolę , a teraz tak Pan Bog wie co 
będzie , szkoda mnie gospodarstwa. 

Przejrzałem regestra gospodarskie i mogłem skonstatować że ma¬ 
jątek daje pmmagdippirii pokaźny doohod. 

MpmpnŁfl<Ł a ib ftmteiwŁ A ftmymftm pawi»efaeaMi 

/ 

po południu byliśmy z powrotem, 
panna Karolina czekała nas z obiadem, 

I 

Gdyśmy siadali do stołu panna Karolina przeprosiła mnie że jako 
gościa nie sadza mnie na pierwszym miejscu, 

- Kalkulowałem że panu nie przyjemnie będzie siedzieć bo to było 

ZMA/HE&0 t ’ 

- miejsce - tak proszę nie mieć w subjekcji. 

Bledliśmy we troje ale ani dobra nalewka ani doskonała botwinka 
ani kurczęta z sosem rakowym nie wpłynęłu na odpędzenie od nas 

smutku który V7isiał w powietrzu, 

zauważyłem że stary służący który nam usługiwał przy stole otarł 
ukradkiem łzy. 

Miało się ku zachodowi gdym pożegnawszy p. Hysteykę i pannę Karoli 
nę wrooił z powrotem do Pojurza. 

i ' ł 

Co by pan nam z bratem doradzał zrobić, żaden z nas nie chciałby t 

i f 

tam zamieszkać a z dnngiej strony nie chcielibyśmy przez pamięć 

cUa, zMAfue&o , 1 , i 

d/yja sprzedawać tej' ziemi ktor^i tak gorąco kochał, 

i / v 

Moim zdaniem- rzekłem - najlepiej było by pozostawić majątek we 

! \ 0 y 

wspólnym władaniu, Mąjgi panowie w osobie p. Rustetfki doi&iadczo- 

I 

nego administratora i wyjątkowego rolnika . Potrafi on wygospoda- 
f' r 

rzyć pokaźny dochod f zgadzam się z panem^że szkoda wypuszczać z 

r 3 k tak pięknej ziemi i siedziby, mzkoda mi też tych zacnych ludzi 
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ktorzy tam tyle lat wiernie służyli. 

Pan Powstanski przyznał mi słuszność, 

- Gzy pan s$d5ii^że moj brat Ludomir^przystanie na tę kombinację, 

- ^naj^c Ludka jestem przekonany że nie tylko się zgodzi ale bę- 

Ij i i 4* 

- dzie, zadowolony z takiego rozwiązania sprawy, 

i ' 

-Zresztą , biorę to na siebie - rzekłem 
Miałem wrażenJ|e^ że po naszej ostatecznej rozmowie 

©m twarze moich gospodarzy rozjaśniły się^ jak by im jakiś 7 kamień 
spadł z serca. 

Nazajutrz wczesnym rankiem wyruszyłem w powrotny drogę na Mma&j&niie 
Kleimy ^ub^e ćjo Jzawel, 


Szawle^było miastem powiatowym gubernji Kowieńskiej^położone nai 
jeziorem, f 

I 1 

^a czasów Rzeczypospolitej było starostwem. Miasto Zzawle było 

n & 

dane w zastaw Janowic papieże na opłatę wojska. Dopiero Kroi Jan 3 fi 
zastaw spdłcił , Pod koniec wieku 16 należało do Tyzenhauzow, 

wW r, 1770 poskarbl Tyzenhaus rozbudował i urządził miasto a do» 

brach szawelskich zaprowadził wzorowe gospodarstwo, 

« i 

W pamiętnym 1963 roku na rynku w ^zawlach odbyła się egzekucja ska¬ 
zańców którzy wykazali niesłychany spokój i moc ducha. 

Po powstanu klucz szawelski dostał się do r^k hr tubowych wyj^tko-- 

f ł 

wo zacnycfy i szlachetnych ludzi, Łubowie skoligacili się przez 
ożenek z jedn$ z Billewiczowien ze szlachty żmudzk$. Brali cęnny 

ua^ioi w ( życiu społecznym Żmudzi, Cała administracja ekonomji 

szawelskj^ej należącej do Łubowych składała się wył^znie z ludzi 

miejscowych , Gospodarstwo stało tu na wysokim szo.zeblu, 

1 / 

Hr zjibow był jednym z założycieli Wileńskiego Banku ziemskiego i 


jego pierwszym prezesem. 
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PUSZCZi NńLIBOGKi 

(fl » 

Rowiesniki litewskich wielkich kniaziów, 

Drźewa:Białowieży, ówitezi , Ponar , Koszelewd 
Których cień spadał niegdyś na koronne głowy 
Groźnego Y/itenesa , wielkiego Mindowy. 



Wyjechwszy z Wilna pociągiem pospiesznym stanąłem popołudniu na 
sfc Nowojelnia gdzie wynająłem konie pocztowe do Nowogródka w on czas 

i , 

miasta powiatowego gub. Mińskiej, sk^d miałem jeszcze kilkadziesiąt 

i r 

wiorst do Puszczy Naiibockiej leżącej na prawym wschodnim brzegu Ni 
na. 

(t / 

Już kilkakrotnie bywałem w swoim życiu w stronach nowogrodzkiej 

•' tym kraju w pagórków leśnych i ł^k zielonycja za każdzi tam bytno¬ 
ścią nie mogłem się oprzeć dziwnemu uczuciu^ które mnie ogarniało z 

chwilą Sćlym stopił na ziemię nowogrodzką, 

/ 

Pierwszy książkę tabomgi po której jako dziecko prowadziełm palcem 

' ' / 

sylabizując litery był Pan Tadeusz,. Poprostu od dzieciństwa zrosłem 

£ię z t$ ksi^żk.^. Matka moja wpoiła we mnie tak^ miłość do pana 
Tadeusza że przez większos # ć mego życia tomik ten leżał Dbok ksd^żki 

i 1 

ao nabożeństwa prna pmmmthmmłnrf-.iam na moim stoliku nocnym lub w walizce 

I 

podróżnej # 

ilrajobraz ziemi nowogrodzkiej mało się różnił reszty kraju‘ oteiŁtbiay 

isiomna i jego dopłjrwow, te same zielone porosłe gajami pagórki 

/ *** 

pola przecięte smugami ł^k a jednak było w Nowggrodc zyzni e cos co 

i ł t 

tworzyło jedyny na ziemiach polskich swoisty atmosferę która 

talm^ł ten piękny zakątek ziemi litewskiej. 


i 



















































I 


— 


■ j ig ML 


- łas¬ 


za czasów studenckich odiwedzałem mego przyjaciela i kolegą Michała 
Wereszczakę w Gutowszczynie bawiąc u rodziców ftego Pana Stefana 
i matki Marji z hr Grabowskich. Panna Janina Wereszczakowna za 

i 1 i 

czasów moich karnawałów wileńskich 


była uważana za jedng z naj¬ 


przystojniejszych naszych panien. 


r< 


Nie raz przejeżdżałem miejscowością których nazwy zna¬ 

łem od dzieciństwa jak bory Kohzelewa , jak ciemne nurty 

t 


bywałem i pięknej 7/oronczy Lubańskich^należgcych do 


■nnttafarftmMratfiftwfflrtjj pim prwanuczk/ 


Kołdyczewa 

Izy Lubańskiej z domu Mierzejewskiej 
wojewody Niesiołowskiego totemny m 

s - Co by rzekł na to wojev/oda Niesiołowski stary 

ii i » t i • I t i l 

i 

;• i 

i 

• \ , 

Byłem i nad Switezig która chociaż urocza^ jak że ustępowała pod 
względem pejzażowym naszej Jesiacie . 

Znałem i Tuhanowicze i ich właścicielkę parnią Marję Tukanówskg. 
widziałem i pawiljon w którym mieszkał Mickiewicz i Lipy pod kto- 
rerni siadywał. Były to wrzystko miejscowości leżgce raczej na 

I t 

południo wschód od Nowogrodke, 

A 

Tym razem droga prowadziła runie na Luboz leżgcg na lewym brzegu 
Niemna. Na przeciwległym brzegu czerniały w on czas jak okiem sięg- 
n^c bory puszczy nalibockiej. 

Pisząc te moje wspomnienia staram się w miarę możności łgusaya 

I H t 

dołgczac pewne dane historyczne o miejscowościach które przejez- 

f 1 * * 1 

dżałem lub w których popasałem. Jakiś głos zewnętrzny każe mi stale 
przypominać*# że te ziemie były od wieków złgczone z Litwg i Rzeczy 

! / i* 

pospolity polskg że historycznie nigdy nie miały nic wspólnego z 
tatarsko- moskiewską Lioskwg chociaż mówiły maiUEamgiffimmatiżiitżm dawnym 






— 
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i 


pięknym słowiańskim białoruskim narzeczem f zbliżonym jednocześni- 
i do mowy polskiej i rosyjskiej. 


Kronikarze ruscy pońyjj^sujgi założenie Nowogródka Włodzimierzowi Vf. 


lub Jarosławowi podając daty jedni r. 1044 inni 1116. 

W r. 1241 mongołowie pod wodi.ę Kajdana spustoszyli miasto a 


ks litewski Erdziwiłł korzystając z pogromu kniaziów ruskich zajgił 
miastO ( a brat jego Łlendog założył stolicę i koronował sięgną króla 


Litwy i przyjął w r. 1252 wiarę chrzescjansk^, Najęty jednak woj¬ 
nami zrobił namiestnikiem syna swego Wojsełka w r, 1258, Ten zas 

l f 

zostawszy mnichem zrzekł się na korzyść brata swego Komana Daniło- 


wicza , po zabiciu ojca i śmierci przywłaszczyciela Trojnata czasowe I 


'wypędzony obj,^ł rmęiiiAjam na nowo księstwo nowogrodzkie 


n r. 1263. 


W r, Ia73 oblężony pjmnmmibćiibappffif n w Nowogroaku przez ksi^ż^t ruskicl 


z zaDniepre i tatarów po dzielnej obronie ocalił miasto. 


' 

\ Ih. • 

A 1 • 1 


Za Witenesa w r, 1314 wielki mistrz krzyżacki Henryk von Pletzke 


spalił miasto, krzyżacy jednak mifaftustma zamku nie zdobyli i w małej 


: 


liczbie powrócili do Prus, ’ 

t . 

W r, 1340 po śmierci Geaymina Syn jego Korjat otrzymał księstwo 


nowogrodzkie którym rządził do roku 1323* f po jego zgonie syn Teo¬ 


dor panował do roku 1352 a po nim Dymitr Korybut dz£sl*ty zrzędu 
syn Olgierda. 


ii • 


u 


T ,7 roku 1394 krzyżacy podeszli pod mury Nowogródka lecz znalazłszy 


miasto spalone przez mieszkańców zaniechali napadu na zamett i odstą¬ 
pili, po objęciu rządów przez Witowta na czas dłuższy nastał pokoj. 

W r, 1415 biskupi cerkwi wschodniej zwołali tu sobory celu wybrania' 

metropolity ruskiego niezależnego od Moskwy, W dniu 15 Listopada 
i * s i 

wybór padł na metropolitę Grzegorza Cemicolaka odt^d dostojnicy ci 
/ / 

obrali Nowogródek na swoj^ stolicę, 

1 •.* 

W r, 1422 V/ładysław Jagiełło pojgtł tu za żonę po zgonie trzeciej 


i 


t 
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' / . / / 
małżonki sonkę córkę ^ndrzeja księcia Holszanskiego która przy¬ 
jęła wiarę katolicką pod imieniem Zof ji i przez Macieja biskupa 

( i 1 

Wileńskiego była zaślubiona. 

i ' | X 

Tu 80- letni Witowt wracając w pskowskiej wyprawy dary swym 
wodzom rozdawał, 

Kazimierz Jagiellończyk odbył tu sejm z sam^ Litw^ w dniu 8 vVrze- 
snia 1448 roku dla uspokojenia szlachty litewskiej na sejmie lu¬ 
belskim, 

t 

Za Aleksandra Jagiellonczyka / tatarzy kilka razy w r, 1503,4,5 i 6 
złupili Nowogródek. W roku 1448 Kazimierz Jagiellończyk przywilejem 
brzeskim darował miastu nowe swobody , ale pełne prawo magdebur¬ 
skie Nowogródek uzyskał dopiero za Zygmunta L w r, 1511, 

77 r, 1881 sejm ustanowił w Nowogródku trybunały który sadził 
tu przez 22 niedzielą z tego powodu sejm 1676 r. oswobodził mia¬ 
sto od wszelkich konstytucji wojsk. Tutejsza kadencja zwana rus- 

kę została w r. 1775 przeniesiona do Grodna, Były tu dawniej ce*r 

i 

kwie zbudowane przez Wysiełka, Konstantego księcia Ostrogskiego 

i Chreptowicza. Najstarsza zamkowa pod wezwaniem Boga Rodzicy, ? 

W r 1321 był już tu kosoioł katolicki przy klasztorze Dominikanów 
ktorego założycielem był Witowt , jak powiadają w miejscu aaw- 
. i 

niejszej świątyni Perkunasa, Kazimierz Ghreptowicz Tundował Dorni 
nikanom nowy koscioł ar, 1620 ^dam Ghreptowicz^podkomorzy no¬ 
wogrodzki sprowadził tu Bazyljanow . Kwangielicy mieli tu w drugiej 
połowie XVI wieku swój zbór a pastorem był Jan Zygrowjusz. 

pamiętna jest późniejsza dysputa pomiędzy ewangielikami a jeŁiitgi 
z Nieświeża Benedyktem Briwitia. W r, 1618 Zygmunt 3-ci rozkazał 

4 

zamknie tu zbór ewangielioki. 

77 roku 1,751 pożar nawiedził miasto powodując wielkie szkody. Kroi 
Stanisław August wracając z Nieświeża odwiedził Nowogródek i zwiedził 
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pami^tki. Dawniejszy kościół farny będący w ruinie odnowiono 

w r. 1860, a farę zamrfiBiartimirimnniiemiMiiiflii^mkmn w r, 16D1 zamieniono 

na filję kościoła katolickiego, W farze znajduje się grobowiec 

// 

wzniesiony na czesc poległych pod Choćimem^przez Jana Rudominę 

% 

kasztelana nowogrodzkiego. Dawniej była tu szkoła wydziałowa pro- 

/ 

wadzona przez Dominikanów, Od r, 1859 zamieniono j* na szkołę po- 
wiatow$. 

Dom w którym mieszkali rodzice ^dama Mickiewicza przetrwał do 
późniejszych czasem. 

mMfliaiftftupriwrtiipm Tyle o Nowogródku. 

/ ( 

PCładły się już długie cienie od trzech wzgórz nowogrodzkich od 

• / 

góry zamkowej ze szczętkami murów , od góry farnej ze zwaliskami 
dawnej fary i od góry zwanej grobem Liendoga gdym wyjechał z miasta 

na trakt wiodący ku Lubczy, 

Będ^c w Nowggrodzkich stronach zawsze miałem chęc obejrzenia 
Zaosia za mojej bytności stał tam jeszcze dworek w którym w wi- ' 
gilję r, 1889 *tdam Mickiewicz ujrzał światło dzienne a w którym 
gospodarzyła Pani Barbara , matka ~dama na głowie której oprócz , 
gospodarstwa spoczywała również lwia częs‘0 trosk o dzieci. 

Ojciec hdama pan Mikołaj Mickiewicz ,był komornikiem mińskim,* 

Za młodu sługiwał pod Kościuszką , a gdy się ożenił i ustatkował 

prowadził kancelarję adwokacką w Nowogródku i rzadko przebywał w 

domu. Były tam jeszcze zabudowania folwarczne i t, zw, swironek* 

/ lamusik /. Do dworku prowadziła aleja lipowa, 

W czasie pierwszej wojny światowej linja okopów rosyjskich 

przeszła przez Laosie, wycięto aleje lipowe / spalono budynki i 

zrównano z ziemią. za czasów Polskich nie było ponoć siadu po fcaosju 

nawet siadów fundamentów na których stał dworek, Wrzystko zaorano 

ł \ 

i mało już kto z s^sienich wsi mógł wskazać miejsce^ gdzie stał 

i 

dawniej dworek. 

Słonce już zachodziło gdym stanął w Lubczy na wyniosłym brzegu 

ł " ' * 

_: , ■ -- -ti- ■ m a*, u' '<■ '< i r ' ■ ■ • ' i mit ^ 
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Snaamfe Niemna. 

^lask zorzy wieczornej igrał jeszcze na powierzchni wody i zło¬ 
cił czerwienią szczyty sosen na przeciwległym brzegu, 

1 

lubcz jest historyczny osady z kościołem parafjalnym. Niegdyś 

I ł / 

należały do Kiszkow. Według kronik litewskich uczeń sw, Jacka 
błogosławiony Wit ( Dominikanin i kanonik krakowski apostołujyc na 
Litwie za czasów Uendoga był w Lubczu gościnnie przyjęty przez 

właściciela ^ndrzeja Kijana. Będyc tam założył klasztor dominika¬ 
nów i kościół. Podobno w Lubczu była pierwsza katedra za Mendoga, 

Do końca z.IV wieku miasteczko należało do dóbr W. X. litewskiego * 
a dopiero iileksander Jagiellończyk darował Lubcz Nedkowi bhreptowi-; 
ozowi pisarzowi sv&ń. Od Chreptowiczów Lubcz w r, 1528 przeszedł dó 
i^lbrychta Oasztolda wojew. wil. ef^r, 1547 do Jana Kiszki / kra jczego 
w, litewskiego. Kiszka będyc zawziętym arjaninem założył tu drukar¬ 
nię akatolicką. Jednak tutejsza oficyna arjańska po wojnach 165d 
i zarazie morowej ustała. Zygmunt 5-ci na prośbę Kiszki nadał w 1 
r. 1590 prawo magdeburskie. Kiszka wzniósł tu na brzegu Niemna zamek ’ p 
'.V r. 1606 Lubcz przeszedł drogy darowizny do Radziwiłłów 
Za Jana Kazimierza uległ zniszczeniu , zamek spustoszony popadł w 
ruinę. Od Radziwiłłów Lubcz wraz z innemi dobrami dostał się w 
ręce V/itgenst e jnów a następnie ks liohenlohe, #r W czasie przymusowej 
likwidacji został nabyty wraz z puszczy Nalibocky przez miljonera 
właściciela olbrzymich obszarów na Desarabji , sławnego gospodarza 

( 'i 

hodowcy i miłośnika przyrody niemca ifalzfejna. 

\ ; M 

PmniitM ŁBi fi a ifa im ijD^irmbffikirn p a Bi ttgt a Bttiiy rri MTfadnikiitiBrnn Puszcza Na li boćka i Lubcz 

tak oczarowały Nalzfeina że postanowił za wszelky cenę nabyć tę jedy 

• / * / 

ny pozostałość dawnych puszcz litewskich. Nauczył się jak mógł po 

/ I 

polsku i mógł na pamięć' zacytować całe ustępy z £yna Tadeusza 
Nabywszy Naliboki p. -tfalzfein zamknył las na cztery spusty , 
z akazał wyrębu i aSU/ sprowadził z nle^lao fachowych leśnihow i * 
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hodowców zwierzyny i założył tam jedyny w swoim rodzaju mmihBinmyiniihtttt 

miftOim rezerwat litewskiej fauny i flory. Gdym w sierpniu 1912 roku 

bawił « Nalibokach liczono tam około 2U0 łosi, kilkanaście niedźwiedzi 
*yf*rnowytH mm ó*, &*£*/ 

i pod względem libnhrnwynh jffigjge 

mtumto*., nie mówięc o drobnej zwierzynie i ptactwie. 

Kosztowało go to nie mało , szczegulnie walka z kłusownictwem , 

Potrafił jednak z ludzi miejscowych a szczegulnie z pośród szlachty 

i 1 i 

zagonowej wyszkolić doskonały a sumienny służbę lesnę, 

po śmierci starego ualzfeina Naliboki przeszły na jego syna również 
miłośnika przyrody który gimnifacm nie mniejszym steraniem oteczył Nalibok' 

^ f ł 

Majątek lubcz odziedziczyła jego córka Lidja^ktora następnie wyszła | 
zam^ż za v. Peikera barona bałtyckiego. Państwo Peikerowie zamieszkali 
na stałe w Lubczu prowadząc wzorowe gospodarstwo i również wsiąkli P 

f 

y&tk w atmosferę wtnMmgmm łmkiyipm mickiewiczowskiej nowogrodczyzny. 

Llrok już zapadł gdym się przeprawił na drugi brzeg Niemna i siadłe 

l l 

do oczekującego mnie powozu. . . , , , , , 

y -kroju kurlandzkiegdł 

Gajowy ubrany w zielony kurtkę k nmftmnram kujmmfnriiy otworzył rogatkę. 
Wjechaliśmy w ciemny głęb boru. 

Minom Wstał księżyc rzucając srebrne smugi na halizny lub polanki 
leśne. Około 10 wieczór zajechaliśmy przed dwupiętrowy b yidnamaiammm 

domek w stylu niemieckiego Oberfósterei / nadleśnictwa / tak mi dobrze 

i t 

znanym z czasow moich wędrówek po majątkach niemieckich. 

/ * 

Spotkał mnie nadleśniczy który ujrzawszy mnie zawołał zdziwiony 


Ilerr von Jałowiecki 


urn Gottes willen 


der welt ist aber klein. 


/ Panie Jałowiecki .... na miłość Boga,,,, ale świat jest małym. 

Ku memu zdziwieniu również poznałem w nim dawnego *'orsteraspirant 
/ praktykanta na leśniczego / Hegendorfa z którym się spotkałem'w czasi 

i 

mego paromiesięcznego pobytu w dobrach »>ławencickich ks Hohenlqhe - 
Oehringen. Był to wówczas młody sympatyczny a oddany swemu zawo^oiwi 

/JE , 

\ 
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Hegendorf tafflim już od czterech lat zajmował stanowisk© nadleśniczego 

I t 

v/ rimiomaah leśnictwie Nalibocklm , nauczył się po polsku a świetnie 

i 

się znał już na przyrodzie litewskiej. Prowdził sprężyście i po 
wojskowemu nadleśnictwo. Jak wrzysoy niemoy f był oficerem rezerwy, 
zasieliśmy do stołu ( znalazła się butelka wina reńskiego a przy czar 
nej kawie i cygarach siedlismy w jego gabinecie udekorowanym tro¬ 
feami mysliwskierai i bronią. Poznałem tam bawiącego od kilku .mie¬ 
sięcy młodego malarza niemca - ucznia pro! Karola Wagnera znakomite¬ 
go pejzażysty i twórcy obrazów myśliwskich. Moim zdaniem jeżeli 
chodzi o oddanie nastroju kniei , zwierząt, prof Wagner nie ma nownyeljf 

sobie. Nawet nasi najlepsi Artyści jak jfałat, Weyssenhoff, Chełmoń¬ 
ski nie wytrzymują porównania z tym zaiste genjlanym artysty- myśli¬ 
wym. 

/ 9 t t 

mieliśmy tyle wspólnych wspomnień i ciekawych tematów żeśmy ani 
spostrzegli jak połnoc dawno minęła. 

• , 

nazajutrz wczesnym rankiem po obfitym śniadaniu siedlismy we troje 

^ 1 i r 

do szarabanu zaprzęgniętego w czwórkę rosłych hanowerow i ruszy- 

i / ' 1 

lismy do wschodniej części puszczy graniczącej już z polami są¬ 
siednich wsi. Był tam serwitut obejmujący około 8U0 ha lasu. była 

i > ( 

to bolączka i zrodło wielu przykrości i kłusownictwa. Pan Nalziein 


za wszelką cenę chciał się tego pozbyo. 

- Zakończmy przed obiadem tę sprawę - rzekł aaubUBngun nadlesny 

- a po obiedzie przejedziemy się po naszych najpiękniejszych rewi- 

- rach łowiekich. , , , 

_£4ó rtw/A*/A 

Nadleśniczy miał raoję^ miałem rzadką w życiu okazję ntirim fcylu pięk¬ 
nych widoków i zobaczenia tylu niepospolitych scen myśliwskich, 

^ lasu granicz^c^n ze smugiem leśnym stało kilka 

Nie zwracały one najmniejszej uwagi na turkot bryczki a obrywały 

/ * 
spokojnie liście zwisających gałęzi ■ brzeziny i olchy. ntmdttihaiattjiinir 

I i 

Spotkaliśmy po drodze.jeszcze kilka łosi jedne z nich przechodzimy 
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/ 

Inne stały na mszarach strzygąc uszami i oganiając się od bjkow, 

- podjeżdżamy do Kramon^cy - rzekł nadlesny- pozostawimy tu konie a 

- sami przejdziemy się ostrożnie i cicho kilkaset krokow , może 

- się na uda podejść do żeremi,-zobaczy pan naszych inżynierów, 
Poprzedzani ęrzez leśniczego szlismy bezszelsestnie ścieżyny leśn^. 

Grunt się zS^ał weszliśmy w krzaki i oczerety zwiatuj^ce bliskość wo¬ 
dy. Nadlesny skinął na ńas mamaMm Mieliśmy przed sobj lukę nieobrosłęt 
sitowiem, przed nami rozciełałtsię tarła płytkiej wody. Sterczało tam 
Kilkadziesiąt wysokich na parę łokci kopcow wystających z wody zlepio- 

nych misternie z gałęzi i traw wodnych. Na powierzchni panował ruch. 

Raz wraz coś ciemnego wynurzało się z głębiny , to znów ginęło pod 
powierzchnią pozostawiając po sobie kręgi, tu znów coś pruło powierzchnię 



•i 

i 


, tu jakaś niewidoczna siła popychała przed sob} kłody drzewa , 

Przeszliśmy kilkadziesiąt krokow w dół rzeki hramonicy wypływającej 

z jeziora i płynącej leniwie ku Niemnu.. Gałę koryto rzeki było dosłownie 

• / >• 

zabudowane i zawalone kłodami drzewa sciętemi ziekaczamibobrow niczem pot! 
plłgL• T tu panował ruch jedne ZBubammm bobry ścigały gałęzie , drugie 
ag jya aa ympp ffi grn siedząc na dwuch łapach gryzły pnie. Robota wrzała. 
Gdyśmy jednak nieostrożnie poruszyli krzaki wrzystko ucichło i jak 
za skinieniem różdżki czarodziejskiej znikło pod wod}, 

- Widzi pan co za inżenierja- rzekł nadlesny 

P 

pokazując świeżo zrobiony tamę. 


- Wiele bobrow liczy pan w swoich żetemiach - spytałem 


i, 


- -“ie mogę panu dokładnie odpowiedzieć , policzyć bobry tunm to trudne 

t * 

-zadanie , s^dz^c jednak z liczby domkow s^dzę że obecnie nad Nraraonic^ 

ii' 

- mamy okołoSO bobrow, w każdym razie s^ to największe żeremie w huro 

- pie- odpowiedział . 


v« 


- pojedziemy teraz do rewiru w którym zazwyczaj lubi} przebywać niedz- 

t 

wiedzie może uda się nam podejść niedźwiedzic* która ma bliźnięta, 
stanęliśmy przed león.} polanką porosł} dzikiemi malinami. 
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I f 

zeskoczyliśmy z bryczki i pozostawiwszy konie obeszliśmy p altanteg im 
ptófiimldifeAfim zdaleka polankę i majyc wiatr przecł soby zbliżyliśmy się 


się do niej ostrożnie. 

/ J. 

..liałem wyjątkowe szczęście. Na polance w pełnym słońcu leżała 
ni ed zwędzi ca a obok niej baraszkowały dwa małe pocieszne niedźwiad¬ 
ki, to się kulały to stojąc na tylnych łapach mocowały się z sobgi i 
wodziły. 

w oczach stanął mi obraz Hennyka Weyssenliofa - " Litewskie zacisze, 
'dym w drodze powrotnej wspomniał o tern nadlesnemu, ten się zaśmiał. 

- Nic dziwnego-rzekł-bo pan Daron Y/eyssenhof spędził w ubiegłym roku 

- parę tygodni w puszczy n&llbockiej robiło studja malarskie, i był 

- świadkiem podobnej sceny który pan dzis / oglądał, 

i ł 

słonce chyliło się ku zachodowi oświecając purpury 'wierzchołki sosen 
gdyśmy wrócili do nadleśnictwa. J: 

ją ( 

Byłe zbudowany porządkiem i wojskowym rygorem, Jadyc spotykaliśmy 

straż leśny ubrany w porzydne jednolite uniformy która salutując po 

/ 

wojskowemu żuawa a raport ze swego rewiru. 

po kolacju podziwiałem szkice młodego artysty który moim zdaniem 
był godnym uczniem prof. Wagnera, ci natoihmttihttmm mnri był on nietylko 
artysty ale zawodowym leśnikiem i specjalisty od łowiectwa. 


Przy kieliszku Keinwejnu i cygarach przesiedzieliśmy długo w noc 
rozm&wiajyc o łowiectwie , o przyrodzie , o radościach i kłopotach 
łowieckich. 

- Mam kłopot z rysiami-rzekł-n&de^my z jednej strony chciałbym utrzy- 
~ raac kilka conajrnniej otamammm okazow fauny litewskiej z drugiej śK 

- strony nie mogę dopuście! do ich rozmnożenia , bo tys to jeden z 

- najgorszych szkodników a szcz^gulne spustoszenia robi wśród saren 

- a często napada i na młode łosięta. 


- Ubiegłej zimy odstrzelaliśmy 11 rysi ale i to zamało - ale panowie 
“ już po północy czas na spoczynek , dobranoc panom-rzekł nadlesniózy. 

Na stole w moim pokoju mama znalazłem kilka butelek ciemnego piwa i 
kopiasty talerz ze sznitkami . stanęła mi w pamięci dawna gościnność 


_ 



-——---- 


_ 
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» 

której tyle zaznałem bawiąc w Niemczech. 

..azajutrz rano pożegnałem nadleśniczego i puszczę nalibock^. Husie- 

I i 

łem się spieszyć gdyż Państwo v. Peiperowie oczekiwali mnie w 
lubczy z obiadem. opędziwszy kilka godzin w tym miłym a gościnnym do 
mu ruszyłem w powrotny drogę. 

Uprzejmi gospodarze odstawili runie powozem i rozstawionemi końmi 
aż do stacji kolejowej w Nowojelni. 

po przybyciu do ..ilna tegoż dnia napisałem list do pana i?’alcfejna 
.vinszuj^c mu tej jego twórczej a pięknej dzialanosci. 

i » 

Nie bez uczucia goryczy w kilkanaście lat po mojej tam bytności - 
dowiedziałem o całkowitym zniszczeniu tego jedynego w swoim rodzaju 
rezerwatu przyrody Litewskiej, 

Rz-jid polski nie potrafił zachować tefif cennejsabytnaliboki 
dostały się do r$k różnych spekulantów , przechodziły oa jednego 
właściciela do drugiego , wycięto lasy, wyniszczono zwierzynę w 
sposob barbarzyński została pustynia .... a o bobrach nad i^ramonic^ 
o łosiach i niedźwiedziach nie pozostało nawet wspomnienia. 











































W powiecie Poniewieskim nad rzeczką Lawengi w odległości paru wiorst 

od otacji gpbocz leżał piękny Poławeń należący do znanej na bitwie 

1 

i Żmudzi rodziny Komarow. 

Dobra Poławeńekie po śmierci starego pana Komara senjora linji po- 

ławenskiej zostały podzielone pomiędzy trzech braci. 

< 

Najstarsz/syn Bogdan dostał fundun czyli Poławen, 

Majątek Swiętorzecz położony nad rzekli owiętę w powiecie wi^koruier- 

( ( < 

skim odziedziczył antoni średni syn, ożeniony z góralką ktOr$, poznał 
będ^c w Zakopanem krewny sławnego Wojtka Roja. Ponieważ cała ko¬ 
mers zezy zna bardzo nie aprobowała tego związku zmuszony był pan 
antoni zamknie się w Gwiętorzeczu i w myśl życzeń całej rodziny jak 

najmniej ukazywać się na 1‘orum publicznem. 

Najmłodszy z synów Nichał dostał majątek Potkuny z gorzelnią poło 

\/ 

£ony przy stacji -urdegoi naszej w^skotorowki. 

starsza giostra była zamężna za Bogdanem Komarem bratem Włady- 
sława z Bejsagoły a właściciela Giełgudyszek Górnych leżących na 
brzegu Niemna, Młodszy siostra’ -wówczas jescze nie zamężna piękna 

panna Janina poślubiła potem Lilchena gubernatora gubernji Be- 
sarabskiej. 

Nasz pan Bogdan był jeszcze w stanie kawalerskim^ ale gwałtownie 
poszukiwał towarzyszki życia.Rodzina Komarow była znana ze swej so 
lidarności, Tworzyli oni mocno spojony grupę rodzinny. Komarowie 

/ M i 

nie dopuszczali ( outsiderów do związków rodzinnych wychodząc z za- 

1 ( i ' 

sady że nie należy wypuszczać ziemi ani posagów z r Ł \k rodziny i 
żenili się przeważnie pomiędzy sob^.z bliższemi Hub dalszemi •ku¬ 
zynkami. 

Trzymali się mocno ziemi , byli zamożni, praktyczni , gospodarni 
patrzyli trzezwo na świat i ludzi . Z opinj$ komarszczyzny liczono 

się bardzo^a biada temu ktoby rozmyślnie czy nie rozmyślnie nadtep- 
n^ł ktor emu kol wiek z Komarow na nog$. Miał przeciwko sobie zaraz 
koalicję złożony ze wrzystkich żyjących komarow^którzy nie łatwo 

zapominali urazy a żydła mieli długie. 
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±,atwo sobie wyobrazić poruszenie wsrod komarszczyzny^gdy wyszło 

na jaw że nasz pan Bogdan jakoś nie bardzo daje sobie radę z gospo- 

uarstwem a nawet o zgrozo \ podobno zadłużył się u żydkow poniewies- 

kich, ' . 

Bebrału się więc cała starszyzna rodzinna z Władysławem z Bejsagoły 

( n a czele ^ t 

i Konstantym z RogowkaVi postanowili przystępie niezwłocznie do 
otoczenia opiekę marnotrawnego syna i do sanacji zawikłanych niezo 

l ( 

przez pana Bogdana interesów poławenskich, 

( 

lia zebranym wiecu rodzinnym wybrano na opiekunów pana Bogdana / 
ftiadyiafli aimam tychże panów Władysława z Bejsagoły i Konstantego z 
iogoW JtHtUWUM* a w celu zabezpieczenia posagu sióstr postano¬ 
wiono zacięgnęć pożyczkę w Wileńskim Banku Biemskim, Byłem więc pro - 

( 

szony przez pana Konstantego aby dokonał oszacowania majętku Foławen 

i 

Umówiliśmy się z panem Konstantym że w dniu oznaczonym spotkamy sif- 

* fi ! 

tam i wspólnie oszacujemy wartość majętku i obmyślimy drogę uo jak 

Ay ( 

najszybszego urgulowania interesów. 

I 

?en Konstanty był synem pR Ilichała i ożeniony był z pannę mifiŁcm 
Małgorzatę Komarownę siostrę Władysława rimifrioitotioim z Bejsagoły i 

* 

Medarda z Giełgudyszek, Dziad p, Konstantego również Konstanty 

' #• 

( # 

a więc ojciec Michała był synem Jozei*a i> Tekli z Koscialkowskich. 
słu .ył w gwardji gdzie dosłużył stopnia pułkownika i na 'własne rzęda— 
nie przeszedł w staxi spoczynku. Był z wyborow pośrednikiem do spraw 
włościańskich oraz marszałkiem wiłkomierskim z nominacji /1864-1878/ 
zmarł w r, 188u pPEmatoanmiaffimiTim 

Był cichy runek wczesnej jesieni gdyśmy z p. Konstantym siedli do 

amerykana zap|»ęgnętego w parę rosłych kurtyzowanych wałachów. Pan 

a d A/*; w 

pozostawił w domu stangreta abyśmy w drodze bez skrępowania mogli 

rozmawiać o interesach. Pan Konstanty wzorowy a rachunkowy gospodarz 

spoglądał dosc krytycznym okiem na wszelkie niedocięgnięcia gospoś 

darcze pana Bogdana nie szczędzęc dość cierpkich uwag które n&sa 

‘ 

_ 


ń 
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delikwent znosił z rezygnacją. Byłem w tak zażyłych stosunkach z 
rodziny Komarów że p, Konstanty bynajmniej nie krępował się moj^ 
obecnością, 

;;rzysoy Komarowie odznaczali się wysokim wzrostem i siln^ budowy 
pan Bogdan był również wysmukły f ale znacznie szczuplejszy a na 

jogo przystojnej twarzy malowała się. romantyczna melanchol ja^, 

.. ( 

-patrzęj pan , panie Mieczysławie-mówił p, Konstanty-wskazuj^c 

j. 

~ rękgt na wypielęgnowane kurtyzowane wałachy, Bodzio lubi kurtyzo- 

. I 

- wad nie wiem tciedy zabierze się do krów , bo psy i konie wrzystkie 

( i " 

- już s^ kurtyzowane , a najgorzej że zaczął kurtyzowac i Poławen. 

- Dcigidz pan sam - czyż nie bałwan. 




hdaniem pana Konstantego jego krewniak zbyt bowiem wiele poświęcał 


stajni cugowej ze szkody sławnej za jego ojca obory szwycow poławen- 


skich, niemało też kosztov/ały wycieczki karnawałowe do Warszawy i 
ilna i może zbyt ryzykowne inwestowanie znaczniejszych sum w sprawy 

/ «i 

natury matrymonjalnej które miały mu przynieść nietylko towarzyszkę 

I 

życia ale również i poważny posag, 

( 

Dodajmy do tego że p Bogdan starał się godnie reprezentować rod Ko¬ 
marów i trzymac"fason ” wrzystko to razem wzięte nadwerężyło trochę 

interesa poławeńskie i odbiło się na gospodarce, 

( ! ir 

-A mówiłem Bogdanie ^siedź w domu, pilnuj gospodarstwa i nie b^dz 

- takim " oszczywęgłem -powtarzał przy każdej sposobności pan Konstan 


ty. 

* t 

Dzień był piękny na polach zieleniały już runie oziminy, kończono 
iiopac kartofle , na jednym polu któreśmy przejeżdżali podorywano 
ściernisko. Na ten widok pan Konstanty o mało nie wyskoczył z bryczki, 

- panie Mieczysławie - rzekł zwracając się do mnie - ten bałwan Bogdan 

/ 

- dopiero teraz podoruje ścierniska , na dobry ład tcmmlafi należało by 

i 

- pana Bigdana rozci^gn^c na ściernisku i wspypuc steibk^. 


marne i h c ia nia m m Chyba tu dawno nie był Bygmunt Węcławowicz , ten by 


































zedeł naszemu panu Bogdanowi pieprzu / Pan Eygmunt Y/ęoławowicz był 
jednym z najbardziej wzorowych rolników i hodowco?/ na howienazczy- 
ziiie i był właścicielem pięknych łiarun położonych w kilkanaście 
wiorst od Poławenia / 

',7 gruncie rzeczy pan Konstanty ( trochę zanadto dyskwalifikował gospo¬ 
darstwo poławenskie ^ale mam wrażenie robił to ze względów pedagogicz¬ 
nych, Uprawa ziemi była dobra , urodzaje piętoie , inwentarz w dobrym 


stanie, 

7/jechaliśmy w las, 

- Patrz pan panie Mieczysławie - to gospodarstwo nisko-plenne - rzekł 

- wskazując na przetrzebiony rewir leśny, 

gały dzień nie licząc przerwy obiadowej spędziliśmy na dokładnej 

lustracji majątku, .wasz biedny delikwent od czasu do czasu ocierał 
już pot z czoła ( ale nie próbował nawet odpowiadać na cierpkie uwagi 

przedstawiciela starszyzny rodowej Komarów. 

7/ gruncie rzeczy trzeba oddać sprawiedliwość^ że gospodarstwo bynaj¬ 
mniej nie było opuszczone a pewne niedociągnięcia łatwo dały by się 
wyrównać , ale Komarowie byli bardzo wymagający . 

I f * 

Uradziliśmy z panem Konstantym^że przy znacznej wartości Poławenia i 
stosunku bardzo nieznacznych zobowiązaniach zaledwie trzecia częsc 

pożyczki będzie zrealizowana i będzie użjrta na spłacenie re. ztj po- 

I < . i 

sagu sióstr i opędzenia drobnych zobo*vi£zan, delikwent ze swej stro- 

( t « 

ny zobowiązał sie zaprowadzić ścisły rachunkowsc, skurtyzowac tym 
razem nie konia ale swój zbyt reprezentacyjny budżet osobisty , zlikwi 

I H 1 ' 

dowac częsc stajni cugowej a pmaiarfi^ iBit: zwrocie swoj^ uwgę na oborę, 

..reszcie przyjąć odpowiedzialnego ekonoma , dobrego rolnika, ktorego 

pan Władysław z Bejsagoły zobowiązał się wyszukać, Wrzystkie poważniej 

sze inwestycje mog^ byc przeprowadzone nie inaczej jak za zgodni opie- 
1 . 1 

tiunow^Pożyczka ma byc spłacona w ci^gu lu lat. 
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F&n Bogdan nieśmiało przedstawił pewne swoje objekcje^ale praktyczny 
i rzeczowy pan Konstanty był niewzruszony, opisawszy odpowiedni pro*- 
tokoł lustracyjny i warunki pożyczki i położywszy swoje podpisy 

i i 

oraz zgodę piśmienny delikwenta siedlismy z uczuciem spełnionego óbo- 

> 

( 

wiyzku do Kolacji, Po kolacji mieliśmy zaledwie tyle czasu aby w 

< ( > 
towarzystwie uroczej panny Janiny wyjsc na taras pałacowy i rzucie 

I 

okiem na malowniczy okolicę i płynycę wsrod zieleni parku ^awenę. 

Tegoż wieczora pan Konstanty wrócił do swego Rogówka , ja majyc do 
załatwienia kilka spraw w Foniewieżu zatrzymałem się w tym grodzie 
na J0L dzień następny. 

( f ( h 

jakoś nie miałem do tej pory sposobności spisać notatki historyczne 


o poniewieżu. Czynię to teraz, 

poniewież była to osada dosc starożytna o czem świadczy dawna nazwa 

o 

litewska poniewieża Sena Mestis / stare miasto /, Poniewież zaczył się 
rozwijać i zabudowywać dopiero w wieku KV1 kiedy do Poniewieża przeft 
niesiono sydy z Upity i Krakinows, Był tu już dos*c stary koscioł 
paraf jalnjr. ,7 r, 1601 sejm polecił staroście upickiemu zbudować tu 
dom sydowy co zrobił w r. 1614 Jarosz Wołłowicz. 

'■( r, 1780 staraniem paraf jan zmurowano nowy koscioł. starosta ber- 
natowski w drugiej połowie KV111 wieku sprowadził tu Pijarów, 

t 

w ostatnich latach przed pierwszy wojny światowy foniewież znacznie 
się rozwinył dzięki działalności pana Stanisława I.lontwiłła z traszkun, 
fan Stanisław założył tu wielky rektyfikację, drożdżarnię, i zakłady 
mechaniczne praż szkołę rzemiosł. Po śmierci bezdzietnego pana Sta¬ 
nisława interesy objył synowiec jego również Stanisłe?/ filister korpo 
racji Arkonji który niemniej sprężyście prowadził interesy. 

I 

Dyrektorem tej największej na Litwie rektyfikacji był inż Stanisław 
^rzozpwsfci również <vrkon. 
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i * 


DUMY P^N^TWOWaJ 


Pod koniec Września żojia moja wróciła do Wilna. Musieliśmy znŁe- 

i i ' / 

nic mieszkeni^ w domu br.’Jozefa Tyszkiewicza które okazało się zły t 

/ ' 

ciasne. Udało się nam wynająć ładny apartament na tejże ulicy Nadł> 

i , 

brzeżnej w domu pana Ignacego Parczewskiego ^ tuż obok narożnego pa 

łaou ordynatowej Klementyny Tyszkiewiczowej. 

, 1 r ' 

Okoliczności zmusiły mnie do przerwania na okres połtoca miesiąca 

moich wędrówek po kraju. 

i i 

Kończyła się kadencja trzeciej dumy państwowej i na Października miały 
byc wyznaczone nowe wybory. Nie maj^c ani zamiłowania ani odpowied¬ 
nich zdolności do polityki trzymałem się zdalekt ograniczając się 

f* ' 

jedynie do uczestnictwa w naradach stronnictwa krajowego nie bio- 

ręc udziału w rozgrywkach politycznych, spełniając natomiast sumie- 

: / , 
nnie moje obowiązki ziemiańskie względem otoczenia i kraju w ktoiy m 

i ł 

wyrosłem i w którym od sihathBBtfaiam stuleci osiadła na ziemi lAfettak a 


bardzo nieliczna litewska gał^z 


naszego rodu. 


Niestety z powodu moich', rożnyyh obowi^zkow społecznych zostałem mi- 
mowolnie wciągnięty mmmrfiiiprzez stronnictwo krajowe w wir akcji po - 

•t : / 

litycznej, i w matnię z której z trudem udało mi się wydostać, 

Z kurji ziemiańskiej reprezentowali w dumie państwowej fcuam ziemię 

-'ilenisk.} posłowie hr, Wawrzyniec Pittkamer Ą Stanisław ..ankowicz / 
H&v&rk Jw/ ęc, Sc ki i 

jirżyczem hr TuTkamer był'par exellence mężem zaufania stronnictwa 

I 

demokracji narodowej a stronnictwo krajowe do ktorego należała lvt 
lwia częsc ziemiaństwa reprezentował Jtanisław Wańkowicz, 

Hr Wawrzyniec Puttkamer nie miał wielkiej ochoty do ponownego 

f . f 

boru i zgodził się jedynie kandydować jako ewentualny zastępca , na 

/ ^ ' 
tomiast Jtanisław V/ankowij>z pod naciskiem zgodził się posłować i 

ao czwartej dumy o ile by został wybrany. 


_ 
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tfśród zieruianstwa wileńskiego mało było chętnych do przyjęcia man¬ 
datu poselskiego wymagało by to bowiem zamieszkania w Petersburgu 

i 

oderwania od interesów i gospodarstwa. 

Uradziła przeto starszyzna ^ aby wybrać ikogunmr. ktoregos z młodszych 

ziemian mniej materjalnie skrępowanych i nieszczęsnym zbiegiem oko¬ 
liczności wybór padła na mojgi osobę, 

* 

-padło to na mnie jak piorun z jasnego nieba. Początkowo traktowałem 
to jako żart lub manewr polityczny ^lecz gdy starszyzna w csoba& 
p, Aleksandra Meysztowicz!, Pawła Koiiczy, Hipolita Korwin Milewskie¬ 
go oraz lir Wiktora Jtarzenskiego wyjaśnili mnie sytuację i zaczęli 
wywierać na mnie presje pódkreslaj^c że jest to obowiązek od którego 

I f 

nie mam prawa się -uchylać, gwarantując że zachowam moje dotychczaeo- 

, 1 < 

- e stanowisko iw Banku musiałem " contrę coeur " uledz i zgodzie się 

na przyjęcie kandydatury,' 

/ i 

Oboje z żon$ byliśmy nie mało zasmuceni^ perspektyw* rozstania,/' 

gdyż o przeniesieniu się całej rodziny do Petersburga nie mogło byj 
mow^ i zamąceniu naszego cichego a miłego życia rodzinnego w ao- 
chanym Wilnie, 

Nie pomogły żadne argumenta z naszej strony , wytoczono mi contrę- 

» 

argumenta - miałem dom w Petersburgu należący do mego ojca,miałem 

< f 

tam stosunki i interesy ,zfefijomosc rosyjskiego towarzystwa , 

' / 

i/ybory do dumy z kurj|. ziemiańskiej były dwustoponiowe. Należało 
więc byc wybranym na delegata do zgromadzenia gubernjalnego v/ któiy m 
(i el ega ci powiatowi z pośrod siebie wybierali posłów, 

I / 

Jt&nęło na tern ze postanowiono wybrać z kurji ziemiańskiej dwuch 

j ł j j 

po słów Stanisława '.‘Jankowie za i mnie i na Zastępcę hr Wawrzyńca Pit t- 
kamera^który wyraził na to sw* zgodę pod warunkiem że nie będzie kan¬ 
dydował na posła. 


-—- 


■ 
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Ze ściśniętym sercem pojechałem więc na zebranie powiatowe do owię- 
cian. Miałem stanowczy instrukcję abym podał głos za aifebie , gdyż 

obawiano sie dywersji. 

Zebraniu powiatowemu przewodniczył w zastęstwie marszałka powisto- 

; t 

wego sąsiad mesz pan Gtanisław Małecki z Gidoryszek, 

Gtosujyc się do in*Irukej i byłem tak głupi ^że oddałem kartkę z wy¬ 
pisanym własnym nazwiskiem a byłem nie mało zawstydzony gdy przy 
obliczaniu otrzymałem wrzystkie : głosy. 

Naraziłem się przeto na ironiczny uwagę pana dtanisława Małeckiego 
i na dowcip wuja nleksandra Chmiiiinskiego obliczającego głosy. 

Zostałem więc wybrany na delegata do zgromadzeni gubernjalnego. 

/ t 

Nadszedł wreszcie decydujący dzień wyborow , l\la posłow wybrano 
dtanisława Wańkowicza i mnie^na zastępcę hr Wawrzyńca Puttkamera, 
Klamka zapadła. Wróciłem do domu przygnębiony. Na dobitek zastałem 
zwykle opanowany i spokojny mojy żonę w stanie wielkiego zdenerwo¬ 
wania ze siadami łez w oczach, 

gdyśmy zasiedli do poźnego obiadu ( ktory nam nie b^razo przez garło 
przechodził ozwał się dzwonek i służący zaanonsował p, Aleksandra 
Meysztowicza, Prezesa Pawła Kończę i Stanisława Wańkowicza , za 
chwilę nadszedł p, Hipolit Korwin Milewski, 

Wyszedłem na ich spotkanie prosząc do. sali jadalnej na czarny kawę 
i kieliszek konjaku. 

Gdyśmy następnie udaliśmy do mego gabinetu^powiedziałem im otwarcie 

że wyjazd do Petersburga i rozstanie się z rodziny jest ofiary 

* 

z mojej strony niepomiernie wielką i prosiłem aby się narauzili 

i 

nad wytworzony sytuację a mnie zwolnili z tego obowiązku, 

' t 

po dłuższej naradzie zdecydowano^ że jedynym wyjściem z sytuacji 

i 

było by uproszenie hr Wawrzyńca Puttkamera aby zgodził się przyjyc 
mandat poselski a mnie ustypił miejsce zastępcy. 
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I i 

Wyszliśmy na miasto w poszukiwaniu zącnego pana Wawrzyńca a nie 

zastawszy go u Georges ł a gdzie i zwykł był się zatrzymywać ude- 

, / 1 
lismy się do klubu szlacheckiego. 

I 

Szczęśliwie zastaliśmy go przy stoliku bridgowym w towarzystwie 
Karola salmonowicza, MarJana strumiłły i 


aaftttammn Wiktora Godlewskiego. Przeczekaliśmy ukończenia robra 

/ f 

i przeprosiwszy za przerwę gry prosiliśmy pana V/awrzynoa na słowo 

, > ' 

na osobności., 

S 

Gdy pan Aleksander Meysztowicz z panem Pawłem Kończy wyłożyli cały 

t 

sprawę, pan Wawrzyniec zastanowił się głęboko wreszcie zwrócił się 
do mnie z oświadczeniem że nie miał by serca odmówić swojej pomocy 
i zgadza się na przyjęcie mandatu na posła. 

Odetchnęłem z ulgy i uścisnąłem serdecznie zacnego pana Wawrzyńca, 

M©żna sobie wyobrazić rtdoso mojej żony gdym jej zakomunikował o 
tak pomysłnem załatwieniu sprawy, 

. ' i , 

Mimo spóźnionej godziny wyszliśmy na miasto. Koc była cicha, 

Księżyc świecił wysoko na niebie. W srebrzystej mgle rysowała 

i , 

baszta gary zamkowej i kontury góry trzykrzyskiej . 

Poszliśmy naszy ulubiony wieczorny, drogy ulic^ Zamkowa ku Ostrej 

i / * 

Bramie. 

Po raz pierwszy po kilku męczycych tygodniach usnęłem wreszcie spo¬ 
kojnie. 

t » 

Nazajutrz złożyłem w ręcę osłupiałego ze zdumienia marszłka gubern- 

ł » 

jalnego Krasowskiego oficjalne zrzeczenie się mandatu. 

MOJe rezygnacja wywołała oburzenie wśród żubrów a szczegulnie 
wśród starszego pokolenia i trzeba było długich miesięcy aby prze¬ 
konać nasze czynniki miarodajne^że moja nieobecność w Wilnie przy¬ 
niesie więcej szkody od pożytku posłowania do Dumy . Tern nie mniej 
moja dezercja polityczna odezwała się jeszcze po roku przy wyborach 
do Władz Bankowych i Towarzystwa Rolniczego 

_ ** _^ DłAtAtf' 
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P U ii U nu * PO KflllCIU 
BOGDaNIjs OGIŃSKIM 


Nadchodził koniec Października. Jesień była wyjątkowo ciepła i ^;a- 

godna. Korzystaliśmy z pięknych wieczorów i odbywaliśmy nasze co¬ 
dzienne długie przechadzki po ukochanym 'Wilnie, 

Budziłem się co rano z radosnym uczuciem,że wydostałem się z matni 
politycznej i jestem u siebie w domu zamiast,tłuc się po jesiennym 

dżdżystym Petersburgu i spędzać czas na wysłuchiwanie krasomówstwa 
posłow w durnie^ lub odsiadywać długie wieczorne godziny na często 

jałowych debatach w kole polskim. 

i i 

Ktoregos dnia wezwał mnie do siebie nasz prezes Paweł Kończą i 

/ 

zawiadomił mnie że w dniach najbliższych mam się udać do Retowa po¬ 
łożonego na głębokiej Żmudzi w celu oszacowania dóbr Retowskich 

ł t 

w związku z dochodzeniem spadkowym po s.p. księciu Bogdanie Ogińskim 

- Jest to sprawa bardzo poważne- rzekł pan Paweł- przygotuj się^ że 

- zmuszony będziesz przesiedzieć w Retowie około dwuch tygodni. 


- V7idzisz-rzekł ze śmiechem - nie chciałeś jechac do stolicy to 

i 

- siedź bracie w IIłetowie . 

1 i / 1 

- Areszt* żart na stronę- ściśle między nami zrobiłeś rozumnie^ żes 

- amyiagitoamaflam zrezygnował z tego zaszczytu. Idhaj^c ciebie jestem 

- przekonany że tu będziesz pożyteczniejszy niż w dumie, chociażby 

4 

- taka sprawa jak Retowska któr* ci opieka poleciła jest dowodem 

t t 

- wielkiego zaufania, jak wiesz należę sam do opieki nad spttscizn* 

- ks Bogdana Ogińskiego. 

I 4 • 

r Z ramienia opieki administroje teraz Retowem twój przyjaciel 

- Szymon Meysztowicz z Ludynia , będziesz więc miał do pomocy jed- 

- nego z najlepszych gospodarzy Kowieńszczyzny 

Podziękowałem naszemu prezesowi za ten dowod zaufania i nazajutrz 
pociągiem wieczornym wyjechałem do Możejek / ullojalnie st Murawjo- 
wo / , Stacja ta była węzłów* jfaihmflgm schodził! się tam dwie linje 




























kolejowe libawo Koraenska i odnoga Rygo Orłowskiej prowadząca 

' 

z Rygi na Mitawę do Libawy, 

I 

W Możejkach mieliśmy się spotkać z Szymonem Meysztowiczem i 

4 

1 * ł 

stamtąd wspólnie dojechać rozst&wioneml końmi do Retowa. 

• i t 

Dobra i miasteczko Retów położone w północnej części powiatu Ro- 

slenskiego na pograniczu Telszewskiego stanowią fundum olbrzymie" 

go klucz obejmującego kilkadziesiąt tysięcy dziesięcin i składajy- 

1 / 

cego się z kilkunastu folwarków 4^ lasów oraz osobnego klucza 
odległego o kilka mil a leżącego w powiecie Telszewskim składają¬ 
cego się z sałant z miasteczkiem i kilkunastu folwarków. j 

Ketów leży nad rzeky Jury . To kraj porosły odwiecznym borem 

o 

prznięty długim szeregiem jezior. Już wzmiankę o Retowie widzimy 
w umowie spisanej przez Władysława Warneńczyka z krzyżakami. 

W starej kronice widzimy że flatomitłc. w Retowie były popisy szlachty 

t t 

żmudzkiej retowskiego powiatu. Za Zygmunta 1 należy Retów do dóbr * 

stołowych kniaziów litewskich zaś Zygmunt 5-ci ustanawia tu no- 

' , 

we prawa , wznawia przywileje daje kościołowi nowe p untnaa ziemie, 

> 

Na sejmie 1661 roku starostwo retowskie dostaje Paweł oapieha, 

Do kompleksu dóbr przybywają nowe folwarki. Michał ospieha i 

i 

Izabela z Tarłów szczegulnie otaczają opieką ziemie i okolice 
Ketowskie. 

Na początku sejmu 1775 roku oteny Rzeczypospolitej dajy Retów 
za zasługi Ksaweremu Ogniskiemu, zas w r. 1812 nabywa już Retów 

f 

na dziedzictwo ks Michał Ogiński. Po nim w Retowie jest syn jago 

f 

Ireneusz Ogiński, Ten całe życie poświęca podniesieniu retowskich 
włości, stawia kościół. Zakłada w r. 1859 szkołę agronomiczny, 

i i 

stwarza szkołę muzyczny 1 śpiewu. Za wody staje pałac o strukturze 
włoskiej. Park ogromny i szklarnie otaczajy cały dom. W pokojach 

mieszkalnych stare meble, zbroje, duży księgozbiór. Niestety w * 

) 

---—___ 
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/( 


paru słowach trudno opisać działalność ks Ireneusza i jego nie- 


t i 


pospolite zasługi nad podniesieniem dobrobytu i kultury wsrod 
ludności żmudzkiej, Ireneusz Kleofas księże Ogiński ur w r, 1808 
był jak powyżej synem Michała Kleofasapodskarbiego litewskiego / 
autora pamiętniko ł w i kompozytora i Marji de Neri. sonaty cył dwu-- 

t : 

krotnie z Siostrami Józefiny i ulg** Kalinowskiemi przecudnej uro¬ 
dy cofkami generała wojsk Polskich . Olga była dam^ dworu małżonki 
cesarza Aleksandra 2-go . Nie od rzeczy będzie dodac^ że pierwszy 

/ m 

bank ludowy na żmudzi powstał w Retowie założony przez ks Ireneusza 


■i 


On że uwolnił włościan retowskich od postoju wojsk, był marszałkiem 
Rosieńskim i członkiem komitetu włościańskiego. Był nadto szambela- 

i 

nem dworu Cesarza Aleksandra 2-go , 

f 

Ks Ireneusz pozostawił awuch synów z drugiej zony olgi-bogdana 

syna naturalnego cesarza Aleksandra 24 go urodzonego przed zam^ż- 

• / 
pójściem za ks Ireneusza i Michała urodzonego już z małżeństwa. 

t 

z księciem Ireneuszem, 

Z tytułu swego pochodzenia ks Bogdan zajmował całkiem oarębne sta 

nowisko od reszty szlachty litewskiej i korzystał z przywilejów 

* 

przysługujących jedynie członkom rodziny cesarskiej. 

Za życia księcia Ireneusza obowiązywała w Retowie prawie dworska 

/ 

etykieta a nawet po jego śmierci księże Bogdan ożeniony z Potuli- 
ckj korzystał z tych samych przywilejów i biada gubernatorowi, 

który by się zjawił do Retowa inaczej niż w galowym mundurze i 
przekroczył bez wyraźnego zaproszenia sień pałacu. 

Księże Bogdan podobnie do księcia Ireneusza był głęboko przywiąza¬ 
ny do żmudzi i nieszczędził trudu i pieniędzy na podniesienie 

dobrobytu i oświaty wsrod ludu zmudzkiego , mówił też biegle po* 

( * 

żraudzku. Założył w Retowie sławny orkiestrę , która co lato w 


■ 
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czasie sezonu kypielowego^w sławnym nadmorskim kurorcie Tukum 
i Majorenhof pod Rygy, 

Żywo interesując się rolnictwem i hodowlą ks Bogdan Ogiński był 
pierwszym który zwrócił uv/agę na niezrównane zalety żmudzkiego 

konia i stał się poniekąd twórcy rasy żmudzkiej. 

Utrzymywał on w Retowie stadninę bułanych z czarny pręgy żmudz- 
kich mierzynćw składa jycy się z 4o ogierów i kilkudziesięciu ma¬ 
tek, 

Książe Bogdan Ogiński miał wielkie stosunki w Petersburgu , był 

/ 

wielkim ochmistrzem dworu a z tytułu swego pochodzenia mógł się 

i i i 

rządzie dosc autdkratycznie , bowiem administracja miejscowa z 
gubernatorem na czele bali się^gorzej ognia^ gdyż z natury był 
człov/iekiem bardzo porywczym, 

I 

Brat jego księże Michał Ogiński pan na Płungianach , ożeniony z 
przepiękny Marjy z hr okorzewskich był natomiast człowiekiem 
bardzo spokojnym , skromnym i wybitnym administratorem i gospoda¬ 
rzem. 


Nieszczęście chciało^że ks Bogdan Ogiński zmarł bezpotomnie i bez 

testamentu, pozostawiając na razie wrzystko wdowie Marji z hr Po- 

* 

tulickich. 

I tu zaczyna się dramat, 

71 kilka tygodni po śmierci księcia .zjawia się niespodzianie zgo - 
ła nieoczekiwany i przez nikogo nie znany spadkobierca^który oka¬ 
zuje testament podpisany przez Nieboszczyka 

©iMłffim Tym spadkobiercy jest jak mówiłem wyżej nikomu nieznany 
rosjanin^ kamerjunkier dworu^senator Wonlanlarski,. oprawa zaczyna 
nabierać rozgłosu, Ani wdowa po nieboszczyku^ani nikt z stojycych 

blisko księcia sfer petersburskich nie słyszała z ust księcia 

/ 

tego nazwiska, Upierujyc się na testamencie ow Wonlanlarski uzysku 

* i 

je sydowe zastrzeżenie na całosc dóbr retowskich. 


. 
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Tymczasem wsrod ” towarzystwa Petersburskiego i sfer dworskich " 

zaczynają krążyć niedwuznaczne plotki kwest jonu j:^ce autentyczność 
testamentu, 

W międzyczasie umiera wdowa ks Bogdanowa Ogińska. Po śmierci księ¬ 
żnej występują na scenę bliżsi i dalsi krewni jako prawi spad¬ 
kobiercy i wszczynają proces o unieważnienie testamentu twierdząc 

że testament okaatmy przez Wonlanlerskiego był sfałszowany, 

' » / , 

Ze strony głównych spakobiercow występują najbliżsi krewni zmar¬ 
łego lir Załuski i hr Łubieński, 

Ze strony spadkobierco^/ wystąpili najsławniejsi przedstawiciele 
palestry polskiej między innemi prof. Włodzimierz Bpasowicz, 
proces ci^gn^ł się parę lat i skończył się fatalnie dla Wonlanłar- I 
skiego. Zostało dowiedzionem że podpis księcia był sfałszowany ł 


> 


>i 


przez tegoż Wonlanlarskiego , że wogole nie łączyły go ze zmarłym 
żadne stosunki nietylko przyjacielskie ale i towarzyskie i że 

cała sprawa była niczem innem jak bezczelnym oszustwem, B^d obalili 
testament a prokurator wniósł wniosek o postawienie ..onlanlarakieg 

i 

w stan oskarżenia * wniesienie sprawy do s*du okręgowego, 

' I 

fa mocy wyroku ./onlanlarski został pozbawione szlachectwa, usunię- 

/ t 

ty z senatu i skreślony z listy urzędników dworu i zesłany na 
roboty do oyberji. 

Oprócz najbliższych krewnych Załuskich i ^ubie&skich pojawiła się 
natychmiast cała falanga różnych dalszych krewnych jak to mówi* 

»♦ dziesiąta woda po kisielu " w rodzaju nynarowiczow ktńrzy opie¬ 
rali swoje prtensje do spadku jako że ich matka była z domu De¬ 
derko / siostra Biskupa Dederki / , ozem się bardzo szczycili, 

/ f 

na czem polegało pokrewrienstwo DederkOJw z rodziny ks Ogińskich, 

jeden Bog raczy wiedziec^bo nav/et Bynarowicze nie mogli jaK.os / 
wyprowadzić filjacji, 

/ * 

Po obaleniu testamentu wobec kiludziesięciu zgłoszeń spadkow#y<?// 
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s;d wyznaczył opiekę nad całością masy spadkowej aż do czasu usta- 

. » 1 

nortienia przez syd kolejności pretensji. oprawa ta zajęła dobrych 4 
kilka lat , Na opiekunów zostali wyznaczeni panowie Paweł Kończą, 

i / i i 

Aleksander Meysztowicz , Wincenty hr Łubieński administratorem zas 

i 

dóbr retowskich z ramienia opieki wyraitittmammmm był Łzy mon Meysztowicz 
z Ludyna jeden z najwybitniejszych naszych rolników. 

Wczesnym rankiem stanąłem na st Możejki. Pierwszę osob^ z który zetkną- 

l 

ler.i się na peronie był oczekujący mnie ozymon Meysztowicz, 

- Rad jestem żem się ciebie doczekał- rzekł - mamy przed soby długy 

i / 1 

- drogę - mmiy chodźmy do sali restauracyjnej na śniadanie - a po tern 

- jazda. Będziesz miał nielada uciechę podróżAjyc rozstawionemi końmi 


Si» 


I 


- do Retowa , a uśmiejesz się z naszych zaprzęgów, 

t ‘ 

Przed budynkiem stacyjnym oczekiwała nas czwórka dobranych jak jeden^ 

i / 

krępych bułanych mlerzynkow ogierow, 

ps koźle siedział wyprostowany siwy stangret ubrany w płaszcz liberyjny .j 
i takyż czapkę ozdobiony mitry ksiyżęcy. 

Przy każdym koniu stał z boku człowiek trzymając konia za cugle, 

/ 

Gdyśmy siedli do powozu a tragarze umieścili nasze walizki^stangret 
zwrócił się do Meysztowicza i uchyliwszy kaszkietu spytał po żmudzku 

- ponej galima ważuoti / Panie czy można ruszyć / 

- Ważuok / jedz/ rzekł Meysztowicz, 

,tangret zebrał lejce wziył w rękę bat i zawołał 

- Łajskiet / puszczajcie / 


L 1 


i.a tę komendę ludzi w jednej chwili ustypili na bok. 

Czwórka stanęła dęba i głośnym rżeniem i wierzganiem ruszyła galopem 
po bruku miasteczka. 

Pa widok rozpędzonej czwórki wrzystko co żyło umykało ile sił w nogach 
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/ , t / 

powoź skakał jak piłka po kamieniach bruku, wsrod głośnego rżenia 
wizgu tententu tappnbm kopyt końskich wylecieliśmy wreszcie z 
ulic miasteczka i wpadliśmy na szeroki mięki trakt. 

Odetchnęliśmy z ulg^. 

t i I 

Kie mogłem powstrzymać się od śmiechu. 

Rozpędzone konie gnały jeszcze dobrych 5 wiorst poczem uopiero 
zwolniły tempo i przeszły w kłus, 

- Jak widzisz to nasza retowska kawalerska jazda - rzekł Meyszto- 

- wicz - tradycja pozostawiona przez księcia .Bogdana. 

/ 

- Mamy osiem czwórek takich bułanych żmudzkich ogierow. ^elazne i 

- niezużyte sgt to konie ale złe brykliwe i gryzliwe. 

- Trzeba zaprzęgać/ z cał^ ostrożnością i umiejętnością i przez 

- cały czas zaprzęgania trzymać dobrze w ręku, bo inaczej w jednej 

- chwili cała czwórka zmiani się w jedno kłębowiska wierzgających 

4 

- i gryzących się wzjaraenie koni. Rzecz oczywistaże uprząż będzie 

- w takim wypadku porwana na kawałki a konie mogły by się poważnie 

i / ► 

- pokaleczyć wzajemnie. Zwykle dopiero w ostatniej chwili przycze- 

/ 

- piamy szleje do orczyków , bo gdyby się nie daj Boże wyrwały z r 4 . 
r*k i poniosły - g 

a. zfrwzo lóiTAŁYB DftZAzC,/, 

- Natomiast po przejechaniu pierwszych dwudziestu wiorst staj^ się 

- potulne jak baranki. i 



lii 


podziwiałem wytrzymałość tych koni przelecieliśmy te 20 kilometrów ' 
dobici godzinę a gdyśmy stanęli przed zajazdem w miasteczku Jia— 


i| 


i i 

dach nie było na nicn czuc siadu 


m 


zmęczenia , były suche i wcale nic 

robiły bokami, 

I b 

Wysiedliśmy na chwilę z powozu,aby rozprostować kości. Zaledwiesmy 
siedli z powrotem a na komende trzymający ludziska odskoczyli na 
bok, powtórzyła się ta sama hist 4 orja ‘a więc pierwsze 5 kilometrów * 

galopu a potem 20 kilometrów kłusa ńż do następnej zmiany koni 




I 
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Dzień był cichy szare niebo jesienne wisiało nisko nad Ainuazi^. 

i 

71 powietrzu czuc było zwiędłym liściem zmieszanym z dymkiem ci,^- 

engtoym po polach od ogni pastuszych. 

„ * " ' 

Przeleciały już dawno żurawie , nisko ciągnęły ostatnie spóźnione 

stada dzikich gęsi napełniając powietrze swym głośnym gęganiem, 

czasem z pobliskich krzaków zrywało się z hałasem czarne stadko 

( , 

kogutow cietrzewich i obsiadało przydrożne brzozy. 

po drodze spotykaliśmy parokonne wo^ki chłopskie zaprzężone w tęgie 
bułane żmudzkie mierzynki, 

f 

Chłopi pozdrawiali nas staroświeckim i\, 

1 I 

u Uegul bus pagarbintas / Klech będzie pochwalony / 
na co oclpowialiśmy sakramentalnym ) *nt amżiu amżius / na v.ieki wie¬ 
ków/ 

" l 

.Anim się obejrzały gdyśmy stanęli przed dworem w oałantach. Rządca 

Sałanti poczciwy żmudzin zatrzymywał ny^gwałtem na gorące śniadanie. 

Wyszła również i sama pani rz^aozyni przemawiając nam do serca abyśmy 
jej nie robili dyshonoru i konfuzji, 

i t 

htanęło wreszcie na tern żeśmy wstąpili na kieliszek jakiejś świetnej 

r / * 
ale haniebnie mocnej nalewki i przęk<pili półgęskiem i rzodkwi} w 

śmietanie której smaku długo nie zapomnę ^taka była wyborna. 

wiedliśmy wreszcie do powozu i z równym ceremonjałem ruszyliśmy do 

' liii' 

Ret owa. ij 

, 

sałanty należały ongiś do rodziny Nałęcz Górskich z nich bracia staro- 

^ / 

sta i kasztelan Górscy w wieku 18 wznieśli tu piękny pałac i założyli , 

sławny bibljotekę. następnie Gałanty zostały nabyte przez księcia 

/ / 

Ireneusza Ogińskiego. Koscioł w Gałantach fundowany w r. 1630 przez 
Mikołaja passanowskiego i Stanisława Woynę , których grobowce znajdu- 

I ' 

jj się w kościele. 

Droga nasza prowadziła nu Płungiany, Kie zajeżdżaliśmy jednak do 

f ■ 

pałacu gdyż w owym czasie księżna tlarja Ogińska wdowa po ks Michale 

i 
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zmarłym w roku 1900 bawiła w on czas w Wilnie. 

Przeprzęgnięto nam konie które z niemniejsz* energjy poniosły 
nas szrokim żmudzkim traktem ku Retowu. 

Krotki dzień jesienny miał się ku końcowi, mrok zapadał nad zie- 
miy gdyśmy zajechali przed pałac retowski. 

Byłe to obszerna długa budowla wzniesiona w początkach 19 stuleci 
w stylu włoskim, 

- Umieściliśmy ciebie jako honorowego gościa w pałacu, ja mie- 

- szkam obok w sąsiedniej oficynie gdzie się mieści administracja. 

- proszę zabrać rzeczy J.Pana - rzekł Meysztowicz do starego slweg| 
służącego ubranego w kurtkę liberyjny, 

t , 

- Za poł godziny przychodzę po ciebie na kolację , tymczasem zagoni 
popodarz się w-swoim pokoju, 

Weszłem do olbrzymiej sieni z galerjy dla orkiestry, Wnętrze pała¬ 
cu tonęło już w mroku, Poprzedzany przez służącego z kandelabrem 

w ręku i chłopca pokojowego niosącego moje walizki przeszułem przes 

labirynt salonów pokoi i korytarzy i znalzłem się wreszcie w 1 

« 1 

obszernej komnacie o wieltcioh oknach £ kominku na którym paliły 

I* 

się kłody drzewa , dłużycy zapalił lampę i limmmBubmMi świece w k 
dwuch wielkich srebrnych kandelabrach, \i rogu stało olbrzymich 
rozmiarów łoże przygotowane już na noc. 

Jak to bywa w starych dawno niezamieszkałych domowstwach tchnęło 
t$ specyficzny nieprzyjemny stęchlizny w której zawsze wyczuwa się 

cos jak by zapach trupi, 

Ila pięknie malowanych sufitach pełno było zacie- 

t * 

koWj sufit był w środku podparty grubym świeżo ostruganym sosnowym 

i f 

słupem - były to siady okresu bezpańskiego^ zanim opieka nie prze¬ 
jęła administracji Retowa. 

3ciany były ozdobione jakiemis malowidłami przypominaj^cemi fla¬ 
mandzką szkołę •oprawionemi w poczerniałe od starości złocone ramy, 
'JL - I 






--- 
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Jłużęcy rozpakował miiiagŁraiatogntftinTtiBri. moje walizki i rozwiesił ubranie 

- Kto wie czy J, Panu nie będzie tu czasem markotno^, deklarowałem 

- panu administratorowi że czy nie lepiej było by za kwa t er owa c 

- J. Pana w oiicynie f ale nasz rządca pan Niemczynowicz był wrzy — 

_ £tko pokręciwszy gadając że niewypada gościa zalokowac w ofi'- 

- cynie, 

- Tu w pałacu tateraz nikt nie mieszka i nie nocui, tak w jakim 
“ zdarzeniu trzeba zagwizdać przez okno na ponocnego , Gv/izdulka 

- tu leży przy łóżku na stoliku nocnym, 

haczęłem pogawędkę ze służącym o starych dobrych czasach, gdy usły 
szałem zbliżające się kroki i w drzwiach ukazał się Szymon Meyszto¬ 
wicz, 

- Przychodzę zabrać cię na kolację - rzekł - wybacz za ulokowanie 

- Cię tutaj poplątano moje dyspozycje i przez zbytnią gorliwości 

~ umieszczono cię w pałacu. Nie jest to przyjemnie nocować samemu 

- w tym niezamieszkałym budynku. Kilka lat bezpanskosci zrobiły 

- swoje dopiero od niedawne rozpocząłem gruntowny remont , ale 

- to potrwa dłużej, 

- Na jutro będziesz miał przygotowany pokoj w oficynie, a za dzi¬ 
siejszy noc wybacz Mam nadzieję że będziesz spał spokojnie 

po przez labirynt pokoi wydostaliśmy sie do sieni i przeszli do 
sąsiedniego dwupiętrowego budynku gdzie się mieściła aoministrac ja, 
V/ sali jadalnej zastałem hr Y/incentego Łubieńskiego, rzędcę reto- 
wskiego pana Nlemczynowicza i leśniczego czecha^ktorego nazwiska 
nie pamiętam , 

k 

Ainkcje gospodyni domu pełniła pani Niemczynowiczowa a sydzęc z 

/ 

doskonałych wędlin, nalewek, świetnego barszczyku i fantastycznej 

pieczonej gęsi była niepoślednią gospodynię. 

Rozmowa toczyła się o rożnych interesujących mnie sprawach 


r Ił. 




























- 211 - 


Ułożyliśmy program dnia następnego a po czarnej kawie i cygarach 
odprowadził' mnie Meysztowicz razem z hr Lubieńskim do pałacu. 

Gdym pożegnał moich gospodarzy i pozostałem sam. poczułem się 

I / 

nie bardzo wyraźnie. Mimo zapalonej lampy i kandelabrów olbrzymi 
pokoj tonęj w poł mroku , dogorywające na kominie kłody rzucały j4k 

t ( /)& Sć iANAtH 

jakieś tańcujące yy/MUfiWfri czerwone blaski ż~za Ijknien z czer- 
nych otchłani nocy dochodziły raz wraz hukania puszczyków, 

. f 

położyłem się do łóżka , Mimo zmęczenia sen odbiegał powiek. 
Zgasiłem lampę i kandelabry pozostawiwszy jedynie pal^cę się 
świecę mmiaiagm na nocnym stoliku. Y/srod ciszy nocnej pusty dom 

f * 

zaczęł Się raptem ożywiać. Tocz^tkowo były to tylko niewyraźne 

/ / f 
szmery^ktore stawały się coraz śmielsze coraz głośniejsze, 

Cos chrobotało nad sufitem i pod podłogą - zapewne szczury- 

/ f 

pomyślałem sobie- następnie usłyszałem jakieś trzaski, jakieś od¬ 
głosy dochodzące z odległych pokoi, jakby skrzypienie podłóg i 

t 

szelest otwieranych drzwi, usłyszałem wyraźnie jakieś kroki,to 

przybliżające się do mego pokoju , to oddalające, 

Byłaż to halucynacja ? 

/ ( 

7/ytężyłem słuch wyaraznie ktoś przesuwał w sąsiednim pokoju meble 
Starałem się odwrocie moj^ mysi i zacząłem czytac jakiś nowy 
romans de Croissetf-Afe prożno , 

wstałem z łóżka i dorzuciłem kolka szczap do kominka, ha chwilę 

wrzystko zacichło po kilku minutach ciszy dom znowu zaczął się 

ożywiać. Dogorywający ogień na kominku zapłonił na nowo , Hałasy 

stawały się coraz głośniejsze, spojrzałem na zegarek była druga 

po północy. Tak zeszła mi cała długa noc zasnułem dopiero nad ra- 

/ 

nem błogosławiąc w duchu pana Kiemczynowlcza . 
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Rozbudziło ranie pukanie do drzwi. 

Był to służący ze śniadaniem. 

Przywitawszy się ze mngt spytał jak spałem. 

Opowiedziałem mu o mojej bezsennej nocy, 

- ja tak i miarkował co J.Pan nie zaśnie , tu teraz w pałacu hanie - 

- bnie straszy , służba żeby jo kto ozłocił tak nie będzie tu 

- przebywać w nocy. Wiadomo dom pusty, tak wraz rożne strachy zagnie 

- zdzili sięskończył filozoficznie, 

- Wraz lokajczuk i dziewczyna przynioso wody Gorącej do mycia i g 0 - 

- lenia. 


- co na dworze -? spytałem 

- Miarkuje sie niby na śnieg - odrzekł - wiadomo koło wrzystkich 

- Świętych tak podworz zawsze obojętny albo sniefe albo lijundra. 

/ * f 

Skończywszy ze śniadaniem ubrałem się <A pospieszyłem do oficyny, 

Zastałem ^zymona Meysztowicza w jego gabinecie pochylonego nad pla¬ 
nami , 


Przed domem stała już gotowa do drogi bryczka zaprzężona w parę 

/ 

żmudzkich bułanych wałachów, 

- Jak spałeś - spytał Meysztowicz, 

- Przyznam się że nie bardzo - odrzekłem i klcłem was z żywe kamie- 

» t 

- nie, 

- No to dziś 7 będziesz jup miał noc spokojny, obawiam się tylko / 

/ / / 

- że stary gaduła Niemczynowicz gotow cię zamęczyć na śmierć swemi 

- opowiadaniami 

- Przećiwnie-rzkłem,—kocham się w takich opowieściach, / 

włożyć 

- No zobaczymy - rzekł Meysztowicz - konie czekają radzę nBittymmmm 

- dubelty 1 bo pogoda niewyraźna a przecież za kilka dni Wrzystkich 

- Świętych, 

» 

- Otuliwszy się w burkC sławuckie i okrywszy nogi baranica ruszy- 
lismy w drogę. 
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/ 

Dzień był szary , po niebie kłębiły się ciężkie ołowiane chmury 
zwiastujące śnieżycę, stada wron ciągnęły z lasów i obsladywały 
z głośnym krakaniem pola na które właśnie wywożono nawoź, 

- Miałem urwanie głowy - rzekł mój towarzysz , bo wrzystko znalazłe, 1 

- w stanie ostatecznej ruiny, ale muszę się pochwalić żem doprowa- 

/ / f 

- dził folwarki już do jakiegoś względnie porządku, 

i , 

Rzeczywiście folwarki były już odbudowane i slniły nowemi dachami 

/ i 

i białością świeżo odremontowanych ścian. Wszędzie wyczuwało się 
dyscyplinę ład i porządek i rękę pierwszorzędnego administratora 

jakim był Meysztowicz, 

/ / 

- Dnie s.} krótkie- rzekł Szymon- szkoda czasu na powrot do domu 

i 

- na śniadanie. Przekąsimy więc po drodze^a mam nadzieję że z 

- głodu nie umrzemy - pokazując rękgt na kopiasty kosz umieszczony 

- obok stangreta. 


Było już dobrz / popołudniu gdyśmy zatrzymali na popas w jednym z 
folwarków. Znaleźliśmy wrzystko przygotowane na nasze przyjęcie* 


stół nakryty wzorzystym białym żmudzkim obrusem i obok na 1 

stoliku'samowar. 


po wypiciu paru dobrych kieliszków starki zasiedliśmy za wędliny 
ser, ruladę z prosięcia i doskonały pieczony kurę, 

i 

Na rozgrzewkę wypiliśmy parę szklanek herbaty zak$suj}.c kruchemi 

i 

ciastkami z których wyrobjj słynie nie jeden dom na żmudzi. 


/ t 

Skończywszy śniadanie zapaliliśmy cygara i siedli znowu do bry- 

/ fi JV f / f 

czki, Wjechaliśmy w lasy retj*>skie w których obok świerków 




sporo było dębo^Y, osiki jesion6w z domieszką brzozy. 

Lasy sta£y już nagie prawie ogołocone z liścia , tylko dęby czer¬ 
wieniały jeszcze ostatkami swej jesiennej pozłoty. Czuć było w 




powietrzu tym osobliwym oddechem późnej jesieni tak drogim sercu 
myśliwego. 


— 


— 


- - 
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Mrok zapadał powlał / wiatr niosąc mota*© płaty śniegu,Zanim 

i i / i 

wróciliśmy do Ketowa nastała śnieżyca , wysiedliśmy z bryczki 
pokryci^ grub^ warstwy śniegu , Jłuż^oy musiał nas dobrze otrze¬ 
pać zanim zdjęliśmy nasze burki, Z przyjemnością znalazłem się 
w dóbrzPogrzanym i oświetlonym pokoju gościnnym, opędzenie dru- 

* / t 

giej nocy bezsennej w pałacu bynajmniej mi się nie uśmiechało. 

^ 7 

,po doskonałej wieczerzy zasieliśmy przed kominkiem przy kawie i 

cygarach / były to jeszcze dobre czasy i człowiek nie zatruwał 

/ 

sibie papierosiskami / w towarzystwie hr jyubienskiego , pana Lie 
mczynowicza i czecha nadleśnego. 

Szymon Meysztowicz miał rację w czasie mego dwutygodniowego poby¬ 
tu w Retowie^pan Niemczynowicz codzien zabawiał nas opowiadaniami I 
o dawnych czasach f a repertuar jego był zgoła niewyczerpany. 
Miłym towarzyszem a nie mniejszym oryginałem był pę Wincenty 

Łubieński, Pył to człowiek bardzo oczytany o wszechstronnych zain 

/ / 

teresowaniach , sporo pofifiożował , Te jego zalety jakoś nie szły 
w parze z zewnętrznym wyglądem i trochę zadaleko posunięty abne- 
gacjg w ubraniu i niechęci do wody mydła i szczotki. Mieszkał 

on na stałe w swoich dobrach poleskich & byc może że to właśnie f 

Polesie p mtnmt ni la &ia tfafiimr.i wycisnęło swoje piętno na wyglądzie zacnego 
pana Wincentego, 

Dnia następnego gdym po przebudzeniu wyjrzał przez okno wrzys.tko 

/ f i ^ 

było białe, słonce świeciło jasno śnieg mrużył oczy. 

Mieliśmy trudny drogę^bo mokry śnieg oblepiał koła i krzepł pod 
kopytami konskiemi. Musieliśmy w ci^gu dnia zmieniać kilka razy 
konie, zanim dojechaliśmy do najbardziej oddalonych folwarków 
leżących aż hen pod Gorżdami. 

5łe względu na śnieg pokrywający pola nie mogłem dokładnie otak¬ 


sować gruntów , ale dzięki świetnej znajomości terenu przez 

/ / i 

Szymona Meysztowicza mogłem całkowicie polegać na jego wskazów¬ 
kach. _ $ 
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Mrok zapadał powiał wiatr niosąc mokre płaty śniegu,i?anim 

• i , 

wróciliśmy do netowa nastała śnieżyca , wysiedliśmy z bryczki 
pokryci!, grut>* warstwji s'niegu , Służący musiał nas dobrze otrze¬ 
pać zanim zdjęliśmy nasze burki, Z przyjemno/cigi znalazłem się 
w dobrz dogrzanym i oświetlonym pokoju gościnnym, opędzenie dru- 
giej nocy bezsennej w pałacu^bynajmniej mi się nie uśmiechało. 

,PO doskonałej wieczerzy zasieliśmy przed kominkiem przy kawie i 
cygarach / były to jeszcze dobre czasy i człowiek nie zatruwał 

sibie papierosiskami / w towarzystwie hr lubieńskiego , pana hie 
mczynowiczs i czecha nadlesnego. i 


Szymon Meysztowicz miał rację w czasie mego dwutygodniowego poby¬ 
tu w Retowie f Pan Niemczynowicz codzień zabawiał nas opowiadaniami 1 
o dawnych czasach ^ a repertuar jego był zgoła niewyczerpany. 

Miłym towarzyszem a nie mniejszym oryginałem był pę Wincenty 
Łubieński. Był to człowiek bardzo oczytany o wszechstronnych zain 
teresowaniach , sporo poddożow&ł . Te jego zalety jakoś'' nie szły 

, i 

w parze z zewnętrznym wyglądem i trochę zadaleko posunięty abne- 
gacjj w ubraniu i niechęci do wody mydła i szczotki. Mieszkał 

on na stałe w swoich dobrach poleskich d byc może że to właśnie 1 

j olesie p m m ffl mi fa & MiŁSimrn wycisnęło swoje piętno na wyglądzie zacnego 
pana Wincentego, 

Dnia następnego gdym po przebudzeniu wyjrzał przez okno wrzys.tko 
było białe. słonce świeciło jasno śnieg mrużył oczy. 

Mieliśmy trudny drogę^bo mokry śnieg oblepiał koła i krzepł pod 
kopytami konskiemi. Musieliśmy w ci^gu dnia zmieniać kilka razy 
konie, zanim dojechaliśmy do najbardziej oddalonych folwarków 
leżących aż hen pod Gorżdami. 

I 

/ 

2e względu na śnieg pokrywający pola nie mogłem dokładnie otak- 

/ t ^ / 

sowac gruntów , ale dzięki świetnej znajomości terenu przez 

. 

Szymona Meysztowicza mogłem całkowicie polegać na jego wskazów-* 
kach. 


r/t! 


ikl 
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.Spisanie inwentarza i oszacowanie miałem znacznie ułatwione dzię - 

O I 

ki wzorowej r&chunkowsci zaprowadzonej przez Meysztowicza, 

Anim się spostrzegł ^jak minęło }sArę tygodni od dnia mego przyjaz¬ 
du, pobyt moj przedłużył się jeszcze na tydzień z powodu oszacowa — 
nia ^ałant , oddzielnego klucza wchodzącego w skład dóbr retowskich 
Baudaunm Pozostał mi w pamięci ten wyjątkowo miły stosunek z ludne ( 
noscig tak cechujący nasz^. *~>w, Zmudz i Litwę, bharakteresytycznem 

było tu pgolny szacunek i powiem przywiązanie do rodziny LgiAskich 
a szczegulnie dla księcia Ireneusza i jego syna księcia Bogdana, 

Nawet w tak delikatnych sprawach / jak sprawy serwitutowe ludność 
miejscowa wykazywała dalekg id^cę a niespotykany w innych częściach 
kraju uczciwość i bezinteresowność,. Lud tu zamożny siedzycy od po- | 
koleń na oddzielnych pięknie zsgodpodarzonych folwarkach, Fosagi 

wypłacane oorkom w razie ich zamyżpojscia sięgające kilku tysięcy 

rubli należały do rzeczy zwyczajnych, 

• < 
Widziałem też że Meysztowicz cieszył się wielką sympatjy ludności. 

Po drodze zapraszano nas wszędzie i gdybyśmy zechcieli korzystać z 
gościnności pobyt moj w Jrtetowie przedłużył by się na parę miesięcy, 

Jednego razu nie oparlis'ray się pokusie i skorzystaliśmy z zaproszę 
nia majętnego gospodarza a jednocześnie sławnego na cały powiat 


rosienski snycerza męki Pańskiej, 'Wzorzystych Krzyży i figury 
sw, Jana, Taki syncerz na Żmudzi i Litwie zwie się Biewadirbis 

f 

/ dosłownie Diewas - Bog - , dirbis - wykonawca - robotnik / 
‘-•astalismy go przy warsztacie w obszernej izbie, zawalonej figura 
mi męki pańskiej i sw. Jana / figurę sw. Jena siedzącego smutnie 

ze zwieszony głow^ zw$ na Żmudzi " smutnialis 

' , t t 

zaproszono nas do sąsiedniej izby • Jtoł był nakryty śnieżno białym 
obrusem - a czego tam na stole nie było i twaróg ze śmietany i 
bliny ze skwarkami i rożne kiełbasy i pierog z rodzynkami , t 


| 

t 


31, i 


. 


no i naturalnie butelka bardzo mocnego żupniku. 


! 


■ 
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ledwie mieliśmy siłę 

wstać od stołu i usadowić* się w bryczce , Hasz milczący dyskretnie 
stangret po tym przyjęciu stał się- bardzo rozmownym. Szczęśliwie 

* f 

było to pod koniec naszej dziennej roboty^inaczej mielisbysmy 
na sumieniu stracony dzień, 

i t 

Ukończywszy rozjazdy zasiedliśmy ’z Meysztowiczem od zestawienia 
całego szacunku. Wyniósł on około 4 miljonow rubli , sumy bardzo 
jak na owe czasy pokaźnej f nie mówiąc o leżących w banku państwa 
600.000 rubli w gotowce. 

W czasie mego pobytu w Retowie^miałem możność podziwiać repertuar 
pana lliemczynowicza który co wieczór bawił nas swemi opowiadaniami 
Chociaż zasięg tych ^opowieści nie przekraczał granic powiatów 
rosienkiego, telszewskiego i szawelskiego tern nie nmiej^te opowie¬ 
ści były bardzo interesujące. 

Uiestety zaledwie kilka z tych opowiadań pozostało mi w pamięci 

i im to poświęcam następujący rozdział moich wspomnień. 

. / ■V' • 

w pierwszej połowie Listopada opusc^em Retów i w towarzystwie 
Szymona Meysztowicza wyjechałem z p owo o tern do 7/ilna. 

Tym razem jechaliśmy krótszy drogji na Kalwarję ómudzk,* poło- 

. i I 

zonj w pagórkowatej części powiatu Telszewskiego . 

Miałem ochotę zajechać do lir Chois -£z. syna mojej bliskiej kre¬ 
wnej zofji z hr Czapskich ( niestety interesa wzywały mnie co naj 
prędzej do Wilna, Płotele leżały o 8 wiorst w bok traktu. 

Ta odwieczna osada położona w powiecie Telszewskim nad jeziorem 
płotelskim gdzie według podania Palemon z rzymianami przybył. 

Zamek płotelski davmo zniszczał. Niegdyś starostwo będące w 

^ I 

dzierżawie królowej Bony. Koscioł tu fundowany w r. 1597 przez 

► 

' 

Zygmunta -3go . <7 owym czasie Płotele należały jak mówiłem wyżej 
do kuzyna mego hr Ludwika Choiseul Gauffier. 

Kalwarja Żmudzka będące miejscem pielgrzymek zwana dawniej Gordy 
leży w okolicy Telsz. Jerzy Tyszkiewicz biskup żmudzki w r.1642 
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/ 


osadził tu domonikanow i fundował kaikwarję. Dominikanie uposażeni 
przez antoniego Tyszkiev/icza / otworzyli tu szkołę co synod w rl752 
za wielkę poczytyv/ał zasługę / opisał to Michał Bardowski w dziele 
niesłychanej rzadkości " Fax Nova Wilno 1645/ 

i t 

Na wieczór stanęliśmy w Możejkach i w oczekiwaniu nadejście po- 

t 

ciggu usiedliśmy za kufelkiem piwa w sali bufetowej. 

Naprzeciwko siedział jakiś zażywny pan kibminpimminitffimartigi w towa- 

f 

rzystwie mołdej przystojnej Pani. Zaczął się mnie przyglądać i 
podszedł aby się przewitac . Poznałem w nim mego dalekiego kuzyna 
i młodszego kolegę z ^rkonji Zygmunta Rymgayłłę właściciela 

majątku Gilwicze pod Kurszanami. Przedstawił mnie swojej żonie 
z domy baronównie von Transee. 

Niestety jak się w kilkanaście lat potem dowiedziałem / Zygmunt 

ani jego małżonka nie przysporzyli zaszczytu tej starej żmudzkiej 

/ 

rodzinie. Jeden z przodków Zygmunta - Ryagayłło brał udział w 
owej sławnej szarży pod domosier*. ^ygmunt się podobno rozpił i 
bardzo zle gospodarzył. 

Beczcie nadszedł upragniony pocięg. Ulokował i sCiy się z Meyszto¬ 
wiczem w przedziale pierwszej klasy i przespaliśmy snem kamie¬ 
nnym aż do rano to jest do samego Wilna, 


Kv! 


r 




ą 3 


i i 
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Julc em wspomniał w poprzednim rozdziale za czasów mojej bytności 
w Retów i e rz^dcg, netowe był pan Niemczynowicz, szlachcic z powia¬ 
tu Telszewskiego i ua«.ny zaufany sługa księcia aogaana Ogińskiego, 
czasie mego tam pobytu jesieni^ roku 191<d spęuzaiiumy 'wie¬ 


czory w towarzystwie Szymona Meysztowicza głównego administratora 


dóbr Retowskich, hr Wincentego Łubieńskiego i milczącego nadles- 


nego czecha , ktorego nazwiska nie pamiętam f słuchając przy komin¬ 


ku opowiadań pana Niemozynowicza. 


pogadanki zaczynały się zwykle od przekomarzania pana Wiemczyno- 

i 


i; 

» 


wieża z milczącym czechem , który w rzadkich wypadkach zabierał 

.Lóe^i.t i* nt- i^rzynyi* 


głos o ile nie chodziło a sprawy zv.-i*z« uf 

f f 

- Panie Jałowiecki-mówił zwracając się do mnie pan Kiemczynowicz, 


- Ci Czesi to naród akuratny i pracowity^ale w głowie to u nich 

•i 

- knedle , a język ich bardzo niepolityczny wszak narzeczony po 

H 


- czesku nazywa się " pridupnik " tak czego od nich można spodzie- 

- wac się. 

- u iech pan jego nie słucha - odparł zgorszony czech, to co pan 

Kiemczynowicz ma na myśli * ° 2 esku nazywa sie " pprdl " 

- pęls&ie słowo bułka to po czesku też brzmi bardzo nie politycznie 

- Już jak jest / tak jest, ale zawsze ja wole polską bułkę od wa- 

I *9 

szego z przeproszeniem panów tl pprdla . 

- Kie gadaj pan panie niemc^ynowicz o rozumie bo i sam wielkiego 

i ' 

- nie posiadasz , chocby jak wczoraj zakwaterowawszy pana Jałowie 

- ckiego w pałacu , tak źe nawej jakoby cał* noc nie spał. 


- Każdemu może przytrafić iie omyłka , kto z nas nie bez grzechu. 

- przypomnij pan sobie jak dwa lata temu na polowaniu stałem bll- 

- s*ko pana na stanowisku a wilk prosto szedł na mnie ale jak 

- poczuł pańskiego pprdla tak z miejsca dał petle i poszedł w las 


i 
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tyle jego i widzieli. 

t i 

Strach to każdemu może sie przytrafić , pamiętem kiedyś i mnie mauŁfti 

f 

eał-^ noc straszyło a jeżeli państwo ciekawi to opowiem ta cela zda- 

** 

rżenia. 

f 

prosimy , prosimy zawołaliśmy z łubieńskim* 

S t r achy w Brzostowicy 

Było to musie jakie 10 lat przed śmiercią s.p. księcia Bogdana Oglnj 
skiego. - zaczął swe opowiadanie pan Niemczynowioz.- 

Nieboszczyk-księże zawołał mnie ktorego dnia ao siebie i powiedział* 
Niemczynowioz wybierajsie bracie w daleka droga , pojedziesz w ' 

i 

- interesie do grafów Kossakowskich do Brzostowicy wielkiej aż do 

- gubernji grodzieńskiej , weźmiesz list i masz przywieźć to co to- 

- bie wręczy. Dla wrzystkiego czego zabierz z sobę kogo z administra 

- cji^ chocby Wołejkę ekonoma z folwarku " Błogosławieństwo 

- pocałowałem rękę księcia i na drugi dzień wybrali sie my w ta 

- daleka droga, razem w Wołejkę. Wołejko był to człowiek bywały, 

i i r 

- doświadczony co to jak to rnowigi " palców jemu między zęby nie 

n 

-mtcintotiji kładnij. 

- Rożne my mieli w drodze ambarasy , bo i przesadka w Wilnie i 
jeszcze na innej stacji^ słowem dopiero na trzecia sutka dojechali 

- my do Brzostowicy. 

- podjechali my pod oficyna i poszli do pałacu. Pałac w Brz&sto- 

i 1 f 

- wicy nie ma co gadać piękny , ale jemu nie przyrównać do naszego 

- retowskiego , Weszli my nibyto od kredensu i jak raz natknęli się 

S tep? , 

- na znajomo ochmistrzynie pannę J*22MN*e Butkancowne co dawniej 

- była w Betówie a potem grafy Kosskowsoy uprosili księcia żeby jo 

- odpus*cił do Brzostowicy , bo chcieli dostać nasza żi^udzinka , bo 

ar 

- rożne warszawskie gospodynie to im bardzo nadojedli i chcieli 

\ 

mieć akuratnfc osoba. Bardzo księże spocz^tku na cała ta spekulacja 

- nasrożył sizale potem dla krewniaków ta ochfiar& v swoja złożył. 






• ^ ^ 


























zze- 


4 


jednym słowem panna ^leonore. pojechała płacząc do Brzostowicy , ale 


9 / 

- już teraz tak musie kilkanaście lat tam służy i chwali choc jej 


- czasem bardzo markotno za swojo strony. 


ł 



/ 


- worzyła a potem kiedy nie zapłacze i dawaj całowac i mnie i flołejkę 


i 

- zaczęli my między sob$ gadać po naszemu & ichnia służba tylko słu*£ 


- co to za język , 

- Kiedy my już dobrze rozczulilisie pytam ja panny Eleonory , czy 

- graf KOssakov7ski jest w ta pora w Brzostowicy , bc księże dał ranie ' 

- list i kazał oddać samemu grafu . 

- panna Eleonora tylko w raczki zaklaskała . At mówi sama nieszczęścia 

1 f 

- grafy^dziś rano wyjechali do ciepłych wod , waszmosciowie spóźnili 

- sie jakie trzy godziny, 

" Patrzym my z WoiejkO jeden na drugiego jak durnie, 

- Prawda powiedzieć to raogli my j,*, £Utto W cze,'niej przyjechać, i, 
ale wstyd gaeuc. pa stacji Baranowieze zbuntowali my na czysto 

~ pociągi i wsiedli w fałszywy pociąg i pojechali w druga strona, 

- jednym słowem przyszło sie wysi.^sc na trzeoiej stancji i czekuc 
poci ,gu co by nas z powrotem do Baranowicz odstawił. Jedno z urugim 




i / 

- Kiepsko bracie - mowie ja do 7/ołejki co teraz robie, Ksijże będzie 



poczęstowała nas panna Eleonora akuratnie bo i kucharz był nam znajo 



- jego zabrała do Brzostowicy^a graf Kossakowski był jego wziowszy do 





potrawy rmi, jak to mowio " astronomiczne" 
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jednym słowem panna u.leonore pojechała płacząc do Brzostowicy , ale 

f / 

- już teraz tuk musie kilkanaście lat tam służy i chwali^ choc jej 


- czasem bardzo markotno za swojo strony. 


. mi - ' 


i 


- Kiedy panna Eleonora nas zobaczyła tak wprosć gębę ze zdziwienia ot« 

f 

- worzyła a potem kiedy nie zapłacze i daviiaj całowac i mnie i flołejkę 

f 

- zaczęli my między sob$ gadać po naszemu^a ichnia służba tylko s 

- co to za język . ij],:, 

- Kiedy my już dobrze rozczulilisie pytam ja panny Eleonory , czy ]■ 

Wmf 

- graf Kossakowski jest w ta pora w Brzostowicy , bo księże dał mnie ■' 

ii 

w 


J 


, 


- list i kazał oddać samemu grafu . 

- panna Eleonora tylko w raczki zaklaskała . At mówi sama nieszczęscii 

- grafy dziś rano wyjechali do ciepłych wod , weszmosciowie spóźnili 

- sie jakie trzy godziny. 

“ Patrzym my z Wołejno jeden na drugiego jak durnie, 

- Prawu*, powiedzieć to mogli my jaka autka wcześniej przyj echa o, 1 

ale wstyd gadać, ha stacji Baranowicze zbuntowali my na czysto 

- pociągi i wsiedli w fałszywy pociąg i pojechali w druga strona, 

i % 9 

- Jednym słowem przyszło sie wysikać na trzeoiej stancji i czekac 
pociągu co by nas z powrotem do Baranowicz odstawił. Jedno z urugim 

9 

- zmitrężyli my jakie 12 godzin i ledwo dziś dopełzli my tutaj. 

r 

- ”’yrzli my na durniów, niema co gadać. wm 

i ' 

- Kiepsko bracie - mowie ja do Wołejki co teraz robie, Książe będzie 

- haniebnie swarzyć sie^że my takie^abłauohy \ taka omyłka zrobili. 

- Dziś już po.źno - mówi panna aSleonora , wykpijcie sie do jutro i 

- pomyslim co robić , a teraz proszą na kolacja - 

Poczęstowała nas panna jsleonora akuratnie bo i kucharz był nam znajo 

- my, Kiedysci nawet był kuchcikiem w Ketowie , potem panna Eleonora 

A 

- jego zabrała do Brzostowicy^a graf Kossakowski był jego wziowszy do 

- Warszawy na praktyka i tam nauozyłsie robić rożne blamaaaze i rożn 

- potrawy niOY^io " atfcronomiczne" y^r/i/łwy 

liiMaii/iiiiirtrtbi 
























powieozerzawszy, podziękowali uy pannie Eleonorze 


- Idźcie waezraosciowle spać - mówi panna nleonora , bo musie dobrze 

» • 

~ przymęczylisie, wraz Józityk odporowadzi państwa na kwatera. 

- przeszli my oa.y pał&c i poszli schodami aż na góra gdzie nam b£li 

- pokoj przynarowill. 

~ Pio bardzo nam w smak przyszła taka fanaberja żeby w pustym połacu 

- nocowac, tak dla wrzystkiego czego pytam sie ja kucharza Jozuka 

- Powiedz bracie a czy przypadkiem tu u was nie straszy/ 

- ipijcie panowie spokojnie, jak kiedy tak nie straszy. 


< / 

Mysie sobie s^aba pociecha. Pożegnali ale my z Jozukiem pomodlili 

$ ‘ 


~ cię i położyli kużden na swoje iożko, 

- Dla jakiego zdarzenia^przeżegnałam ja cztery kjity i miarkuje już 

ł / 

~ zasnuć, ledwo ja oczy zmrużyłem słyszę jak ktosci juk, by za oknem 

/ f / 

~ czy może w piecu baraban!, 

•• Pytam sie ja Y/ołojke , oi czujesz , 

- .... jakże czuje mówi wołejko ktosci barabani. 

t f 

~ żaoiepliłam ja świeca , przestało barabanie, obejrzałem izba , nikogo 

" ais ma , otworzyłem drzwiczki od pieca i przeżegnałam , jakości 

- wrzystko cicho, 

, . i « 

- Ledwo ja zadusiłem świeca kiedy słyszę znów barabani. 

- Pytam sio ja wołejki , cosci straszy, u jej straszno mówi //ołejko, 

“ a sam głowa pod poduszka, 

t ( 

- Zaciepliłam świeca znów wrzystko ucichło, 

- Tak czy panowie powierzycie cała my noc z Y/ołejko przemęczylisia 

_ i i r 

- Palim my świeca, wstali my z łóżka chodzim po pokoju , modlitwa które 

- pamiętam odprawuim. Puki my chodzim i mo&nsie wrzystko cicno ale 

I r * , 

- jak my zacichniem wraz ktosci barabani. do tego koło połnocy cosoi 

» 

- zaczęło gęgać i głos gęsi podawać. 



' 
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Jediiym słowem zasnęli r;iy już wo kurach , Nie słyszałem je więcej 
żeby ktosci barabanił rausic nadeszła poranna godzina^a do tego 
Wołejko kiedy zachrapał tak każdy inny głos swoim chrapaniem za¬ 
dławił, przespali my nawet ranna msza bo chcieli byc* w kościele 

/ / 

Dopiero Jozef przyszedł nas rozbudzić. 

Opowiedzieli my jemu cała ta zdarzenia a on^cipun jemu na język, 

tylko kiedy nie zacznie s # miac sie f aż mnie złośb wzięła haniebna, 

/ / 

- Czegu durniu tlejesz sie , mowie, tu katolikowi spec nie daje a 

- on jeszcze sraiei sie, 

- Nie majcie panowie w gniewie , ale to żadne strachy, wczoraj og- 

- rodnlozuk w sadzie zająca żywego złowił , tak ja jego pod baleje 

- na noc położyłem tak on i barabanił a co gęsi głos to wczoraj 

- gęsiuka my wybrali dla państwa na dziś na obiad, 

- żeby ciebie na rojsty mowie ja do Joziuka, nie gadaj nikomu 

i 

- bo nas na durniów wyprowadzisz, 

i / 

- .sie coż takiemu gadać bo co groch o ściana, atraz cały dwór o 

i 

- -tern wiedział i kużdy z nas śmiał się pod nosem a najgorzej to 

- lokaj . P^nna Eleonora także kilka żartów z siebie wypuściła, 

- po śniadaniu radzim sie my z panno Eleonora co robie. Kie możem 

- my czekuc cały miesiąc w hi«zostowicy nim grafy przyjadą 

- nada w rade zaryzykowali my za namówieniem panny ju-^^nory posłaó 

- do księcia .telegramy,Poprosili my samego administratora żeby nam 

- politycznie wykon cep o wał 

~ Pocztowa kantora była w miasteczku , tak my obydwu z wolej ko 

~ poszli oddać tclograma, 

/ 

- aczalnik jak zobaczył że telegram do samego księciu , tak bardz* 
z nami politycznie pogadał i cara wraz siadł: przy telegrafie i 
zastukał palcami o podał nam kwituncju. 






















WGrrif 





wrooili my do pałacu, nie bardzo nam na.duszy wesoło, „jedli obiad 
pochodzili po gospodarstwie i po sadzie, poazczypali trochę gruszek. 

ogrodnik poczęstował na o brzoskwinio . Tak przebadziali sie aż'do 
wieczora a odpowiedzi jak nie na tak uio ma, 

f • 

o kolacji poszli my zaraz spać bo bardzo nas droga i ostatnia noc 
przymordowału, 


.;,a drut,i dzień po śniadaniu przychodzi sam administrator i bardzo 


smiei sie. 

Jest telegramu nuimma do mnie | ule bardzo ja rozumiem ale wraz prze¬ 
czytam 


Do uprawlbJuszczego iruienjem Brzostuwicu grafa Kossakowskiego 

( 


ieredajtle Kiemczynowiczu dwoich bałwanów ohuże ounogo,niemied— 
dlienno wozwraazozatsia Ogińskij 

/ Do administrutora dóbr Brzostowica lirabiego Kossakowskiego, 
proszę zakomunikować Uiemczynowiczęwi że dwuch uałwunów gorzej od 
jednego,wracac natychmiast Ogiński / 


» Obydwa my co ze wstydu nie zapiekali ledwo nas panna „leonora pocie- 


9 # / 

szyła , zabrali ny telegram żeby siadu nie zostawiać ale coż. 

i 


i.im my wyjechali już cały dwQr wiedział i każdy żeby ich na rojsty^ 
w r: ka;v śmiał sie , 

przyjechali u.y do Betowa , poszli my wraz do as i' cia i cała jemu 
nasza zdarzenia opowiedzieli i pocałowali w r<; ka. Trafili my pod 
dobry humor bo ksi że nie uwarzył sir tylko śmiał sie. 


•«śj 


>,dbali my list z powrotem a ksi że kazał jeszcze raz opowiedzieć 


nasza zdarzenia z zaj .cera i powiedział, 

•Już ani ciebie „iemczynowioz ani V.oiejke dalej jak do downa nigdy 


nie poszło^ . 


- Podziękowałem księciu za ta łaska i chwalic Boga nigdy już w tatta 


t 

- deleku drogo nie przysz o sie jechac. 


m 




- 

































jednym słowem, panna Eleonora pojechała płacząc do Brzostowlcy , ale 

- już teraz tuk musie kilkanaście lat tam służy i chwali choć jej 

- czasem bardzo markotno za swojo strony. 

.1 

- Kiedy panna Eleonora nas zobaczyła tak wprosc gębę ze zdziwienia ot- 

- worzyła a potem kiedy nie zapłacze i dawaj cełowac i mnie i flołejkę 

- zaczęli my między sob^ gadać p 0 naszemu a ichnia służba tylko słurf^l 

- co to za język , 

- Kiedy my już dobrze rozczulilisie pytam ja panny nleonory , czy 

- graf Kossakowski jest w ta pora w Brzostowicy , bc księże dał mnie 1 

- list i kazał oddać samemu grafu , 

- panna Eleonora tylko w raczki zaklaskała . mówi sama nieszczęścia 

graiy^dzis rano wyjechali do ciepłych wód , waszmoaciowie spóźnili 

- sie jakie trzy godziny. 

patrzym my z Wałej no jeden nu drugiego jak durnie, 

prawda powiedzieć to mogli my jaka sutka wcześniej przyjechać, le' 
ale wstyd gnane, ha stacji Buranowicze zbuntowali my na czysto 

“ pocili i wsiedli w fałszywy pociąg i pojechali w aruga strona, 

- Jednym słowem przyszło sie wysi^sc na trzeoiej stancji i czekac 
poci .,gu co by nas z powrotem do Baranowicz odstawił. Jedno z urugim 

9 

- znitrężyli my jakie IB godzin i ledwo dziś dopełzii my tutaj, 

r 

- "'yrzli my na durniów, niema co gadać, 

i • 

- Kiepsko bracie - mowie ja do Wołejki co teraz robie, Książe będzie 

- haniebnie swarzyć sie^że my takie^abłnuchy \ taka omyłka zrobili, 

- Dziś już późno - mówi panna Eleonora , wyśpijcie sie do jutro i 

- pomyslim co robić , a teraz proszą na kolacja - 

poczęstowała nas panna Eleonora akuratnie^bo i kucharz był nam znajo 

- my, Kiedyeci nawet był kuchcikiem w tatowie , potem panna Eleonora 

- jego zebrała do Brzostowicy^a graf Kossakowski był jego wziowszy do 

- Warszawy na praktyka i tam nauczyłaie robić rożne blamansze i rożn 

- potrawy jak to mowio " astronomiczne" 
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jednym słowem panna Eleonora pojechała płuoz^c do Brzostowicy , ale 


t / 

- już teraz tak. musie kilkanaście lat tam służy i chwali^ cłioc jej 


- czasem bardzo markotno za swojo strony. 


- Kiehy panna Eleonora nas zobaczyła tak wprosc gębę ze zdziwienia ot- 


- worzyła a potem kiedy nie zapłacze i dawaj całowac i mnie i ffołejkęi 


- zaczęli my między sob$ gadać po naszemu^a ichnia służba tylko sł 


u *4 l i 


- co to za język . 


- Kiedy my już dobrze rozczulilisie pytam ja panny Eleonory , czy 


- graf Kossakowski jest w ta pora w Brzostowioy , bo księże dał mnie ■' 

- list i kazał oddać samemu grafu . 

- panna Eleonora tylko w raczki zaklaskała . mówi sama nieszczęsci* 

- grafy^dzis rano 'wyjechali do ciepłych wod , waszmosciowie spóźnili 

- sie jakie trzy godziny. 

Patrzym my z Wołejtio jeden na drugiego jak durnie. 

- Prawilti powiedzieć to mogli my juka autka wcześniej przyjechae, 1 Ji J 

ale wstyd gadać. Ba stacji Baranowicze zbuntowali my na czysto 

' ^ H 

- pociągi i wsiedli w fałszywy pociąg i pojechali w druga strona. 


- Jednym słowem przyszło sie wysiąść na trzeoiej stancji i czekac 
pociągu co by nas z powrotem do Baranowicz odstawił. Jedno z urugim 

r 

- zmltrężyli my jakie 12 godzin i ledwo dziś dopełzli my tutaj. 

i 

- dyszli my na durniów, niema co gadać. 

| / 

- Kiepsko bracie - mowie ja do Wołejki co teraz robie, Książe będzie 

- haniebnie swarzyć sie że my takie abłauohy \ taka omyłka zrobili. 


iH i 

i< 1 . « 


- Dz,is już późno - mówi panna ifileonora , wykpijcie sie do jutro i 


- pomyslim co robió , a teraz proszą na kolacja - 


poczęstowała nas panna jsleonora akuratnie bo i kucharz był nam zna jo 

i ^ 

- my* Kiedysci nawet był kuchcikiem w Uetowie , potem panna jsleonora 


- jego zabrała do Brzostowicy^a graf Kossakowski był Jego wziowszy do 


- Warszawy na praktyka i tam nauczyłaie robie rożne blama&sze i rożni 


- potrawy 


i 

pmmt i jak to mowio " astronomiczne n ^pr/KAwy 


i 










powieozerzawszy, podziękowali my pannie Eleonorze . 

t 

- Idźcie waszmosciowie spać - nowi panna Eleonora , bo musie dobrze 

» • 

- przymęczylisle, wraz jozittk odporowadzi państwa na kwatera, 

~ przeszli my oa.y pałac i poszli schodami aż na góra gdzie nam b£li 

- pokoj przynarowili, 

- j.ie bardzo nam w smak przyszła taka fanaberja^żeby w pustym połacu 

- nocowac* tak dla wrzystkiego ozego pytam sie ja kucharza Jozuka 

~ powiedz bracie a czy przypadkiem tu u was nie straszy, 1 " 

- ;pijcie panowie spokojnie, jak kiedy tak nie straszy, 

t < 

» Mysie sobie ( s^aba pociecha. Pożegnali sie my z Jozuklem pomodlili 

- cle i położyli kużden na swoje łożko, 

- Dla jakiego zdarzenia ^-przeżegnałam ja cztery kjity i miarkuje już 

» / 

- zasnuć, ledwo Ja oczy zmrużyłem słyszę jak ktosci jak by za oknem 

' 9 ' 

~ czy może w piecu baraoani, 

- pytam sie ja Y/ołejke , oi czujesz , 

i t 

■- ... jakże czuje mówi Wołejko ktosci barabani, 

i i 

- Zaclepliłam ja świeca , przestało barabanie, obejrzałem izba , nikogo 

- nie ma , otworzyłem drzwiczki od pieca i przeżegnałam , jakości 

- wrzystko cioho, 

i * 

- Ledwo Ja zadusiłem świeca kiedy słyszę znów baraban!, 

- Pytam sic ja y/ołejki , cosci straszy, -u jej straszno mówi tfołejleo, 

- a sam głowa pod poduszka, 

t i 

- Zaciepliłam świeca znów wrzystko ucichło. 


i 


te 








- Tak czy panowie powierzycie oała my noc z Wołejtco przemęczy lisia 

f f 1 

- Palim my świeca, wstali my z łóżka chodzim po pokoju , modlitwa kto; 

- pamiętam odprawuim. Puki my chodzim i moameie wrzystko cicho ale 


- jak my zaoichniem wraz ktosci barabani, do tego koło połnooy cosoi 




- zaczęło gęgać i głos gęsi podawać. 
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Jednym słowem zasnęli my już wo kurach . Nie słyszałem ja więcej 
żeby ktosci barabanił musie nadeszła poranna godzina a do tego 
Wołejko kiedy zachrapał tak każdy inny głos swoim chrapaniem za¬ 
dławił. Przespali my nawet ranna msza bo chcieli byo # w kościele 

/ / 

Dopiero Jozef przyszedł nas rozbudzić. 

Opowiedzieli my jemu oała ta zdarzenia a on^cipun jemu na język, 
tylko kiedy nie zacznie amiac sie , aż mnie złośfe wzięła haniebna. 

/ t 

- czegu durniu Piejesz sie , mowie, tu katolikowi spać nie daje a 

- on jeszcze emiei sie, 

- Nie majcie panowie w gniewie , ale to żadne strachy, wczoraj og- 

- rodniozuk w sadzie zająca żywego złowił t tak ja jego pod baleje 

- na noc położyłem tak on i barabanił a co gęsi głos to wczoraj 

/ f 

- gęsiuka roy wybrali dla p&nstwa na dziś na obiad, 

- Żeby ciebie na rojsty mowie ja do Joziuka, nie gadaj nikomu 

i 

bo nas na durniów wyprowadzisz, 

( J 

- .,le ooż takietnu gadać to co groch o ściana, *-araz cały dwór o 

i 

- tern wiedział i kużdy z nas śmiał się pod nosem & najgorzej to 

/ / 

- lokaj , P-^nna Eleonora także kilka żartów z siebie wypuściła. 

- Po śniadaniu radzim sie my z panno Eleonora co robie. Ele możem 

- my ozekac cały miesiąc w i3ł*zostowicy nim grafy przyjadą 

- Rada w rade zaryzykowali my za namówieniem panny jc^^nory posłać 

- do księcia .telegram#-, P-ttpr o sil i my samego administratora żeby nam 

- politycznie wykoncepował W&p&Uii 

Pocztowa kantora była w miasteczku , tak my obydwa z wołejko 

• poszli oddać telegramu, 

/ 

• 'Jaozalnik Jak zobaczył że telegram do samego księcia , tak bardzo 
z Iiam * politycznie pogadał i sarn wraz siadł przy telegrafie i 
zastukał palcami o podał n um kwitancja. 


V \ 
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- ^rocili my do pałacu, ale bardzo nam na duszy wesoło, ujedli obiad 

- pochodzili po gospodarstwie i po sadzie, poszczypali trochę gruszek. 

- ogrodnik poczęstował nas brzoskwinio , Tak przebadziaii sie aż 1 do 

- wieczora a odpowiedzi jak nie mu tak nie ma, 

f # 

“ kolacji poszli my zaraz spać bo bardzo nas droga i ostatnia noc 

- przymordowału, 

~ 1 -,'a drugi dzień po śniadaniu przychodzi sam administrator i bardzo 

- śmiei eie, 

- Jest telegramu naunma do mnie f nie bardzo ju rozumiem ale wraz prze- 

- czytam 

- DO uprawiajuszozego imienjem Brzostowica grafa Kossakowskiego 

- Pieredajtie Niemczynowiczu dwoich bałwanów ohuże oonogo,niemied- 

- dlienno wozwraszozutsiu Oginskij 

- / Do administratora dóbr Brzostowica hrabiego Kossakowskiego, 

- proszę zakomunikować IJiemczynowiczpwl że dwuch bałwanów gorzej od 
“ jodnogo,wraoac natychmiast Ogiński / 

- obydwa my co ze wstydu nie zapłakali ledwo nas punnu ^loonora pocie- 

f f / 

- szyła , zabrali my telegram żeby siadu nie zostawiuc ale coż, 

i 

- Kim my wyjechali już cały dwQr wiedział i każdy^żeby ich na rojsty^ 

- w rękaw śmiał sie , 

- przyjechali my do Betowa , poszli my wraz do księcia i cała jemu 

- nasza zdarzenia opowiedzieli i pocałowali w ręka. Trafili C iy pod 

- dobry humor bo ksiże nie swarzył się tylko śmiał sie, 

- oddali my list z powrotem^ a ksi że kazał jeszcze raz opowiedzieć 

- nasza zdarzenia z zającem 1 powiedział, 

- Już ani ciebie Kiemczynowioz ani Y*ołejke dalej jak do nowna nigdy 

- nie poszle , 

- Podziękowałem kol^oiu za ta łaska i chwalic Fioga^ nigdy już w taka 


>1 




- deleka droga nie przyszło sie jechac, 




L 
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Przygoda Pana Dymszy 
i I 

Panowie musio choc ze słyszenia znali pana Kleofasa Dymszę ze 

£daniszek z powiatu Szawelskiego - zaczął swe opowiadanie pan 
Niemczynowioz ( gdyśmy po kolacji przy kawie i cygarach zasiedli 

wkoło kominka na którym wesoło potrzaskiwały smolne szczapy. 




Stary pan Dymsza był człowiek, akuratny, dobry gospodarz a 

- swojo praco i oszczędnoscio doszedł i do majjtku i znaozenia 

- w powiecie Szawelskim. 

- Dymszowie , Jak to powiedzieć , była to sobie szlachta dawno na 

; 

- żmudzi zasiedziała ęle skromna i nigdy przed tern na panów nie 

f t f f 

- wypinałasie^a nie słyohao było aby który z Dymszów jakiesol urzę 

- dy na żmudzi sprawował , Sługiwali oni i po ekonomjach a trochę 

- i w palestrze rosienskiej ale żaden z nich wyżej rejenta nie po- 

- szedł atonia a w duchownym stanie wyżej dziekana i przeora, 

- pan Kleofas za młodu edukował sie w Uniwersytecie wileńskim 1 jak 

- sam ozęsto opowiadał siedział na jednej ławce z samym Mlckiewi- 

f t 

- ozem , wróciwszy do Zdaniszek zagospodarzył dobrze swój folwark 

- dostał jedna i druga administracja , stawał czasem w trybunale 

» 

- jako plenipotent , a dorobiwszy sie grosza , zaczął oglądać sie 

» 

- za żonj, Mężozyzna on był piękny sam ten^belfan^ a do tego umiał 

- zawsze podebrać' piękna czwórka koni , piękny pojazd i służba 

* 

i t 

- słowem zaczął życ nibyto po pańsku, 

- upatrzył on sobie piekha panienka Nałęoz borszozanka , a ohoc 

r. # • ; 9 r * r ci ł i c ~ 9 7 0 n *•» * r r • # * ‘ ?\ * ł " 

- Górscy u nas na żmudzi nosem kręoill zawrócił panience w głowie 

• ’ • "t7 - ’• r '> T - •*<*• •' - f; •;.r^". .rc • - 

i ożenił sie wziąwszy akuratny posag w dodatku do pięknej żony, 

/ 

- przez ten swój ożenek wszedł'pan Kleofas do motji naszej pańskiej 

- szlaohty i zawiązał koligacje nietylko z Gorskiemi ale i z 


























i z szemiothami,z Dykteryszek, Burbami z Warpucian , Nieczuja - 

Witkiewiozami z poszawsza, Nagurskiami z Dyrwian, grafem Rolfem 

Czapskim z Berżan nie mowi^o już o Górskich z Szawkien o £rzeoi 

szewskich jednym słowem z cał^ jak to mowigi Żmudzią. 

Ożeniwszy sle pan Kleofas bardzo głowa podniósł a że pieknle ga- 

( / 

dał tak zaczli jego wybierać to tu to tam ale nie doszedł ani do 
a, t 

Marszłka ani do pośrednika. 

Wiadomo jak komu powodzi sle to drudzy zazdroszczo, Wielu też 

* t 

pan Kleofas Dymsza miał zazdrosnych a nawet takich co rożna koncepty 
wymyślali a ktości z niechętnych wypuścił taka zagadka 


- Pierwsze jest miłe ojozyste ...... dym 

- Drugie znakiem ostrzeżenia .. sza 


- Wrzystko razem pęcherz czysty 

- Dmie sie pnie sie do znaczenia, 

n 

Niewiadomo kto taka niesprawieliwosc wypuścił^ale była nawet dyfe- 
rencja pomiędzy panem Kleofasem a panem Juljuszem N%gurskim z Dyr¬ 
wian. Wiele tam było jeszcze puszczonych różnych wierszyków , 
ale nie ma co wspominać*. Inni byli potraciwszy swoje sohedy a 

i 

8.p. pan Kleofas nie tylko swego nie stracił ale jeszcze i dobrze 
■ ' 

dorobił a synów bardzo pieknie wyedukowały że wyszli na profesorów 
na inżynierc/w na doktor&w a nawet słyszę jeden co z Kierbedziank® 
ożeniwszy sie tak teraz jest deputatem riifflmgmmjmp w Dumie. 

Ale teraz opowiem cała zdarzenia, 

( 

S.p. Książe Bogdan będzie pewno jakiś piętnaście lat temu, wysłał 
mnie z Interesem do grafa Jfeliksa Tyszkiewicza do Połogi, 

i / 

pora akurat była letnia , zakończyłem ja swoja sprawa i myślę 
trzeba podejso nad morze bo w ta pora dużo było rożnych dacznikow 

Zabadziałem sle ja na brzegu morskim spotkawszy jednego i drugie 
go znajomego ani ja nie obejrzał sie kiedy nadszedł wieczór. 















- 226 - 


l 


Zakwaterowałem aie ja u rz^doego w oficynie blisko pałaou, a jak 
panom musio wiadomo od brzegu morskiego do pałacu trzeba przejść 

i 

akuratny kawał drogi soieżk$ przez park. 


Moim znajomi poszli a ja poczekałem jeszcze^bo tego wieozora rybaoy 

mieli powrocie z pow^jśwu a ja dla oiekaowsci obciąłem obaczyc/ żywa 

( vy 

flondra , jednym słowem słonce już poohowało sie a miesiącu 

» 

sierpniu^wiadomo wieczory dłuższe a do tego dzień był pocbmurny / 
jednym słowem w parku było ciemno a th«j«ił»nftnftmiiifa»nAijiihffimMihiimmmmin 

dacznikow już widać nie było 4 J^użny do swojej daczy na kolacja wrc£- * 


o ił. 


flondra 


Ide ja sobie lde medytujjo czemu to pan Bog tak na płask stwo¬ 
rzył , tylko widza cosci zabielało w krzach 1 ktoscl woła nie 


swoim głosem 

" panie Niemczynowioz , zatrzymajsie. Panie Niemczynowioz..., 

Mysie sobie musie przywidziawszy sie ci w gło-ie buczy od morskiego 
szumu. *le nie ; ktości akuratnie woła ale zdławionym Jakby z tamte¬ 
go świata głosem - Panie Niemczynowioz , zatrzymajsie , —tounmmm 
pomóż. 

- Nie lnaozej tylko myślę sobie jakas^oi nocna nieczysta sprawa, 

lepiej palców nie maozac,bo może to rozbo^jnikl a może 

t 

jakiesol złe siły na mojo osobę zawzięli się. 

Nie czekajfO zdublowałem ja panie dobrodzieju krok żeby prędzej z 

>1 r f 

gęstwiny na wolność wydobyo sie. 


Tymozasem słyszę ktoóoi wśród drzew biegnie z boku drogi 1 krzyczy 

- panie Nlemozynowlcz nie uciekaj ... nie uciekaj ,.. to ja pan 

- Kleofas Dymsza .... Dymsza ... słyszysz ni udekaj. 

Kiedy Ja takie nazwisko usłyszałem czuje ja że żałosV mnie pod sero e 

' t 

podobodzi^ozy żywy^czy martwy, zawsze Dymsza swój człowiek. 






Odmówiłem ja krótka modlitwa za dusze w ozyóoiu cierpiące i mówię 

i 

panie Dymsza czy żywy czy z tamtego świata wyłaz pan z gęstwiny. 

t ’ 

Patrzę ja tylko z krzaków jakasci okrągła czarna fl^i^i^nlbyto tamom 

& 

tarcza wydobywa sie a nad nią jakaci głowa a z pod niej nogi ale 

/ i ' — 1 

nagie a szerscio musie porośnięte. 

Zdławiło, mnie ze strachu , ciarki po skórze przeszli , wtoBftatoommfliiift 

( f / 

mysie sobie musie pan Dymsza umarł a teraz za jakiesci przewinienie 

; , < 

pierwsza pokuta w czyscu odprwwuje. 

Chciałem już panie dobrodzieju unieeo sie z tego miejsca kiedy słyszę 

f 

głos akuratny żywego ozłowieka. 

panie Niemozynowicz to ja , żywy Kleofas Dymsza ze Zdaniszek nie 
udekaJ, a ponwż i ratuj wielki przypadek mnie zdarzył sie 
zatrzymajsie posłuchaj. 

Wyszła ta cała ohfigura na soieżke, akurat księżyc co był na nowiu 
trochę przyświeciły patrzę Ja parasol , odsunjł on w bok parasol 

patrzę akuratnie pan Dymsza a-<Le ooż goły , rozebrawszy sie jak to 

/ / 

mowio do sosu , trzęsi sie cały. 

Panie Kleofasie dobrodzieju oo za zdarzenia, rozbo^jniki napadli i 
obdarli, 

Ale nie - mówi pan Dymsza - posłuohaj cała historja. 
poszedłem ja pod wieczór pokopać sie w morzu bu parnosc była wielka, 
pi wmmi łi ti w mnii ja n . patrzę jedna budka otwarta i nikogo w niej niema . 
Mys'le sofcie naoo Usznie ekspensy robió wlazłem ja do tej budki, 
rozebrałem sie odstawiłem parasol poszedłem do wody. Wychodzę ja 
panie dobrodzieju z morza podchodzę do budki patrzę budka zamknięta 
na kluoz ^a obok budki stoi moj parasol rozpięty w nim pugilares z 
pieniędzmi 1 zegarek. Cała moje ubranie , bielizna 1 butyb pozostali 
sie w budoe a mnie żeby jego lioho pozostawił tylko parasol za 

i ' 


cała ubranie 












Zaozełem ja wołać , stróża muslo odeszli do domu, nie ma oo robie 

, „ ( , 
zaryzykowałem ja powrocie do do jej daczy i zadokumentować poli- 

oejsklemu oała ta historja. 

i v 

Tymczasem iso przez miasteczko gołemu nie bardzo wyohodzi po ka- 
tolloku ( a do tego ludzie wraz —mmdmtttonpailfl>mę moja osoba na 
śmiech podejmą na cała nasza żmudź # 

Kalkulowałem przeozekac w parku nim zoiemnieje a potem dostać sie 

4 

po ciemku do mojej kwatery , ale wiele razy wyszedłem z gęstwiny 
na soieżke każdy jak mnie zobaczy tak unosi sie ode mnie jak od 
jakiegosci upiora. Ratuj panie Niemozynowicz, 


Zaczęli my z panem Dymszo kalkulować oała sprawa uradzili że jego 

NlOtB- g. t 

ja w ętyyjte kalsony ubiorę , nibyto w letnia biała moda i dam jemu 
kamizelka a reszte tak on sobie dla wrzystkiego czego zadekul. 

W/-* 

Najgorsza sprawa to podeszwy^ bo droga żwirowata trparku szyszki 

kolo jednym słowem trzeba jaka rada robio / »oddałem jemu lewy 

“/ / 

kamas^r a sobie zostatłłem na prawej nodze . Bardzo było nam obo¬ 
jętnie p^ejso przez park ale jakos'oi we dwuoh podskakując dociągnęli 
się do jego daczy. Gospodynią kiedy zobaozyła pana Dymszę tylko 
zakrzyknęła i pobiegła sohowac^sie. I tylko z trzeciego pokoju woła 
że jakisoi posłaniec przyniósł pakunek dla pana Dymszy. 

Patrzym my , rozwinęli papier a tam cała ubranie bielizna i kamasze 
pana Dymszy. Bardzo pan Dymsza był gniewny za taki niepolityczny 
żart a do tego oała ta historja w kilka dni Jak wiatr przeszło 
przez oała żmudź i w niejednym dworze ludzie musio trzęśli się od 
śmiechu. Od tego czasu pan Dymsza nigdy już bedac w Poładze do cu- 
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- panie Niemczynowioz - spytałem ktoregos wieczory. gdyśmy zasiedli 

- po kolacji przed kominkiem* - Tflfjt ^an wiele pamięta z dawnych. cza 

- sow , ohoiałem więc pana zapytao ozy s,p, księże Bogdan Ogiński 

- - był łagodnym ozy wymagajęoym zwźerzohnlkiem* 

- jak to panu odpowiedzieć panie Jałowiecki - rzekł Niemczynowlcz 

- wrzyscy my do niego byli przywiązani jak do ojca bo serce miał 

- haniebnie dobre , ale kiedy przyszedł na niego gniew tak lepiej 

- było jemu na oczy nie pokazywać sie, bo w pierwszym momencie tak 

- mógł człowieka żabio ale nazjutrz to jut gniewu nie pamiętał i 

- łatwo człowiekowi przebaozeł. Nie znosił nieboszczyk księże ani 
. oszustwa ani kłamstwa i za taka rzeoz wyrzucał bez miłosierdzia 

- Jeżeli człowiek zgrzeszył to bezpieczniej było przyznaj się i 

i / 

- spusclo swój los na wolę Bo ży 1 miłosierdzie księcia* 

- Nie lubił też księże donosow 1 plotek i w naszej administracji 

- donoszczykow nie było , ohoc' księże o wrzystklm zawsze wiedział* 

- Pamirtam byłem ja w ta pora rzydo^ w sałantaoh. Miałem ja ja- 

- kasoi dyfenercja z administratorem f ktosci jemu na mnie naszcze- 

- kał a ten doniosł księciu* a że administrator był człowiek spra- 

- wledllwy tak mnie podał do wiadomości że będzie ze mny kiepsko 

- jeżeli nie wytłumaczę się przed księciem, 

- - Przeszła jedna niedziela* potem druga 

- jakości mnie nikt nie zagabuje, myślę sobie pewno administrator 

- naumyślnie mnie postraszył , Zapomniałem ja o całej sprawie* 

Było jak raz w wlgilja gromnicznej * powleczerzali my z żona , 
potem przyszedł aptekarz i leśniczy sałanokl i siedli my kartami 

- w podrzucanego durnia “ pobawlo sie * Tylko aptekarz 

- rozdl t karty^kiedy słyszę ja bałam, bałam, bałam janczary 

-retowskle przed domem * 

pobiegłem ja otworzyo drzwi a mroź był haniebny jak to zawsze 
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koło gromnicznej. Otworzyłem ja drzwi patrzę a to sam. księże 
• ale hanibnie nasrożywszy sie wprosi panie jak ten Nemwrpd . 
Chciałem Ja przewltao sie tak księże nawet nie popatrzał tylko 
jak stał w czapce wszedł do pokoju żonie głowo kiwnął a na 

i * 

drugich nawet uwagi nie zwrócił 1 na mnie. 

Niemczynowicz ... Ja tobie Niemczynowicz.... poozekaj ... Niemczy 

i 

nowioz, co ty sobie myslisz panie Niemczynowioz. 

i 

Wiele masz źrebaków w sałantach . 

Nu pomyślałem pewnie ktosoi naszczekały księże bardzo pilnował 
żeby oała stadnina retowska była w porządku• 

popatrzyłem ja prosto na księoia, duohu pod korzuoh napuściłem 
dla odwagi i mowie ja śmiało, 

Książe panie , mowie , księże panie mam 27'źrebaków roczniaków 
co wraz na druga zima przewalę i jednego sysuna oo przeszły 

ozwsstek kobyła była ożrebiwszy sie. 

Zapalaj latirnie zawołaj stangreta i choo do żrebiarni 


- zapaliłem ja latarnie , ręce trzęsę się Jak w fybrze , posłałem 

- dziewczyna po furmana onuprego 1 wyszli my razem na podworz i 

- do stajni, 

t f 

± Weszli my panie do żrebiarni, źrebaki już położylisie , ale kiedy 
. ( 

- obaczyłi światło i ludzi zaczęli jak szalone latać po żrebiarni 

i 

- kiedy wreszoie uspokoili księże stanęł przy ścianie i kazał po 

/ 

- kolei przepędzie koło siebie wrzystkle źreb aki 9 i dawaj ich li- 

* 

I 

- ozyo # 

f 

- patrzę ja oo z tego interesu wyjdzie. Widzę ja że Jakosoi gniew 

- księolu przechodzi , Źrebaki byli piekne a akuratnie utrzymane ż< 

- nawet zimowej slersol na nioh nie było , tłuste Jak te klookl, 

> * 

- przeliczył księże raz potem drugi, jednego drugiego zrebąka pogła. 

- skał i nio nie powiedział tylko 


«nie po pleoaoh poklepał a 











onupremu odliczył srybrem pięo rubli 1 dał Jemu. 

- poszli my z powrotem milcząc do ohaty . Książe wszedł wijęł 

- ozapke i nawet moja żona pocałował w ręka.* siadł na krześle 

. przy stole. Leśniczy z aptekarzem w ta pora unieśli sie do 

11 

- siebie } żeby księciu pod zły humor nie podejść. 

- Książe mllozy , milczę 1 ja , ale żałoso mnie haniebna wzięła i 

♦ 

- czuja ja łzy stanęli w oozaoh. 

Przepraszam księcia pana - mówię - ozemu na mnie taka subjekcja 
spadła . Wiernie ja księciu już musie będzie z pół kopy lat słu — 

że jak ten mówił jak kiedy tak 1 czasu nie ma położyć sie , 

— u 

Za moja krwawa praoa tak mnie jeszoze księże pan taka boleso 

•i 

zrobił , że wproso wytrzymania niema. 

Nogi ja sohodził już na czysto , całe w bombell poszli. Niechaj 
księże pozwoli tak różuje sie i sam swoja boleśo jak ten 
łazarz pokaże. 

( 

Na ta moja słowa księże tylko poolęgnęł nosem. 4 mówi. 

r 

Nie rozuwajsle Niemozynowloz , nie potrzeba wiara tobie na słowo 
daj® ... i więoej nie swarzył sie^a poprosił żonę żeby Jemu kie¬ 
liszek krupnika na rozgrzewka dała. 

Rozczulili sie my bardzo księże wypił jeden kieliszek krupniku po¬ 
tem drugi , kazał sobie daó papieru i atramentu 1 siadł'pisać, 
jak napisał podał mnie , Niemozynowloz^po gromnicznej pojedziesz do 
Retowa do kanoelarJi tu masz dwa kwity jeden nagroda za źrebaków 
5o rubli , a druga nagroda za bombell - 50 rubli^razem rubli sto. 
pooałowałem Ja księciu w rękę. Cholałem ja pytać się kto na mnie 
naszczekał ale wiem że księże tak nie wydał by donoazczyka. 

ożegnali sie my z księciem , Wielka mnie radość/ wzięła. Kalkulowa¬ 
łem ja z żono Jak by dowledzleo' sie kto na mnie taka hańba pusolł. 
n*» 1 tak Cak to mówił oliwa na wierzoh wypłynęła , kiedy Ja po gro- 


Mlał z prze 
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proezeniem morda podwiązana i akuratnie spuchnięta, 

Wiecej ja już nie dopytywał ele . 2. gorzelanym nie byli my w wiel 
klej zgodzie. Jakości pod jesion księże dał jemu odstawka , 

”.ifcej już cnkich fanaborJi u nas w Retowie nie hyło, 

i 

jkonczył swe opoYJiadanie pan Niemczynowioz, 

AipmJafenpBnnMtfiingpnnwAnB nnnnnnnnnnrmnnnnnnnnnnnnmmnrmnnnniinii 

4. jak pan Niemczynowioz g rmft ł mmm 

na bębnie 

I 

S.p. księże Ogiński jak panom wiadomo , bardzo lubił muzyka - zaczął 
swe opowiadanie wieozorne pan Niemczynowioz, 

- Była u nas w Retowie orkiestra założona jeszcze przez s.p. pradziada 

- naszego księcia , a nieboszczyk bardzo dbał o reputacja naszej or- 

- kiestry, 

- Dyrektorem orkiestry był niemiec z Rygi nazwiskiem stejner, dobry 

i 

- muzykant, ale jak wrzysoy muzynkanci ozłowiekiem on był nerwowym i 
nie daj Boże kiedy któryś z naszych ludzi co w orkiestrze grywali 

- melodje zbuntował, gotdw on był jak ten tygrys rozszarpać człowieka 

- na kawałki. 

- Nasza retowska orkiestra co lato bywało grywała w kurhauzie w Majo- 

- renhofie oo nad morzem niedaleko Rygi leży i w wielką ona sławę 

• weszła. Nietylko nasi retowscy muzykanci ni grali piekne walce , . 

i 

- polki mazurki i inne taneczne rzeczy ale jak to mowijio i serjozne 

/ « 

- i poetyckie melodje rożnyoh zagranicznych i naszych muzykantów pod 

i T 

- nutę wyoigigac. Nazwisk ja tyoh muzykantów nie pamiętam ale od 

J 

- nlemoa co u nas stołował sie nasłuchllsle my z żono rożnyoh *>zopenow 

I 

- Sztrausow, Szubertów i lepiej poznali od wielu edukowanych. Trzeba 

- panom wiedzieo że i książęta Ogińscy sami byli muzykantami 


1 
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dziadulek naszego księcia sam piękna muzyka na 5 linji z basami 1 
dyszkantami w mazurowym tempie napisał, 

- orkiestra nasza jak mówiłem latem grywała w kurhauzle nad morzem 

4 

- a zimowo poro przez oały czas uczyli sle w Retowle 1 rożne gęg asie 

- egzercyoje muzykalne powtarzali, 

- Lubił księże żeby i z admlnistraoji jeden czy drugi dla nibyto 

- przykładu grał w orkiestrze. 

Kiedyś było to jakoś na początku Października zdawałem ja raport 
księciu w jego kancelarji a-księże mnie zagabn^ł. 

- Czemu panie Niemozynowicz nie grasz w orkiestrze , wszak gęba masz 

- od ucha do ucha a pośrodku język akuratnie podwieszony, zaryzykuj 

- bracie na trombonie , basie a nawet na korneoie, 

- Mówię ja księoiu, 

- Przpraszam księcia pana nie mam ja do tego interesu żadnego ucha, 

/ f / ^ / 

- No tak zle nie jest mówi księże wszak bracie możesz rozróżnić 

- kiedy krowa ryczy a kiedy parsiuk kwiczy, 

•" * 

- To to potrafię - mo^ie ja księoiu ale na żadna delikatna melodja 

~ / 

- to w uohu czułości nie mam, 

A 

- Tak sprawa przeszła i księże mnie więcej nie zagabał , jednym sło- 

4 

- wem zapomnieli my o całej naszej rozmowie, ^ 

- W ta pora miał do Retowa przyjechać sam Wielki Ksi^że^a księże 

- Bogdan choiał pochwalić się swoj$ orkiestry. 

n 

- jak na złosc Kaziuk Zwirblls , co na barabanie grał zaohorował, 

- a tu projektował księże żeby orkiestra zagrała pięknego marsza 

/ 

- na przyjęcie wysokiego gościa, 

- Wiadomo marsz to muzyka wojenna / a taka muzyka tak ona barabana 

- koniecznie potrzebui, i 
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Nle wiem co naszego niemoa wkęsiło ale sunęł się on do samego 

- księcia żeby Niemozynowicz^poduczyó barabanio i na ten czas 

' ( 

- chorby Winouka jego zastępio . 

- Zawezwał mnie księże do siebie i mówi 

- panie Niemozynowicz, stary przyjacielu ratuj, sam wiesz jaki 

/ 1 > 

- gosc do nas przyjeżdża , poświęć sie i zabębnij w ta pora w 

- orkiestrze zamiast chorego Żwirblisa, wszak człowiek jestes 

- obrotny. 


- Miarkowałem ja z tego całego interesu dac pętla, ale księże 

- tak mnie rozczulił że pocałowałem w rękę i swoja obietnica 

- przed księciem złożyłem zamienić Kaziuka na ta krotka pora. 

- Kalkulowałem sobie ^że baraban to żadna sztuka bo on tylko jeden 

- głos podaje. Uderz raz jeden drugi po osiej skórze pałeczką i 

- czekaj komendy. 

- poszedłem ja tegoż wieczora na ichnie egzercycja siadłem przy 

li 

- barabanie i ozekam co będzi, 

* * tu niemiec żeby jego kotka przeżarła sunie mnie w ręce jaki/ci 

I 

- papier i mówi uważaj panie Niemczynowioz na nuty. 

i 

- Mowie ja do niego ja na nuty tak niegramotny nic ja z tych lini- 

- jek nie rozumiem a w dodatku wszędzie jakiesci 0 raz z ogonkiem 

« / f 

- wgora raz wdoł atramentem wypisane. 


- Bardzo my poswarzyli sie pomiędzy sobę . Mówię ja jemu nie próbuj 

^ 4 

- mnie uozyo a lepiej Jak przyjdzie kolejka na baraban daj sygnał 

- swojo pałeczko co cięgle wymachujesz przed orkiestrę. 

- on gada swoje ja swoje ale na koi/ou zgodził sie podaweo mnie 

/ 

komendę, 

( 4 

- Zapomniał mnie w dodatku na ta cała subjekoja powiedzieo że bara- 

t * ^ f 

- ban oddaje dwa głosy , jeden głośniejszy jak uderzysz na srzodku 

i » 

- skory a drugi clohszy jak pałeozkę bliżej obręczy 

I 
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N» pierwszy raz jakości udało sie mnie metnie zabarabanio ale na 
1 ^ 

- drugi dzień przyszła próba a tu u mnie nic nie wychodzi nie 

/. / 

- mogą ja popaso w potrzebna miejsca. 

- Zdezelowałem ja swoje nerwy na ozysto a tu niemiec krzyozy na 

- mnie panie Niemozynowicz w takt , ... w takt. 

- Pięć razy przerywał on swoja faomenda i pięk raz od początku kazał 

i / 

- tego marsza grac. Nawet muzykanci wrzyscy jakości zniecierpliwili 

- sie . 

- Tak proszę państwo przemęczyłem sie ja kilka dni i ciągle nic z m ^ 

- z mego barabanienia nie wychodzi, 

t 

- Nadszedł poniedziałek a w Sobota W Książe miał siebie zadeklarować 


- w Retowie. 

- Niemieo bardzo zezłuł sie , ale księciu nie miał odwagi p^iedzie^ 

- bo sam musio / przez złosc ukryty moja osoba na barabanezczyka 

- księoiu podsunął 


I / 

- We środę na nasza egzeroycja przyszedł sam księże posłuchać jak 

- ten marsz wychodzi. Niemiec tylko na mnie oczy wywalił. Zaczęli 

/ 

- my grao przychodzi na mnie kolej, niemieo tylko na mnie swojo pa- 

- łeczko zaczyna kiwać i aż przechylił sie w moja strona. 

~ Mysie sobie jak tak to tak , dawaj ja waliń w baraban w sam sro- 

- dek a- cała orkiestra przycichła a księże tylko uszy zatknął rę- 

- kami, a niemiec w złości na mnie wprost ze swojo pałeczko suni 

- sie. 


“ ^rzystkiah aż zatkało od 4miechu ale przy księciu bojji się srniac. 

- księże poskrobał głowę i mówi. - Widzę teraz sam panie Niemczy 
“ nowicz że ciebie nie w ta co należy przeoryna postawiłem a chyba 

i f / 

- na dziś to ja sam przy bębnie zastąpię a jutro obaczym co robie. 

( / 

- Nie czekałem ja końca i poszedłem do chaty. Ż.ona patrzy że ja 

- jakości pobladłem pyta oo za przyczyna, 

- Elżbieta mńwie ja do niej nie gadaj ale przypraw oiepłego krupniku 

f t 

- a ja wraz do łóżka położę sie. Długo ja zasnuć nie mogłem^że sam 
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sobie taka konfuzja zrobiłem przez ta własna głupota. 

- No i ozem sie skończyło. 

- A nio - Kaziuk chwała Bogu na pora wyzdrowiał i akuratnie 

- zabarabanił - wiadomo uczony , 

, . . t 

A księże ? spytaliśmy alf, 

- Książe tak nigdy potem mnie o barabanie nie wspominał nie chc^c 

- robie mnie subjekoji, ale cała ta zdarzenia złe języki puścili 

- po żmudzi a nawet za plecami rożna przezwiska mnie pnayteam mmmm 

- przykleili, 

- Koniec ja zrobiłem tym plotkom w Rosieniaoh na kiermaszu. 

I c f 

- Jaklsci dureń omie zaczął omianaioAm barabanem przedrzeźniać tak 

- z przeproszeniem kiedy dałem jemu raz drugi akuratnie po mordzie 

- tak aż na miejscu zawalił sie a p^tem miesiło chodził spuchszy^ 

- jak by kto jemu wrzystkie zęby szczypcami kowalskiemi wyci^gn^ł 

t ( 

- Od tego czasu ludzie przestali już mnie zagabao. - Łakonozył 

- swoje opowiadanie pan Niemozynowioz. 


V 




















Było to pod koniec Listopada , postał wezwany przez gu- 

barnjalnego marszałka Krasowskiego abym przez jakieś 10 dni za- 
stopił będęc deputatem sziaobty powiatu swięoianskiego , marszałka 

w 

szlachty Szerwaszidze , gruzina , 

ktorego wezwano do Petersburga. Nie bardzo mi się uśmiechało to 

t 

M zastępstwo H i przebywanie w *a»więoianaoh. Porozumiałem się z dy~ 
rękoję banku 1 prezesem Końozę oraz naszemi żubrami. Wrzysoy by- 
li tego zdania że nie można się uchylao od tego obowiązku gdyż oho 
dzlło o to ^aby Jak najwięoej z naszych ziemian brało udział w admini 
straoji kraju i swemi wpływami korygowało te lub inne posunlęoia 
miejsoowej administraoji. Gubernator Wileński Wleriewkin w którym 
miałem przyjaciela szczegulnie nastawał bym nie uchylił się od te¬ 
go Pożegnawszy się z Julę wyjeohałem do Swlęolan ale 

zamieszkałem u mego krewnego Kazimierza Narutowicza , dawnego 
powstanoa w Jego mieszkaniu przy staojl Nowo Swlęolany, aby byo 
bliżej świata i Syłgudyszek. Wuj Kazimierz zwany wujciem straoił 
wrzystko w powstaniu 63 roku następnie długie lata przebywał w Rosji 
ha wygnaniuwreszoie ojciec moj dał mu stanowisko buohhaltera na 

jł 

naszej węskotorowoe łęozęoej staoje Nowo ttwlęoiany z Głębokim na 

( 

połnoono wschodzie i wllenszozyzny 1 z Poniewleżem na zachodzie . 

/ \ 

Jakoś dnia następnego po pwpflmaiiain objęoiu mego urzędu ^Jawił się 

mpamamAiua do mnie naozelnlk polio Ji powiatowej t. zw. " isprawnlk ” 

meldujęo mnie że otrzymał od policji z sęsiednlego powiatu WileJ- 

/ , 
sklego papier który mnie maęaaętwm doręozył do wiadomości. 

Treśto papieru była następuJęoa. 

Do Ssprawnika powiatu śwlęolansklego* 

Isprawnlk powiatu wileJakiego uprzejmie prosi pana Ispranlka ; 
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s* 

I 1 / 

powiatu Swlęolanskiego dowiedzieć się ozy na terenie Jego powiatu 

nie pojawił się Jakiś podejrzany ozłowlek nazywający siebie Saldo- 

okaże , 

wskim. Jeżeli on się otaum* to proszę go niezwłooznie aresztować i 

pod konwojem dostawie do urzędu policyjnego w Wilejce, Jeżeli zas 
znajdę owego Seldowsklego nie żywym proszę zabezpieczyć niebo¬ 
szczyka w miejsou znalezienia, postawić dwuoh strażników / poniatyoh 
z włoćol mwaifamm aż do przyjazdu na mlejsoe sędziego śledczego 

# podpis / 

t 

Isprawnlk Powiatu Wilejskiego gub Wileńskiej 

\ 

polioja zaozęła poszukiwania ale bez żadnego rezultatu . 

\ 

Ipii—m Zainteresowałem się tę sprawę ale przez cały okres mego ; 

i ^ « 

urzędowania nie zdołano wykryo miejsca pobytu owego £>aldo- 

wsklego , zapewne jak twierdził Isprawnlk musiał się przedostać na 

( 

teren Innego powiatu lub wyjechał koleję w nieznanym kierunku. 

/ 

Zapomnieliśmy wreszcie o całej sprawie , Dopiero po powroole do Wil¬ 



I 


na wypadkowo trafiłem na siad i po nitoe do kłębka wyjaśniłem 


ł 


oałę sprawę. A było to tak : 

Księże Druoki Lubeokl umlerajęo zapisał swoje dobra Mankiewicze le- 
żęoe w pobliżu Postaw swemu slostrzenoowl Włodzimierzowi hę skleimy 
zwanemu powszechnie Wołodkę. Mieszkał wowozas w Wilnie jego kre¬ 
wny stary pao pomernaoki , jedna z ostatnich prawdziwych oharclaży 



i 


na Litwie, był tomaapuliMJi to jeden z wymierajęoych dawnyoh naszych 
oryginałów , człowiek wiekowy ale ozerstwy , zdrów i nie pogardzaję- 
oy dobrę kompanję 1 kieliszkiem a przytem sławny myśliwy, zwany pna 
przez wrzystkloh " dziadzkę". 

Wołodka nie majęc wielkiego ani daru ani zainteresowania do prowa- " 
dzenla Interesów a szozegulnle do uolężllwego sprawdzani^ ńaohunkoto 
administratora umyślił sobie wyręozyo się " dziadzkę". 
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- Słuchaj dziadzka rzekł do Pomernaokiego, masz tu plenipotencję 

- i zlituj sle Jedz do Mankiewioz i zrób lustraoje majątku oraz 

- przepatrz raohunkl. 

pan pomernaoki ohoć niechętnie przystał na tę prośbę swego sio- 

/ 

strzenca i spakowawczy M ozumadan M wyjechał do Mankiewioz. 

Przez ozas dłuższy nie było o nim żadnych wiaomosoi , 
wpadł jak kamień w wodę. 

Dopiero po paru tygodniaoh zjawił się do Wilna ale ozegos bardzo 
milczęoy i zafrasowanym w dodatku bardzo tajemniozy. 

- no dziadzka opowiedz co znalazłes-spytał swego powiernika Wło- 
dzlo łęski 

po długich naleganlaoh N dziadzka M odezwał się w te słowa. 

// 

- Dużo nie pytaj - powiem tobie jedno słowo - mauyais 

- Co się stało - zawołał wystraszony Wołodka . 

- Powiem tobie pod sekretem - w gospodarstwie wrzystko dobrze^ 

- wrzystko przed zimę zorane, inwentarz piękny, remamenta w porzę- 

* / 

- dku ale...... raohunkl .... straszno pomyśleć. 

i ( ' 

- Nie męoz ranie dziadzka powiedz oo znalazłeś.- nalegał Wołodka 

- sprawa bardzo zaplętana - odrzekł Pomerncioki . - tak niby wrzy- 

- stko w porzędku, podskrobek w księżkach nie ma wrzystkle kwity 

1 / 

- sę , ale bracie u niego każde mleslęozne raohunkl doohodow 1 

- ekspensów sohodzę się oo do kopiejki jednym słowem wyohodzl im 

- że z majętku żadnego doohodu nie ma. 

- Zanotowałem Ja sobie że na konop rachunków każdego mlesięoa 

- wypłaoał ten administrator jaka^ol suma nlejaklemus saldo . 

- pytam sle Jego - oo to za saldo - tak dureń tylko zaómlał sie 1 

- mówi do mnie wszak musie pan wiesz oo to znaozy^aaldo^ 
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- Nie obolałem ja panie dobrodzieju wchodzie w żadna kłótnia . 

- My^lę sobie poczekaj , ja sam lepiej dowiem się całej prawdy. 

- powiedziałem żeby dali mnie konie do Postaw, że mam Interes na 

- poozte a przyjechawszy poszedłem do jednego 1 drugiego znajo- 

- mego kupoa żydka żeby naprowadzić' sprawki czy ozasem nie zne- 

Ja tego saldy.- Żaden z żydków postawskloh takiego nazwiska 

7 / • 

- nie słyszał. Myślę sobie albo ten Saldo podstawiony albo gdzlesól 

, » 

- w innej mlejsoowosol przebywa , a w dodatki^pmtamm kwltanoji na 


- te plenlędze nie zostawił. 

4 

- Spytałem sle ja delikatnie administratora a gdzie kwitanoja od 

- saldy-, tak on mnie mówi że Saldo nigdy kwltanoji nie potrzebuje 


- wydawać. 

f 

- Nu mysie sobie trzeba oleble Wołodka ratować nim ty z torbami nie 

, s 

- pójdziesz. 


/ 

- Drugiego dnia pojeohałem ja znów do Postaw prosto do stanowogo 

- polioejskiego prystawa i nlo nie mowlgo podałem ja jego nazwisko 

- tego salda żeby policja naprowadziła sprawki , a do tego nastra- 

- szyłem ja stanowogo,że ty Wołodka jestes kamerjunkrem , tak z 

i ' 

tobę żartów nie ma. 

/ 

-ja tobie powiem Wołodka , ja nie ohoe nosa w ta oała sprawa wsuwao, 

- jak ohoesz wojuj aam^ kto jego wie oo to za ozłowlek ten saldo / 

- jeszcze przytalwszy sle może żabio. 

I 

7 

Dopiero Wołodka ohwyoił sle za głowę. 

, ' 

- A jej dzladzka to mnie kaszy narobiłeś. 

. / 

Pomernackl Jednak długo nie dał sobie wytłumaezyo. 

Nie poruszano wlęoej tej sprawy , bo dochodzenie o miejscu pobytu 
pana saldy ze zrozumlałyoh powodow umorzono. Znikł jak kamfora* 
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GRUDZIEN 1912 

W Grudniu tego roku miałem sporo rozjazdów. Na poozętku mleslę« 4 . 
wyjeohałem na parę dni do Królewca w celu zakupienia stadnika dla 
obory syłgudyskiej. Miałem list polecajęcy do hr Kaiserllnga właśol- 
olela jednej z najlepszych obór w Prusach wschodnich. 

Hodowla niemiecka stała bardzo wyeoko a tak zwane 

pruskie holeddry odznaczające się wielką mlecznością przy wysokim pro- 
oenole tłuszczu w mlek# zyskały sobie wśród hodowców słuszny sławę. 
Udało mt się nabyć młodego byczka ,dwulatka ^ poohodzęoego w 

prostej llnjl od sławnego " Wintera No księgi rodowodowej 511 , którego 

M i 

matka Kunstlerin dała 11,000 litrów mleka w o lęgu jednego okresu lak- 
taoji. Naówozas wrzystko oo miało w sobie " Wlnterblut / krew Win- 

tera/oenlone było na wagę złota, Zapłaoilismy wówczas około 1500 , 

marek za tego stadnika , ale wydatek ten opłaolł się nam sowlole. 

Hr Kal8erllng podejmował mnie bardzo gosolnnle 1 skorzystałem z mo¬ 
żliwości obejrzenia Jego zaiste wspaniałego gospodarstwa. 

Znalazłszy się wśród baronerjl wschodnio pruskiej z któryoh wielu 

/ 

za ozasow uniwersyteckich należało do korporaojl Boner - Borusla , 
spotkałem kilku znajomyoh , Muszę przyznao żeśmy pepljall mocno , 
Gratulowano ml z nabytku takiego oennego okazu. In grat lam'tego 
osuszyliśmy nie Jednę butelkę Rudeshelmu 1 Raunthal'u w Jedynym 
przyzwoitym hotelu w Królewou 

Nie mogłem nie zauważyo pewnej zmiany w usposobieniu baronerjl, pru- 

f ł 

sklej w stosunku do Rosji, 0 ile dawniej panowała wsrod nloh zwykle 

bardzo przyohylne nastroje względem wohodnlego sęslada o tyle tym ra- 

I 

zem mówiono o Rosji z wlelkę rezerwę a kilkakrotnie wymknęło się zda- 

t f i. 

nie że Rosja lepiej by zrobiła trzyma jęo z niemo a mi niż isc na pasku 
polityki francuskiej. 
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przygodny czytelnik kiedyś wertując moje wspomnienia o ile takowe 




nie pójdę gdzieś na makulaturę lub inny użytek zdziwi się zapewne, 


że pamiętam nietylko nazwę ale i no rodowej księgi sławnego stadnika 


( / i 

i Jego matki, Chcę zgory wyjaśnić że my rolnloy a szozegulnie hodo- 


woy mamy te szozeguły zawsze w pamięci jfmii podobnie jak hodowcy koni 


pełnej 


krwiV'ffi5ga 


gę przytoozyc nazwę ojoa matki, dziadka eto aż do 


niewiadomo którego pokolenia koni # które się wsławiły na wyścigach. 


Możemy zapomżAao wiele rzeozy ale te szozeguły zwlęzane z hodowlę 


w niewytłumaczony sposob pozostaję nam w parnięoi. 


Będęo w Londynie spotkałem pułkownika Mlkulioz Radeckiego znanego 


hodowcy z Wołynia , które zaiste był enoyklopedję ohodzęoę wrzystklch 


M derbistow ". Nawet 1 dla mnie który raozej był hodowoę bydła niż 


koni nazwy sławnych koni polskich pełnej krwi Jak Sao a papier , jak 


RA 


panie Kochanku Jak Gal potomek w prostej linjl Galtlmowa na zawsze 
pozostały w pamięci. 


Wyekspedjowawszy z odpowiednieml instrukojaml stadnika do syłgudyszek 


wroolłem do Wilna . Nie długo jednak mogłem popasao w Wilnie gdyż 


w sprawach bankowyoh musiałem towarzyszyć Jozlowi 0'Rourkowl do Pe¬ 
tersburga na zjazd przedstawicieli banków hlpoteoznyoh. 

Nie brałem bezpośredniego udziału w zjezdzle a tylko byłem^że tak 
powlem^w rezerwie majęo przygotowane na wszelkę potrzebę^różne dane 
statystyozne f oraz nasze nowe metody taksaoyjne wprowadzone przed 
kilku mle8lęoaml . 


•/ 


Natomiast musiałem wzlęso udział w obiadzie w sławnej restauraojl 


" Miedwied". Byłem przerażony tę orgję jedzenia i plola w którym 
14 nolens rolens brałem udział. 

Gdyby się tylko skoAozyło na obiadzie ale potem oałe towarzystwo uda¬ 
ło się do Willa Rode znanego petersburskiego kabaretu 1 tam dopleóo 
w oałej pełni ukazała się " szirokaja ruskaja natura " 4 Udało ml 
się jakoś zdezertowae doś6 wcześnie pozostawiwszy samego JÓzia na 
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piacu boju, ozego mi nigdy nie mógł zapomnieo. 

\ i 

ja za8 nie mogłem sledzleo do rana^maj^o dnia następnego wyznaczony 
audjenoję u Ministra Rolnictwa Kriwoszejna w sprawach Wileńskiego 
Towarzystwa Rolniozego. 

i ( ! 

Opowiadał mi jozio że całe bractwo popiło się do nieprzytomności 

~~~ / 

po gabinetach 4 on jako jedyny trzezwy musiał nad ranem ohodzio od 
gabinetu do gabinetu 1 płaclo rachunki za swych kolegów dyrekto- y 

row banków Charkowskiego, Kijowskiego , Moskiewskiego,Tulskiego 

, * 

Dobrze że miał z soby pieniądze ale suma raohunkow wyniosła dobrych 

1 ' , 

parę tysięcy rubli. Był jednak o tyle ostrożny że zabrał z soby popł< 

i * 

cone rachunki 1 napisał na każdym nazwisko delikwenta i dzięki tenn 
odzyskał wydane plenlydze . Mogło by to go dobrze uderzyć 7 po kie¬ 
szeni, 

i 

Nie od rzeczy będzie zanotować,że Towarzystwo Kredytowe Ziemskie w 
Warszawie nie brało udziału w zjezdzle tłumaczyć się że w Kró¬ 
lestwie obowlyzywał kodeks napoleona i oałklem inna prooedura hipoS- 
teczna. Również Instytucje hlpoteozne krajów bałtyckloh a więc 
Kurlandzkiego, Llflandzklego 1 estońskiego landes banku nie przy¬ 
słali swyoh przedstawicieli, 

w czasie mojej audjenojl u Kriwoszejna ^wspomniałem mu o mojej 
niedawnej bytności w Prusach wschodnich i o nastrojach tam panujycyofc 
Zainteresował się tern bardzo 1 głęboko się zamyślił. 

- Nu posmotrim - / no zobaczymy r^Eł /. Załatwiwszy pomyślnie sprawy 
subsydjum dla sekojl rolnej wroolłem dla wieczór do mieszkania mego 
Ojoa na obiad / w Petersburgu jadano zwykle obiad około 7 wieczorem, 
Ledwosmy zasieli do obiadu 1 wypili po kieliszku jarzębinowkl 
kiedy ozwał się dzwonek 1 służyoy wręczył mnie telegram. 

Okazało się że naszego stadnika z niewiadomych przyczyn zatrzymano 
na granicy w Wlerzbołowle, Nie było ozasu do stracenia, po obiadzie 

pożegnałam się z Ojoam i kur jerem berlińskim pospieszyłem do Wierzbo^- 
łewa. 









Dnia następnego po południu stanąłem w Wlerzbołowle. Jak się 
okazało^władze graniozne sifawmpirapmm zatrzymały stadnika na 
granicy ( gdyż «aramm dozorca wysłany ze stadnikiem przez hr kaiser- 
llnga nie miał pasportu zagranicznego. 

Szoęśliwie znałem dolarze wszechwładnego pułkownika żandarmerji 
Mlasojedowa / został on w pierwszym okresie wojny rostrzelany 


za szpiegostwo na rzeoz Niemiec / dzięki jego pomooy dostałem 
przepustkę na okres tygodnia dla konwojenta i wysłałem ten cenny 

I f 

ładunek do lipliimdiMimiilB Nowo Swięoian^gdzie mieli oczekiwać ludzie 
z Syłgudyszek. Nie mogę nie wspomniV że zastałem stadnika w 
stanie opłakanym po kilkudniowym pobyoie w zamkniętym wagonie 


i braku obroku 1 siana. 

• ' f t 
Nadchodziły Święta Bożego Narodzenia które spędziliśmy w gronie 

rodzinnym w Syłgudyszkaoh . 

Cho^o zrobić memu szwagrowi przyjemność w przededniu wiglljl 
urządziłem małe polowanie w lasaoh pogołońskich z smmmpmmm gońozyma 
zaprosiwszy na ten dzień pana Bolutę Brzezińskiego z Trombaoiszek ‘ 

ze sfor$ swoloh sławnych gończy. Osobiście nie trzymałem w Syłgu- 1 
dyszkach gończych . Chciałem podnieść zwlerzostan syłgudyskl f a po¬ 
lowanie z gżńozyma aczkolwiek fa»««iMnn pełne swoistego uroku nie 

. ^ f 

idzie w parze z raojonalnym łowiectwem . ( i 

I fi 

Władysław opowiadał mi wiele ciekawych epizodów z posiedzeń w du- 

f w » 

mie państwowej ale winszował mnie żem się nie dał wzięsń na wędkę 

i ' 

o posłować do dumy. Władysław był jednym z wybitniejszych ekonomisto* 
i był stałym rererentem budżetu państwowego I dumie. 

Po świętach wrooilismy do Wilna a Dzień Nowego roku spędziliśmy 
u mego szwagra Piotra Wańkowicza w jego Slepianoe pod Mińskiem. 

Nadchodził rok 1913 nic nie zapowiadało jeszcze nadohodz^oej 
burzy ; ale jak słusznie twierdził Władysław Żukowski że nie w tym 
to w następnym roku możemy oozekiwao / brzemiennyoh w nastęstwa wyda¬ 


rzeń. 


uM,: 









